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KONSTANTY KRZECZKOWSKI.

CZY ISTNIEJĄ NAUKI KOMUNALNE?

I.

Coraz częściej słyszy się ten termin, nadaw any najmłod­
szej gałęzi nauk społecznych. 'W yrastają podręczniki, ency- 
Mopedije, powstają uczelnie, wychodzą pisma, które mają za 
zadanie zaznajamiać z temi naukami, ale mało kto próbow ał 
uzasadnić ich odrębność i samodzielność, ich sens w ew nętrz­
ny. Dlatego też przeważnie traktuje się je, jako zilepek różnych 
rozbieżnych umiejętności o gminie, z których każda jest 
cząstką jakiegoś innego świata, a zw iązanych jedynie prak­
tyczną potrzebą. Termin nauki komunalne jest konwencjonal­
ny, używ any li tylko dla wygody, nie w yrażający wsza'kże 
żadnej głębszej treści. Czy tak jest rzeczyw iście? Czy niema 
istotnie miejsca dla nauk komunalnych, jako odrębnej całości 
w obrębie w iedzy społecznej? Problem atowi powyższemu 
pragniemy poświęcić uwagi poniższe.

Szczególnie w Poilsce wązki jest strumień, którym  płyną 
nauki komunalne. Jedynie może organizacja życia komunal­
nego i skarbów  ość komunalna szerzej są omawiane, ale rów ­
nież głównie ze względu na bieżący interes i potrzeby prak­
tyczne życia. Głębszych zainteresowań życiem gminnem, teo- 
rją nauk komunalnych, bodaj wcale niema. Tym czasem  pełno 
jest zagadnień na tern polu nieporuszonych, niedotykanych, 
a jednak palących, potrzebnych w  życiu praktycznem  lub po­
trzebnych dla wyjaśnienia naszego widnokręgu w  tej sferze, 
zagadnień wciąż nowych i na nowo w yrastających przed na- 
szemi oczyma.

[Rozwija je przeważnie obca teorja i obcy wysiłek, k tóre­
go my jesteśm y najczęściej tylko spóźnionem echem. Brak 
natomiast w  tych wysiłkach i tym dorobku naszego w spół­
udziału. naszej tw órczej myśli. Pomimo, że nauki komunalne 
stały  się tu i owdzie przedmiotem dyscyplin akademickich,
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razi wciąż bezkrytyczny stosunek do obcej teorji, branie z niej 
najczęściej materjału i uogólnień, wygodnych w danej chwili 
lub potrzebnych bez dalszego ich rozwinięcia, bez oparcia
0 w łasny grunt i w łasne doświadczenie. Brak naukowej dys­
kusji, brak krytycznych rozw ażań w obchodzącej nas dzie­
dzinie grozi nam marazmem, grozi rozbiciem wszelkiej samo­
dzielnej myśli.

Jeżeli z jednej strony rozwój życia samorządowego, jego 
rozimach budzi teoretyczne zainteresowania, a brak jego od­
bija się na żywotności teorji, to z drugiej strony wszelka ja- 
łowość teoretyczna musi stokroć silniej w pływ ać na zam ro­
czenie życia, na jego zgubny empiryzm i nieliczenie się z teo­
retycznym  dorobkiem. W łaśnie w naszem życiu praktycznem  
grozi to niebezpieczeństwo: zbytnie poddanie się empiryzmo- 
wi i pogarda dla teorji. P rzy  braku w łasnej twórczości
1 skromnej praktyce własnej, samorząd nasz skazany jest na 
kołatanie się od w ypadku do wypadku i skromnej roli naśla­
dowcy. Tym czasem  już w łasna nasza, choć może niedługa 
praktyka, powinna była w  działaczach sam orządow ych roz­
budzić zainteresow ania teoretyczne, potrzebę głębszego spoj­
rzenia na w łasną dzielność — spojrzenia przez pryzm at k ry ­
tycznych rozw ażań — teorji. P ierw szem  zagadnieniem na 
tem polu winno być zagadnienie istoty nauk komunalnych.

II.

Problem atem  nauk komunalnych zajmują się teoretycy 
od niedawna. P ierw si poruszają te zagadnienia mimochodem 
anglicy; francuzi’) podnoszą poszczególne kw estje, nie do­
tykając w szakże całości. Dopiero nauka niemiecka zaczęła 
interesować się całością spraw y i próbować ujmowania jej ja ­
ko oddzielnej dyscypliny. Zdaje się, że pierw szą próbą jest 
praca W. Blumego o polityce komunalnej, umieszczona 
w Handbuch der Politik 2). Autor w sposób głęboki i umiejęt­
ny w ydobyw a główne teoretyczne podstaw y nowej nauki. 
Jest to, zdaje się, jej pierwsze, a prawdopodobnie najudatniej- 
sze wycyzelowanie. W ślad za tą pracą idą usiłowania Jastro- 
w a w Handw. d. Kommunalwissenschaften i Lindemanna 
w specjalnym w ykładzie wstępnym , obie z lat 1914 — 16.

Obie prace są dość powierzchowne, są bardzo surowem 
obciosaniem zagadnienia. Sens ich mieści się w często cyto- 
wanem zdaniu Jastrow a: „przekonanie, że nauki komunaflne 
w  obecnej chwili są potrzebne, jest równie powszechne, jak

*) P race W ebbów , Fabian tracts i t. d. E. Rostand, Les questions 
d ‘ćconom ie sociale  dans une grandę vilJe populaire. P aryż, 1899.

2) Handbuch der Poditik, 1912, t. 1, str. 224.
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to, że jeszcze ich niema“. Poza tem prace powyższe raczej 
wymieniają spis zagadnień, należących do nowej gałęzi w ie­
dzy, niż uzasadniają nowe pojęcie.

Po tych pierw szych próbach, zdawało się, że spraw a 
uzasadniania i m otyw ow ania potrzeby tw orzenia nowej gałęzi 
w iedzy została bez dyskusji odłożona do dalszej przyszłości. 
Życie wymagało praktycznych, szybkich rezultatów , teorją 
mało się interesowano, więc długo brakło wszelkich objawów 
zainteresow ania istotą nauk komunalnych. Jednak ufundowa­
nie katedr nauk komunalnych w uniw ersytetach niemieckich
i stw orzenie instytutów  badaw czych namowo obudziło za­
niedbane zagadnienie. P race Nordena, Lindemamna, Preussa, 
na nowo budzą dyskusję i w ysuw ają zagadnienie ponownie. 
W  tow arzystw ie niemieckiem dla szerzenia w iedzy komunal­
nej, po referacie Lindemanna, odbyw a się dłuższa dyskusja, 
w której w ystępują jakby dwa obo zy *): jeden, stw ierdzający 
że w prawdzie nauki komunailne nie tw orzą jeszcze zw artej 
całości teoretycznej, ale w ierzący, że nauki takie muszą po­
w stać (Lindemann) — drugi wręcz zaprzeczający możliwości 
pow stania nauk komunalnych, zarówno dziś, jak i kiedykol­
wiek. Pogląd ten szczególnie tw ardo uzasadniał O. Most, w y­
bitny znaw ca spraw  sam orządowych. Most był zdania, idąc 
za Dilteyem, że ważniejsze niż uzasadnianie teoretyczne po­
jęć jest znalezienie w ażnych prawd, które najlepiej legitymują 
każdą now ą naukę. Poza tem uważa, że „niema jeszcze nauki 
komunalnej i być nie może". Tw ierdzenia te próbował obalić 
członek badaw czego instytutu komunalnego, dr. Jeseritsch, 
budując cały schemat podziału nowej gałęzi wiedzy, ale mało 
zdaje się zyskał uznan iaa). Rozdżwięk pozostał nadal głęboki. 
D yskusja nie w yróżniała sprzeczności. Rezultatem  jej jedy­
nym zdaje się być postawienie spraw y ponownie jako zaga­
dnienia aktualnego.

W  naszej literaturze marny do zanotowania niewiele prac, 
poświęconych przedmiotowi powyższemu. Jeszcze w  r. 1917, 
w  pow stałym  w ów czas i w krótce zmarłem tow arzystw ie w ie­
dzy komunalnej, zagadnieniu temu poświecony był odczyt p. 
S. L itau e ra8), przem aw iający za odrębnością nauk komunal­
nych, jako specjalnej gałęzi w iedzy i w  roku ubiegłym tej sa­
mej spraw ie poświęcił artykuł prof. Biegeleiisem, dochodząc do

*) Porów n. Zeitschr. fiir Kommunalwirtschaft, 1929, Nr. 4 .

2) Uderza w  tych w yw odach  niemal niew olnicze przetransponowa­
nie pracy G. Mayra: Begriff und Gliederung der Staatswissensohlaften. 
Tybingen, 1906.

8) S. Litauer. O becny stan nauki o prawach samorządu miejskiego. 
Sam orz. M iejski Nr. 1. 1918 r.
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odwrotnego stanow iska *). Uzasadnieniu odrębności polityki 
komunalnej poświęcił również odczyt prof. D ziew ulski2).

Dotychczasowe w yw ody zarówno obrońców  jak prze­
ciwników odrębności nauk komunalnych nie w yjaśniły  całko­
wicie zagadnienia. Kwestje sporne pozostały .nadal spornemi. 
Niedostatecznie i n je dość jasno zakreślono pole sporu. Dlatego 
pewna dwuznaczność w dyskusji i połowiczwość staw iania za­
gadnień. Żadna z prac zarów no autorów  obcych jak polskich, 
nie przeprow adza konsekwentnego uzasadnienia nauk komu­
nalnych. W łaśnie pragnęlibyśm y wypełnić dotychczasowe lu­
ki: zakreślić wyraźnie granice dla naszych nauk i oddzielić je 
od umiejętności pokrewnych.

III.

Pojęciem nauk komunalnych obejmujemy dzisiaj w szyst­
kie gałęzie w iedzy o gminie, ściślej nauki traktujące o historjf, 
ustroju i funkcjach związków1 komunalnych. Nauki komunalne 
w ystępują w  obrębie nauk społecznych jako najnowsza ich 
formacja, niezupełnie jeszcze wyodrębniona od innych działów 
w iedzy i jak widzieliśmy, nie zawsze uznawana. Z terminem 
nauki komunalne spotykam y się w  literaturze od niedawna, 
pomimo, że gmina jako instytucja publiczna życia społecznego 
jest organizacją prastarą , niemal odwieczną i pomimo, że za­
gadnieniami życia gminnego interesowano się stale. P rzyczy­
ną tego stanu zaniedbania, tułania się wiadomość;: o gminie po 
różnych działach nau‘k, zw łaszcza po różnych działach nauk 
państw ow ych była supremacja tych ostatnich nad inne,mii dzia­
łami nauk społecznych, supremacja państw a nad samodzielno­
ścią gminy. Traktow anie gminy w yłącznie jako organu pań­
stw a, jako najniższej jednostki! w  ustroju adm inistracyjnym 
państwa, niedostrzeganie czy przeoozanie samodzielnego ży ­
cia gminy — oto co w ytw orzyło  stan p o w y ż s z y .

Dopiero współczesna praktyka życia samorządowego 
stw orzyła nowe pojęcia i nowe potrzeby. Życie sam orządowe 
gmiii, zw łaszcza rozwój miast, a w raz z tem rozwój działal­
ności specyficznej, odrębnej samorządu, nieznanej dawniej — 
przyczyniły  się do wzrostu znaczenia gminy, w yw ołały  po­
trzebę zgrupowania dotychczasowej w e d z y  o g.miiin>:ie w  pew­
na harmonijną całość. Gmina stała się punktem środkowym 
różnych umiejętności, które składają się na pojęcie jej jako

1) L. Biegedeisen, Ekonomika komunalna. W  pracy: Zasadnienia po­
lityki komunalnej. W arszaw a 1929, str. 297.

2) S. Dziew ulski, P o lityk a  komunalna. Sprawozdania Wolne} 
W szechnicy.
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pewnej całości. Różnorodność funkcyj spełnianych przez gmi­
nę, odmienność tych funkcyj od czynności innych ciał publicz­
nych, a przedew szystkiem  państwa, obok wyodrębnienia gmi­
ny jako nowej jednostki publiczno - prawnej, mającej swoiste 
własne oblicze, posiadającej liczne funkcje, nieznane organom 
państw a — w reszcie rosnący w raz z w zrostem  m iast w zrost
ii w pływ  życia gminnego w  calem dzisiejszem życiu publiicz- 
nem, — w szystko to zrodziło potrzebę zgrupowania dotych­
czasowej w iedzy o gminie, doprowadziło do zebrania i upo­
rządkow ania całości, aby umożliwić panowanie nad cało­
kształtem  potrzeb ii interesów gminy. Pow staje na tej drodze 
konglomerat wiadomości o gminie, konglomerat różnych gałę­
zi wiedzy, a raczej strzępów  z różnych gałęzi, które w yspe­
cjalizowały się w dziedzinie praktyki gminnej, które są zlep­
kiem najbardziej odległych od siebie dziedzin: medycyny, 
techniki', praw a, administracji, ekonomii' i  t. d. Tein bardzo sze­
roki. zasiąg w iedzy o różnych działach (życia gminnego w yw o­
łał błędne ujęcie nauk komunalnych. Uznano je za mechanicz­
ny  zlepek różnych nauk, ożywPomych tylko wspólną ideą słu­
żenia potrzebom gminy. W niosek ten nie był zresztą zupełnie 
błędny. P ierw sza myśl o naukach komunalnych na tej właśnie 
zrodziła się drodze. Faktycznie jednak trudno tu mówić o pew ­
nej całości. W  skład powyżej pojętych inauk komunalnych 
wchodzą tak różnorodne, a odległe od siebie specjalności, za­
spakajające tak odimienne i! niezależne od siebie potrzeby, że 
samo ugrupowanie tych nauk nie mogło dać nic nowego, nic 
twórczego, coby upoważniało do w ytw orzenia nowej gałęzi 
w iedzy. Specjaliści w  odrębnych gałęziach po dawnemu w y­
doskonalali swoje odcinki, nie licząc się z całością. Dopiero 
potrzeba panowania nad całością tych różnych, a  niekiedy 
rozbieżnych zadań, potrzeba naprzód praktyczna, zrodziła za­
interesow ania teoretyczne, w yw ołać musiała odpowiednie ba­
dania. Gmina i jej funkcje, rola związków międzykomunalnych, 
a zw łaszcza nowe, nieznane potrzeby i interesy wielkomiej­
skich organizmów komunalnych, staw ały  się problematem sa­
modzielnych roztrząsań i to nie pod kątem potrzeby czy  inte­
resów  państwa, lecz własnej struktury  iii zadań, jako samo­
dzielny problemat, w ytw arzając odrębną i mową gałęź nauk 
społecznych, nie obejmowaną dotąd przez żadną inną naukę. 
Nie chodzi tu o te lub inne zagadnienia natu ry  technicznej, 
praw nej czy medycznej, a  o stosunek do nich gminy, o rolę ich 
w  życiu związku komunalnego, nie idzie o problem aty różnej 
natury, z których każdy należy do swojej m acierzystej gałęzi 
wiedzy, lecz o ustosunkowanie się danej organizacji, społecz­
nej do nich. 'Niewątpliwie poi wytw orzeniu się nauk komunal­
nych, jako jednolitej dyscypliny społecznej, pozostanie jeszcze 
dużo technicznych, hygianicznych, adm inistracyjnych działów

325
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w iedzy, które w  swych ram ach traktow ać m uszą i1 nie prze­
staną zajmować się zagadnieniami życiia gminnego. Różnica, 
jaka zachodzi m iędzy naukami komuinalnemi, a temi działami 
wiedzy, polega na tem, że działy wiiedzy takie, jak technika, 
m edycyna i t. d., nie tracą mimo powstania nauk komunalnych 
swego dotychczasowego charakteru. Owszem, muszą być 
upraw iane w  dalszym ciągu przez w łaściw ych specjalistów, 
niekoniecznie naw et obznajimilonych z życiem gminy. Tym cza­
sem nauki komunalne, w  ściślejszem rozumieniu, zatrącając 
naw et o zagadnienia techniczne czy  m edyczne, traktują je w y ­
łącznie jako zagadnienia gminne, gospodarczo-społeczne i mó­
wią nOe o technicznym a społecznym ich charakterze. Gdy mo­
w a jest o kanalizacji, wodociągach, czy  też drogach i wogóle 
komunikacji, czy w reszcie o zadaniach hygieny, szpitalnictwa, 
to punkt w yjścia i zakres zainteresow ań w tych zagadnieniach 
jest zgoła inny dla polityka czy badacza komunalnego, niż dla 
technika czy lekarza.

Badacz, czy polityk komunalny ujmuje te zjawiska, jako 
przejaw y życia pewnej zbiorowości, jako potrzeby ciał komu­
nalnych, różniczkuje je w edług charakteru  tych zbiorowisk 
i zbiera doświadczenie z istniejących iuż prób, zajmuje się ich 
organizacją, oblicza koszty urządzeń i! ich prowadzenia, tw o­
rzenia inw estycyj oraz sposoby umarzania ich, słowem ma 
wciąż na oku problem aty społecznej natury. Technik nato­
m iast zajmuje się sposobem wykonania danego urządzenia ze 
strony materialnej — jakością i w artością materjałów , zapro­
jektowaniem, wykonaniem i funkcjonowaniem' urządzeń. Ob­
chodzą go w  pierwszym rzędzie problem aty techniczne i im 
podporządkowuje w szystkie swoje zamierzenia. Dla celowego 
uskutecznienia pew nych zadań na terenie gminy może to nie 
w ystarczać  — konieczna jest ingerencja polityka komunalne­
go, konieczne uzgodnienie wym agań dwu różnych specjalno­
ści, konieczna może w  danym razie przew aga polityka komu­
nalnego i podporządkowanie s'ę wskazaniom w iedzy o gminie. 
Nie w ynika stąd jednak, by którakolwiek z tych gałęzi była 
mniej lub więcej! potrzebna i uzasadniona. Każda z nich jest 
potrzebną i w ażną dla 'życia gminy i żadma nie da się przez 
drugą zastąpić lub ją zamienić. Są one z na tu ry  swej odrębne, 
chociaż mówią zdaw ałoby się o tych samych rzeczach — od­
rębne , podobnie jak odrębną jesit np. ekonomja produkcji od 
technicznych nauk o produkcji. Jest to odrębność zasadnicza, 
w ynikająca z odmiennego stosunku do przedmiotu badanego. 
To też pierwsza umiejętność może być z całą  słusznością za­
liczona do nauk społecznych, druga do technicznych.

Zaznaczyliśmy już, że gmina jest punktem środkowym ,
o który zahacza szereg umiejętności, zgoła nie mających ze 
sobą innych zetknięć. Praw o, nauki: adm inistracyjne, technicz­
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ne (różne działy), ekonomiczne, społeczne, historyczne, a/nawet 
medyczne należą do różnorodnych działów, lecz dzięki swemu 
celowa, dzięki odmiennemu stosunkowi gminy do zjawisk, upra­
w ianych przez każdą z tych nauk czy umiejętności, tw orzą 
jakby wspólny, nowy dział wiedzy. P rzez rozwinięcie badań 
mad temii zagadnieniami w  życiu gminy, z zespołu tych róż­
nych zagadnień, a naw et z zespołu tych różnych gałęzi w ie­
dzy, które życiem gminy się interesują, — dokonał się nietyl­
ko m echaniczny konglomerat, stw orzyła się nietylko mozaika 
różnych niepowiązanych wiadomości, lecz również dokonał 
się proces solucji, — zlania się w  jedną całość o społecznym 
charakterze .wszystkich tych odrębnych i: rozbieżnych dzie­
dzin w iedzy o gminie. Nowe nauki tw orzą się nietylko drogą 
różniczkowania, lecz i! odw rotną: całkow ania1). Przykładem  
tego mogą być właśnie nauki komunalne.

Scałkowanie się różnych ii różnorodnych gałęzi w jedną 
gałęź mauk komunalnych pogłębiło się z czasem, ponieważ: obok 
tych działów, które rozw inęły się z obcych życiu gminnemu 
dziedzin, mamy w  naukach komunalnych do czynienia z ca­
łym szeregiem zagadnień i praw, które pow stały już jako w y ­
łączna domena życia gminnego i należą w yłącznie do zakresu 
zadań gminnych np. zagadnienie urbanizacji i w szystkie z tem 
związane konsekwencje.

W  ten sposób tw orzy się nowe pojęcie nauk komunalnych.
Ujęcie to nauk komunalnych jest w ęższe od pierw szego, 

bardzo szerokiego, ale niewątpliwie bardziej ilstotne i ścisłe. 
Nie jest to już konglomerat, mieszanina różnych niezw artych 
ściśle ze sobą dziedzin, a jednolita sfera zjaWiisk społecznych, 
związanych z istnieniem gminy, w ynikających z jej form or­
ganizacyjnych, z jej życia ii1 bytowania, z jlej historji i przyszło­
ści. Tak pojęte nauki komunalne, nauki komunalne w  ściśłej- 
szem rozumieniu, chcemy uw ażać dopiero za w łaściw e pole 
naszych badań. W  tym wąskim zakresie występuje dopiero 
w łaściw e oblicze naszych nauk, występują te praw dy, o któ­
rych zdobycie tak chodzi wszystkim  zwolennikom i przeciw ­
nikom nowej nauki. I to jest pole, którego dotąd niikt ze staw ia­
jących spraw ę nie w ysuw ał w yraźnie i którego również nikt 
nie ostrzeliwał.

Przyjm ując powyższe podstaw owe założenia, dochodzi­
my do wniosku, że m ożna .mówić o naukach komunalnych nie­
tylko w  tern przenośnam, ogólnem znaczeniu, że uważam y je 
za pewien charakterystyczny zbiór różnorodnych, niekiedy 
oie skoordynowanych nawet ze sobą gałęzi w iedzy o gminie,

‘) St. P iotrow sk i. Szkice socjologiczne. W arszaw a, 1930. Porówn.
szkic: Stanow isko socjologii jako nauki, str. 1 i in.
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lecz uważamy, iż można twierdzić, że w  oczach naszych tw o­
rzy się i; wyodrębnia inowa gałęź w iedzy w ściślejszem ujęciu, 
k tórą nazyw am y naukami komunalnemu. Cechą tak pojmowa­
nej grupy nauk jest ich jednolitość społeczno-gospodarcza. Nie 
są one tylko odb)c em tych różnych gałęzi w iedzy, które sta­
now iły pierwszy zrąb naszej iwiedzy o gminie, ale są samoist­
nie wykształcoinerni gałęziami w iedzy społecznej. Nie wszyscy 
chcą w.dzileć ich odrębność, ich w łasne życie, ich osobowość— 
czas dopiero okaże słuszność tych przewidywań.

IV.

Chcąc zobrazować treść nauk komunalnych w węższym  
zakresie —* w łaściw ych nauk komunalnych, nie trzeba uciekać 
się do sztucznych konstrukcyj na w zór Jese ritsch a '), który 
w zorow ał się w nich na analogjach do nauk państw owych i na 
schemacie podziałowym G. v. M a y r a M o ż e m y  to uczynić 
znacznie prościej, opierając się o stan dzisiejszy nauk komunal­
nych i szukając brakujących ogniw. W ychodzimy tu z założeń 
K. iMengera, k tóry nauki, ,w zależności, od stosowali.ej. metody, 
dzieli na: teoretyczne, historyczne i p rak tyczne8). Nauki teo­
retyczne, według niego, doszukują się ogólnych praw d w  da­
nej dziedzinie, starają sic je generalizować. Nauki historyczne 
odwrotnie próbują w ydobyć i. ujawnić cechy indywidualne, 
specjalnie wybrane, w ażne dla rozwoju pewnej instytucji, 
w reszcie nauki praktyczne, służą do pozmawanila celow ej dzia­
łalności ludzkiej i badają zasady, dokonywanych celowo zmian 
w danej dziedzinie. Ogólny ten szkielet pozwala na skonstruo­
wanie możliwie pełnego obrazu całości) nauk komunalnych, ja­
ko kompleksu tych trzech rodzajów  nauk. Ustroje komunalne 
i ich działalność można rozw ażać pod kątem widzenia teore­
tycznym, historycznym  'lub praktycznym . Faktyczny stan jest 
przecież daleki od tej teoretycznej budowy, jest jakgdyby za­
powiedzią dopiero tych możliwości.

Nie w ytw orzy ły  się dotąd może najważniejsze z nauk ści­
śle komunalnych, które na ich odrębności najbardziej mogłyby 
zaw ażyć: historja i socjoilogja gminy. Obie są w  powijakach. 
I chociaż mamy już niezwykle cenne badania nad historją 
i rozwojem gminy, chociaż mnożą się badania o charakterze 
socjologicznym, — dotąd gałęzie te nie rozw inęły się jako ca­

*) Porów.n. Z eitschT . fur Kommunalw.irtschaft und Kommunalpolit. 
1929 Nr. 4.

5) G. v. Mayr, Gliederung i t. d.
8) K. Menger, Untersuchungen iiber die Methode der Sozia lw issen - 

schaften und der połitischen Oekonomi'.’ insbesondere. Lipsk 1883, str. 3 i n.
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łości zw arte, teo re ty czn e '). Niema dostatecznej potrzeby 
w życiu, niema realnego bodźca, któryby nauki te pobudził. 
Pomimo ich wagi dla rozumienia życia praktycznego, są przez 
to życie w ciąż spychane na  plan dalszy. Najszybciej w y tw o­
rzyły  się nauki praktyczne komunalne, najbliższe życiu, naj­
bardziej przez to życie pożądane i jemu potrzebne. Orne jedy­
nie uchodzą dziś za w yłączne reprezentantki wiedzy komunal­
nej. Należą do nich następujące gałężile: badanie ustroju gmi­
ny, jej organizacji', a zw łaszcza samorządu gminnego. —  to 
ogólna nauka o gminie i  samorządzie, która siłą potrzeby w y ­
odrębniła się z praw a państwowego i administracyjnego, któ­
rej zadaniem jest nietylko badanie form ustrojow ych gminy, 
lecz rów nież badanie społecznych czynników rozwoju, które 
nadają treść formom prawnym . Nie idzie tu tylko o praw o m a­
terialne, opisujące i regulujące różne funkcje gminy, ale o or­
ganizację gminy, o jej ustrój jako w yraz społecznego i1 poli­
tycznego ż y c ia 2). Sama analiza form praw nych nie w ystarcza
i dlatego poprzestawanie na badaniu praw a gminnego przez 
praw o publiczne nie w ystarczało. Potrzebuje w  naszej dyscy­
plinie uzupełnienia.

Podobnie jak potrzebną jest odrębna nauka o organizacji 
gminy, niejako anatomja gminy, tak saimo konieczną jest nau­
ka o funkcjach gminy, jakby fzjologja gminy. Ale podobnie 
jak nie m am y pierw szej z tych nauk w jej czystej formie, lecz 
głównie stosowanej, potrzebnej życiu praktycznem u, tak sa­
mo ma się spraw a z naszą fizjologią gminy. Z dotychczaso­
wych badań funkcyj gminy, zw łaszcza w ł a s n y c h  funk- 
cyj gminy, w yrosłych z potrzeb jej w ew nętrznego życia, po­
w stałych niezależnie od nakazów" państwa, tnie wyłoniła się 
jeszcze odrębna teoretyczna dyscyplina, lecz tylko praktycz­
na jej zastępczyni — polityka komunalna. I ta jeszcze walczy
0 sw ą samodzielność, o jednolitość w ew nętrzną, jest bowiem 
rozdzierana na niezależne od siebie działy działalność, gmin­
nej: politykę gospodarczą, społeczną, zdrowotną i, ośw iatow ą 
gminy. Moment dzisiejszy tw orzy przełomową chwilę — 
w oczach naszych dokonywa się proces ujednostajnienia się
1 spajania różnych tych funkcyj w  jedną całość teoretyczną, 
która coraz bardziej przeciw staw ia się zwykłem u empiryzmo- 
wi coraz silniej spaja się z życiem.

I jeszcze jedna gałąź życia gminnego w yodrębniła się cał­
kowicie. to skarbowość samorządowa. Źródłem było tu w y-

‘) Np . K. v. W iese: Das Dorf a«?s Sociaiies Geto'3‘die lub: Ernest W. Bur- 
gess: The urban community. S e le c tc d  Pa.pers from the P.roceedings cf the 
American Sociologi. (Cal. S ociety  1925). Chicago 1926.

s) J. Redlich. E nglische Lokalyerwaltung. Lipsk, 1901. Przekład  
angielski Hirsta i rosyjski pod red. W inogradow a.
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odrębnienie gminy finansowe od innych ciał publicznych, 
a przedewzystkiem  od państwa, w łasna gospodarka pieniężna 
gminy, m ająca za zadanie realizowanie postulatów polityki ko­
munalnej i zdobywanie na to środków.

W szystkie te działy w iedzy tw orzą nauki komunalne 
w ściślejszem rozumieniu tego wyrazu. Rozuimitemy, że nie 
w ytw orzy ły  one jeszcze zamkniętej całości, m ają nieograni­
czone niemal możliwości w chłaniania lub w ytw arzania no­
w ych ga łęz i Są wciąż jeszcze jakby kadłubem bez głow y — 
brak im bowiem podstawowych, kierowniczych dyscyplin. Nie 
mniej są i istnieją i w ym agają dalszego rozwoju. Rozwój ten 
potrzebny jest nie tylko jako zakończenie ostateczne rozpoczę­
tego dzieła — potrzebny Jest gimtoie dla jej dalszego rozwoju.

V.

Należy jeszcze zakreśllić możliwie w yraźne granice dla 
nauk komunalnych i oddzielić je od umiejętności pokrewnych, 
zw łaszcza od nauk praw nych i administracyjnych. Zazębienie 
się tych umiejętności, ich sporne granice, to sfera stałych za­
targów  i konkurencyj między naukami, z których jedne są 
oparte o prawo, drugie o ekonomję.

Granicę między nilemi stanowi różnica w  metodach ujmo­
wania zagadnień. Nauki ekonomiczne, a z niemi i komunalne, 
ujmują treść zjawisk iżycia społecznego, tym czasem  nauki 
praw ne i, administracyjne, ich formę i norm y obowiązujące po­
stępowania, zajmują się prawnem i formami porządku rzeczy
i ich interpretacją. To też przy jednakowości naw et pola ba­
dań, dochodzić m uszą do odmiennych rozwiązań — cała ich 
praca odbywa się w różnych płaszczyznach. Ich stosunek do 
rzeczyw istości badanej opiera się o inne kryterja i obejmuje 
różne strony tych samych zjawisk. Nauki te nie wykluczają 
się wzajemnie, ale dopełniają.

Nauki komunalne nile dadzą się dziś pomieścić w ram ach 
nauk państw ow ych z jednej strony, zaś ekonomicznych z dru­
giej, zahaczając o jedną i drugą dziedzinę, potrzebują w łasne­
go życia, własnej teorji i praktyki — w łasnych badań. Dla teo­
retyków  niejasną jest sprawa, czy  można stw arzać nauki no­
we, k tórych główną, a może i jedyną legitymacją jest to, że 
odnoszą się do życia gminy. Otóż można odpowiedzieć, że je­
żeli nie budzi wątpliwości' i imoże istnieć taka grupa nauk spo­
łecznych, jak nauki państw owe, to czemu m iałaby ta zasada 
nie być rozciągniętą na gminne gałęzite wiedzy. Ale za tern 
przem awia więcej argumentów'. W łaśnie rozpatryw anie prze­
jawów' życia gminy i w  obrębie jej zachodzących prowadzi do 
całkowitego iCh w yodrębnienia — są to przeważnie fakty i zja­
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w iska w łaściw e jedynie życiu gminnemu, a w każdym razie 
głównie życiu gminnemu, albo pod wpływem tego życia ule­
gające specjalnej modyfikacji — to w szystko jest dostatecz­
nym powodem wyodrębnienila d samodzielności całej gałęzi.

Jeżeli' nauki komunalne nie skonsolidowały się iw zupełno­
ści,, jeżeli aide w szystkie ich działy rozwOnęły się dostatecznie, 
nie stw orzyły  w łasnych badań, nie znaczy jeszcze, że ich nie­
ma, że niema tej całej sfery interesów li potrzeb, którym  służą
i służyć mogą. Już dz'ś przecież obserwujemy tworzenie tej 
całej formacji — wyodrębnienie si.ę pola inaszej nauki z pośród 
różnych obcych dotąd terytorjów  i podział, tworzenie sii<ę po­
szczególnych dyscyplin. Stąd juiżl krok jeden do całej nowej 
gałęzi w iedzy.

Musimy też tutaj podkreśl ć, że nie idzie tylko o etykiety. 
Zespoły nauk nie są nigdy trw ałe  — raczej nazw y zespołów 
przeżyw ają treść pierwotną. Tak było z naukam i „państwo- 
w em i“. Obserwujemy w  nich dużą ewolucję. W ydaw cy 
„Handw. der Staatswd'ssenschaftm“, w ydając pierwsze w yda­
nie tej encyklopedii, tłumaczą się, że używ ają terminu nauki 
państw ow e w  no wszem  i ściślejszem znaczeniu, nie w  daw- 
nem, inp. Mohla, że obejmują tern pojęciem tylko nauki gospo­
darcze, że praw o i sta tystyka uwzględnione są tylko dla zo­
brazowania pewnych faktów, jako gałęzie pomocnicze. Krót­
ko mówiąc, uważają, że treść encyklopedii powinny stanowić 
gospodarcze i społeczne nauki państw ow e. Ten sam los spo­
tyka i nauki komunalne. Treść !ilch moae być ustalana tylko dla 
danego momentu. Znaczy to, że jutro może być inną. P raw do­
podobnie, że zmieni się owo dawne ujęcie szerokie nauk ko­
munalnych, w  m iarę jak rozrastać się będzie pole badań ści­
ślejszych i nasz horyzont. Zróżniczkowan e dzisiejsze nauk ko­
munalnych nic nie mówi o ich prawdopodobnej strukturze ju­
trzejszej. Należy przypuszczać, że stopniowo w ytw orzą się 
brakujące ogniwa i że nauki komunalne będą reprezentow ały 
harmonijną i dużą dziedz inę Wiledzy.

VI.

Omawiając teoretyczną stronę zagadnienia, chcemy je­
szcze dotknąć jednej pozornie praktycznej kwestji, kwestji in­
sty tutów  badaw czych w obchodzącej nas dziedzinie — zw ła­
szcza kw estję potrzeby instytutu podobnego w  Polsce. Naj­
mocniejszym bodźcem rozwoju pewnej nauki, są bezsprzecz­
nie instytuty badawcze, mające zasadniczo cele teoretyczne, 
ale zazw yczaj przynoszące rów nież dla praktyków  bogaty 
plon. Rozwój w iedzy w różnych kierunkach zawdzięczamy 
w pierw szym  rzędzie ufundowaniu odpowiednich zakładów.
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Powoli' rodzą się specjalne instytuty badaw cze życia ko­
munalnego. W  Paryżu  od dość dawna istnieje Institut d‘hi- 
stoire, de Geographie et d‘economiie urbaines de la ville de Pa- 
ris. Instytut ma cele badawcze, ogłasza swe studja i prace. 
Istnieje przy n/m szkoła o poziomce akademickim: 1‘ecole des 
hautes etudes urbaines.

W  Niemczech niedawno założono przy uniwersytecie ber^ 
lińskim instytut, poświęcany badaniom w dziedzinie nauk ko- 
mtuualnych, na którego czele stanął prof. W alter Norden. In­
sty tu t jest utrzym yw any przez związki organizacyj komunal­
nych i  poszczególne gminy, a przedew szystkiem  miasto B er­
lin. Oprócz funkcyj nauczających, ma przedewszystkiiem cele 
badawcze.

W  Stanach Zjednoczonych w ytw orzono instytut badań 
komunalnych, w Filadelfii: Bureau o-f Municipal Research (Phi­
ladelphia).

Najbardziej ruchliwym w ydaje się instytut filadelfijski!, 
k tóry wydał już cały szereg prac, poświęconych zagadnieniom 
życia komunalnego am erykańskiego, w szczególności Filadel­
fii ’). Rolę Instytutów  badaw czych pełnią, a w  każdym  razie 
pełnić powinny w ydziały statystyczne wielkich miast, bądź 
komisje historyczne, tworzone przy archiw ach miejskich i pro­
wincjonalnych. Zakresem  badań swoich ogarniają one zwykle 
tylko lokalne stosunki i wskutek tego znaczenie ich jest dość 
ograniczone. Zamało dotąd pracy włożono w  badanie w ięk­
szych całości.

Instytutom można zarzucić, że zbyt daleko stoją od stu- 
djów teoretycznych, że służą doraźnym, praktycznym  celom. 
Jest w tern niebezpieczeństwo wyjałowienia. Bez teorjil nie 
może żyć żadna w iedza. Zresztą nie idzie> o uprawianie nauki 
dla nauki — owszem instytuty wiinmy znajdować sOę jaknaj- 
bliżej życia praktycznego i praktycznych poczynań, gdyż tam 
czerpać będą swój kontakt z życiem, bezpośredniość, stam tąd 
winny czerpać m aterjał do badań i w yław iać zagadnienia, któ­
rych rozw iązania czeka życie, ale nie m ogą mimo to swego 
głównego zadania spuszczać z oczu. Zadaniem tern musi być 
praca badawcza, prow adzona w  celu poznania danych zjawisk. 
Instytuty badaw cze nie mogą rozw iązyw ać w szystkich zaga­
dnień chwili — to m uszą zrobić praktyczni, działacze sam orzą­
dowi, stosując się do każdorazow ych specjalnych w arunków . 
Natomiast insty tu ty  powinny gromadzić do tych zagadnień 
m aterjał porównawczy, powinny teoretycznie przygotow yw ać 
podstaw y, niezbędne do praktycznych wniosków i oświetlać

J) Np. prace: Municipal Street cleaningin Philadelphia. H istory and 
Functions of the municipal court of Philadelphia. Philadelphia‘s Govern- 
ment the city  and County of Philadelphia i t  d.
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zagadnienia z szerszego, nietylko lokalnego punktu wadzenia. 
Ta praca nigdy nie będzie oceniona, jako w ystarczająca, ale 
w ystarcza dla usprawiedliwienia instytutów.

NOewątpliwće insty tuty  prowadzone przez specjalistów, 
posiadających obok wiedzy, dużą dozę intuicji, mogą pójść da­
lej w '.inicjowaniu, projektowaniu i planowaniu poczynań prak­
tycznych, ale w  tych wysiłkach .można wfdzieć iii duże niebez­
pieczeństwo, — niebezpieczeństwo przekroczenia ram, których 
trzym ać się winna instytucja naukowa. Jeżeli w  czerń przystoi 
inicjatywa instytutom badawczym, to iw dziedzinie rozw ażań 
ogólnych, potrzebnych dla rozszerzenia naszych w idnokrę­
gów. Jest to potrzeba tworzenia ł e o r  j i nauk komunal­
nych — teorji służyć i teorję rozwijać, oto* główne zadanie in­
stytutów . Dlatego m uszą być .niezależne od wszelkich prądów
i podmuchów chwilowego znaczenia, m uszą posiadać całkowi­
tą samodzielność.

Do prac instytutu obok działalności badawczej, m ogłaby 
należeć jeszcze działalność wydawinicza informacyjna. Za­
zw yczaj łączą się też z funkcją nauczania.

VII.

Jeżeli byłyby jeszcze wątpliwości, czy istnieją nauki ko­
munalne, to musi to rozstrzygnąć przyszłość. Mamy w to w ia­
rę, m am y pewność tego. Krótki dotychczasow y rozwój nauk 
komunalnych jest na to .najzupełniej przekonyw ującym  dowo­
dem, k tóry  wzmocnić trzeba wciąż coraz bardziej rosnącemi 
potrzebami życia.

O przyszłości nauk komunalnych pisał z dużym entuzjaz­
mem znany 'i w ybitny praw nik niemiecki prof. Stier-Somlo je­
szcze w r. 1914 — przy tw orzeń'u pisma: „Zeitschrift fur 
Kommunalwissenschaft“. Nie m am y niestety tego artykułu pod 
ręką, — ale z różnych cytat Widać w iarę  autora w  to, że obok 
nauk o państwie, w ytw orzyć się musi „jednolita dziedzina 
z względną samodzielnością" — nauka o gm inie1). W iara 
w potrzebę jednolitej nauki społecznej komunalnej i Wfara jej 
w  przyszłość — nie są odosobnione. Coraz więcej zjawia się 
przejawów, czyniących z tej w ia ry  pewność.

Analogja w ysuw ana stale z naukam i państw owem i nie 
jest bynajmniej! przenośnią — idzie bowiem o pokrew ny pro­
ces tw orzenia się nauki nowej, w okół jednego przedmiotu. P o ­

*) Jest to zdaje się powtórzenie poglądów, które Stier-Som lo w ypo­
w iedział w  m owie uroczystej na otwarciu „Akademji administracji komu­
nalnej" w  D usseldorfie w  r. 19ill. Porów n.: Kommunale W issenschaften  
und Kommunale Ausbildung. Berlin, 1911. Str. 5 i nasł.
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dobnie jak w  naukach państw ow ych dokonała się olbrzymia 
ewolucja i nauki te z luźnego konglomeratu różnorodnych 
umiejętności stw orzyły  jednolitą całość w  naukach społecz­
nych, tak samo dokonywa się ten proces w  dziedzinie nauk 
komunalnych. Nauki komunalne zdobyły sw ą samodzielność 
przez wyodrębnienie się od nauk państw ow ych. Czynnikiem 
w yodrębniającym  była samodzielność i swoistość zjawisk ży­
cia samorządowego, fch now ość i obcość w  życiu państwa. 
Gmina w eszła między jednostkę i państwo, jako nowe owiiwo 
przym usowego w spółżycia, zagarniając stopniowo coraz no­
w e i coraz więcej dziedzin życia, coraz więcej zaspakajając 
potrzeb, w yciskając w pływ  państw a i zrzeszeń wolnych. 
W raz z zacieśnianiem się, skupianiem i gromadzeniem mas 
ludzkich w yrasta  ich zależność wzajemna i w yrasta ją  now e 
zagadnienia, które jedynie na drodze przejmowania ich przez 
gminę dadzą się regulować. Życie gminy współczesnej staje 
się coraz bardziej bogate, płodne, wszechstronne.

Zjawisko to wspólne wszystkim  krajom cywilizowanym 
przejmowania funkcyj coraz liczniejszych i w coraz bardziej 
w zrastającym  stopniu, zowiemy k o m u n a l i z a c j ą  ż y- 
c i a 1). W skazuje ona na odmienny stosunek do życia, niż go 
ma państwo na bardziej bezpośrednie, zdecentralizowane za­
spakajanie potrzeb przez gminę i jest najsilniejszym argum en­
tem za potrzebą rozwoju nauk komunalnych i ich rozlewno- 
ścią.

I tutaj można widzieć to szerokie pole d la teorji w tej no­
w ej gałęzi nauk: rozważanie specyficzności zagadnień życia 
gminnego, przyczyn, dla których są one przez gminę w ykony­
w ane i umiejętne system atyzow anie badań nad rzeczyw isto­
ścią gminną.

Odnalezienie gminy przez naukę, badanie jej fonm i życia, 
to te wielkie fakty, które w ytw orzy ły  i kształtują najmłodszą 
gałąź nauk społecznych w  myśl żądania, że najlepszą legity­
m acją pewnej nauki jest odkrycie w ażnych prawd.

*) Porównaj Bhime 1. c. oraz przem ów ienie Lin d em amin a. Zeitschrift
1. c.
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MATERJAŁY I OPISY

JAN CZADANK1EWICZ.

S T A ! YSTYKA MIEJSKA W  PO L SC E .

Coraz łto częściej dają się słyszeć głosy, domagające się 
uregulowania statystyki komunakiej przez tworzenie nowych 
biur 'statystycznych albo uzupełnienie dotychczas istniejących, 
wiele bowiem dziedzin życia gospodarczego nie zostało jeszcze 
ujęte statystycznie. Z zadowoleniem można stwierdzić, iż do­
magają się tego same związki komunalne, zwracając się raz po 
raz do Głównego Urzędu Statystycznego z prośbą o udzielenie 
fachowych wskazówek w związku z zamierzoną organizacją 
biur statystycznych; szczególtiie w ostatnich czasach dają się 
zauważyć dążenia w tym  kierunku. Możemy więc wnioskować, 
że związki komunalne, a szczególnie miasta większe zaczynają 
doceniać znaczenie tego zagadnienia.

Aby dać o ile możności całkowity obraz dążeń związków 
komunalnych w kierunku tworzenia biur statystycznych, na­
leży poznać ich genezę i rozwój. Opierać się przytem  będziemy 
na publikacjach poszczególnych biur statystycznych, co jest 
zresztą zupełnie zrozumiałe, gdyż tyliko one mogą nam dać do­
kładny obraz działalności tych biur.

Jeżeli chodzi o zaczątki komunalnych biur statystycznych, 
jako takich, nie da się ich ściśle określić, że jednakże miasta 
w dawnych czasach, a szczególnie w średniowieczu prace takie 
prowadziły — niema wątpliwości, zwłaszcza jeżeli chodzi o spi­
sy ludności, domów mieszkalnych, zwierząt domowych i t. p., 
gdyż miasta, będące w tych czasach samodzielnemi jednostka­
mi gospodarczemi i polityeznemi, uważały te dane za tajem­
nice i strzegły ich. Dane te służyły miastom zazwyczaj dla 
celów fiskalnych i wojskowych, jeżeli zaś chodziło o statystykę 
dla celów gospodarczych, prowadzono ją tylko w nagłych wy­
padkach, np. głodu i różnych innych nieszczęść, a i wtedy ogra-
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niczala się ona do zbierania danych dotyczących ilości pro­
duktów żywnościowych i ich cen.

Dopiero w drugiej połowie 19 wieku statystyka komunalna 
szczególnie w większych miastach wyodrębnia się jako osobny 
dział zarządu miasta i zaczyna nabierać większego znaczenia. 
Powstają specjalne biura statystyczne miejskie; miasta bowiem 
zaczynają opierać swoją gospodarkę na podstawie danych licz­
bowych. Na zachodzie prace w tym kierunku postępują szyb­
ciej, powstaje szereg biur statystycznych, a zwłaszcza rok 1S62 
jest pod tym względem bardzo obfity; w roku tym założono 
miejskie biura statystyczne w Berlinie, Wiedniu i Rzymie, 
w kilka lat później (1869) powstaje biuro statystyczne w Buda­
peszcie, które na polu statystyki miejskiej położyło bardzo wiel­
kie zasługi. W  Paryżu zorganizowano biuro w r. 1879, a w Pe­
tersburgu 1881. Ruch organizacyjny miejskich biur statystycz­
nych jest szczególnie silny w Niemczech, gdzie liczba ich przed 
wojna wynosiła 46 *), we W łoszech było 12 miejskich biur 
statystycznych, w Austro-W ęgrzech l l 2), w Rosji 7, jedy­
nie we Francji akcja w tym kierunku jest słaba, istnieje tam bo­
wiem tylko 1 miejskie biuro statystyczne w ścisłem tego słowa 
znaczeniu, mianowicie w Paryżu.

U nas, t. j. na obszarze dzisiejszej Rzeczypospolitej Pol­
skiej, ruch jest słabszy, co jest zupełnie naturalne, gdyż miasta 
polskie, szczególnie w zaborze rosyjskim, były bardzo skrępo­
wane polityką zaborców. Pomimo jednakże ciężkiego położenia 
naszych miast, potrafiły one iść z postępem czasu i widzimy, że 
już dosyć dawno przed wojną i u nas istniały miejskie biura 
statystyczne. Pierwsze kroki w tym kierunku dają się zauważyć 
w  mieście Lwowie, gdzie w roku 1873 3) zostało zorganizowane 
miejskie biuro statystyczne, następnie Kraków — 1884 8), P o ­
znań — 19043) r. W  W arszaw ie Sekcja S tatystyczna M agistra­
tu m. W arszaw y istnieje już za czasów rosyjskich pod nazwą: 
„Sekcja Statystyki pod względem handlowym, rękodzielniczym, 
przemysłowym i innemi“, która powstała w r. 1864.

Dla scharakteryzowania rozwoju działalności tych biur, 
powiemy kilka słów o każdem z nich.

Jak już wyżej wspomnieliśmy Sekcja S tatystyczna Magi­
stratu m. W arszaw y powstała w r. 1864 staraniem ówczesnego 
prezydenta miasta, generała Witkowskiego, przy W ydziaie 
Administracyjnym M agistratu m. W arszaw y. P rzy  organizacji 
tej Sekcji Witkowski powodował się, jak się zresztą sam wy­

*) S tatistisches Jahrbuch Deutscher Stadte —  Breslau 1913.

J) ab. Handworterbuch der Staatsw issenschaften  —  1911 —  Band VII.
8) Zjazd S ta tystyk ów  Miejskich^ M iesięcznik S ta tystyczn y  za r. 1921,.

tom III, str. 183— 197.
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raził, następującemi motywami: „Nie miaiem bynajmniej za­
miaru 'tworzyć specjalnego oddziału statystycznego w Magi­
stracie z pewnym systemem naukowym... ale pragnąłem jedynie 
zaradzić potrzebie służbowej M agistratu przez utworzenie ści­
słej i zjednoczonej kontroli statystycznej pod względem ludno­
ści obowiązanej do opłaty podatków, pod _ względem handlu, 
przemysłu, rzemiosł, cen i ilości produktów żywnościowych
i artykułów dostarczanych na konsumcję^ miastu". Widzimy 
więc, że instytucja ta nie miała charakteru ściśle statystycznego, 
lecz głównym jej celem były względy fiskalne, jak to już wyżej 
wspominaliśmy o tego rodzaju pracach statystycznych w daw­
nych czasach.

O biurze statystycznem , jako lakiem, można mówić do­
piero od r. 1876, w którym sekcja zaczyna prowadzić prace 
związane z opracowaniem danych dotyczących ruchu ludności. 
Od r. 1877 sekcja wydaje: „Biuletyn Tygodniowy11 o ruchu 
ludności, a w r. 1888 publikuje pierwsze sprawozdanie roczne. 
Publikacje te ułożone już były planowo według szematu usta­
lonego przez Międzynarodowy Kongres S tatystyczny w Buda­
peszcie w r. 1876. W  Biuletynie tygodniowym podawano: dane 
z meteorologji, dane o ruchu ludności, zdrowotności, cenach 
artykułów pierwszej potrzeby, ilości przypędzonego bydła i do­
starczonego mięsa. Od r. 1885 do 1914 publikowano sprawo­
zdania miesięczne pod nazwą „Śmiertelność m. W arszaw y-1, 
które od r. 1917 do 1920 'zmieniły nazwę na „Sprawozdanie 
W ydziału S tatystycznego11. Rocznik statystyczny pod nazwą 
„Sprawozdanie o ruchu ludności m. W arszaw y", publikowany 
był od r. 1877 do 1907, a od. r. 1908 do 1915 wydawany był jako 
„Ludność m. W arszaw y". Wspomnieć przytem  należy, że 
Sekcja S tatystyczna M agistratu m. W arszaw y była do tego 
stopnia skrępowana przez rząd rosyjski, iż dane jej nie były 
publikowane oddzielnie, lecz tylko jako dodatek do „W arszaw­
skiej Gazety Policyjnej", w języku polskim i rosyjskim. Poza- 
tem odczuwała ona bardzo silny brak środków finansowych, co 
utrudniło w wysokim stopniu jej rozwój.

Reorganizacja sekcji nastąpiła w r. 1881 i w tym  stanie 
istniała aż do wojny światowej. Poza wyżej wymieniouemi pra­
cami, sekcja brała czynny udział w zorganizowaniu pierwszego 
jednodniowego spisu ludności w W arszawie, którego wyniki 
następnie opublikowano jako „Rezultaty spisu jednodniowego 
ludności m. W arszaw y" z dnia 9 lutego 1882 r., a profesor Da- 
nielewicz przedstawił je graficznie pod nazw ą: „Ludność m. 
W arszaw y w obrazach graficznych". W  r. 1895 wydano spra­
wozdanie o ruchu ludności za 12 lat od r. 1882 do 1893, a w roku 
1903 za okres od 1882 do 1901, dalej wydano „Statystykę fi­
nansów m. W arszaw y za okres od 1878 do 1904. Ponadto do­
starczono również najważniejszych danych do „Biuletynu Mię­
dzynarodowego rocznego o finansach komunalnych miast".
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W  związku z mającą się odbyć wystawą w Dreźnie w r. 1911 
opracowano tablice statystyczne, obrazujące stan i ruch ludno­
ści m. W arszaw y od początku XIX wieku, za które sekcja 
otrzym ała złoty medal. W  r. 1915 nastąpiła krótka przerwa 
w działalności tej sekcji i dopiero w roku następnym ponowiła 
ona swą działalność z tern, że przyłączono jeszcze do niej Biuro 
adresowe. W  r. 1916 sekcja przeprowadziła spis ludności, nie­
ruchomości i lokali ma nowo przyłączonych do miasta przed­
mieściach i dokonała obliczeń ludności wielkiej W arszawy 
w dniu 1 stycznia 1917 r. W  publikacjach swych wprowadziła 
nową szczegółową nomenklaturę zgonów, opracowała dane
o liczbie dzieci w wieku szkolnym na początku roku szkolne­
go 1916/17.

Miejskie Biuro Statystyczne we Lwowie zostało utworzo­
ne w roku 1869. Pierwszemi publikacjami tego biura są „W ia­
domości S tatystyczne11 za okres 1873 do 1875. Początkowo 
biuro było połączone z biurem szkolnem i dopiero w r. 1889 zo­
stało zreorganizowane, jako samodzielny wydział statystyczny. 
Zrazu główny nacisk kładziono na uporządkowanie istniejącego 
materjału, który, o ile nie był umieszczony w rocznikach, był 
bardzo nieskrysfalizowany i niekompletny, tak, że z okresu 
przed rokiem 1880 nie mamy żadnych dokładnych danych, a za 
lata 1880 do 1890 dane są nikłe i dotyczą po największej części 
tylko działu ruchu ludności. Podobnie, jak i inne biura s ta ty ­
styczne, Biuro Statystyczne m. Lwowa zajęło się przedews'zyst- 
kiem sprawą ludnościową, jako najważniejszą, dalej zbierano 
dane, dotyczące handlu, przemysłu, szkolnictwa, za okres, o ile 
możności, najdawniejszy. Jeżeli chodzi o publikacje lwowskiego 
Biura Statystycznego — są one dość liczne. Oprócz już wyżej 
wspomnianych biuro publikuje „Wiadomości Statystyczne
0 mieście Lwowie", w których w roczniku pierwszym, znajdu­
jemy dane o ludności miasta Lwowa, jej wzroście i stanie, we­
dług spisu ludności z roku 1869, w porównaniu z poprzedniemi 
latami, ruchu ludności za okres 1857 do 1872, śmiertelności 
w roku 1873, szkołach publicznych, cenach i konsumcji, handlu
1 komunikacji, zarządzie finansów miasta Lwowa. W  Roczniku 
drugim „Wiadomości Statystycznych o mieście Lwowie" znaj­
dujemy mniej więcej te same dane, a w roczniku trzecim znaj­
dujemy ponadto dane o ruchu ludności w roku 1875, własności 
nieruchomej (domy, czynsze i mieszkania), stowarzyszeniach, 
szkołach ludowych i szkołach średnich. Następnie Biuro wydało 
„Wiadomości Administracyjne, statystyczne i archiwalne mia­
sta Lwowa" za rok 1885 i 1886. Dalej wydano 7 roczników „W ia­
domości Statystycznych o mieście Lwowie", w których oprócz 
danych, które znajdujemy w rocznikach poprzednich mamy 
Jeszcze statystykę ruchu pocztowego i telegraficznego, zakła­
dów dobroczynnych, zmiany wyznań, spraw zdrowotnych, sta­
tystykę policyjną. Dalej bardzo szczegółowo w nich są po­
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traktowane stosunki mieszkalne i dokładnie opracowane wyniKi 
spisu ludności z 31/XII. 1900 roku. Pozatem bardzo dokładne 
sp raw ozdan ie  z działalności Miejskiego Biura Pośrednictwa 
P racy  z roku 1905. Poza powyższemi publikacjami, Miejskie 
Biuro Statystyczne we Lwowie w ydaje od roku 1906 do 1917 
wydawnictwo p. t. „Lwów w cyfrach14.

Biuro Statystyczne m. Krakowa zostało utworzone, jak 
już wyżej wspomniano w r. 1882. Na podstawie § 1 uchwały 
R ady Miejskiej, ustanawia się Komisję Statystyczną gminy m. 
Krakowa, w skład której wchodzą: prezydent miasta lub iego 
zastępca, mianowicie pierwszy viceprezydent — jako przewod­
niczący, drugi viceprezydent, dwóch radców Magistratu, w y­
znaczonych w tym celu przez prezydenta miasta, fizyk miejski, 
trzech członków powołanych przez Radę Miejską i dyrektor 
biura statystycznego, w ybrany przez komisję na przeciąg 3 lat, 
a przez prezydenta zatwierdzony. Zadaniem tej komisji sita- 
tyistycznej będzie: 1) czuwać nad czynnościami Biura Staty­
stycznego, 2) badać program prac biura, instrukcyj i formula­
rzy  przez dyrektora mu przedkładanych, uchwalać wszelkie 
publikacje biura w granicach kwoty na biuro przeznaczonej.

Oprócz danych, dotyczących: przestrzeni, ulic, domów, 
ludności rodzin, ludności w stosunku do domów i powierzchni, 
obwodów i parafij, ludności w/g pochodzenia, praw a przynależ­
ności, płci, wieku, narodowości, zajęć, stanu cywilnego, wyzna­
nia, stopnia wykształcenia, ułomni — Biuro przeprowadziło spis 
dzieci szkolnych, urodzonych w roku 1871 do 1879, a obowią­
zanych do uczęszczania do szkoły. W  roku 1886 przystąpiono 
do zbierania danych co do statystyki ubogich. Pozatem ukazały 
się prace D-ra. J. M ajera i D-ra. J. Buszka o śmiertelności m. 
Krakowa. Biuro publikuje z zasady co dwa lata Rocznik, jako 
„S tatystyka Miasta Krakowa11 od roku 1887, a od roku 1910 
„Miesięcznik Staitystyczny“.

Biuro Statystyczne miasta Poznania zostało zorganizo­
wane w roku 1905, jednakże o pierwszej jego działalności nie 
dużo możemy powiedzieć, gdyż nie posiadamy publikacyj jego 
z tego okresu. Możemy tylko stwierdzić, że ówczesny niemiecki 
zarząd miasta wydawał sprawozdanie roczne w zakresie mie­
sięcznych relacyj statystycznych, pod nazwą „Statistische Mo- 
natsberichte der Stadt Posen“, uzupełniając je nieznacznie 
w sprawozdaniu administracji miasta, a oprócz tego wydawał 
jeszcze „Beitrage zur StatistLk der Stadt Posen“.

Podczas wojny światowej prace w biurach statystycznych 
albo zupełlnie ustały z powodu braku sił, a  jeżeli nadal trwały, 
to można powiedzieć, — że prawie wyłącznie dla celów woj­
skowych, przeprowadzając spisy ludności, artykułów żywno­
ściowych i t. p., dlatego też o działalności miejskich biur sta­
tystycznych, jako takich, w tym okresie mówić nie można.
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Dopiero po wojnie dziedzina ta zaczyna się rozwijać i to 
w bardzo szybkiem tempie, gdyż społeczeństwo coraz 'to silniej 
odczuwa potrzebę prawidłowej obserwacji stosunków kultural­
nych, społecznych, a przedewszystkiem gospodarczych, zwła­
szcza, o ile chodzi o zaspokajanie niezbędnych potrzeb. Szcze­
gólnie badanie rynku artykułów pierwszej potrzeby staje się 
niezbędnem, wskutek coraz to częściej zwyżkujących kosz­
tów utrzymania. Następnie koniecznem jest również badanie 
rynku pracy, płac roboczych, badanie ruchu naturalnego lud­
ności, jako podstawy zaopatrywania jej w żywność, badanie 
kwestji mieszkaniowej i innych. 'Potrzeby te skłoniły nietylko 
miasta duże, lecz i małe, a nawet powiatowe związki komunalne 
do zakładania biur statystycznych. Również i rząd przyszedł 
do przekonania, że gospodarka musi mieć ścisłe podstawy, któ- 
remi właśnie są dokładne dane liczbowe, zbierane na podstawie 
różnych spisów i w ydaje w tym celu szereg norm obowiązują­
cych i zarządzeń, dotyczących najważniejszych dziedzin go­
spodarki miejskiej.

Przedewszystkiem wspomnieć tu należy o rozporządzeniu 
Rady M inistrów z dnia 2 października 1922 r. *) w przedmiocie 
nałożenia obowiązku na władze i organa państwowe dostarcza­
nia miejskim biurom statystycznym  posiadanych materjałów dla 
celów statystycznych. W  myśl § 1 /tego rozporządzenia wszyst­
kie miejscowe władze i organa państwowe obowiązane są udzie­
lać miejskim biurom statystycznym  przy magistratach miast: 
Białegostoku, Bydgoszczy, Krakowa, Lublina, Lwowa, Łodzi, 
Piotrkowa, Poznania, Sosnowca, W arszaw y i Włocławka — na 
ich prośbę posiadanych materjałów, dotyczących sitosunków 
kulturalnych, zdrowotnych, gospodarczych danego miasta, dla 
dokonania opracowań statystycznych.

Wymienione rozporządzenie to zostało uzupełnione roz­
porządzeniem Rady Ministrów z dnia 26 listopada 1923 r . a), 
na podstawie którego porucza się Ministrowi Spraw W e­
wnętrznych rozciąganie §-u 1 ustęp 2 — w miarę potrzeby, 
na biura statystyczne miejskie przy magistratach innych miast, 
jak również na 'biura statystyczne samorządu powiatowego 
i wojewódzkiego.

Bardzo- ważnem rozporządzeniem, które dotyczy miast, 
jest również rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 18 paździer­
nika 1920 r . 8) w  spraw ie organizacji statystyki ruchu natural­
nego ludności. Na podstawie art. 1, ustęp 2 tegoż rozporządze­
nia — w miastach posiadających własne biura statystyczne, 
a umieszczonych w wykazie ustanawianym co roku przez D y­
rektora Głównego Urzędu Statystycznego, urzędnicy stanu cy -

*) Monitor P olsk i Nr. 238 — za r. 1922. 
s) Monitor Polsk i R. 1923, Nr. 280 —  poz. 398. 
s) Dz. U. R. P . Nr. 107, poz. 710.
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wifaego przesyłają sprawozdania indywidualne do tych biur 
co tydzień, skąd po upływie kwartału będą one odsyłane do 
Głównego Urzędu Statystycznego.

W  tej samej materji zostało wydane drugie rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 1 /IV 1925 r . ‘), na podstawie którego 
(§ 2.) m agistraty miasit o ludności ponad 100.000 głów mogą 
na podstawie porozumienia z Głównym Urzędem Statystycznym  
otrzym ać formularze uzupełnione pytaniami dodatkowemi, 
przyczem powstające stąd nadwyżki kosztów poniosłyby ma­
gistraty. Na podstawie zaś § 6 'tegoż rozporządzenia — w mia­
stach posiadających własne biura statystyczne i umieszczo­
nych w wykazie, ustanowionym przez Ministra Spraw W e­
wnętrznych, przesyłają osoby prowadzące księgi metrykalne, 
sprawozdania do dych biur co tydzień, skąd będą one odsyłane 
do Głównego Urzędu Statystycznego w terminach, przepisanych 
w § 3 tegoż rozporządzenia.

W skutek bardzo często zmieniających się kosztów utrzy­
mania, staje się rzeczą konieczną uregulowanie tej kwestji 
i w tym celu zostało wydane rozporządzenie Rady Ministrów 
z dnia 27 maja 1920 r. w sprawie powołania komisji do badania 
wzrostu kosztów utrzymania rodzin pracowników, zatrudnio­
nych w przemyśle i handlu. W  myśl art. 3 tego rozporządzenia 
w poszczególnych większych miastach za zgodą komisji przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym  mogą powstawać komisje 
lokalne, działające na podstawie specjalnie opracowanego regu­
laminu.

W  tej samej materji zostało wydane rozporządzenie Pre­
zesa M inistrów i M inistra P racy  i Opieki Społecznej z dn. 14 
września 1920 r. Art. 1 tego rozporządzenia brzmi: „dla wyra­
żenia opinji co do zmian kosztów utrzymania rodzin pracowni­
czych, zatrudnionych w przemyśle i handlu ustanawia się ko­
misje lokalne w miastach: Poznaniu, Łodzi i Sosnowcu. W  tym 
też celu zostało wydane rozporządzenie Rady Ministrów z dn. 17 
stycznia 1927 roku w przedmiocie statystyki cen artykułów 
pierwszej po trzeby5). Na podstawie tego rozporządzenia ma­
gistraty miast, liczących powyżej 25.000 mieszkańców oraz tych 
miast mniejszych, które oznaczy Główny Urząd Statystyczny, 
są obowiązane do zbierania wiadomości o cenach artykułów 
pierwszej potrzeby stosownie do niniejszego rozporządzenia i do 
wydanych celem jego wykonania zarządzeń Głównego Urzędu 
Statystycznego. W ykaz podlegających statystyce artykułów 
pierwszej potrzeby ustalać będzie periodycznie Główny Urząd 
Statystyczny. Zarządzenie to ma bardzo duże znaczenie dla 
gospodarki aprowizacyjnej i socjalnej polityki miasta. Sprawy 
te omawiano bardzo szczegółowo na Zjeździe Statystyków Miej­

*) Dz. U. R. P. Nr. 40, poz. 273.
’) Dz. U. R. P. Nr. 14. Mon. P o lsk i Nr. 34.
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skich, który odbył się w W arszawie w dniach 23 i 24 maja 1921 
roku.

Sprawą bardzo ważną jest również ewidencja ruchu lud­
ności, która 'natrafiła na bardzo wielkie trudności. Kwestją lą 
zajmuje się również wyżej wspomniany Zjazd, który siara się 
usunąć przeszkody. Ostatecznie jednakże kwestja ta została 
uregulowana rozporządzeniem Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dnia 16 m arca 1928 r . *) o ewidencji i kontroli ruchu ludności. 
Na podstawie tego rozporządzenia gminy miejskie i wiejskie 
obowiązane są prowadzić na swym obszarze ewidencję i kon­
trolę. Czynności te gminy sprawują pod nadzorem władz adm i­
nistracji ogólnej.

W  myśl rozporządzenia Rady Ministrów z dma 2 marca
1928 r. o statystyce produkcji ro lnej8) (§ 1), zarządy gmin 
wiejskich, miejskich i wiejskich o charakterze miejskim będą 
prowadzić stale rejestry produkcji rolnej, zawierające wiado­
mości statystyczne, odnośnie obszaru upraw rolnych, produkcji 
roślinnej oraz ilości zwierząt gospodarskich w/g wzorów ustalo­
nych przez Ministra Spraw W ewnętrznych w porozumieniu 
z Ministrem Rolnictwa. W edług § 4 tego rozporządzenia zarządy 
gmm wiejskich, miejskich i wiejskich o charakterze miejskim 
ustalą corocznie na terenie gminy wysokość zapasów płodów 
rolnych.

W ydanie powyższych rozporządzeń wpłynęło bardzo do­
datnio na rozszerzenie zakresu działalności miejskich biur sta­
tystycznych; wprowadzają one nowe działy do swych publi- 
kacyj i publikują specjalne prace, dotyczące działalności miast. 
Szczególną przytem  uwagę trzeba zwrócić na szybki rozwój 
Biura Statystycznego m. W arszawy, co jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe, gdyż W arszawa, jako stolica, rozporządza większe- 
mi środkami. Pozatem powstaje szereg nowych biur statystycz­
nych, wymienić tutaj należy przedewszystkiem miasto Łódź, na­
stępnie miasta: Sosnowiec, Lublin, Łuck, Bydgoszcz, a niedawno 
również Wilno i Radom przystąpiły do organizacji biur s ta ty ­
stycznych. W ymienić należy także i te  miasta, które posiadają 
referaty statystyczne, mianowicie miasta: Włocławek, Kalisz, 
Częstochowa, Białystok, Grodno, Brześć n/Bugiem, Równe, 
Gniezno i Toruń. W  innych natomiast miastach statystyka była 
prowadzona dorywczo. Ogólnie jednakże można stwierdzić, że 
we wszystkich prawie wypadkach statystyka w miastach, jako 
taka nie jest traktowana z punktu widzenia naukowego, lecz 
w większości wypadku dostosowana jest do potrzeb praktycz­
nych miasta.

Po wojnie Biuro Statystyczne m. W arszaw y rozszerzyło 
bardzo znacznie swą działalność, o ozem świadczy zarówno

*) Dz. U. R. P. Nr. 32, poz. 309. 
2) Dz. U. R. P. Nr. 29, poz. 276.
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liczba pracowników tego biura, jak i zakres wydawnictw. Biu­
letyn Tygodniowy publikowano po wojnie od 1918 do 1923 roku. 
Miesięcznik S tatystyczny do 1928 roku, Rocznik Statystyczny 
za okres 1918 — 1920, 1921 do 1922, 1923 do 1924, 1925, 1926 
i 1927, przyczem do tego ostatniego został dołączony dodatek, 
dotyczący wyborów do rady miejskej miasta st. W arszaw y 
w dniu 22/V 1927 r., następnie Rocznik S tatystyczny za 1928 
rolk. Poz a tern ukazały się specjalne publikacje: rezultaty spisu 
nieruchomości mieszkań wielkiej W arszaw y w dwóch to­
mach — rok 1919: tom I zawiera statystykę nieruchomości, 
tom II — statystykę mieszkaniową. W  roku 1921 opublikowano 
wyniki spisu powszechnego. Oprócz prac ściśle statystycznych 
publikuje biuro miasta W arszaw y sprawozdanie z działalności 
miasta st. W arszaw y; dotychczas w yszły sprawozdania za rok 
1916, za okres od 1/1 1917 roku do 31/111 1918 r., za okres 1918 
do 1923, 1924 do 1925, 1926.

Pozatem do publikacyj biura zaliczyć należy „Kronikę 
W arszaw y11, miesięcznik ilustrowany, poświęcony działalności 
samorządu oraz poszczególnym dziedzinom życia miasta i jego 
historji. Oprócz tych periodycznych wydawnictw możemy zna­
leźć szereg prac analitycznych, dotyczących życia gospodar­
czego miasta W arszawy.

Pierwszą publikacją, wydawaną przez biuro statystyczne 
miasta Poznania w języku polskim, jest „Rocznik Statystyczny 
Miasta Poznania". Pierwszy tom za  rok 1921 (od 1 kwietnia do 
31 grudnia) ukazał się w roku 1922. W  roczniku tym znajdujemy 
dokładne dane, dotyczące ludności miasta Poznania, następnie 
obszaru, nieruchomości, statystyki mieszkań, zdrowotności, 
oświaty, opieki społecznej, pracy, cen i aprowizacji, przemysłu 
i handlu, finansów i komunikacji, sądownictwa, wyborów do 
Rady Miejskiej (18 grudnia 1921 roku) i meteorologii. Zazna­
czyć przytem  należy, że działy oprócz statystyki ludności są 
w tym roczniku dość lakonicznie ujęte. Wydawnictwo to jed- 
nalkże szybko rośnie, a w roczniku za 1927 rok, który ukazał się 
w roku 1929, znajdujemy już dane przeszło dwukrotnie obszer­
niejsze, niż w roczniku za rok 1921. Wprowadzono tam nowe 
działy, jak: napływowy ruch ludności, ubezpieczenia społeczne, 
statystyka giełd, a  szczególniej dział „życie gospodarcze" (daw­
niejszy dział — przemysł, handel, finanse i komunikacja) ogro­
mnie się rozszerzył, dalej wprowadzono nowy dział s ta tysty ­
ki — bezpieczeństwo publiczne. Pozatem iak każde biuro sta­
tystyczne, taksamo i Biuro Statystyczne m. Poznania publikuje 
szereg danych o charakterze statystycznym  w prasie perio­
dycznej.

Podkreślić należy działalność statystyczną biura staty­
stycznego m. Łodzi. Pierwsze prace statystyczne tego (hiura 
były właściwie dosyć nikle i pozostawiały bardzo wiele do 
życzenia pod względem dokładności. Wspomnieć tutaj należy
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o pracy: „Prace statystyczne Komitetu Giełdowego Łódzkiego 
z roku 1912 i 1913“.

O wydziale statystycznym  jako takim można mówić do­
piero od roku 1918. Ukazało się kilka cennych prac statystycz­
nych, między innemi, „Porównawcze zestawienie danych o lud­
ności miasta Łodzi" i „Łódzki Bataliom Robotniczy" M. W ertza. 
Pozatem wydano szereg rozpraw z zakresu statystyki zdro­
wotnej miasta Łodzi Dr. Skalskiego.

W ydział S tatystyczny wydaje sprawozdania miesięczne, 
które zawierają dane z zakresu meteorologii, ruchu ludności, 
zachorowań na choroby zakaźne, przewóz chorych, zakłady 
odświerzbiające, izby odkażające, domy izolacyjne, ruch cho­
rych w szpitalach, ambulatorja, pożary, gazownie, elektrownie, 
tramwaje, rzeźnie miejskie, pomoc społeczna, ceny. Pozatem 
w roku 1919 ukazała się praca p. Stanisława Goeniego, p. i. 
„Z zakresu statystyiki szkolnej m. Łodzi“, a w roku 1920 ukazała 
się publikacja: „Informator m. Łodzi“, zawierająca szereg cen­
nych prac z zakresu geografji, historji i statystyki m. Łodzi. 
W reszcie szereg prac o charakterze statystycznym  wydano 
w Dzienniku Zarządu m. Łodzi, pióra E. Grabowskiego i E. Ro- 
seta.

Z prac powyższych możemy wnioskować, że działalność 
statystyczna m iasta Łodzi stoi na bardzo wysokim poziomie.

Działalności publikacyjnej pozostałych miejskich urzędów 
statystycznych omawiać już nie będziemy. Dość dokładne bo­
wiem zobrazowanie ich działalności znajduje się w pracy Dr. J. 
Piekałkiew icza, p. t. S tatystyka miejska w  Polsce *)•

Naogół jednakże można powiedzieć, że sta tystyka ja to  ta­
ka, bardzo powoh nabierała zrozumienia w szerokich w ar­
stw ach społeczeństwa, co po części jest winą sam ych s ta ty sty ­
ków, w iększość z nich bowiem trak tow ała swój zawód tylko 
jako naukę, a nie potrafiła dostosować jej odpowiednio do po­
trzeb życia. Zazw yczaj mały nacisk kładziono na takie opra­
cowanie m aterjału staystycznego, 'który byłby  zrozum iały dila 
interesujących się danemi dziedzinami życia gospodarczego. 
D otyczy to nietylko komunalnych biur s ta tystycznych; każdą 
statystykę powinno cechować ujęcie łatw e dla zrozumienia m a­
terjału statystycznego. Szczególną uwagę należy zw rócić na 
formę publikacji danych statystycznych. Zasadniczo istnieją 
3 najczęściej używane sposoby przedstaw iania danych s ta ty ­
stycznych: zapomocą cyfr, tekstu i w ykresów . W szystkie te 
sposoby muszą się wzajemnie uzupełniać, oddziaływując na 
łatw ość czy to zrozumienia, czy też zapamiętania. Bardzo czę­
sto zdarzało się, że na stanowisko kierow nika statystyki miej­
skiej powoływano urzędnika, który ze statystyką nie miał nic 
wspólnego i k tóry  musiał dopiero studiować teorję statystyki,
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co jednakże zupełnie nie w ystarcza w  czasach dzisiejszych, 
gdzie główny nacisk powinno się kłaść na praktyczne zastoso­
wanie sta tystyki w  życiu gospodarczem, gdyż inaczej nie znaj­
dzie ona zrozumienia u społeczeństw a i stanie się sta tystyką 
dla statystyki, a taka ma się rozumieć nikomu nie da żadnej 
korzyści. Zw racał już na to uwagę w  swoim czasie prof. K rzy­
wicki i domagał się utworzenia kursów dla statystyków miej­
skich. To byłoby bowiem najlepszem rozwiązaniem kwestji, 
gdyż s ta ty sty cy  miejscy zapoznaliby się w ten sposób nietylko 
z teorją statystyki, lecz i z metodami opracowania materjału 
surowego i praktycznem  zastosowaniem  tego rodzaju prac do 
stosunków lokalnych. Samodzielne prace biura są bowiem nie­
zbędne chociażby z tego powodu, że prace, które prowadzi sta­
tystyka urzędow a wobec bardzo szerokiego zakresu postępują 
bardzo powoli i stają się w niektórych wypadkach dla stosun­
ków ilokalnych przestarzałe i nieaktualne, sta tystyka więc ko­
munalna mogłaby przynieść korzyści nietylko d.la samych 
miast, dostarczając im danych aktualnych, lecz w  wysokim 
stopniu przyczyniłaby się do ułatwienia prac statystyce urzę­
dowej.

Zachodzi jeszcze kw estja co do treści publikacyj. W  ostat­
nich bowiem czasach szeroko dyskutuje się nad tern, czy w  pu­
blikacjach statystycznych w yciągać również wnioski, czy też 
ograniczyć się jedynie do podania stanu faktycznego. Naszem 
zdaniem właściwie wnioski można, a naw et powinno się w y ­
ciągać, gdyż sta ty sty k  siłą rzeczy lepiej potrafi w czuć się 
w liczby i łatwiej mu w ydać takie czy inne sądy o danem za­
gadnieniu. S trzec się jednakże należy w yciągania wniosków
0 charakterze subjektywnym .

Zachodzi dalej kwestja, w  jakich miastach zakładać biura 
statystyczne, a w  jakich tylko referaty  statystyczne. Chodzi tu 
m a się rozumieć o stronę finansową i gospodarczą miast. Nie­
k tórzy  teoretycy w ysuw ają projekt, aby biura statystyczne 
organizowano tylko w miastach w iększych, t. j. iliczących po­
nad 100.000 mieszkańców. Trzeba jednakże stw ierdzić, że po­
dział taki byłby zupełnie nieracjonalny, gdyż w  niektórych 
mniejszych miastach Polski życie gospodarcze jest o wiele bo­
gatsze i więcej skomplikowane, aniżeli w  m iastach w iększych; 
stan ten jest szczególnie charakterystyczny dla Polski, gdzie 
poszczególne okręgi gospodarcze bardzo silnie różnią się po­
między sobą. Kwestja ta musi więc znaleźć inne rozwiązanie. 
Głos decydujący powinny mieć związki komunalne, które naj­
lepiej zdają sobie spraw ę, jak dziedzinę tę mają zorganizować. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że m iasta mniejsze nie będą sobie mo­
gły pozwolić na stw orzenie specjalnych biur statystycznych
1 zadowolą się dobrze zorganizowanym  referatem  sta ty stycz­
nym. Spraw a ta była podnoszona kilkakrotnie w  Niemczech, 
gdzie statystyka komunalna stoi dziś na wysokim poziomie.
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Zwracano tam szczególną uwagę na to, że średnie miasta z sil­
nie rozwiniętym przemysłem i handlem powinny tak samo jak 
miasta duże kłaść nacisk na to, ażeby w  zarządzeniach natury 
finansowej, gospodarczej i ludnościowej opierać się na zasa­
dach dobrej statystyki. To samo możnaby zastosować do na­
szych miast, tembardziej, że .pod względem ich organizacji, po­
zostawiają one jeszcze więcej do życzenia. Jest zresztą bardzo 
wiele w ypadków , w  których miasta mniejsze czują się zmuszo­
ne przeprow adzać badania statystyczne, jak np. spisy ludności, 
spisy przem ysłowe, mieszkań, bydła, artykułów  żyw nościo­
wych i innych. W idzimy więc, że stworzenie specjalnych refe­
ratów  statystycznych byłoby dla nich uzasadnione i celowe. 
Oczywiście, nie można tu mówić o zorganizowaniu dużych sa­
modzielnych biur, jak w  miastach dużych, co jest zupełnie zro­
zumiałe wobec kosztownego utrzym ania personelu. W ystarczy 
stworzyć dobrze zorganizowane referaty statystyczne, jak to 
już zrobiły u nas miasta: Białystok, Brześć n. Bugiem, Często­
chowa, Gniezno, Grodno, Kalisz, Równe, Toruń, Włocławek, 
przyczem  w ystarczy  jedna siła naukowa i jedna lub więcej sił 
pomocniczych, zależnie od potrzeb.

Dla Głównego Urzędu S tatystycznego kw estja zakładania 
miejskich biur statystycznych nie była również obca. Ostatnio 
w prowadzono projekt ustaw y o przeprowadzaniu dochodzeń 
statystycznych przez powiatowe związki komunalne i miasta 
wydzielone z powiatowych związków komunalnych. Projekt 
jest ujęty bardzo zwięźle i zaw iera tvlko najważniejsze kw e­
stie. Pow iaty  i miasta wydzielone by łyby  uprawnione do prze­
prowadzania dochodzeń statystycznych, dotyczących stosun­
ków ludnościowych, społeczno-gospodarczych i kulturalnych. 
Projekt ten przewiduje tworzenie w  miastach ponad 50 tys. 
m ieszkańców biur statystycznych, a w powiatowych zw iąz­
kach komunalnych i w  miastach wydzielonych z powiatowych 
związków komunalnych — specjalnych referatów  s ta tystycz­
nych. Jest to, zdaniem mojern, racjonalne postawienie spraw y. 
Chodzi tylko o to, by tych biur, względnie referatów  sta ty ­
stycznych nie łączyć z żadnemi innemi działami zarządu zw iąz­
ku, gdyż to w wysokim stopniu utrudnia prace i budzi brak za­
ufania do danych, przez nie opublikowanych. Silny nacisk kła­
dzie się w projekcie na prowadzenie dokładnej statystyki ruchu 
ludności, następnie danych, dotyczących produkcji roślinnej, 
zwierząt gospodarskich, zapasów płodów rolnych.

Projekt ten zaw iera również uregulowanie stosunku s ta ty ­
styki komunalnej do statystyki urzędowej, w  naszym wypadku 
do Głównego Urzędu S tatystycznego i mówi o obowiązku 
zw iązków  komunalnych spółdziałania z Głównym Urzędem 
S tatystycznym  w badaniach statystycznych, następnie stano­
wi, że Główny Urząd S tatystyczny ma również praw o żądania 
od związków pomocy przy zbieraniu i kontrolowaniu danych
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statystycznych. Ponadto referaty  i biura statystyczne obow ią­
zane są w  myśl projektu składać Głównemu Urzędowi S ta ty ­
stycznemu corocznie sprawozdania o dokonanych przez nich 
pracach statystycznych i komunikują sw e zamierzenia na rok 
następny.

Często jednakże miasta, szczególnie mniejsze, uskarżają się 
na brak odpowiednich finansów na cele statystyczne. Zło jednak 
możnaby dość łatw o usunąć. Trzeba przedewszystkiem  wzbu­
dzić zainteresowanie społeczeństwa tą dziedziną, czego osią­
gnąć nie można, podając w  swych publikacjach gołe cyfry. B ar­
dzo korzystnem  byłoby w tym wypadku publikować takie cza­
sopisma, w  których podawanoby oprócz danych sta tystycz­
nych, także pewne artykuły, dotyczące najważniejszych dzie­
dzin życia gospodarczego, jak to ma miejsce w  niektórych cza­
sopismach zagranicznych, gdzie naprzykład widzimy oprócz 
danych statystycznych, takie dane, jak rozwój i działalność 
elektrowni, gazowni, rzeźni miejskiej, cen i inne cie­
kawe zagadnienia z życia gospodarczego miasta; arty ­
kuł tak ujęty należałoby ma się rozumieć ująć jaknaj- 
przystępniej, ażeby interesował nietylko osoby, zajmujące 
się specjalnie danemi dziedzinami, lecz żeby także zajmo­
wał ogół mieszkańców danego miasta. W  ten sposób pu­
blikowane czasopismo mogłoby częściowo pokryć koszta, 7,wią_ 
zane z utrzymaniem biura względnie referatu statystycznego. 
Ponadto wydatki, których różne w ydziały zarządu miasta doko- 
nyw ały. wykonując prace statystyczne dorywczo, przeszłyby 
na jeden wydział względnie referat i można przypuszczać, że 
w  ten sposób faktyczne wydatki zarządu miasta, związane 
z prowadzeniem statystyki nie zw iększyłyby się. Należy je­
szcze pamiętać, że kompetencje biur statystycznych powinny 
być ściśile określone i nowinny obejmować o ile możności jak 
najwięcej dziedzin życia gospodarczego, lecz w  żadnym razie 
nie mogą one podlegać innym wydziałom zarządu miasta, a ty l­
ko w prost prezydentow i. Nie potrzeba również dodawać, że na 
czele biura statystycznego, jak już w yżej wspomnieliśmy, po­
winien stać fachowiec, k tó ryby  znał statystykę nietylko z teo­
rii, lecz i z praktyki, następnie pożądanem byłoby tworzenie ko- 
misyj statystycznych, złożonych z fachowców różnych dzie­
dzin. jak to ma miejsce zagranicą. Takie komisje stanow iłyby 
tylko organ doradczy.

Można się spodziewać, że realizacja postulatów, dotyczą- 
cych zorganizowania miejskich biur statystycznych i odpowie­
dniego ich funkcjonowania znajdzie w krótce w łaściw e rozw ią­
zanie. albowiem zrozumienie dla tej spraw y znaleść nietrudno 
wśród czynników samorządowych, jako też u rządu i społeczeń- 
stw a.
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DR. M. JAROSZYŃSKI.

NOWE PROJEKTY USTAW  O USTROJU SAMORZĄDU
TERYTORJALNEGO W  PAŃSTW IE PRUSKIEM.

I. UWAGI OGÓLNE.

W szystkie od chwili przewrotu państwowego dotychczas 
wydane ustawy o ustroju samorządu terytorialnego w Prusach 
mają charakter fragmentaryczny. Dotyczy to zarówno ustaw, 
dem okratyzujących prawo wyborcze do organów komunalnych, 
jak i ustaw z grudnia 1927 r. (typowa „mała ustaw a“ o samo­
rządzie), jak wreszcie z lip ca 1929 r. (Gesetz iiber kommunale 
NeugliederungJ). Załatwiono przez nie tylko sprawy .najpilniej­
sze bądź też te nieliczne, które wśród także i w Prusach nader 
spornych problemów całości ustroju samorządu, okazały się lub 
stały  się bezspornemi.

Zasady organizacji pruskiego samorządu terytorialnego 
pozostały tedy w olbrzymiej większości 'niezmienione. Samo­
rząd w republikańskiem i demokratycznem Państwie Pruskiem 
żyje dotychczas zasadniczo w starych formach, stworzonych za 
czasów królestwa, w większości przed laty kilkudziesięciu, a na­
wet jeśli się weźmie pod uwagę przetrwanie do dnia dzisiejszego 
idei i wielu form, pochodzących z epoki Steiu‘a — przed z górą 
wiekiem.

Jest jednak w Prusach rzeczą bezsporną konieczność 
gruntownej reformy, obejmującej całość ustroju samorządowego 
i przystosowującej go zarówno do z gruntu zmienionej organi­
zacji państwa- jak i do nowych warunków społecznych i gospo­
darczych. Zarówno obecne stosunki polityczne i socjalne, jak 
i bogate doświadczenia, zdobyte w okresie bujnego rozwoju sa­
morządu w XIX i: XX wieku, wskazują główne kierunki reformy. 
Dyskusja na te tematy nie ustaje ani na chwilę. I nietylko dy­
skusja. Opracowano szereg projektów „wielkich ustaw" o samo­

*) O m ówiona w  zeszycie  4 „Samorządu Terytorialnego*1 z r. 1929, 
str. 71 i nast.
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rządzie terytorialnym — i to zarówno ze strony czynników rzą­
dowych, jak i samorządowych. Parlam ent zajmował się już 
również parokrotnie wielką reformą. Dotychczas bez rezultatu 
w tem znaczeniu, że żaden z projektów nie sta! się obowiązują- 
cem prawem. Natomiast z rezultatem o tyle, że łącznie z dysku­
sjami, toczonemi publicznie na łamach prasy, na zjazdach itd. — 
rozprawy parlamentarne przyczyniły się znacznie do1 posunięcia 
naprzód programu reformy. Można powiedzieć, że program ten 
dojrzewa i1 można oczekiwać rychłego przetworzenia go w obo­
wiązujące prawo.

W  ostatnich czasach mamy do zaznaczenia nowy, bardzo 
ważny etap w rozwoju reformy pruskiego samorządu terytorial­
nego. Mianowicie rząd pruski (trafniej możnaby powiedzieć: 
czynniki rządowe, albowiem ani! rząd, jako całość, ani nawet 
minister spraw wewnętrznych za projekt nie biorą jeszcze odpo­
wiedzialności') opracował i o g ł o s i ł  projekt ustawy, no­
szącej wszelkie znamiona całkowitego kodeksu prawa o ustroju 
samorządu (Referenten - Entwurf: a) eines Gesetzes uber die 
kommunale Selbstverwaltung i b) eines Gesetzes zur Einfiibrung 
der Gesetze iiber die kommunale Selbstverwaltung und die 
allgemeine Landesverwaltung x).

Na podkreślenie zasługują następujące momenty:
1) P rojekty (t. j. projekt ustawy zasadniczej i ustawy 

wprowadźczej) obejmują całość zagadnienia ustroju samorządu 
terytorialnego wszystkich stopni i ujmują je całkowicie pod 
względem formalnym na nowo z widoczną tendencją stworzenia 
kompletnego systemu prawa o ustroju samorządu.

2) P rojekty  liczą się widocznie z przeprowadzalnością, 
nie są tedy czysto teoretyczną konstrukcją, noszą w swej treści 
wyraźne ślady wyników przeprowadzonych na ten temat dysku- 
syj, wykazują znamiona kompromisowości.

3) Dla nas stanowią one wartość niepowszednią. Znaj­
dziemy tam wiele rozstrzygnięć, nadających się do naśladowania 
i w naszych stosunkach; wiele rozwiązań analogicznych z na- 
szemi problemami, nie nadających się do naśladowania, natchnie 
nas myślą o właściwem dla nas rozstrzygnięciu z uwzględnie­
niem wszystkich zachodzących różnic w warunkach; samo 
wreszcie systematyczne uszeregowanie wielkich i małych kwe- 
styj, tworzących razem zagadnienia ustroju samorządu, po­
zwoli nam nie pominąć żadnego ważnego szczegółu i ułatwi wy­

*) Usitawa w prowadżcza odnosi się zarów no do ustaw y o  ustroju 
samorządu komunalnego, jak i do ustawy o ogólnej administracji krajowej. 
Tej ostatniej jednak ustaw y —  wiążącej się blisko z ustrojem samorządu —  
nie og łoszono łącznie z ustawą o  sam orządzie i nie wiem, czy  dotychczas 
w ogóle ogłoszono. Pomimo starań nie mogłem dostać jej tekstu.

C ytowane projekty og łoszono w R. v. Decker‘s Verlag (G. Schenck, 
Berlin, 1930).
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tworzenie własnego kompletnego systemu. W artość pruskich 
projektów dla nas potęguje jeszcze fakt bliskiego pokrewień­
stwa wielu naszych urządzeń z instytucjami! pruskiemi.

Rozległość projektów (blisko 400 paragrafów) czyni nie- 
możliwem szczegółowe przedstawienie ich na tem miejscu. B y­
łoby to  zresztą może jeszcze przedwczesne i niewłaściwe, albo­
wiem szczegóły zaciemiałyby obraz całości. Dlatego w dalszym 
ciągu swego sprawozdania będę się starał uwypuklić tylko mo­
menty najistotniejsze i te z pośród szczegółów, które ze względu 
na aktualność analogicznych problemów w Polsce mają dla nas 
specjalne znaczenie.

350

II. ZASADY KODYFIKACYJNE.

Na podkreślenie zasługują przedewszystkiem oryginalne 
zasady, dotyczące samej techniki1 kodyfikacyjnej.

Projekt ustawy o samorządzie komunalnym obejmuje 
j e d n ą  u s t a w ę ,  ustrój jednostek komunalnych wszyst­
kich stopni i typów, a mianowicie gminy wiejskiej i miejskiej, 
gminy okręgowej, powiatu- prowincji, międzykomunalnych 
spółnot pracy i związków międzykomunalnych. Z trudności’, 
jakie się z tego powodu nastręczają, stara się projekt wyjść w ten 
sposób, że w pierwszej swej części' grupuje normy — ogólne 
i szczegółowe — odnoszące się do wszystkich rodzajów związ­
ków komunalnych, w dalszych zaś częściach podaje te normy, 
które dotyczą tylko poszczególnych rodzajów zw iązków1).

Ujemną stroną takiego ujęcia kodyfikacyjnego są trudno­
ści, z jakiemi będzie miał do czynienia przeciętny obywatel, 
szukający potrzebnej mu w praktyce normy obowiązującej: 
w części1 ogólnej znajdzie jej treść zasadniczą, w części 
szczegółowej dalsze jej rozwinięcie. Skombinowanie takich 
dwóch przepisów i wyłuskanie treść*, odnoszącej się do wypad­
ku. zachodzącego w piakiyce, nie bęaze  nieraz rzeczą łatwa 
Tembardziej, gdy chodzić będzie o obywatela mało wyrobionego 
i interesującego się np. Lylko gminą.

Jednakże strony dodatnie górują, zdaniem mojem, nad 
ujemnemi. Za najważniejszą uważam j e d n o l i t o ś ć  
konstrukcji, niezmiernie trudną do osiągnięcia wtedy, gdy ustrój 
poszczególnych typów związków komunalnych — w zasadzie 
i w szczegółach — reguluje się osobnemi ustawami. I tak np.

*) N ależy zaznaczyć, że analogiczną próbę rozwiązania zagadnienia  
kodyfikacji ustroju kom unalnego podjęło w r. 1928 nasze M inisterstwo 
Spraw W ew nętrznych. N ieoficjalny, a w zasadzie pod w zględem  kodyfi­
kacyjnym  tak w łaśnie ujęty projekt, opracow any przez dr. W indakiewicza  
w Min. Spraw W ewn., ogłoszono w zeszycie  2-im „Samorządu T erytorj.“ 
z r. 1929, str. 69.
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polskie projekty sejmowe ustaw o samorządzie grzeszyły wy­
raźnie niejednolitością zasad: normy, znajdujące się w jednej 
ustawie, różniły się od takichże norm w drugiej ustawie nietylko 
szczegółami, ale były konsekwencją wręcz odmiennych ii prze­
ciwnych sobie zasad. Na plus tego systemu trzeba również za­
pisać p r z e j r z y s t o ś ć  oraz ekonomję, w yrażającą się 
zarówno w tem, że w s z y s t k i e  przepisy można znaleźć 
w jednej ustawie, jak i w zaoszczędzeniu powtarzania jednych 
i tych samych przepisów wspólnych, odnoszących się do 
wszystkich grup jednostek komunalnych.

Dalszą charakterystyczną cechą omawianych projektów 
z punktu widzenia techniki legislacyjnej, jest wprowadzenie do 
treści ustaw y definicyj, które przyzwyczailiśmy się uważać za 
definicje teoretyczne. 1 tak n. p. we wstępie do ustawy o samo­
rządzie komunalnym znajdujemy d e f i n i c j ę  p o j ę c i a  
i treści sam orządu1). § 1. brzmi n. p.: „Samorząd komunalny 
jest to prawo korporacji terytorialnej do samodzielnego^ zarzą­
dzania własnemi sprawami1 miejscowej lub szerszej wspólnoty". 
Tak samo projekt definjuje sprawy samorządowe i zlecone i t. d. 
W części szczegółowej podaje projekt teoretyczne definicje 
istoty poszczególnych rodzajów związków komunalnych. N. p. 
§ 101 u. z. brzmi: „Miasta są to podporządkowane państwu 
publiczno - prawne korporacje terytorialne, które zarządzają 
samodzielnie (selbst) zadaniami, wynikającemi ze współżycia 
we wspólnocie miejskiej i załatwiają dla rzeszy i państwa spra­
wy zlecone11.

Celowość wprowadzenia teoretycznych uogólnień do tek­
stu ustaw budzi bardzo poważne zastrzeżenia i wątpliwości. Nlc 
są to bowiem norm y prawne, nie wynikają z nich b e z p o ­
ś r e d n i o  żadne prawa- ani obowiązki, zarówno dla związ­
ków komunalnych, jak ii dla państwa i obywateli. Formułowane 
przez naukę — są wnioskami, opartemi o normy prawa pozy­
tywnego, są tych norm uogólnieniem. W prowadzone do tekstu 
ustawy jako prawo pozytywne, mogą się stać łatwo źródłem 
zamętu; między przepisem, będącym z formy i treści normą 
prawną, a przepisem, będącym tylko normą z formy, z treści 
zaś teoretyczuem uogólnieniem, łatwo bowiem mogą zachodzić 
kolizje.

Jako zasady generalne mogą wprawdzie ułatwić interpre- 
lacię norm właściwych; z drugiej jednak strony, jako precyzyj­
ne określenia, wyposażone w przymiot formalnego prawa po­
zytywnego, ograniczają z góry interpretację, uniemożliwiają

’) W  dalszym  toku w yw odów  będę nazyw ał dla krótkości projekt 
„ustaw y o  sam orządzie komunalnym" —  „ustawą zasadniczą11 (u. z .), 
a projekt „ustawy wprowadźczej do ustaw y o sam orządzie komunalnym
i do usław y ogólnej administracji krajowej11 —  „ustawą wprowadź- 
czą“ (u. w.).

31



albo ścieśniają do minimum twórczą silę interpretacji, judyka- 
tury i nauki. Jestem ponadto zdania, że prawo powinna być 
pisane dla obywatela, a nie dla prawników. I ymczasem wplata­
nie w obowiązujące teksty formuł teoretycznych obywatelowi 
nietylko nie ułatwi zrozumienia ustawy, ale je znakomicie
utrudni. > . .

Dlatego życzyoby sobie należało, ażeby w polskich usta­
wach o samorządzie znalazły się tylko takie przepisy, które są 
z treści normami prawnemL

Do znamion charakterystycznych omawianych projektów 
należy zaliczyć również r a m o w o ś ć  wielu postanowień, 
albo przynajmniej tendencję do ramowości. Autorom bowiem 
niezawsze powiodło się utrzym ać na stanowisku ramowości: 
unormowano szczegółowemi normami szereg kwestyj, które 
z powodzeniem możnaby unormować jedynie ramowo. Do wy­
pełniania ram przepisami szczegółowemi powołane są z reguły 
reprezentacje komunalne (przeważnie w formie statutów miej­
scowych, Satzungen) i to przeważnie związków bezpośrednio 
zainteresowanych, rzadziej związków wyższego rzędu (n. p. 
reprezentacje prowincjonalne lub powiatowe w sprawie wprowa­
dzenia gmin okręgowych), a tylko wyjątkowo rząd  w drodze 
rozporządzeń (przykład: procedura wyborcza, § 39, u. z.).

Powstrzymanie się od nazbyt szczegółowego, a co za tern 
idzie — nazbyt szablonowego unormowania szczegółów ustroju 
komunalnego, ramowość przepisów- powodująca ich względną 
elastyczność i pozostawienie decyzji z reguły czynnikom miej­
scowym — należy uznać za rys bardzo dodatni ze względu na 
dotychczasową niejednolitość ustroju komunalnego w Państwie 
Pruskiem i ważniejszą jeszcze — niejednolitość stosunków. Na­
leżałoby sobie życzyć, ażeby Polska poszła jeszcze dalej pod 
tym względem.

Wspomnieć wreszcie trzeba o nomenklaturze, jaką posłu­
gują się projekty. P rojekty regulują „kommunale Selbstverwal- 
tung“, co w języku polskim oddajemy wyrażeniami „samorząd 
komunalny", albo ,.samorząd terytorjalny“ 1).

P rojekty  rozróżniają „die Gemeinden“ (gmPny) i „dio 
Gemeiindeverbande“ (związki gminne) i jednoczą jedne i drugie 
wspóinem mianem „Gebietskórperschaften“ (korporacje tery­
torialne). Sądzę jednak, że ucierające się w Polsce wyrażenie 
związki komunalne11 na oznaczenie jednostek samorządu tery­

torialnego wszystkich rodzajów, jest logiczniejsze i trafniejsze. 
Nie widzę bowiem żadnej racji dzielenia wspomnianych jedno­
stek na gminy z jednej strony, a wszystkie inne — z drugiej.
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*) W brew popularnemu mniemaniu w yrażenie „samorząd 'komu­
nalny" nie jest tautologią. ..Komunalny" w yraża bowiem terytorjalność  
samorządu jako jego znamię istotne i w yróżniające go od innych rodzajów  
sam orządu.
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Tembardziej, że także ze stanowiska omawianych projektów 
powiat n. p. nie jest związkiem gmin, lecz korporacją, powołaną 
do wykonywania zadań, wynikających ze wspólnoty powiato­
wej i wyposażoną we władztwo bezpośrednie (a nie za pośred­
nictwem gmin) — nad osobami, przebywającemi na jego tery­
torium. (Wprowadzenie do definicji1 powiatu słów: „...a u s 
S t a d t e n, L a n d  g e m e i n d e n  o d e r  a u s s o l -  
c h e n u n d  e n g e r e n  G e m e i n d e v e r b a n d e u 
b e s t e h e n d e  óffentlich-rechtiliche Gebietskórpersc'haften...“ 
uważam za błędne i nieuzasadnione szczegółowemi normami 
samych projektów).

Z w i ą ż  k o w o ś ć  w wyrażeniu „związki komunalne11 
należy, mojem zdaniem, odnieść do osób, znajdujących się na 
obszarze korporacyj terytorialnych i podlegających ich władz­
twu, a nie do jednostek samorządu.

III. ZASADY OGÓLNE.

Projekty zmierzają do ujednolicenia prawa komunalnego. 
Objęcie całego zagadnienia ustroju samorządu komunalnego 
jedną ustawą sprzyja ' j e d n o l i t o ś c i '  zasad, zastosowa­
nych do wszystkich rodzajów związków komunalnych. Pod 
względem- u n i f i k a c j i 1 r z e c z o w e j  —• przedewszyst­
kiem co do- podstawowych zasad, mniej co do szczegółów — 
projekty idą bardzo daleko.

Podobnie m a silę rzecz z u n i f i k a c j ą  t e r y t o r- 
j a 1 n ą. Zamiast wielu różnych formalnie i merytorycznie 
ustaw o ustroju samorządu, wejść ma w życie jedna ustawa, 
obowiązująca na obszarze całego państwa. Będzie to miało 
szczególne znaczenie w odniesieniu do gmin wiejskich, dotych­
czas zorganizowanych różnemi ustawami, i w sposób rozmaity.

Unifikując, projekty wprowadzają jednak podstawę do no­
wego r ó ż n i c o w a n i a  się ustroju komunalnego. Mia­
nowicie przez ramowość wielu przepisów i ich fakultatywność. 
Podczas, gdy jednak dzisiejsza różnolitość ma swoje źródło 
przeważnie w tradycji:, niezawsze z uwagi na obecne stosunki 
raojonalnej, to w przyszłości zróżnicowanie ustroju w pew­
nych, niekiedy bardzo zasadniczych szczegółach (n. p. kwestja 
gmin okręgowych), będzie się dokonywać przedewszystkiem 
pod kątem  widzenia racjonalności, ocenianej z reguły przez 
czynniki' miejscowe.

Regulując całość ustroju komunalnego formalnie na nowo, 
projekty nie zrywają jednak ze stanem dotychczasowym, nie 
tworzą merytorycznie zupełnie nowego systemu, a raczej opie­
rając się na stanie obecnym — wprowadzają szereg zmian — 
istotnych i mniej istotnych — i starają się związać je w jedno­
lity system. Zmierzają do stworzenia n o w e g o  e t a p u
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w rozwoju samorządu, wynikającego bezpośrednio ze stanu do­
tychczasowego.

Wprowadzenie do tekstu ustawy definicyj teoretycznych, 
skądinąd mojem zdaniem, wadliwe, ułatwia nam uchwycenie 
tych momentów, które projekty uznają za istotne kryterja sa­
morządu terytorialnego. Należą do n ich: t e r y t o r j a 1- 
n o ś ć ,  k o r p o r a c y j n o ś ć  i n i e z a l e ż n o ś ć  od  
r z ą d u .  To ostatnie znamię zasługuje na szczególną uwagę. 
Daje mu wyraz projekt, formułując p r a w o  d o  s a m o ­
r z ą d u  korporacyj terytorialnych, wyrażające się w samo- 
dzielnem zarządzaniu sprawami; własnemi. („...die eigenen An- 
gelegenheiten der órtlichen oder weiteren Gemeinschaf t s e 1 b s t 
zu verwalten“). W  wykonaniu tego p r a w  a  związki komu­
nalne mogą wydawać powszechnie obowiązujące przepisy miej­
scowe- wtedy mianowicie, kiedy obowiązująca w danej kate­
gorii stosunków ustawa wyraźnie na to pozwala, albo też kiedy 
ustawa nie reguluje zupełnie spraw, należących do zakresu 
działania związku komunalnego. Powtóre — związki komunalne 
w wykonaniu swego prawa zarządzają sprawami samorządo- 
wemi (Selbstverwaltungsangelegenheiten) samodzielnie, pod 
własną odpowiedzialnością, n i e z a l e ż n i e  o d  w s k a ­
z ó w e k  w ł a d z y  n a d z o r c z e j ,  zgodnie z wyma­
ganiami dobra publicznego (§ 3. u. z.).

Niezależność, o której mowa, rysuje się wyraźnie w okre­
śleniu spraw samorządowych w przeciwieństwie do spraw 
z l e c o n y c h  (Auftragsangelegenheiten). Te ostatnie należą 
w z a s a d z i e  do organów administracji rządowej (Rzeszy 
Niemieckiej lub Państw a P rusk iego); związki komunalne lub 
ich organa wykonują je niejako zastępczo w e d ł u g  w s k a ­
z ó w e k  („...nach Anweisung...“ § 98. u. z.).

Rzecz oczywista, że owa wolność i niezależność związków 
komunalnych w sprawach samorządowych nie jest nieograni­
czona. Związki komunalne bowiem są korporacjami, p o d p o -  
r z ą d k o w a n e m i  p a ń s t w u  (,.dem Staate eingeglie- 
derte... Gebietskórperschaften... §§ 101, 127, 155, 191 i 229 uz.). 
Podlegają więc przedewszystkiem ustawom, które (i tylko usta­
wy) mogą pewne sprawy samorządowe uznać za obowiązkowe, 
a także obarczyć związki komunalne sprawami zleconemi. Pod­
legają nadzorowi państwowemu (organów rządowych), który, 
jak to zobaczymy później, pod pewnemi względami sięga bardzo 
daleko. Istnieje wreszcie inne jeszcze ograniczenie swobody 
związków komunalnych, ważne zwłaszcza w tych wypadkach, 
kiedy działają one w zakresie spraw samorządowych, nieure­
gulowanych bezpośrednio przepisami prawnemi: związki ko­
munalne mają działać według wymagań d o b r a  p u b l i c  z- 
n e g o (§ 3. uz.), które pojęciowo niekoniecznie pokrywa się 
z miejscowym interesem obywateli, a którego najwyższym wy­
razicielem jest państwo. Za szerokiem pojęciem dobra publiez-

34



nego przemawia zdecydowanie treść p. 1. § 13. uz., który w tak 
bardzo dla związków komunalnych istotnej sprawie zmiany 
granic postanaw ia: „Przy zmianie granic., wyłącznie decydują­
cym jest interes publiczny4'. Na straży tego interesu w tym 
wypadku, stawia projekt ustawy z reguły centralne organa pań­
stwowe, a mianowicie do zmiany granic potrzeba bądź ustawy, 
bądź zarządzenia Ministerstwa Państwowego (Staatsministe- 
rium), a tylko w drobnych wypadkach wystarcza decyzja wła­
dzy uchwałowej (Beschlussbehórde). Wbrew dawnym liberali- 
stycznym teorjom i tendencjom (których spóźnione echo zna­
leźć można m. in. w polskich projektach sejmowych o ustroju 
samorządu), projekty pruskie nie dopuszczają zmian granic 
w drodze umowy zainteresowanych związków.

O Me chodzi o zadania samorządu, o jego zakres działa­
nia, to projekty zaliczają doń ogólnie „pieczę nad duchowym- 
moralnym i gospodarczym rozwojem zbiorowości11 („...die 
Pflege der geistigen, sittlichen und wirtschaftlichen W ohlfahrt 
der Gemeinschaft“ — § 2. u. z.). W szystkie zadania, które na­
leżą do tak szeroko pojętego i określonego zakresu działania, 
związki komunalne mogą podejmować o tyle. o ile ustawy nie 
przekazują ich innym czynnikom. (Określenie powyższe wzięte 
prawie dosłownie z tekstu § 2, jest o tyle nieścisłe, że właści­
wość związku komunalnego wykluczać powinna niewątpliwie 
niekażde przekazanie danego zadania czynnikom innym, lecz 
ustawowe zastrzeżenie wyłączności 'tych ostatnich). Zakres 
działania, określony w sposób powyższy, przysługuje wszystkim 
rodzajom związków komunalnych. W  zasadzie dopuszczalna 
jest zatem wolna konkurencja między niemi' (o normach, zabez­
pieczających przed ujemnemi jej skutkami, będzie mowa póź­
niej). Projekty stoją więc na  stanowisku u n i w e r s a l n o ś c i  
samorządu terytorialnego.
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IV. RODZAJE ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH I ICH 
WZAJEMNY DO SIEBIE STOSUNEK.

Rodzaje związków komunalnych pozostają w zasadzie te 
same, jakie istnieją obecnie. Na całem terytorium państwa wi­
dzimy więc gminy miejscowe, wiejskie i miejskie, powiaty i na 
równi z niemi postawione miasta, wydzielone z powiatowych 
związków komunalnych, wreszcie prowincje.

G m i n a  o k r ę g o w a  (tak uważam za właściwe 
przetłomaczyć niemiecki termin ,,Amt“), będąca również kor­
poracją terytorialną i związkiem komunalnym, w znaczeniu 
przez nas przyjętem, ma istnieć z m o c y  s a m e j  u s t a -  
w y tam 'tylko, gdzie dotychczas istnieje. A więc w gminy 
okręgowe przekształcają się gminy zbiorowe w Nadrenii i W est­
falii oraz gminy parafialne, istniejące w części prowincji Szle-
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zwig - Holsztyn (§ 40 u. w.). Natomiast stwarza się ogólną pod­
stawę stosunkowo łatwego upowszechnienia gmin okręgowych. 
W  szczególności można je wprowadzić w drodze uchwały sej­
miku prowincjonalnego na obszarze całej prowincji lub jego 
części, a także przez uchwałę sejmiku powiatowego na obszarze 
powiatu lub jego części (§ 58 u. w.).

Nadanie gminie wiejskiej ustroju miejskiego i odwrotnie — 
jest stosunkowo łatwe. Dokonywa się na podstawie zarządzenia 
Ministerstwa Państwowego. Natomiast tworzenie powiatów 
miejskich przez wydzielanie miast z powiatowych związków 
komunalnych, a także ii znoszenie takich powiatów dokonywa 
się w każdym  wypadku z osobna w drodze ustawy 1).

Na szczególną uwagę zasługuje sprawa wzajemnego sto­
sunku poszczególnych rodzajów związków komunalnych pod 
względem kompetencyjnym i funkcyjnym. Albowiem przyjęta 
zasada uniwersalności związków komunalnych wymaga ko- 
rektur, zabezpieczających przed niecelowem rozproszeniem 
środków publicznych. P rojekty wprowadzają albo przynajmniej 
stwarzają podstawę do takich korektur- dając możność r a- 
c j o n a >1 i z a  c j i d z i a ł a l n o ś c i '  związków komunal­
nych przez k o n c e n t  r a c j ę zadań w ręku związków 
komunalnych wyższego rzędu. Dotyczy to gmin okręgowych 
w stosunku do gmin miejscowych oraz powiatów w stosunku 
zarówno do gmin miejscowych, jak i okręgowych.

W  szczególności zadania z l e c o n e  gmin miejscowych 
stają się z mocy ustawy zadaniami gmin okręgowych (§ 190 uz.). 
Koszta policji miejscowej, obciążające gminy miejscowe, prze­
chodzą na gminy okręgowe (§ 59 u. w.) Z a d a n i a  s a m o ­
r z ą d o w e  gmin miejscowych — wszystkie lub niektóre, na 
całym obszarze gminy okręgowej lub na jego części — m o g ą  
b y ć  p r z e j ę t e  przez gminę okręgową na zasadzie uchwa­
ły reprezentacji gminy okręgowej (§ 180 u. z.). W reszcie spra­
wy kasowe gmin miejscowych prowadzi obowiązkowo gmina 
okręgowa (§ 181 u. z.).

Powiatowy związek komunalny może na podstawie uchwa­
ły sejmiku powiatowego u z n a ć  s i ę  z a  w y ł ą c z n i e  
w ł a ś c i w y  dla. poszczególnych zadań samorządowych na 
obszarze całego powiatu lub jego części, a tem samem odjąć 
kompetencję gminom miejscowym i okręgowym, a także utwo­
rzonym przez nie związkom międzykomunalnym (§ 222 u. z.).

Z drugiej strony zajść może potrzeba — także z motywów 
racjonalizacji działalności związków publicznych — z d e k o n ­
c e n t r o w a n i a  z a d a ń  ze związków komunalnych szer­
szych na węższe. Potrzebie tej daje projekt wyraz w § 279 (uz.), 
stanowiąc, że „związek prowincjonalny może przekazać powia­
tom ziemskim i miejskim bezpośrednie załatwianie spraw samo­

*) Vide „Samorząd Terytorj." z r. 1929, zeszyt 4, str. 76.
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rządowych". Ponadto wszystkie szersze związki samorządowe 
przy wykonywaniu swoich zadań samorządowych mogą uży­
wać pomocy organów węższych związków komunalnych. Na­
tomiast burmistrz gminy okręgowej jest, względnie może być 
Obowiązany do pomocy w wykonywaniu zadań gmin miej­
scowych.

Pomimo fakultatywności i elastyczności norm, odnoszą­
cych się do wzajemnego stosunku poszczególnych rodzajów 
związków komunalnych można jednak stwierdzić wyraźną ten­
dencję projektów, aby p u n k t  c i ę ż k o ś c i 1 d z i a ł a ­
n i a  z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y c h  u m i e j s c o w i ć  
w p o w i a t a c h  o r a z  w g m i n a c h  o k r ę g o ­
w y c h .

V. MIESZKAŃCY, OBYWATELE, PRAWO WYBORCZE.

Za mieszkańca uznaje projekt każdego, kto na obszarze 
związku komunalnego posiada domicyl według prawa cywilnego. 
Obywatelem jest ten mieszkaniec, któremu służą prawa wybor­
cze. Pozatem niema istotnych różnic między mieszkańcem, 
a obywatelem.

Czynne prawo wyborcze służy mieszkańcom, posiadają­
cym takież prawo do Sejmu Pruskiego. Prawo bierne tym po­
siadającym prawo czynne, którzy ukończyli 25-ty rok życia 
i zamieszkują na obszarze związku nieprzerwanie przynajmniej 
od 6 miesięcy (§ 32 u. z.).

Projekt wprowadza p r zy m u s przyjęcia komunalnego 
urzędu honorowego (Ehrenamt) i piastowania go przynajmniej 
przez lat 4 (§ 33 u. z.). R ygor: wykluczenie od wykonywania 
praw obywatelskich na przeciąg 4-ch lat (§ 34 u. z.).

W ybory do reprezentacyj1 komunalnych są pięcioprzymiot- 
inikowe. W e wszystkich związkach komunalnych, a więc i także 
w powiatach i prowincjach obywatele wybierają b e z p o ­
ś r e d n i o  członków reprezentacji. Jednostka komunalna, 
z wyjątkiem prowincji, stanowi j e d e n  o k r ę g  w y ­
b o r c z y .  (W  wielkich miastach mogą być wprowadzone miej­
scowe okręgi wyborcze).

U staw y nie regulują szczegółowo procedury wyborczej, 
przekazując uregulowanie rozporządzeniom rządu.

VI. ORGANA ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH.

We wszystkich związkach komunalnych wybiera się re­
prezentacje komunalne na lat 4, wszędzie według jednakowych 
zasad. Natomiast pod względem charakteru i roli reprezentacyj 
zachodzi poważna różnica między miastami, gminami wiejskie-
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mi miejscowemi i gminami okręgowemi z jednej, a powiatami 
i prowincjami1 z drugiej strony. Powoduje ją odmienna forma 
zarządu, względnie, mówiąc ściślej, organu wykonawczego. 
W  gminach wszystkich trzech rodzajów funkcje wykonawcze 
sprawuje j e d n o o s o b o w o  naczelnik gminy, względnie 
burmistrz (system ..burmistrzowski", „jednoizbowy"), natomiast 
w powiatach i prowincjach organa wykonawcze są k o l  e- 
g j a 1 n e. P rzy  jednoosobowem wykonawstwie reprezentacja 
komunalna jest nietylko organem uchwalającym, ale i zarzą­
dzającym. Do organu wykonawczego należą tam te tylko funk­
cje, które mu wyraźnie ustawa zastrzega. Presumpcja przema­
wia zatem zawsze za właściwością reprezentacji. Natomiast 
w związkach o zarządzie kolegjalnym (w powiatach i prowin­
cjach) kompetencja reprezentacji jest ściśle określona, pozatem 
zaś wszystko, co nie jest wyraźnie zastrzeżone reprezentacji, 
należy do kolegialnego organu zarządzającego (wydziału po­
wiatowego, prowincjonalnego). Do reprezentacyj w związkach
0 ustroju jednoizbowym należą więc te atrybucie, które w związ­
kach z kolegjalnym zarządem należą do reprezentacji oraz do 
organu zarządzającego łącznie. Atrybucje organów bezpośrednio 
wykonawczych, a więc naczelników gmin i burmistrzów, sta­
rostów oraz starostów krajowych (Landeshauptmann) są w za­
sadzie we wszystkich związkach jednakowe i polegają głównie 
na sprawowaniu b i e ż ą c e j  administracji (laufende Yer­
waltung).

Bardzo charakterystycznym  rysem projektów jest rozbu­
dowa — względnie stworzenie podstawy do rozbudowy — po­
mocniczych organów zarządzających w formie deputacyj. Są 
to w związkach o ustroju jednoizbowym (miasta- gminy miej­
scowe i gminy okręgowe) w y d z i a ł y  u c h w a l a j ą c e  
(beschliessende Ausscnusse), w powiatach i prowincjach w y- 
d z i a ł y  a d m i n i s t r a c y j n e  (Verwaltungsausschiis- 
se). Powołanie do życia jednych i drugich jest możliwe, ale 
nieobowiązkowe.

W ydziały uchwalające są organami reprezentacyj komu­
nalnych, powołanemi do z a r z ą d z a n i a  o k r e ś 1 o- 
n e m i  g a ł ę z i a m i  a d m i n i s t r a c j i ,  albo do za­
łatwiania poszczególnych spraw. Poruczone im sprawy z a ł a ­
t w i a j ą  one („erledigen“, a więc decydują ostatecznie, §§ 66, 
111. 148, 185 u. z.) zamiast reprezentacyj. W  skład ich wolno 
wybrać — poza członkami reprezentacyj — także innych oby­
wateli, posiadających bierne prawo wyborcze do reprezentacyj
1 to  albo z głosem tylko doradczym, albo także decydującym.

Użyteczność wydziałów uchwalających może się przejawić 
w następujących kierunkach:

a) odciążenie reprezentacyj komunalnych, które z natury 
rzeczy muszą być ciałami stosunkowo ciężkiemi;

b) specjalizacja funkcyj zarządu;
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c) powołanie do czynnego udziału w administracji ko­
munalne]' obywateli, niewybranych do reprezentacyj 
komunalnych.

W ydziały administracyjne w powiatach i prowincjach są 
o r g a n a m i  w y d z i a ł ó w  p o w i a t o w y c h ,  w z g l ę d ­
n i e  p r o w i n c j o n a l n y c h  i w  zakresie ustalonej dla 
nich kompetencji zastępują normalne organa zarządzające. Skład 
analogiczny jak wydziałów uchwalających.

Powiązanie wydziałów uchwalających i wydziałów admi­
nistracyjnych z normalnemi organami związków komunalnych 
i koordynację ich działalności zapewniają normy o przewodni­
ctwie w wydziałach. Przewodniczącymi są mianowicie zawsze 
bezpośredni wykonawcy (naczelnicy gmin, burmistrzowie, sta­
rostowie, starostowie krajowi), lub ich pomocnicy.

W  związkach o ustroju jednoizbowym, p r z e w o d n i ­
c z ą c y m  reprezentacji komunalnej jest naczelnik gminy, 
względnie burmistrz i to z pełnem prawem głosu. Jest to lo­
giczne następstwo jednoizbowości1; reprezentacja bowiem jest 
nietylko organem „uchwalającym", ale i „zarządzającym". 
Natomiast stali pomocnicy i zastępcy organów wykonawczych 
w tym ustroju (pod nazwą radców miejskich — Stadtrate — 
w miastach, ławników — Gemeindeschoffen — w gminach wiej­
skich i asesorów — Amtsbeigeordnete — w gminach okręgo­
wych, których wybór jest w pewnych wypadkach obligatoryj­
ny, w pewnych fakultatywny, a którzy nie posiadają samodziel­
nego zakresu działania, lecz sprawują obowiązki pod kierowni­
ctwem i1 odpowiedzialnością naczelników gmin, względnie bur­
mistrzów) — w skład reprezentacji komunalnej wchodzić nie 
mogą.

W  sejmiku powiatowym przewodniczy starosta, (Landrat), 
k tóry jednak nie jest członkiem tego organu. Jest on natomiast 
przewodniczącym i członkiem wydziału powiatowego. Sejmik 
prowincjonalny wybiera przewodniczącego (niekoniecznie ze 
swego grona); jest on równocześnie przewodniczącym i człon­
kiem wydziału prowincjonalnego. Członków wydziału powia­
towego wybiera sejmik powiatowy z e  s w e g o  g r o n a ;  
pozostają oni nadal członkami sejmiku. Natomiast członków 
wydziału prowincjonalnego wybiera sejmik prowincjonalny 
bądź z pośród swego grona, bądź z zewnątrz. Mandat członka 
sejmiku ii wydziału może być sprawowany równocześnie (z wy­
jątkiem starosty krajowego).

P rojekty utrzym ują w całej pełni instytucję z a w o d o ­
w y c h  organów wykonawczych związków komunalnych. 
Obligatoryjnie zawodowym jest burmistrz w gminach miejskich, 
starosta krajowy i radcowie krajowi (pomocnicy starosty) 
w prowincjach; fakultatywnie: radćowie miejscy, naczelnicy 
gmin wiejskich i ławnicy, burmistrzowie gmin okręgowych i ase­

39



sorowie. Mandat organów zawodowych trwa lat 12, niezawodo­
wych — tak długo, jak mandat reprezentacji komunalnej.

Burmistrzowie w gminach miejskich i okręgowych, na­
czelnicy gmin w gminach wiejskich, starostowie w powiatach 
oraz przewodniczący sejmików prowincjonalnych — mają 
o d m ó w i ć  w y k o n a n i a  u c h w a ł  reprezentacji' ko­
munalnych, które ich zdaniem naruszają o b o w i ą z u j ą c e  
p r a w o. Reprezentacja komunalna może taki sprzeciw za­
skarżyć przed sądami administracyjnemu Takt sam obowiązek 
z takim samym skutkiem ma starosta powiatowy w stosunku 
do uchwał wydziału powiatowego, a starosta krajowy w sto­
sunku do uchwał wydziału prowincjonalnego'.

Burmistrzom, naczelnikom gmin, wydziałom powiatowym 
i wydziałom prowinjonalnym przysługuje prawo odmówienia 
wykonania uchwał rezeprezentacyj komunalnych, godzących 
w i n t e r e s  związku komunalnego. Takie same prawo przy­
sługuje starostom powiatowym w stosunku do uchwał sejmików 
i wydziałów powiatowych, a starostom krajowym w stosunku do 
uchwał wydziałów prowincjonalnych. Skutek zawsze zawiesza­
jący; ponowna uchwała właściwego organu normalną większo­
ścią staje się ostateczną i decydującą.

W arto zauważyć, że zagadnieniem w e w n ę t r z  n  e j 
k o n t r o l i  administracji komunalnej projekty nie zajmują się 
szczegółowo. Kontrola zamknięcia rachunkowego i udzielenie 
absolutorjum należy wprawdzie do reprezentacyj komunalnych, 
jednakże projekty nie rozwijają szerzej odnośnych przepisów. 
Natomiast wyraźny nacisk kładą na zorganizowanie wewnętrz­
nej kontroli rachunkowej przez czynniki z a w o d o w e .  
Fakultatywnie wprawdzie, ale w stosunku do wszystkich związ­
ków komunalnych z wyjątkiem jedynie gmin wiejskich, prze­
widuje się utrzymywanie izb obrachunkowych (Priifungsstel- 
le, Rechnungskammer). Urzędnicy izby mogą podiegać tylko 
bezpośrednio burmistrzowi w miastach i gminach okręgowych, 
wydziałowi powiatowemu w powiecie, a staroście krajowemu 
w prowincji. Można ich usunąć jedynie w drodze formalnego 
postępowania dyscyplinarnego.

W reszcie drobna, ale charakterystyczna cecha: do udzia­
łu — zawsze tylko z głosem doradczym — w posiedzeniach 
sejmiku powiatowego mają być zapraszani członkowie sejmiku 
prowincjonalnego, zamieszkali na obszarze powiatu, a do udziału 
w obradach sejmiku prowincjonalnego wybrani przez prowincję 
członkowie rady rzeszy i rady państwa.
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VII. URZĘDNICY.

Jako rys bardzo charakterystyczny należy podnieść, że 
projekt nakłada na związki komunalne obowiązek wykonywania
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wyraźnie w ustawie wymienionych funkcyj przez urzędników 
(oczywiście — zaw odow ych)*).

Stosunek urzędników jest publiczno-prawny.
Drugie charaoteristicum projektów: organa, powołane do 

obsadzania stanowisk. W  związkach o ustroju jednoizbowym 
(w miastach, gminach wiejskich i w gminach okręgowych) na­
leży ono do atrybucyj r e p r e z e n t a c j i  k o m u n a l ­
n y c h ,  w powiatach do w y d z i a ł ó w  p o w i a t o ­
w y c h ,  a  w prowincjach do w y d z i a ł ó w  p r o w i n ­
c j o n a l n y c h .

VIII. NADZÓR PAŃSTWOWY.

Nadzór nad związkami komunalnemi sprawuje państwo 
przez swoje organa, które działają bądź jako „ w ł a d z e  
n a d z o r c z e "  (Aufsichtsbehórde), bądź jako „ w ł a d z e  
u c h w a ł o  w e“ (Beschlussbehórde). Ponadto w wykony­
waniu funkcyj nadzoru są czynne sądy administracyjne w po­
stępowaniu spornem.

W ładzą nadzorczą jest w stosunku do prowincjii p r e z y ­
d e n t  p r o w i n c j i .  W  stosunku do powiatów i miast wy­
dzielonych oraz miast niewydzielonych z ludnością ponad 10.000 
mieszkańców, p r e z y d e n t  r e  j e n c  i i, we wszystkich 
innych wypadkach s t a r o s t a  p o w i a t o w y  (§ 96, 
u. z.). W ładzą uchwałową jest w pewnych wyjątkowych wy­
padkach w y d z i a ł '  p a ń s t w o w y  (Staatsausschuss), 
po zatem kiedy w grę wchodzą prowincje, powiaty, miasta wy­
dzielone z ludnością ponad 10.000 mieszkańców — w y d z i a ł  
o b w o d o w y  (Bezirksausschuss), we wszystkich innych wy­
padkach — w y d z i a ł  p o w i a t o w y  (§ 97 u. z.).

Dla poinformowania się o stanie rzeczy w nadzorowanych 
związkach komunalnych władza nadzorcza może zbierać wia­
domości1 przez żądanie ustnych i pisemnych sprawozdań oraz 
bezpośredni wgląd w administrację komunalną. W  obradach 
wszelkich organów komunalnych mogą brać udział delegaci 
władzy nadzorczej (§ 83 u. z.).

W ładza nadzorcza może uznać uchwałę5) organu związku 
komunalnego za przeciwną prawu. Skutek: bezskuteczność

D otyczący  tej kw estji § 61 u. z. używ a wprawdzie w yraźnie „in 
der gemeindlichen Verwaltung", jednakże nie byłoby żadnej dobrej racji 
rozumieć przez nie jedynie administrację gmin (Gemeinden), a nie także 
„zw iązków  gminnych" (Gemeindeverbande).

2) Polsk i termin „uchwała" jest zazw yczaj u żyw an y  w  znaczeniu
decyzji organu kolegialnego. Tym czasem  niemiecki „Beschluss" oznacza
decyzję zarówno kolegjum, jak i organów jednoosobowych. W tem ostat-
niem znaczeniu używam w yrażenia „uchwała" w tekście.
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uchwały. Decyzja władzy nadzorczej może być zaskarżona 
w spornem postępowaniu administracyjnem (§ 84 u. z.).

Projekt przewiduje jednak także wkroczenie władzy nad­
zorczej w kwestję celowości uchwał organów komunalnych. 
Mianowicie m i n i s t r o w i  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
za zgodą wydziału państwowego (Staatsausschuss) służy prawo 
zniesienia (aufheben) uchwały, której nie można zaczepić innemi 
środkami nadzoru, a która nie ma znaczenia czysto miejscowe­
go, s p r z e c i w i a  ’s i1 ę z a ś  i n t e r e s o w i  p a ń ­
s t w o w e m u  (§ 92 u. z.). Pozostawienie decyzji centralnym 
czynnikom rządowym i podkreślenie 'naruszenia treścią uchwały 
interesu p a ń s t w o w e g  o, a nie publicznego, zdaje się 
wskazywać na intencję projektu zabezpieczenia rządu przed 
niepożądanemi uchwałami o znaczeniu p o l i t y c z n e  m. 
Pomimo zastrzeżonej wyjątkowości powyższe prawo rządu — 
przy względności pojęcia „interesu państwowego11 — może 
w praktyce zaciążyć bardzo poważnie na niezależności związ­
ków samorządu terytorjalnego.

W ładzy nadzorczej przysługuje p r a w o  s p r z e c i w u  
(ograniczonego prekluzyjnym terminem) przeciwko uchwałom 
organów komunalnych, zawierającym statuty miejscowe (Setz- 
ungeu), dotyczących sprzedaży lasów oraz nazw ulic i placów. 
Na żądanie zarządu zainteresowanego związku o sprzeciwie 
rozstrzyga władza ućhwałowa. Sprzeciw można oczywiście 
założyć z powodu uznania uchwały za niecelową, szkodliwa, 
(§ 86 u. z.).

Pozytywnego z a t w i e r d z e n i a  władzy nadzor­
czej wymagają uchwały, dotyczące przyjęcia pożyczki, objęcia 
poręki.,_ założenia banku komunalnego, wprowadzenia nowego 
lub zmiany istniejącego godła lub pieczęci urzędowej, ponadto 
zaś w gminach wiejskich (tylko w tych gminach) — pozibycia 
nieruchomości gruntowej (§ 87 i 146 u. z.). Trzeba przyznać, że 
wymóg zatwierdzenia jest ograniczony do minimum.

Zatwierdzeniu podlega o b s a d z e n i e  s t a n o w i ­
s k a  burmistrza i pierwszego radcy miejskiego w gminach 
miejskich, naczelnika gminy w gminach wiejskich, deputowanego 
powiatowego w powiatowych urzędach komunalnych, tudzież 
starosty krajowego i pierwszego radcy krajowego. O ile chodzi
o burmistrzów i pierwszych radców miejskich w miastach wy­
dzielonych, tudzież o starostów krajowych i pierwszych radców 
krajowych — władzą zatwierdzającą jest Ministerstwo P ań­
stwowe, we wszystkich innych wypadkach normalna władza 
nadzorcza. Atoli władza nadzorcza może odmówić zatwierdze­
nia tylko za zgodą władzy uchwałowej (§ 89 u. z.).

Jeżeli związek komunalny zaniedbuje obowiązek, ciążący 
na nim z mocy prawa publicznego, władza nadzorcza może 
ustalić istnienie tego obowiązku. Decyzja ustalająca może być 
przedmiotem spornego postępowania administracyjnego (§ 85
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u. z.). Jeżeli związek komunalny wzbrania się wykonać u s t a ­
l o n e g o  w sposób powyższy obowiązku, wtedy władza nad­
zorcza, za zgodą właściwej władzy uchwałowej może zarządzić 
z a s t ę p c z e  w y k o n a n i e  zaniedbanej czynności na 
koszt związku opieszałego (§ 88 u. z.).

Ministerstwo państwowe może r o z w i ą z a ć  repre­
zentację komunalną, jeżeli jest „trwale niezdolna" do uchwał, 
albo jeżeli w inny sposób nie można zapewnić prawidłowej 
administracji. A więc — ostateczność, jednak zależna w gruncie 
rzeczy od swobodnego uznania władzy. W  ciągu 3-ch miesięcy 
mają być przedsięwzięte nowe wybory (eine Neuwahl ist vor- 
zunehmen) (§ 90 u. z.).

P rojekt przewiduje wreszcie k o m i s a r y c z n e  or­
gana komunalne. Mianowicie mogą być one ustanowione za­
równo dla wykonywania obowiązków zarządu, jak i reprezen­
tacji, jak wreszcie i zarządu i reprezentacji równocześnie, jeżeli 
w inny sposób nie można zapewnić prawidłowego biegu admini­
stracji w zakresie o b o w i ą z k o w y c h  zadań samorządu. 
A więc znowu ostateczność, ale decyzja zależy od uznania wła­
dzy. Organa komisaryczne ustanawia władza nadzorcza za 
zgodą ministra spraw wewnętrznych (§ 91 u. z.).

IX. CHARAKTERYSTYCZNE PRZEPISY 
DLA POSZCZEGÓLNYCH RODZAJÓW 

ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH.

W spomnę tu tylko o momentach najbardziej charaktery­
stycznych i nas interesujących.

A. Gminy miejskie.

W  miastach, liczących ponad 10.000 mieszkańców wpro­
wadza projekt (§ 108 u. z.) obowiązkowy cenzus wykształcenia 
dla burmistrza, względnie — gdyby go burmistrz nie posiadał — 
dla pierwszego radcy miejskiego. Mianowicie wymagane są 
kwalifikacje do w y ż s z e j  s ł u ż b y  a d m i n i s t r a ­
c y j n e j ,  albo na u r z ą d  s ę d z i o w s k i , .

Statuty miejscowe mogą z d e k o n c e n t r o w a ć  
administrację miejską na obszarze wielkich miast, a także 
wprowadzić okręgi wyborcze miejscowe przy wyborach do 
reprezentacji gminnej. Z wyjątkiem tego ostatniego punktu 
przepis powyższy jest recypowany z obowiązującej już ustawy 
z 29 lipca 1929 r . *).

’) „Samorząd Terytorj.“, zeszy t 4 z r. 1929, str, 75.
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B. Gminy wiejskie.

Pewne, nieistotne zresztą różnice ustroju, przewiduje 
projekt dla gmin wiejskich większych.

W  gminach, w których niema więcej, niż 40 obywateli 
(t. j. mieszkańców, którym  przysługują prawa wyborcze), za­
miast reprezentacji' gminnej, działa1 z g r o m a d z e n i e  
g m i n n e .  Statut miejscowy może jtednak i w takich gminach 
wprowadzić reprezentację.

C. Gminy okręgowe.

W  skład reprezentacji gminy okręgowej wchodzą człon­
kowie, wybrani bezpośrednio przez obywateli, ponadto zaś na­
czelnicy gmin miejscowych.

D. Powiaty.

Starosta powiatowy jest urzędnikiem państwowym, mia­
nowanym przez Ministerstwo Państwowe. Sejmikowi jednakże 
służy praw o p r z e d  s t a  w  i e n i a  o d p o w i e d n i c h 
k a n d y d a t ó w  (§ 204 u. z.). Prawu temu jednak nie od­
powiada żaden obowiązek po stronie rządu. W  ten sposób pro­
jekt zaznacza jedynie rozwijające się w Prusach prądy „sko­
munalizowania urzędu landrata“.

Do zastępstwa starosty w razie przeszkód w pełnieniu 
przez niego obowiązków wybiera sejmik z p o ś r ó d  c z ł o n ­
k ó w  w y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o  (na tem właśnie 
polega nowość) dwóch deputowanych powiatowych. W ładzy 
nadzorczej służy jednak prawo wyznaczyć na zastępcę staro­
sty urzędnika państwowego (§ 205 u. z.).

Do pomocy i stałego zastępstwa w poszczególnych dzia­
łach administracji. ( niezależnie od wypadku przeszkód w peł­
nieniu obowiązków) może starosta powoływać zarówno urzęd­
ników państwowych, jak i kierowniczych urzędników komu­
nalnych (§ 206).

X. MIĘDZYKOMUNALNE W SPÓLNOTY PRACY 
I ZWIĄZKI MIĘDZYKOMUNALNE.

Projekt stwarza g e n e r a l n ą  podstawę prawną dla 
tworzenia „międzykomunalnych wspólnot pracy“ (zwischenge- 
meindliche Arbeitsgemeinschaften), wprowadzonych już w życie 
w okręgu reńsko - westfalskim na podstawie ustawy z lipca
1929 r . 1). Mogłyby one obecnie być tworzone wszędzie na pod­

*) „Samorz. Ter.“, zeszy t 4 z 1929, str. 74.

44



365

stawie rozporządzenia Ministerstwa Państwowego. Co do formy 
organizacyjnej i zadań wspólnot — projekt stoi na stanowisku 
ustawy z r. 1929.

Organizację związków międzykomunalnych (celowych) 
kodyfikuje projekt w całości. Dla wykonania poszczególnych 
zadań można je tworzyć bądź na podstawie zgody zaintereso­
wanych związków komunalnych, bądź też p r z y m u s ó w  o. 
Związki międzykomunalne powstają zawsze na podstawie 
uchwały władzy uchwałowej.

Przym us może być normalnie zastosowany (§ 288 u. z.) 
wtedy, jeżeli: a) zadanie, dla którego wykonania powołuje się 
związek międzykomunalny, jest obowiązkiem ustawowym 
wszystkich uczestników i b) dobro publiczne wymaga utworze­
nia związku międzykomunalnego. Pozatem jednak projekt prze­
widuje (§ 289) tworzenie p r z y m u s o w y c h  z w i ą z ­
k ó w  d l a  w y k o n a n i a  z a d a ń  d o b r o w o l n y c h ,  
ale tylko wyraźnie wymienionych w ustawie. W chodzą tu mia­
nowicie w rachubę sprawy komunikacyjne, budowlane, zaopa­
trzenie ludności w wodę, gaz i elektryczność, odprowadzanie 
ścieków, pożarnictwo, urządzenie zakładów zdrowotnych i po 
części szkolnictwo. W arunkiem zastosowania przymusu jest 
w  tym wypadku również wzgląd na dobro publiczne, w yrażający 
się w potrzebie jednolitego, gospodarczo celowego rozwoju 
pewnego szerszego terytorjum.

Jeżeli w skład związku międzykomunalnego wchodzą 
członkowie, posiadający pełne prawa korporacji prawa publicz­
nego', wtedy związek międzykomunalny posiada sam prawa 
korporacji publicznej z m o c y  s a m e j  u s t a w y .  Je­
żeli wspomniany warunek nie zachodzi, mogą mu być nadane 
prawa korporacji publicznej przez postanowienie Ministerstwa 
Państw . (§ 293 u. z.).

Organami związków międzykomunalnych są: wydział 
związku (Yerbandsausschuss) i przełożony związku (Verbands- 
vorsteher). W ydział związku składa się z członków, wybra­
nych w tym  celu przez członków związku, pozatem zaś ze 
wszystkich kierowników egzekutywy poszczególnych członków 
(burmistrzowie, naczelnicy gmin, starostowie, starostowie kra­
jowi).

Zarząd związku stanowi przełożony, którym  jest przewod­
niczący wydziału związku, wybrany przez tenże wydział. W y­
bór podlega zatwierdzeniu władzy nadzorczej, o ile wybrany już 
z innego tytułu nie jest zatwierdzony w urzędzie.
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W ACŁAW  BRZEZIŃSKI.

NOW E U ST A W O D A W ST W O  O PR Z ED SIĘBIO R STW A C H  
GMINNYCH W E FRANCJI.

W  lutym b. roku zostało opublikowane we Francji rozpo­
rządzenie w ykonaw cze*) do ustaw y (dekretu z mocą ustawy) 
z dn. 28 grudnia 1926 r. o przedsiębiorstwach gminnych i udzia­
le gmin w  przedsiębiorstwach pryw atnych 2). Dokonano w ten 
sposób nowego etapu w 'tej dziedzinie ustawodawstwa sam orzą­
dowego i to etapu bardzo ważnego ze względu na zasadnicze 
zmiany, jakie ze sobą przynosi. Reforma ta jest fragmentem 
reform y administracji, przeprowadzonej przez rząd Poincare‘go 
w  1926 r., a wyżej wspomniana ustawa jest rozwinięciem po­
stanowień dekretu z dn. 5 listopada 1926 r. o dekoncentracji 
i decentralizacji adm inistracji3).

Art. 14 p. 12 dekretu z dnia 5 listopada 1926 r. zezwala 
gminom na podejmowanie się „eksploatowania bezpośredniego 
lub w formie udziału finansowego przedsiębiorstw nawet o cha­
rakterze spółdzielczym i handlowym, mających na celu funkcjo­
nowanie służb publicznych, zaopatrywanie ludności w żywność, 
budowę mieszkań, ubezpieczenia społeczne, opiekę i higjenę 
społeczną albo ulepszanie urządzeń miejskich". W  ten sposób 
uzupełnia się art. 68 ustaw y gminnej z 1884 r., który określa 
zakres działania gminy. Jednocześnie wyliczenie dochodów 
gminy w art. 103 ustaw y gminnej uzupełnia się przez wymie­
nienie dochodu z przedsiębiorstw gminnych lub z udziału gmin

*) Dćcret du 17 fćvrier 1930 port ant rśglem ent d‘administration pu-
blique pour ł‘application des articles 1  ̂ 9 et 13 k 17 du dćcret du 28 dć-
cembre 1926 sur les rćgies munioiipales et la participation des communes
& des enitreprises privćes. —  J. Off. du 25 fćvrier 1930.

2) Dćcret du 28 dćcembre 1926 sur les rćgies municipales et la parti- 
cipation des com m unes i  des entreprises privćes. —  J. Off. du 31 dć­
cembre 1926.

8) D ćcret du 5 novembre 1926 sur la dćconcentration et la dćcentra- 
lisation administratiye. —  J. Off. du 7 novembre 1926.
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w przedsiębiorstwach, o których wyżej była mowa (art. 51 
dekretu).

Ażeby zrozumieć doniosłość tej zmiany w ustawodawstwie 
franouskiem, trzeba sobie uświadomić, że dotychczas ustawo­
dawstwo francuskie i praktyka Rady Stanu oraz państwowych 
władz nadzorczych nad samorządem, a również i teorja admi­
nistracji w znacznej części bardzo niechętnie odnosiły się do 
idei rozszerzania zakresu działania osób prawa publicznego. 
W pływały .na to  pewne uprzedzenia dwojakiego rodzaju. Jedne 
z nich, zaczerpnięte z rozważań teorji praw a administracyjnego, 
opierały się na t. zw. „zasadzie specjalności11. Zasada ta  ogra­
nicza zakres działania każdej osoby prawa publicznego do wy­
konywania zadań, które są jej racją istnienia. Pozostawało' to 
w ścisłym związku z 'teorją fikcji prawnej w istocie osoby praw­
nej. Druga kategorja uprzedzeń wynikała z panującej w eko- 
nomji społecznej doktryny liberalizmu, która bardzo zazdrośnie 
strzegła zawsze sfery działania jednostki i protestowała zawsze 
przeciw „rzucaniu do walki gospodarczej sił bogactwa, będą­
cego własnością zbiorowości ludzkiej, i wpływaniu w ten sztucz­
ny sposób ma zmiamę warunków, będących wynikiem wolnej 
konkurencji11. Pomimo więc jasnej, jakby się zdawało i gene­
ralnej dyspozycji art. 61 ustawy gminnej z 1884 r., który głosi, 
że „rada gminna stanowi w formie uchwał © sprawach gminy", 
praktyka władz nadzorczych nad samorządem' i Rady Stanu 
nieprzychylnie 'nastrojonych wobec „socjalizmu municypalnego", 
ściśle przestrzegała .zasady specjalności. Każda działalność 
gminy musiała się opierać na wyraźnej podstawie prawnej, któ­
ra przypisuje gminom odpowiednie uprawmienie.

Do reformy 1926 r. stan ustawodawstwa francuskiego 
w przedmiocie przedsiębiorstw gminnych przedstawiał się jak 
następuje:

Gminy m ają zastrzeżonych parę monopolów ustawowych, 
jak np. monopol na eksploatację hal i targowisk, rzeźni i zakła­
dów pogrzebowych. Poza tern gminy posiadają szereg mono­
polów faktycznych, które m ają miejsce wówczas, gdy dane 
przedsiębiorstwo wymaga korzystania z majątku gminy w spo­
sób, w ykraczający poza normalnie dozwoloną miarę korzysta­
nia zeń, skutkiem czego prowadzenie tego przedsiębiorstwa uza­
leżnione jest od zezwolenia ze strony zarządu gminy. Gminy 
jednak mogły prowadzić te przedsiębiorstwa we własnym za­
kresie (en regie) wtedy tylko, gdy na to zezwalał specjalny 
przepis prawny (tak się rzecz miała mp. w stosunku do tram ­
wajów), albo gdy oddanie przedsiębiorstwa lub udzielenie kon­
cesji osobie prywatnej okazało się niemożliwe (np. gazownie, 
przedsiębiorstwa transportowe). M amy tu  więc do czynienia 
z ograniczeniami już nietylko co do przedmiotu Ingerencji gmi­
ny  w dziedzinę gospodarstwa społecznego, lecz i sposobu jej
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wykonywania. W pływ doktryny liberalizmu ekonomicznego 
jest tu bardzo widoczny.

Następnie, poszczególne ustawy upoważniały gminy do 
prowadzenia we 'własnym zarządzie przedsiębiorstw, które nie 
stanowiły żadnego monopolu, a tylko z tych lub innych wzglę­
dów ustawodawca uważał, że na tem polu dopuszczalna jest 
rywalizacja inicjatywy prywatnej z akcją samorządu gminnego. 
W ymienić tu na leży : łaźnie publiczne, biura pośrednictwa pracy, 
kopalnie, eksploatacja torfu, źródła wód mineralnych, sale wi­
dowiskowe, miejscowe koleje żelazne, elektrownie, szkoły rol­
nicze.

W reszcie prowadzenie pewnych przedsiębiorstw względnie 
zakładów z zakresu higjeny i opieki społecznej, jak np. łaźnie 
i pralnie publiczne, tanie kuchnie i t. p., było gminom w prak­
tyce dozwolone pomimo, że nie było po ternu specjalnej pod­
stawy prawnej, o ile tylko to  przedsiębiorstwo nie miało na celu 
przysparzania gminie dochodów, lecz wyłącznie względy na­
tury  społecznej. W  przeciwnym razie uważano, że tego rodza­
ju działalność gminy wykracza przeciwko wolności handlu 
i przemysłu.

Dotychczasowa tendencja ustawodawstwa francuskiego 
w  stosunku do przedsiębiorstw gminnych była więc taka, że 
w imię wolności przemysłu i handlu ograniczało się bezpośred­
nią ingerencję gmin w dziedzinę handlu i przemysłu dO' nie­
zbędnego minimum, do wypadków, gdy charakter danego przed­
siębiorstwa wyklucza możliwość zainteresowania inicjatywy 
prywatnej, albo też wysoki stopień zainteresowania dobra pu­
blicznego usprawiedliwia ingerencję gminy. W  żadnym jednak 
razie działalność taka nie mogła służyć gminie za źródło do­
chodów.

Wojna wykazała błędność tej polityki popierania inicjatywy 
prywatnej kosztem interesów zbiorowości. Anormalne stosunki 
gospodarcze, jakie pociągnęła za sobą wojna, prowadzona „na 
przetrzymanie", wywołały potrzebę daleko idącej ingerencji 
gp in y  w życie gospodarcze aż do masowych zakupów artyku­
łów pierwszej potrzeby dla celów aprowizacyjnych gminy. Rów­
nież w związku z wojną w yszły na jaw ujemne strony systemu 
koncesyjnego. W skutek dewaluacji franka, koncesjonariusze 
niektórych przedsiębiorstw użyteczności publicznej, jak gazow­
ni, wodociągów, elektrowni, zostali uprawnieni do podnoszenia 
cen za świadczenia, co doprowadziło do przewlekłych i trudnych 
do rozwikłania sporów z gminami. A wreszcie — Skutkiem po­
wojennego kryzysu gospodarczego i naruszenia równowagi mię­
dzy wysokością możliwych do osiągnięcia wpływów podatko­
wych, a niezbędnemi wydatkami gminy, nasuwała się coraz 
żywsza potrzeba otworzenia gminom nowych źródeł dochodu.

Dekret z dn. 5 listopada jest punktem zwrotnym polityki 
ustawodawczej w kwestji przedsiębiorstw komunalnych. Zer-
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warno przedewszystkiem z fragmentarycznym systemem regu­
lowania (tej kwest ji. W yżej zacytowany art. 14 p. 12 dekretu 
daje ogólną podstawę prawną gospodarczej działalności gminy. 
Przedmiotowo zakres działalności gminy jest tutaj określony 
bardzo szeroko. Pod wyżej zacytowane postanowienia, dadzą 
się podciągnąć wszelkie wypadki, gdy interwencja gospodarcza 
gminy jest usprawiedliwiona dobrem puMicznem. Czy dane 
przedsiębiorstwo można uważać za „służbę użyteczności pu­
blicznej o charakterze przemysłowym względnie handlowym" 
(serviee d ‘interet public a caracterc industriel on commercial) 
decyduje władza nadzorcza, która zatwierdza odnośną uchwałę 
rady  gminnej. W  uzasadnieniu do dekretu z dn. 28 grudnia 1926 
czytam y:

„Do tej to władzy będzie należała ocena stosownie do 
okoliczności, czy interes publiczny uzasadnia inicjatywę gminy. 
W  ten sposób władza nadzorcza zachowuje w swych rękach 
hamulec, niezbędny ze -względu na trojakiego rodź aj y interesy, 
które ta władza ma ochraniać: interesy wolności handlu, inte­
resy konsumentów i interesy płacących podatki". Ale nie pod­
padają pod 'tą kategorję zakłady, poświęcone wyłącznie celom 
higjeny i opieki społecznej i pobierające tylko pewne opłaty, 
których przeznaczeniem jest pomniejszenie wydatków na utrzy­
manie zakładu, a nie całkowite pokrycie kosztów eksploatacji 
względnie przynoszenie gminie czystych dochodów. Znikają 
również ograniczenia, dotyczące formy tej interwencji, udziela 
się ogólnego uprawnienia do prowadzenia tych przedsiębiorstw 
we własnym zarządzie, zamiast poprzednich przepisów, prze­
pisujących zależnie od przedsiębiorstwa różne formy eksploa­
tacji, a więc — przez oddanie w przedsiębiorstwo, udzielenie 
koncesji, udział w kapitale spółki akcyjnej, a wreszcie — za­
rząd własny — „regie".

Dekret z dn. 28 grudnia 1926 r. o przedsiębiorstwach gmin­
nych oraz rozporządzenie wykonawcze z dn. 17 lutego 1930 r. 
bardzo szczegółowo, a nawet drobiazgowo regulują organizację 
i funkcjonowamie tego nowego typu przedsiębiorstw gminnych — 
przedsiębiorstw o charakterze przemysłowym i handlowym. 
Przejawia się w tem pewna nieufność ustawodawcy francuskie­
go do samorządu gminnego, nieufność usprawiedliwiona tern, że 
te nowe przepisy prawne są  uzupełnieniem ustawy gminnej 
z 1884 r., skutkiem czego uprawnienia te dotyczą zarówno ma­
łych gmin wiejskich o 50 mieszk., jak i wielkich miast
o 500.000 mieszk.

Przedsiębiorstwo gminne o charakterze przemysłowym 
względnie handlowym powstaje na mocy uchwały rady gmin­
nej, stanowiącej zarazem regulamin wewnętrzny przedsiębior­
stwa. Uchwała ta podlega zatwierdzeniu prefekta, jeżeli regu­
lamin ten jest zgodny z regulaminem wzorowym, a przedsię­
biorstwo należy do rzędu tych, które mogą być oddane do
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eksploatacji w drodze koncesji, albo przez ministra spraw we­
wnętrznych w porozumieniu z ministrem skarbu, jeżeli dane 
przedsiębiorstwo nie mogłoby być oddane koncesjonariuszowi. 
W e wszystkich innych wypadkach zatwierdzenie następuje 
w formie dekretu ‘Prezydenta Republiki po zaopiniowaniu przez 
Radę Stanu.

Przedsiębiorstwem zarządza zarząd (oonseil d ‘exploitation) 
i dyrektor. Zarząd podlega merowi i radzie gminnej. Może 
być ustanowiony jeden zarząd dla paru przedsiębiorstw. Człon­
ków zarządu mianuje w jednej czwartei części prefekt, pozo­
stałych zaś mer za zgodą prefekta. Odwołanie członków zarzą­
du może nastąpić tylko w 'tej samej formie. D yrektora mianuje 
mer za zgodą prefekta. Odwołać go może tylko prefekt na 
podstawie opinji mera i zarządu. Ustawodawca francuski był 
tak dalece ostrożny w doborze członków zarządu, że zastrzegł, 
by liczba senatorów, deputowanych, członków rad generalnych, 
rad  okręgowych i rad gminnych nie przerastała jednej trzeciej 
liczby członków zarządu, wprowadzając jednocześnie absolutną 
„incompatibilitas" tych godności z funkcjami dyrektora. Miało 
to niewątpliwie na celu ostrzeżenie kierownictwa przedsiębior­
stwa od przewagi wpływów politycznych.

Liczbę i kwalifikacje członków zarządu oznacza regulamin 
wewnętrzny. W  każdym  razie liczba członków zarządu nie 
może być mniejsza od czterech, a wyższa od dwunastu. Zarząd 
wybiera z pośród swego grona prezesa i jednego lub więcej 
wiceprezesów.

Dyrektor jest bezpośrednim kierownikiem przedsiębiorstwa; 
mianuje i odwołuje jego pracowników, dokonuje zakupów bie­
żących, opracowuje projekt budżetu, oraz decyduje w innych 
sprawach, które przekaże mu zarząd.

Zarząd ma kompetencję generalną w sprawach przedsię­
biorstwa. Decyduje we wszystkich sprawach, które wyraźnie 
nie są przekazane innemu organowi; opimjuje we wszystkich 
sprawach, należących do kompetencji rady gminnej, które do­
tyczą przedsiębiorstwa.

Rada gminna po zaopinjowaniu przez zarząd określa sto­
sunki służbowe pracowników; oznacza ceny (taryfę cen); za­
twierdza plamy i kosztorysy nowych budowli albo przebudowy; 
upoważnia mera do wszczęcia procesu lub zawarcia układu; 
uchwala budżet i zatwierdza zamknięcia rachunkowe; stanowi
o zarządzeniach, jakie w związku z eksploatacją przedsiębior­
stwa należałoby wydać. W szystkie te uchwały podlegają ewen­
tualnemu obowiązkowi uzyskania zgody władzy nadzorczej sto­
sownie do obowiązujących przepisów.

Mer opracowuje i przedstaAvia radzie gminnej w sprawach 
wyżej wymienionych; wszczyna procesy i dokonuje układów; 
akceptuje przetargi i dzierżawy.
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Przedsiębiorstwo ma budżet oddzielny od ogólnego budżetu 
gminy, chociaż nie stanowi oddzielnej osoby prawnej. Dochody 
i wydatki przedsiębiorstwa figurują w budżecie gminnym tylko 
jako ewentualne nadwyżki dochodów, względnie wydatków. 
Kapitał zakładowy przedsiębiorstwa, a także kapitał obrotowy 
powinien być oprocentowany na rzecz gminy według slopy pro­
centowej aktualnie przyjętej przez Bank Francuski. W ysokość 
kapitału zakładowego i obrotowego oraz warunki amortyzacji 
określa uchwała rady gminnej, powołująca przedsiębiorstwo do 
życia. Czas amortyzacji aide może przekraczać 30 lat. Jeżeli 
przedsiębiorstwo korzysta z  nieruchomości miejskich, powinno 
płacić na rzecz gminy odpowiedni czynsz dzierżawny, obliczony 
według cen rynkowych. Podobnie przedsiębiorstwo jest obo­
wiązane do świadczeń zwrotnych na rzecz gminy w wypadku, 
gdy urzędnicy gminni wykonywują jakieś prace dla przedsię­
biorstwa. W idoczna jest tutaj tendencja do uniemożliwienia 
gminom prowadzenia przedsiębiorstw deficytowych kosztem 
podatników i ze szkodą prywatnej inicjatywy przemysłowej.

Budżet przedsiębiorstwa uchwala rada gminna jednocześnie 
z ogólnym budżetem gminy. Składa się on z dwóch zasadni­
czych części: jedna obejmuje wydatki i dochody eksploatacyjne 
oraz ra ty  am ortyzacyjne, druga — dochody i w ydatki na po­
większenie kapitału przedsiębiorstwa. Rozporządzenie wyko­
nawcze podaje szczegółowe wyliczenie poszczególnych pozycyj 
budżetu.

Kapitał rezerwowy, jego maksym alną wysokość i sposób 
utworzenia określa regulamin przedsiębiorstwa. Roczna rata, 
wpłacana na kapitał rezerwowy, nie może być mniejsza od 10% 
czystego zysku. Okres budżetowy kończy się i zaczyna 
z okresem budżetowym gminy. Niewykonane pozycje dopisuje 
się do odnośnych pozycyj nowego budżetu.

Mer zarządza wypłaty i potwierdza wpłaty w wykonywa­
niu budżetu. Może jednak te funkcje częściowo powierzyć dy­
rektorowi, stosownie do bliższych postanowień, zawartych 
w rozporządzeniu wykonawczem i w regulaminie przedsię­
biorstwa.

Księgowość przedsiębiorstwa prowadzi kasjer gminny (re- 
eeveur municipal). Jeżeli jednak dochody przedsiębiorstwa 
przew yższają 500.000 fr., funkcje te mogą być powierzone spe­
cjalnemu rachmistrzowi (comptable). W  tym również wypadku 
minister finansów może zażądać powołania oddzielnego kasjera 
przedsiębiorstwa, jeżeli funkcje kasjera gminnego pełni poborca 
(percepteur). Kasjer przedsiębiorstwa podlega nadzorowi kasje­
ra gminnego i kontroli generalnej finansów. Oprócz tego, na 
wniosek zarządu przedsiębiorstwa mer wyznacza jednego 
z urzędników przedsiębiorstwa na inkasenta (regisseur comp­
table), k tóry  jest upoważniony do inkasowania należności na 
rzecz przedsiębiorstwa oraz dokonywania pewnych wypłat.
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Urzędnik ten podlega kontroli kasjera przedsiębiorstwa i kon­
troli generalnej finansów. Nad przedsiębiorstwami gminnemi 
pełnią również nadzór organy Ministerstwa Spraw W ewnętrz­
nych.

Zamknięcie rachunków oraz bilans przedsiębiorstwa powi­
nien być przedstawiony zarządowi w przeciągu 3 miesięcy po 
zakończeniu roku budżetowego, a następnie przedstawiony przez 
mera radzie gminnej. Niezależnie od tego, za każde 6 miesięcy 
powinny być przedstawione zarządowi i radzie gminnej prowi­
zoryczne zestawienia dochodów i wydatków przedsiębiorstwa. 
Odpis tych zestawień otrzym uje prefekt.

Zamknięcie przedsiębiorstwa następuje albo na podstawie 
odpowiedniej uchwały rady gminnej, albo też na skutek cofnię­
cia zezwolenia, udzielonego gminie przez właściwą władzę na 
prowadzenie przedsiębiorstwa. Cofnięcie zezwolenia może na­
stąpić albo na skutek nieprzestrzegania regulaminu wewnętrz­
nego przedsiębiorstwa, albo też wykroczenia przeciw specjal­
nym, dla każdego rodzaju przedsiębiorstwa wydanym przepi­
som, m ającym ma celu względy bezpieczeństwa i higjeny pu­
blicznej. Przed cofnięciem upoważnienia powinien być posta­
wiony radzie gminnej odpowiedni termin, celem udzielenia wy­
jaśnień i usunięcia błędów.

Istnieją jeszcze przedsiębiorstwa międzykomunalne (regies 
intercommumales), t. zn. przedsiębiorstwa, eksploatowane przez 
więcej niż jedną gminę. Może to mieć miejsce albo w formie 
stosunku koncesji, w którym  jedna gmina występuje jako kon- 
cesjoinarjusz, a pozostałe jako udzielające koncesję, albo też 
w  formie związku międzykomunalnego.

Stosunki między gminami, oddającemi jednej z nich przed­
siębiorstwo w koncesję, reguluje umowa z „listą warunków41 
(cahier des charges). Uchwały zainteresowanych rad gminnych, 
regulamin wewnętrzny przedsiębiorstwa, umowa między gmina­
mi i warunki udzielenia koncesji podlegają zatwierdzeniu wyżej 
wskazanych władz nadzorczych. Względem gmin, położonych 
w różnych departamentach, kompetentnym jest ten prefekt, 
w którego departamencie znajduje się gmina, otrzym ująca kon­
cesję.

Tworząc związek międzykomunalny celem prowadzenia 
wspólnego przedsiębiorstwa, albo też powierzając prowadzenie 
takiego przedsiębiorstwa związkowi międzykomunalnemu, już 
istniejącemu, odnośne rady gminne powinny powziąć uchwały, 
zawierające postanowienie prowadzenia danego przedsiębior­
stwa za pośrednictwem związku międzykomunalnego, które 
wraz z uchwałami o powołaniu do życia związku międzykomu­
nalnego, względnie o rozszerzeniu zakresu działania istniejącego 
związku międzykomunalnego, podlegają zatwierdzeniu władz 
nadzorczych, jak to już wyżej było wskazane.
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Gminy mogą wreszcie uczestniczyć w spółkach akcyjnych 
przez nabycie akcyj lub obligacyj spółki, której zadaniem jest 
eksploatacja przedsiębiorstwa, będącego „służbą publiczną
o charakterze przemysłowym względnie handlowym" albo też 
przez przyjęcie w formie dochodu od kapitału akcyj lub udzia­
łów. W ym aga to zezwolenia władz nadzorczych w formie za­
twierdzenia uchwały rady  gminnej przez dekret Prezydenta 
Republiki na wniosek Ministra Spraw W ewnętrznych i ewentu­
alnie innych ministrów zainteresowanych. Do takiej uchwały 
rady gminnej, przedstawionej do zatwierdzenia, powinien być 
dołączony statut spółki. Statut spółki akcyjnej, mającej -na 
celu eksploatację przedsiębiorstwa o charakterze gminnej służby 
publicznej i w której gminy mają uczestniczyć, powinien gminie- 
akcjomarjuszce gwarantować conajmniej jedno lub więcej miejsc 
w zarządzie spółki, a jeżeli gmina jest posiadaczką obligacyj 
jakiegoś 'towarzystwa, powinna mieć prawo obrony swoich in­
teresów przez specjalnego delegata gminy. Przedstawicieli 
gminy do zebrania akcjonarjuszów i do zarządu wybiera rada 
gminna z pośród osób, posiadających bierne prawo wyborcze 
do rady gminnej. Ilość reprezentantów gminy, względnie ilość 
głosów, przysługujących gminie na zebraniu akcjonarjuszów, 
jest proporcjonalna do ilości posiadanych przez nią akcyj, 
w każdym  jednak razie gminie przysługuje prawo do jednego 
miejsca w zarządzie. Przedstawiciele gmin mają prawo do djet 
za posiedzenia zarządu, tamtjemy jednak, wypłacane z tytułu 
uczestnictwa w pracach zarządu, przypadają gminie. Rada 
gminna może jednak w tym wypadku uchwalić wypłatę z fun­
duszów gminnych dodatkowych djet swoim przedstawicielom 
w zarządzie spółki. Przedstawiciele gmin bez zezwolenia pre­
fekta nie mogą obejmować stanowisk kierowniczych w zarządzie 
spółki (prezesa, wiceprezesa, dyrektora), nie wolno im również 
bez upoważnienia specjalnej uchwały rady gminnej, zatwierdzo­
nej przez prefekta, otrzymywać specjalnego wynagrodzenia od 
spółki, względnie innych korzyści.

W ysokość udziału gmin w spółce nie może przekraczać 
40% kapitału spółki.
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Dr. KAZIMIERZ WINDAKIEWICZ.

SYSTEM  IMIENNYCH W Y B O R Ó W  STO SUNK O W YCH .

1. GENEZA I ROZPOWSZECHNIENIE.

W najnowszych czasach zaczyna być coraz powszechniej 
stosowany, zw łaszcza w Ameryce Północnej system  imien­
nych w yborów  stosunkowych do reprezentacyj komunalnych 
i innych, z pominięciem list partyjnych. W łaściw em  określe­
niem tego system u w yborczego jest nazw a techniczna: przed­
staw icielstw o stosunkowe zapomocą pojedynczego głosu prze­
nośnego (proportional representation with the single transfe- 
rable vote).

System  pow yższy nie jest nowy, nowem jest tylko uzna­
nie i rozpowszechnienie, z jakiem ten system  spotyka się 
w ostatnich czasach. Jakkolwiek system  pojedynczego głosu 
przenośnego obecnie najpowszechniej jest stosow any w tych 
różnych 'krajach, które posługują się językiem angielskim, to 
przecież najwcześniej użyto go przy w yborach publicznych 
w  Danji. Został on tamże zaprow adzony jeszcze w roku 1855 
na zalecenie profesora matematyki, a następnie ministra skar­
bu i późniejszego prem jera Karoila Krzysztofa Jerzego Andrae‘- 
go, k tóry  był jego w łaściw ym  tw órcą. W  następnym  roku zo­
stał on tamże zastosow any przy w yborach rady państw a 
(Rigsraad) t. j. najw yższej izby ustaw odaw czej sfederowanego 
K rólestwa Danji w raz ze Szlezwigiem i Holsztynem. Począw ­
szy od roku 1866, system  ten był w prow adzony dla pośrednich 
w yborów  izby w yższej (Landsting) parlamentu duńskiego, 
przyczem  kolegja w yborcze stanowili elektorzy wybieralni, — 
nocząw szy od roku 1915 — zapomocą system u list partyjnych. 
System  Andrae‘go uległ w Danji jeszcze pewnym dalszym u- 
lepszeniom i w  tak poprawionej formie jest tamże w  zastoso­
waniu przy wspomnianych w yborach aż do czasów  obecnych.

Chociaż metoda pojedynczego głosu przenośnego zastoso­
w ana była w  Danji w  dość ograniczonym za'kresie, to przecież 
posłużyła innym krajom za w zór chętnie naśladowany. W ’ sa­
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mej Danji naw et została ona jeszcze później t. j. ustaw ą z 26 
kwietnia 1920 r. zaprowadzona częściowo także przy bezpo­
średnich w yborach izby niższej (Folketing) duńskiego parla­
mentu.

Drugim krajem w Europie, gdzie pow yższy system  znalazł 
następnie zastosowanie, były M orawy, a to jeszcze za czasu 
istnienia monarchii Auistro - W ęgierskiej. Sejm krajow y mo­
raw ski składał się w tedy ze 149 członków; 30 z nich w ybiera­
ła wielka własność, a sześciu izba handlowa w  Bernie i Oło­
muńcu. P rzed  rokiem 1905 w szyscy ci członkowie wybierani 
byli — skutkiem istnienia system u większościowego — przez 
w yborców  narodowości czeskiej, aczkolwiek na M orawach 
istniała dość znaczna mniejszość niemiecka. Począw szy od li­
stopada 1905 roku, stan ten się zmienił, gdyż odnośną ustaw ę 
zrew idow ano i wprowadzono system  reprezentacji stosunko­
wej zapomocą ipojedyńczego głosu przenośnego1, aczkolwiek 
w  niezbyt popraw nej postaci.

W roku 1896 system  pojedyńczego głosu przenośnego zo­
stał zaprowadzony w  Tasmanji do w yboru izby zgromadzenia 
ogólnego (House of Assembly), w  roku 1909 w  Unji Południo- 
wo-Afrykańskiej do w yboru senatu i kom itetów  w ykonaw ­
czych rad prowincjonalnych, a w  Transw alu i Przylądku 
Dobrej Nadziei do w yboru rad miejskich. W  roku 1918 system 
ten wprowadzono w  Szkocji do w yboru komitetów szkolnych 
i w  Nowej Południowej Walji (New South W ales) w  Australii 
do w yboru niższej izby zgromadzenia ustawodawczego. W  roku 
1914 wprowadzono w  Irlandji najpierw do w yboru 31 członków 
izby irlandzkiej i do w yboru w szystkich członków senatu iryj- 
skiego, w roku 1919 do wyboru reprezentacyj miast, hrabstw
i okręgów wiejskich, a w  roku 1920 do w yborów  obu izb parla­
mentów t. j. północnej i południowej Irlandji. W  roku 1922 t. j. 
po ogłoszeniu konstytucji Wolnego Państw a Irlandzkiego, za- 
sowano ten system  p rzy  w yborze tym czasowego parlam entu 
irlandzkiego oraz uznano go też jako system  normalnie już obo­
wiązujący przy wyborach izby deputowanych (Daii Eireann)
i senatu (Seanad Eireann) parlamentu irlandzkiego.

W  Europie poza wspomnianemi już krajam i — system  ten 
zaprowadzony został w  roku 1919 jako obowiązujący przy w y­
borze izby świeckiej narodowego zgromadzenia kościoła an­
gielskiego, a w roku 1921 przy wyborze raby duchowieństwa 
tegoż zgromadzenia. W  tymże roku system ten zaprowadzono 
na Malcie do wyboru senatu i izby poselskiej.

W  północnej Ameryce system pojedynczego głosu prze­
nośnego wprowadzony został w całym szeregu miast kanadyj­
skich oraz do wyboru reorezentacyj ustawodawczych prowin­
cjonalnych w Manitobie i Slbercie, jakoteż w całym szeregu 
miast Unji Północno-Amerykańskiej, jak np. w  Cleveland 
(Ohio), Cincinnati (Ohio), Sacramento (Kalifornia), W est Hari-
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ford (Connecticut), Ashtabula (Ohio), Bouider (Colorado) i t. d. 
System ten nadto ma zastosowanie od r. 1913 w Kostaryce, przy 
wyborach rad miejskich i reprezentacji ustawodawczej, a nadto 
w Indjach (Hindostanie) przy wyborze członków zgromadzenia 
ustawodawczego, niektórych członków rady państw a dla In- 
dyj oraz czterech członków rady ustaw odaw czej w Bengalu.

Poza tem, co już wyżej wspomniano, system  pojedyńcze- 
go głosu przenośnego znalazł jeszcze zastosowanie w Anglji, 
w  Kanadzie i Stanach Zjednoczonych przy w yborach kolegial­
nych reprezentacyj szeregu organizacyj społecznych, izb han­
dlowych, zw iązków  robotniczych spółdzielni, stow arzyszeń 
zawodowych, klubów, a co najciekawsze, w całym szeregu 
organizacyj partyjnych, mianowicie przy w yborach 'komite­
tów i delegatów stronnictw , jak np. w  socjalistycznej partji 
w Kalifornii.

Jakkolwiek w łaściw ym  tw órcą tego system u jest Andrae, 
to przecież system  ten w Stanach Zjednoczonych byw a nazy­
w any system em  H are‘a 'przedstawicielstwa stosunkowego 
(the Hare system  of proportional representation), gdyż To­
masz Hare przyczynił się w łaśnie w Stanach Zjednoczonych 
do jego udoskonalenia.

3 /6

GŁÓWNE ZASADY.

Podobnie, jak we w szystkich system ach proporcjonal­
nych, tak  też przy system ie H are‘a w^ybiera się po kilku 'kan­
dydatów  z każdego okręgu wyborczego. Głosuje się na osoby. 
Poprzednie ustalenia kandydatów, na których głosy mają być 
oddane, nie jest przy tym systemie konieczne. Każdy w ybor­
ca, oddając głos. dokonywa równocześnie dwóch czynności t. 
j. w skazuje kandydaturę, 'która zdaniem jego pow inna znaleźć 
uwzględnienie, a zarazem  oddaje głos odnośnemu kandydato­
wi. Ma on najzupełniejszą swobodę zarówno w  zakresie w y ­
znaczenia kandydatów, jak i w  zakresie udzielenia pożąda­
nym przez siebie kandydatom pierwszeństwa w tej kolejności, 
w jakiej chciałby ich widzieć w ybranym i. Kolejność tę zazna­
cza w yborca na karcie zazwyczaj cyframi porządkowemi np. 
1, 2, 3, a może zaznaczyć ją także ilością kresek, krzyżyków , 
lub kółek przy nazwisku danego kandydata.

P rzy  zliczaniu głosów, głos w yborcy zalicza się przede* 
w szystkiem  na rzecz tego 'kandydata, któremu w yborca nadał 
pierw szeństw o na swej karcie przed wszystkimi innymi chy­
ba, że okaże się, iż w ybór względnie głos jego nie może już 
danemu kandydatowi pomóc do uzyskania mandatu. Ten 
ostatni w ypadek zdarzyć się może bądź to z tego powodu, że 
dany kandydat uzyskał już przedtem, bez głosu danego w y ­
borcy, potrzebną ilość głosów, to jest t. zw. kw otę obieralno­
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ści, bądź też z tej przyczyny, że dany kandydat nie uzyska} 
w raz z głosem danego w yborcy potrzebnej ilości głosów. 
W  obu tych wypadkach oddany głos zalicza się już na rzecz 
kandydata, którego w yborca wymienił na dalszem z kolei 
miejscu.

W yborca może wymienić na karcie głosowania dowolną 
liczbę kandydatów. W  braku zaznaczenia nadanej im kolejno­
ści zapomocą cyfr lub znaków, można przyjąć, że w^yborca 
wymienionym na karcie kandydatom chciał nadać kolejność 
podług porządku w ypisania ich nazwisk.

System  w yborczy Iia re ‘a można sobie przedstawić także
i obrazowo bez kart głosowania. Załóżmy, że do w ybrania 
jest 5 członków pewnego kalegjum przedstawicielskiego i że 
w ybory odbyw ają się na otw artem  miejscu. Przypuśćm y rów ­
nocześnie, że jako głównych kandydatów, wymieniono 9 osób
i że dla każdego z tych kandydatów  ustawiono na polu elek- 
cyjnem osobny słup z tablicą, opiew ającą na jego nazwisko. 
W yborców , zgłasza się 116. W obec tego, że do obsadzenia jest 
5 mandatów, w ystarczy  do w yboru jednego reprezentanta 1/5 
część 116, t. j. 23 i 1/5 głosów. Kandydat więc, k tó ry  skupi 24 
głosów na siebie, jest pewnym wyboru. Jeżeli więc przy pew ­
nym słupie stanie 30 w yborców, to naturalnie kandydat odnoś­
ny otrzym a więcej głosów, niż potrzebuje. 'W ynika z tego, że 
6-ci'u z tych wryborców\ aby ich głosy nie poszły na marne, po­
winno poprzeć kandydata innego, reprezentującego podobne 
poglądy.

Obliczenie to w ym aga jednak pewnej korektury (t. zw. 
poprawki Droop‘a). P ierw szy  z tych 'kandydatów nie potrze­
buje bowiem 24 głosów do uzyskania mandatu, jeżeli w ybor­
ców w szystkich jest 116. W ystarczy  dla niego 20 głosów ; je­
żeli bowiem osiągnie on tę liczbę, to oprócz niego już tylko 
czterech innych kandydatów  może mieć taką liczbę. Dowodzi 
tego prosty rachunek; jeżeli dany kandydat dostanie 20 gło- 
sów, a 4 innych też 20, to w szyscy 5-ciu otrzym ali razem 100 
głosów, czyli, że ze 116 głosów pozostaje 16 głosów nadw yż­
ki dla jakiejś 6-ej osoby, która i tak jużby nie mogła zostać 
w ybraną z braku potrzebnej kw oty obieralności. Z obliczenia 
tego w ynika więc, że pierw szy z kandydatów  nie potrzebuje, 
do przejścia przy wyborach, 24 głosów, ilecz że mu w ystarczy  
do tego celu tylko 20 głosów i że wobec tego 10 z pomiędzy je­
go 30 w yborców  może śmiało iść ze swemi głosami na pomoc 
tym innym kandydatom  sym patycznych dla siebie poglądów, 
którzy otrzymali mniej niż 20 głosów, a którym  te dodatkowe 
głosy mo>gą w łaśnie pomóc od uzyskania potrzebnej 20-ki- 
Dzięsięciu więc w yborców  opuszcza słup zwycięskiego już
i tak kandydata, dla którego ich głosy byłyby zbyteczne, 
a idzie na pomoc innym z kolei sobie sym patycznym  'kandyda­
tom, około których słupa nie zgromadziła się dostateczna licz­
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ba w yborców . Podobnie uczynią też niektórzy z tych wybor­
ców, którzy stanęli około słupa takiego kandydata, który wo- 
góle nie ma w idoków przejścia: zorientow aw szy się bowiem— 
w  kształtującej się przed ich oczami sytuacji, — że kandydat, 
za którym  właśnie się opowiedzieli, nie ma szans zw ycięstw a
i że wobec tego głosy ich na niego zostałyby stracone, pośpie­
szą wesprzeć swemi głosami kandydata najwięcej irn zkolei 
sympatycznego, a nie mającego jeszcze pew nych widoków 
przejścia i w  ten sposób — w miarę posiadanych przez siebie 
sił, postarają się nagiąć ostateczny wynik do sw ych pragnień.

Takie samorzutne przetasow yw anie się wzajemne w ybor­
ców na polu elekcyjnem odbywa się tak długo, póki w reszcie 
o'koło słupów kandydatów , reprezentujących wolę względnie 
życzenia najmiarodainiejszych grup ludności, nie skupi się 
ostatecznie odpowiednia liczba w yborców  i nie padnie hasło, 
że w ybory są ukończone. Z tą chwilą stw ierdzić będzie moż­
na, że zgromadziła się około 5-ciu słupów dostateczna do za­
pewnienia mandatu liczba w yborców  i że wobec tego odnoś­
nych .kandydatów uznać można za w ybranych.

Ten sam  proceder elekcyjny, jaiki się rozegrał konkretnie 
na polu otwartem, możemy przy użyciu systemu H are‘a skopjo- 
wać praktycznie zapomocą kart głosowania, wypełnianych przez 
wyborcę z wyznaczeniem kolejności kandydatów. Różnica bę­
dzie tu tylko ta, że głosowanie na polu elekcyjnem było jawnem, 
a przy systemie kartkowym  Hare‘a wybór jest tajny. Głosowa­
nie na polu otlwartem byłoby zresztą pozatem bardzo niedogodne 
dla wyborców: w szyscy bowiem musieliby pozostawać razem 
na polu elekcyjnem tak długo, póki wybór się nie skończy, jeden 
krępowałby się drugim, nie miałby pełnej swobody lulb odwagi 
wyjaśnienia swych poglądów, a przytem łatwo mogłyby po­
między wyborcami powstać spory i zwady, które w rezultacie 
mogłyby doprowadzić nawet do udaremnienia całego aktu 
elekcji.

P rzy  użyciu natomiast systemu H are‘a spożytkowane zo­
stają zarówno głosy nadwyżkowe, jak też i głosy oddane na 
kandydatów, nie m ających szans przejścia i wobec tego woli 
wyborców staje się zadość w tej najwyższej mierze, na jaką 
tylko okoliczności w danym przypadku pozwalają. Nie jest tutaj 
bezwzględnie koniecznem wyznaczać zgóry kandydatów, na 
których tylko wolno dawać głosy. W yłączenie kandydatów 
słabszych dokonywa się tu wprost automatycznie, przy sposob­
ności zestawiania wyniku wyborów. W yborca ma najzupełniej­
szą swobodę głosowania. Jeżeli chce, to może oddać głos także
i na kandydatów, wymienionych na listach partyjnych. System 
ten bowiem pozwala pogodzić nawet głosowanie na osoby z gło­
sowaniem na listy, przyczem kandydaci z list i kandydaci wolni 
przychodzą do równej konkurencji ze sobą.
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III. ZASTOSOWANIE PRAKTYCZNE.

Ideałem zwolenników przedstawicielstwa stosunkowego 
jest, aby każdemu wyborcy zapewnić ile możności przynajmniej 
jednego przedstawiciela jego poglądów w kolegjum reprezen- 
tacyjnem. Najlepsze urządzenie pod tym względem przedstawia­
łoby się, jak następuje: jeżeliby w pewnej społeczności zbiorowej 
było np. pięć tysięcy wyborców i pięć mandatów do obsadzenia, 
to natenczas każdy tysiąc wyborców, któryby mógł jednomyślnie 
zgodzić się na jednego kandydata, byłby też uprawniony do wy­
boru jednego reprezentanta. Taki idealny zbieg i układ poglądów 
jest w praktyce naturalnie nie do osiągnięcia, system głosowania 
H are‘a stara się jednak jak najwięcej zbliżyć do tego rezultatu.

Ponieważ przy systemie H are‘a w braku elekcji wstępnej 
(primary election), t. j. w braku osobnego wyznaczenia kandy­
datur przed właściwym wyborem — łatwo zachodzićby mogło 
rozproszenie głosów, przeto pożądanem jest ograniczyć zgóry ie 
kandydatury, na które można oddawać głos. Można to osiągnąć 
przez ustanowienie przepisu, że każda kandydatura, poparta 
przez pewną zgóry określoną liczbę podpisów, umieszczoną bę­
dzie na ogólnym spisie kandydatur. Karty do głosowania dru­
kuje się wtedy z gotowemi nazwiskami kandydatów, bądź to 
w porządku alfabetycznym, bądź też według kolejności zgłosze­
nia, bądź wreszcie według porządku liczb podpisów, któremi 
dane kandydatury zostały poparte, jednakże ibez oznaczania 
partyjnej przynależności kandydata. Przed każdem nazwiskiem 
pozostawia się wolną jedną rubrykę, w której wyborca zazna­
cza, jaką-kolejność chce dać kandydatowi.

Po ukończeniu głosowania członkowie komisji wyborczej 
w każym okręgu sortują wszystkie oddane 'karty głosowania 
podług nazwisk kandydatów, które wyborca zaznaczył na kar­
cie na pierwszem miejscu. Karty głosów, oddanych na pierw- 
szem miejscu na kandydata z nazwiskiem, u. p. Recki, zbiera się 
na jeden stos, karty  głosów oddanych na pierwszem miejscu na 
kandydata z nazwiskiem, n. p. Komar na stos drugi i tak dalej, 
a wreszcie wszystkie karty  nieważne na stos osobny. Rezultaty 
liczenia wszystkich pierwszych głosów spisuje się co do każdego 
kandydata na osobnym wykazie, a następnie wykaz ten w raz 
z uporządkowanemi stosami posortowanych kart przesyła się 
w zapieczętowanem opakowaniu do głównej komisji wyborczej 
dla danego okręgu wyborczego, dołączając przytem protokół 
z wyborów.

W  głównej komisji wyborczej w szystkie wykazy, po od- 
powiedniem ich sprawdzeniu, zestawia się razem w obecności 
bądź to wszystkich tych kandydatów, którzy w tym celu przed 
komisją się zgłoszą, bądź też w obecności ich mężów zaufania, 
bądź wreszcie w jakikolwiek inny sposób jak najwięcej publicz­
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ny. Zestawienia dokonują bądź to członkowie komisji wyborczej, 
bądź też specjalni urzędnicy.

Przedewszystkiem  ustala się sum aryczną cyfrę wszystkich 
oddanych ważnych głosów. O ile tylko z karty  można powziąć, 
któremu kandydatowi wyborca dał głos na pierwszem miejscu, 
kartę poczytuje się za ważną. Po stwierdzeniu sumarycznej liczj 
by wszystkich ważnych głosów, można niezwłocznie oznaczyć 
kwotę obieralności, 't. j. liczbę głosów, potrzebną do wybrania 
jednego przedstawiciela.

Gdyby tylko jeden mandat był do obsadzenia, to kwota ta 
wskazywałaby czystą większość. W ynikałoby 'to z następują­
cego obliczenia:

liczba mandatów do obsadzenia 1, 
dzielnik wobec tego wynosi 1 +  1 = 2 ; 
dzielna stanowi ogólną liczbę ważnych głosów =  12.000; 
liczba ita podzielona przez iloraz daje — 6.000; 
iloraz ten zwiększony o +  1 daje 6.001, t. j. bezwzględną 

większość, czyli kwotę obieralności. Na 12.000 głosów może 
tylko 1 kandydat osiągnąć 6.001 głosów, dwóch kandydatów już 
tej liczby osiągnąć nie może. Dlatego kwota 6.001 stanowi czy­
stą większość, t. j. kwotę obieralności, czyli najmniejszą liczbę 
głosów, zapomocą której można wybrać jednego przedsta­
wiciela.

Tej samej metody obliczenia używa się przy wyznaczeniu 
kwoty obieralności systemem H are‘a, jeżeli większa liczba man­
datów jest do obsadzenia. O trzym am y wtedy mianowicie na­
stępujące obliczenie:

liczba mandatów do obsadzenia =  5, 
dzielnik, wobec tego wynosi 5 +  1 =  6; 
ogólna suma oddanych kart ważnych — 12.000; 
ta ostatnia suma—podzielona przez 6 — daje iloraz: 2.000; 

iloraz ten zwiększony o 1 daje 2001, co stanowi kwotę obieral­
ności.

Jasnem jest, że tylko 5-ciu 'kandydatów może otrzymać 
conajmniej po 2.001 głosów; jakikolwiek 6-ty kandydat musiałby 
otrzymać już mniejszą liczbę głosów i nie mógłby wobec tego 
zostać obranym. W  każdym wypadku wyborcy, objęci sumami 
oddanych głosów poniżej tej kwoty, nie byliby juź reprezento­
wani w kolegjum przedstawicielskiem, podczas — gdy przy 
zwyczajnym systemie wyborczym, — czy to okręgami wybor- 
czem (by wards), czy też przez całą zbiorowość, jako jeden 
okręg wyborczy (at tfarge) — zdarza się, że mniejszość rządzi 
niemal z wyłączeniem większości.

Podany powyżej system  obliczenia głlosów ma na ceiu 
zapewnić skuteczność, ile możności, wszystkim głosom, odda­
nym przez wyborców w sposób należyty, oraz wskazać, którzy 
z 5-ciu kandydatów otrzym ali potrzebne kwoty głosów lub zbli­
żyli się najwięcej do tych kwot, czyli których 5-ciu kandydatów
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należy uznać za wybranych. Kandydatami tymi będą ci, którzy 
będą mieli za sobą jednomyślną wolę i zgodę głównych grup 
wyborczych, z których ogól wyborców się składa, wyrażoną 
we właściwej formie, która uprawniałaby do uznania ich za wy­
branych.

Dio bliższego wypo środko w ani a tej decydującej woli wy­
borców zmierza jeszcze dalsze obliczenie, które poniżej poda­
jemy. Obliczenie to wydaje się na pierwszy rzut oka trudne
i 'skomplikowane, w rzeczywistości jednak — po bliższem za­
znajomieniu z jego metodą — okaże się, że jest ono zupełnie 
proste, gdyż idzie ślad w ślad i ściśle za wolą, wyrażoną przez 
wyborców. W eźmy za podstawę przykład wyżej przytoczony, 
a więc okrąg wyborczy, mający wybrać 5-ciu przedstawicieli, 
w którym  ogółem oddano 12.000 ważnych głosów i gdzie po- 
trzebna do uzyskania mandatu kwota głosów wynosi 2.001. 
Załóżmy nadto, że po dokonaniu obliczenia głosów, oddanych 
na kandydatów na pierwszem miejscu, wynik obliczenia zesta­
wiony podług poszczególnych kandydatów, będzie się przed­
stawiał, jak następuje:

Recki otrzymał 2,400 głosów
Komar »> 1,980 ł ł

Ordon 99 1,500 99

Mazur 99 1,400 99

El jot 99 1,200 99

Łaski 99 1,000 99

Góral 99 800 J f

W ajda 99 600 99

Bojko 99 500 99

P a lin 99 400 99

Dyzma 99 220 99

Z przedstawienia powyższego widoczne, że Recki otrzy­
mał więcej, niż wynosi potrzebna kwota, gdyż 2001 już w ystar­
czyłoby do wyboru. „Nadwyżka11 głosów u niego wynosi więc 
399. Ponieważ wszystkie głosy są co do swej wartości równe, 
przeto nie powinno się marnować tej nadwyżki, lecz należy ją 
wedle możności spożytkować. Pytanie zachodzi, jak to uczynić.

Najprostszym sposobem jest wyciągnąć owe 399 głosów 
ze stosu głosów Reckiego. Pozostałe 2.001 kart oddanych gło­
sów możnaby związać w jeden plik, napisać na nim: „tych 2,001 
głosów wybrało Reckiego11 i plik ten cały odłożyć następnie na 
bok. Reckiego ogłasza się z wybranego i dalszych głosów już 
mu się nie dolicza. Nadwyżkę zaś 399 głosów rozdziela się 
między innych kandydatów, a to podług głosów, oddanych na 
owych kartach, ale już na kandydatów na drugiem miejscu. Je­
żeli więc naprzyfklad jedna z tych kart wyznacza na drugiem 
miejscu Komara, dodaje się ją do pliku Komara; jeżeli zaś znów 
inna wskazuje na drugiem miejscu Ordona, to dodaje się ją do
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pliku Ordona. W ten sposób postępuje się z każdą następującą 
kartą, kierując się w każdym  poszczególnym wypadku w yra­
żoną na karcie wolą wyborcy. Komar jednakże potrzebuje do 
tego, aby zostać wybranym, tylko 21 głosów dodatkowych 
(1980+21=2001). Tymczasem, zanim cała nadwyżka 399 gło­
sów została rozdzielona, Komar otrzymał już poprzednio 21 gło 
sów. W  tejże chwili wszystkie jego 2001 kart wiąże się razem
i odkłada na bok. Komara ogłasza się za wybranego i nie dodaje 
się już dalszych głosów do jego pliku.

Przypuśćm y, że przy rozdzielaniu nadwyżki Reckiego 
natrafił obliczający na kartę, na której Recki w ypisany jest na 
pierwszem miejscu, Komar na drugiem, El jot na trzeeiem. Po­
nieważ Recki i Komar są już wybrani, przeto kartę musi się 
dodać do stosu Eljota, bo tak nakazuje najbliższa, zkolei sku­
teczna wola wyborcy.

Gdyby jakikolwiek inny kandydat miał także pewną nad­
wyżkę, to przypadłaby ona do rozdziału między innych kandy­
datów, podobnie jak nadwyżka Reckiego. P rzy  rozdziale nad­
wyżek zaczyna się przedewszystkiem od kandydata o najwyż­
szej nadwyżce, a postępuje się dalej ku kandydatom o nadwyż­
kach kolejno coraz mniejszych.

Skoro wszystkie nadwyżki zostaną rozdzielone, przystę­
puje się do eliminacji kandydatów o najmniejszej ilości głosów, 
a więc też o znikomych szansach przejścia. Przypuśćm y, że 
Dyzma — o 220 głosach na pierwszem miejscu — otrzym ał 
z nadwyżki Reckiego tylko 5 głosów na drugiem miejscu. Ogól­
na ilość głosów, jaką Dyzma obecnie rozporządza wynosi więc 
225 i przedstawia najmniejszą ze wszystkich sumę głosów. Kan­
dydaturę tę wobec tego się skreśla i 225 głosów Dyzmy rozdzie­
la, podobnie, jak nadwyżkę Reckiego, między innych kandyda­
tów, a to zgodnie z wolą wyborców, wyrażoną na kartach Dy­
zmy na najbliższem miejscu kolejnem. Każda -z tych kart zostaje 
zatem odpowiednio spożytkowaną. Jeżeli bowiem pierwszy 
kandydat wyborcy nie ma szansy przejścia, to uzyskuje ją kan­
dydat wyborcy na drugiem miejscu zkolei wymieniony. W  ten 
sposób głos może być dalej ciągle przenoszony, póki wreszcie 
nie przypadnie takiemu kandydatowi, k tóry zostanie wybrany. 
Dzieje się nieraz, że głos wyborcy staje się itą drogą skutecznym 
dopiero na rzecz kandydata na czwartem lub piątem miejscu 
wymienionego. Zawsze przecież jest jednak korzystniejszem dla 
wyborcy, jeżeli pomoże do wyboru pewnego kandydata, choćby 
tenże nie był dla niego najbardziej pożądany, niż gdyby głos jego 
pozostał wogóle bez wpływu na wybory.

Po wyeliminowaniu Dyzmy wyłącza się zkolei kandydata
o najbliższej, najniższej sumie głosów i karty  jego rozdziela 
między innych kandydatów  w podobny sposób, jak karty  Dy­
zmy. Tę procedurę powtarza się tak długo, póki pięciu kandy­
datów nie otrzym a podobnych kwot obieralności względnie póki
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tylu tylko zostanie kandydatów, i4e mandatów pozostanie jesz­
cze do obsadzenia.

Tak np. w noku 1923, przy wyborach w mieście Cleveland, 
w jednym okręgu, gdzie kwota obieralności wynosiła 2903, 
a mandatów było 6 do obsadzenia, pozostało po wyborze 4-recii 
kandydatów z pełnemu kwotami obieralności, 3-ch kandydatów
o mniejszej ilości głosów, a mianowicie W. o 2841 głosach, B.
0 2840 głosach i O. o 1253 głosach. Zkolei więc należało wyeli­
minować kandydata O., co też rzeczywiście zrobiono. Zbytecz- 
nem jednak było rozdzielać dalej jego głosy, skoro na dwa p rzy­
padające jeszcze do obsadzenia m andaty pozostało jeszcze "tylko 
dwóch kandydatów o zbliżonych bardzo do kwoty liczbie gło­
sów. Kandydaci' W. i B. zostali wobec tego ogłoszeni za wybra­
nych, a wybory za ukończone. Z pomiędzy 2.000 kart przepadły 
wtedy, jako głosy niewykorzystane, tylko te karty, na których 
wyborcy nie wyznaczyli kandydatur o dostatecznej kolejności, 
oraz te 1253 głosów, które oddano za kandydata O.; innemi sło­
wy 85% wyborców przyczyniło się do wyboru wybranych rze­
czywiście przedstawicieli, a bardzo wielu z pomiędzy tych wy­
borców osiągnęło to, że kandydaci, wymienieni przez nich na 
pierwszem miejscu, objęli istotnie urząd.

Nawet pod kątem widzenia interesu stronnictw nie wypadły 
wybory w danym okręgu niekorzystnie: kierująca partja, która 
rozporządzała 3,4 kwoty obieralności na pierwszem miejscu, 
wybrała trzech radnych, druga zkolei partja o 1,9 kwoty obie­
ralności wybrała dwóch radnych, a wszystkie inne o 1,6 kwoty 
w ybrały razem 1 radnego. Największe stronnictwo otrzymało
1 przedstawiciela na każde 3.413 głsów, oddanych na pierwszem 
miejscu na swoich kandydatów, następna zkolei partja 1 przed­
stawiciela na każde 2.862 głosów, oddanych na pierwszem miej­
scu, a wszystkie inne razem 1 przedstawiciela na 4,775 głosów, 
oddanych na pierwszem miejscu, lecz rozrzuconych między 
9 kandydatów.

W róćm y jeszcze do przykładu, o którym na początku 
wspominaliśmy, a mianowicie do wyborów na polu elekcyjnem
i postarajm y się ten sam przykład przedstawić w postaci wybo­
rów tajnych, dokonanych kartami, zawierającemi imienne wy­
szczególnienie kandydatów, według nadanej im przez wyborcę 
kolejności, z obliczeniem wyników według systemu H are‘a.

Skoro »tylko nastąpi stwierdzenie ilości oddanych g/o- 
sów, — w niniejszym wypadku wynosi ona 116, — ustala się 
zkolei kwotę obieralności, dzieląc ilość oddanych głosów przez 
zwiększoną o 1 liczbę mandatów, przypadających do obsadzenia 
(5); otrzymuje więc:

116: (5 +  1) =  19,3.

Bierzemy zkolei najbliższą bezpośrednio większą liczbę 
całą, t. j. 20; liczba ta  stanowić będzie w naszym wypadku
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„kwotę obieralności'*. Głiosów na pierwszem miejscu oddanych 
otrzymali:

Nowak — 12, Orłów — 13, Poraj — 2, Różyc — 17, Sa­
ski — 30, Tymko — 15, Ulicz — 15, W rona — 4, Zając — 8; 
ogółem 116.

Jest to pierwsze obliczenie; na pierwszy rzut oka widać, 
że Saski jest wybranym, uzyskał nawet o 10 głosów więcej, niż 
wynosi kwota obieralności. Nadwyżkę tę rozdzielamy między 
kandydatów, wymienionych na karcie Saskiego na drugiem 
miejscu, w ten sposób otrzym ują:

Nowak +  1, a więc obecnie 13;
Orłów + 1 ,  „ „ 14;
Różyc +  3, „ „ 20;
Ulicz +  1, „ „ 16;
W rona + 4 ,  „ ,, 8.

Jest to drugie obliczenie, stwierdzamy przy niem, że Różyc 
zostaje zkolei wybrany. Po przyznaniu mandatu Różycowi, po­
nieważ żaden inny kandydat nie ma już nadwyżki, przystępu­
jemy do rozdzielania głosów kandydata o najmniejszej ich licz­
bie, a więc 2 kart Poraja: 1-sza z nich przypada Nowakowi, 
który ma teraz już 14 głosów, a 2-ga przepada, bo wyborca nie 
w skazał kandydata na drugiem miejscu.

Jest to trzecie obliczenie; żaden kandydat nie uzyskuje 
jeszcze przy  niem mandatu. Zkolei przenosi się w podobny spo­
sób bezpośrednio następującą najniższą liczbę kart, t. j. 8 gło­
sów W rony. Jako wymienieni na jego kartach na drugiem miej­
scu głosy otrzym ują:

Orłów +  5, ma więc obecnie 19;
Ulicz +  1, „ „ „ 17;
reszta, t. j. dwa głosy przepada.

Było to obliczenie czwarte; i przy tern obliczeniu żaden 
dalszy kandydat nie uzyskał jeszcze mandatu. Rozdzielamy 
więc najmniejszy zkolei plik kart, t. j. 8 kart Zająca; z pliku 
jego otrzymują na drugiem miejscu głosów:

Nowak +  8, ma więc obecnie 20;
Tymko +  1, „ „ „ 18;

Jest to obliczenie piąte; Nowak osiągnął potrzebną kwotę 
obieralności i dostaje mandat. Idziemy dalej: najbliższy naj­
mniejszy plik kart ma T ym ko; przy rozdziale jego kart między 
innych kandydatów, otrzym ują z nich głosy:

Orłów +  1, ma więc już 20 i zostaje uznany za wybranego,
Ulicz +  2, ma więc też 20 i też zostaje uznany za wy­

branego ;
reszta, t. j. 13 kart Tymka przepada z różnych powodów.
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Jest to obliczenie szóste i ostatnie; wszystkie 5 mandatów 
zostały już przyznane. W  ten sposób cały ostateczny rezultat 
wyborów już ustalony: Saski wybrany został na pierwszem 
miejscu, Różyc na drugiem, Nowak na trzeciem, Orłów na 
czwartem, a Ulicz na piątem.

IV. ZALETY SYSTEMU.

Wyniki, jakie osiągnięto przez zaprowadzenie systemu 
Hare‘a w miastach północno-amerykańskich są (bardzo zachę­
cające. Osiągnięto tam widoczną poprawę stosunków w przed­
stawicielstwach komunalnych; weszły bowiem do nich elemen­
ty niezawisłe i samodzielne, a kam panja wyborcza odbyła się 
tamże w sposób o wiele spokojniejszy i poważniejszy, niż kiedy­
kolwiek przy wyborach poprzednich. Koszt przeprowadzenia 
wyborów obniżył się istotnie, a równocześnie zmniejszyły się 
znacznie zachody i wydatki, z jakiemi wybory były dotychczas 
połączone dla poszczególnych wyborców.

Jako szczególne zalety systemu H are‘a przytaczają jego 
zwolennicy szereg dodatnich momentów, a w szczególności to, 
że ta metoda:

a) jest prosta i elastyczna w zastosowaniu, dla wyborcy 
łatwa do zrozumienia, dla organów wyborczych nietrudna do 
opanow ania;

b) może być zastosowana przy wyborach miej i więcej 
licznych kolegjów przedstawicielskich, w małych i wielkich 
społecznościach zbiorowych — i to zarówno przy wyborach 
z podziałem na okręgi wyborcze i obwody głosowania, jak też 
przy wyborach bez tego podziału (da się nawet kombinować
i z systemem głosowania na lis ty );

c) jest tania, w szczególności oszczędza zwłaszcza wtedy 
kosztów i zachodów, jeżeli nie jest połączona równocześnie ze 
wstępnem ustalaniem (propozycją) kandydatur;

d) zapewnia głosowi każdego w yborcy w- możliwie naj­
szerszej mierze skuteczny wpływ na wynik wyborów;-

e) pozwala każdemu wyborcy na pełne wypowiedzenie 
Swej woli i wobec tego zachęca obywateli do licznego brania 
udziału w wyborach;

f) uniezależnia zarówno wyborców, jak i wybranych 
przedstawicieli — od dyktanda stronnictw i od komendy agita­
torów partyjnych, utrudnia agitację partyjną, usuwa petryfi­
kację stronnictw i ich wpływów;

g) ułatwia w kolegjach przedstawicielskich tworzenie 
potrzebnej większości a zarazem gwarantuje słuszną reprezen­
tację mniejszościom;
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h) zapewnia wszystkim żywiołom i warstwom społecz­
nym możliwie najwierniejszą i ich faktycznej sile odpowiadają­
cą reprezentację w 'kolegiach przedstawicielskich;

i) oczyszcza walkę wyborczą, gdyż 'nie przedstawia kan­
dydatów sobie wręcz wzajemnie, a stwarza tego rodzaju sy­
tuację, że obrzucanie inwektywami osobistemi innych kandy­
datów nie obiecuje korzyści własnemu kandydatowi, lecz raczej 
przynieść mu może nawet szkodę;

j) pozwala wybierać osoby uzdatnione, znane ze swej 
prawości i działalności społecznej, choć nie cieszące się reklamą
i poparciem żadnej z party j;

1) pozwala na ocenę każdego kandydata z osobna pod 
kątem widzenia jego wartości indywidualnej i jego uzdolnienia 
do piastowania mandatu publicznego;

m) stwarza wolną konkurencję osobistych zalet i zasług 
kandydatów z korzyścią dla ogólnego interesu zbiorowości, da­
jąc przez wybór prym i premię przedewszystkiem jednostkom 
w ybitnym i czołowym;

n) stwarza większe poszanowanie u ogółu obywateli dla 
wyniku wyborów i dla stanowisk honorowych w kolegjach 
przedstawicielskich;

o) zapewnia spokojniejszy przebieg obrad w kolegjach 
przedstawicielskich, ułatwia harmonijną współpracę wszyst­
kich członków oraz wytworzenie się w  tych kolegjach spoisto­
ści wewnętrznej, sprężystości w działaniu i występowaniu tych 
kolegjów nazewnątrz ;

p) podnosi powagę, poziom moralny i intelektualny oraz 
rzeczowość i bezstronność obrad kolegjów przedstawicielskich, 
czyniąc je w ten spsób prawdziwemi reprezentacjami czołowemi 
zbiorowości;

r) utrudnia korupcję wyborczą, oczyszcza atmosferę po­
lityczną, ogranicza sposobność do niemoralnych praktyk w y­
borczych, łagodzi, względnie stępia wzajemne antagonizmy, 
usuwając przyczyny i źródła dotychczasowych konfliktów;

s) wnosi inicjatywę oraz świeże i światłe elementy do 
kolegjów przedstawicielskich, ożywia ich działalność i wydat- 
ność, tudzież — omijając medjację partyj — wprowadza kole- 
gja te w bezpośrednią styczność ze społecznością zbiorową i jej 
potrzebam i;

t) wpływa dodatnio na poziom życia wewnętrznego sa­
mych partyj politycznych, zmusza je do rewizji i modernizacji 
metod i programu, a odsuwa w nich powoli od wpływu elementy 
pasożytnicze i próżniacze, hałaśliwych i bezprodukcyjmych 
krzykaczy, przerzucając punkt ciężkości w  stronnictwie na ży­
wioły, mogące się wykazać istotnie efektami pracy trwałej, 
poważnej i pożytecznej, a przez ogół uznanej.

Jak każde dzieło ludzkie ma system proporcjonalny Ha- 
re ‘a też swoje wady. W ady te dotyczą głównie techniki samej,
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a nie zasady. Nad udoskonaleniem techniki systemu H are‘a 
pracowało szereg wybitnych matematyków i uczonych — tak, 
że system ten ma za sobą już dość obfitą literaturę i uległ w po­
szczególnych ustawodawstwach szeregowi modyfikacyj i po­
prawek. Korektury te dotyczą bądź sposobu obliczania kwoty 
obieralności (H. R. Droop, Prof. E. I. Nansen), bądź sposobu 
przenoszenia kart (I. Parker, Smith), bądź sposobu wyznaczania 
wyników (G. H. Hallet), bądź wreszcie innych szczegółów po­
stępowania.

V. LITERATURA.

Broszurki propagandowe z opisem stosowania systemu 
H are‘a można otrzymać, zgłaszając się do Ligi Przedstawiciel­
stwa Stosunkowego w Haverfordzie (Pa) w Stanach Zjedno­
czonych (Proportional Representation League, Haverford, Pa, 
United States of North America). Metody przeprowadzenia wy­
borów w miastach różnych krajów opisane są w dziele p. t. 
(,,'How the W ordl votes, by Charles Seymour and Donald P. 
F rary , 2 vols., Springfield, Mass. U. S.-N. A., 1918“). Krótkie 
opisy metod wyborczych w Europie podane są w pracy p. t. 
„The Governments of Europę (by T. A. Ogg. rew. ed., New York 
1920)“, jakoteż w pracy p. t. „The Government of European 
Cities (by W. R. Munro, New York, 1909)“, oraz w pracy tegoż 
autora p. t. „Municipal Government and Administration“ (New 
York, 1927).

Dokładny opis praktyki wyborczej we Francji zawierają 
prace p. t. „Le elections municipales (par M. J. Saint Lager, 7-e 
ed., Paris, 1908)“, metod angielskich praca p. t. „Rogers on 
Elections (ed. F. J. N. Rogers, 3 vols., London, 1906— 1909)“, 
a systemów niemieckich i szwajcarskich praca p. t. „Denkschrift 
iiber die Einfiihrung der Verhaltniswahl bei den Walhlen zur 
Zweiten Kammer der Standeversammlung (Karlsruhe, 1913)“.

Ponadto na szczególną wzmiankę zasługują prace p. t.= 
Proportional Representation (by I. R. Common, 2-d ed., New 
York, 1907), Proportional Representation (by I. A. Humprey, 
London, 1911), The New Constitutions of Europę (by H. L. Mc 
Baim and Lindsay Rogers, New York, 1922), Political Parties and 
Practical Politics (by P. O. Ray, rev. ed., New Yopk, 1922), the 
Bulletins of the M assachusets Constitutional Convention (Nr. 23, 
24, 27, 28 — 2 vols, Boston, 1918), oraz obszerne dzieło p. t. P ro- 
portional Representation ('by Clarence Gilbert Hoag und George 
Hervey Hallet, New York, 1926), które bardzo dokładnie opisuje 
zasady systemu pojedynczego głosu przenośnego i podaje rów­
nocześnie odpowiednie wskazówki informacyjne, tudzież wzory 
przepisów ustawodawczych.
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S. S-SKI.

WYDATKI I DOCHODY GMIN WIEJSKICH CZTERECH 
W OJEW ÓDZTW  WSCHODNICH W R. 1927 28.

Zestawienia 'statystyczne, charakteryzujące finansową dzia­
łalność gmin wiejskich, mogą być również materjałem pomoc­
niczym przy argumentacji poglądów na ustrój gminy w Polsce, 
w  toczącej się obecnie bardzo żywej dyskusji, dlatego też po­
czyniliśmy szereg zestawień, ilustrujących gospodarkę najmniej­
szej komórki samorządu terytorialnego.

Sum aryczne zestawienia wydatków i dochodów gmin wiej­
skich zostały opracowane na podstawie ankiety, rozesłanej do 
poszczególnych gmin za pośrednictwem wydziałów powiato­
wych. Nie będziemy tutaj wymieniać trudności, ma jakie napo­
tykaliśmy przy kompletowaniu materjału, ograniczymy się je­
dynie do zaznaczenia, że wypełnione przez gminy wiejskie ze­
stawienia (ankiety) wydatków i dochodów podlegały podwójnej 
kontroli, mianowicie: 1) kontroli władzy nadzorczej (wydziału 
powiatowego) co do prawdziwości dokonanych przez urzędy 
gminne w ankiecie zapisów, oraz 2) kontroli logicznej, przepro­
wadzonej w Głównym Urzędzie Statystycznym . Należy jednak 
liczyć się z tem, że kontrola logiczna była niezmiernie utrud­
niona ze względu na znaczną ilość jednostek (ankiet), przy wy­
pełnianiu których niewątpliwie odgrywała dużą rolę indywidual­
ność osoby wypełniającej (urzędnika gminnego).

Ogólne zestawienie wydatków gmin wiejskich z podziałem 
na zwyczajne, nadzwyczajne i zaległe przedstawia się jak na­
stępuje :

Ujawniony odsetek wydatków zaległych, którego minimalna 
wysokość może być usprawiedliwiona, należy uważać za wy­
soki. Maksimum w woj. poleskiem wynosi 9,3%, minimum 
w nowogródzkiem — 3,7%. Na zwiększenie odsetka wydatków 
zaległych z jednej strony mogły wpłynąć trudności finansowe 
gmin przy wykonywaniu budżetu za r. 1926 i I kw artał 1927 r., 
z drugiej zaś strony niewątpliwie odbiło się nie zawsze trafne 
uskutecznianie zapisów przy wypełnianiu ankiety. Powodem, 
jak należy przypuszczać, była pewna trudność przy określaniu 
wydatku zaległego.
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Tabl. Ne 2. W Y D A T K I  G M I N  W I E J S K I C H Rok 1927/28

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E

W O J E W Ó D Z T W A  W S C H O D N I E WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE WOJEWÓDZTWO NOWOGRÓDZKIE WOJEWÓDZTWO POLESKIE WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE

E
OJ
■o

O

G m i n y  z l u d n o ś c i ą E
V

•o
M
O

G m i n y  z l u d n o ś c i ą E

■o
w
O

G m i n y  z l u d n o ś c i ą E
V
r**
•O
M
O

G m i n y  z l u d n o ś c i ą E

•O
M
O

G m i n y z 1 u d n o ś c i ą

od 1001 
do 2000 
mieszk.

od 2001 
do 500J 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

cd 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 1001 
do 2000 
mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5C01 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

Z ; o t e Z ł 0 t e Z ł 0 t e Z ł o t e z ł 0 t e

O g ó ł e m .  . . 19882993 103787 2620645 8427270 8731291 4455991 461064 2594069 1400858 3824710 616048 2217320 991342 4766650 103787 1499360 1940586 1222917 6835642 44173 1675295 5116174

Wydatki z w y c z a j n e ........................................................................ 15819255 88301 2144074 6618758 6968122 3677107 388699 2143062 1145346 3138561 530774 1851352 756435 3667382 88301 1191444 1423271 964366 5336205 33157 1201073 4101975

9625582 61637 1339880 4095860 4128205 2265743 256659 1368632 640452 1959748 356515 1160125 443108 2133743 61637 706485 826525 539096 3266348 20221 740578 2505549

3125766 18705 432839 1225431 1448791 640072 56883 360901 222288 626550 90163 371469 164918 804580 18705 278212 277820 229843 1054564 7581 215241 831742

39433 — 3162 9160 27111 8483 1598 3897 2988 5801 240 3638 1923 3938 — 1234 — 2704 21211 90 1625 19496

Opieka s p o łe c z n a ............................................................................. 110201 5 7823 48007 54366 18545 b65 9949 7931 32542 3743 13326 15473 28287 5 3415 17042 7825 30827 — 7690 23137

291079 630 31909 126110 132430 52439 5914 22120 24405 27999 6189 13769 8041 121927 630 18148 72338 30811 88714 1658 17883 69173

141240 — 10176 37809 93255 32436 1219 13462 17755 8210 1230 5573 1407 24461 — 7727 7684 9050 76133 — 11090 65043

Bezpieczeństwo p u b l ic z n e ............................................................. 206490 1708 26905 83795 94082 41604 3820 22551 15233 31790 5390 13250 13150 61690 1708 17031 25855 17096 71405 664 22139 48603

148081 81 14248 43296 90456 42142 3521 18048 20573 8952 — 6150 2802 19092 81 10322 5215 3474 77895 405 13833 63607

707618 1864 96407 318951 290396 170557 20225 75557 74775 204656 28856 126911 48889 129719 1864 47007 53143 27705 202636 319 63310 139027

Św ialczenia na rzecz innych związków prawno-publicznych 946212 2528 102303 436406 404975 294339 24310 186398 83631 136269 14814 87639 33816 226361 2528 61615 84496 77722 289243 1564 77873 2C9806

130673 — 14336 54272 62065 33740 1875 21840 10025 21944 973 14964 6007 24163 — 11488 5551 7124 50826 — 11917 38909

Deficyty p r z e d s ię b io r s t w ............................................................. 8680 — 2849 3414 2417 2017 245 701 1071 2710 — 2710 — 2607 — 2604 3 — 1346 — — 1345

81073 — 15863 35324 29886 29552 5340 14784 9428 15987 6933 4355 4699 20907 — 3590 14317 3000 14627 — 1868 12759

257127 1143 45374 100923 109687 45438 6425 24222 14791 55403 15728 27473 12202 65907 1143 22566 33282 8916 90379 655 15946 73778

2701090 9559 370442 1144962 1176127 551518 48723 304622 198173 544170 67284 281749 195137 657245 9559 243419 255633 148634 948157 11016 302958 634183

568261 531 108964 213935 244831 114878 15977 76509 22392 127120 30389 52088 44643 119271 531 57148 54628 6964 206992 5450 30710 170832

Budowa i urządzenie s z k ó ł............................................................. 1181043 8500 152708 555490 464345 235258 19463 1350/7 80718 201086 13243 89915 97928 282588 8500 115002 107066 52020 462111 5000 223432 233679

52050 — 1883 17012 33155 18882 — 8522 10627 12022 68 6050 5904 5900 — 1815 475 3610 15246 — 2232 13014

5287 — — — 5287 — — — — — — — — 2892 — — — 2892 2395 — — 2395

15429 — 729 7861 6839 4033 — 365 3668 5938 — 5938 — 2287 — 729 1558 — 3171 — — 3171

Budowa dróg ................................................................................... 381879 — 52674 149854 179351 47087 1784 22723 22580 106503 20138 57773 28592 136986 — 30752 51661 54573 91303 — 17697 73605

Świadczenia na rzecz innych związków prawno-publicznych 21702 — 104 11944 9654 6082 — — 6082 2925 — 2925 — 8362 — 104 7519 739 4333 — 1500 2833

117049 — 9040 41838 66171 31868 — 15912 15956 25787 1567 14881 9339 18250 — 7473 5697 5080 41144 — 5348 35796

77062 — 14169 48954 13939 19258 — 15107 4151 19474 — 19474 — 28542 — 14169 14373 — 9788 — — 9788

281328 528 30171 98074 152555 74172 11499 30674 31999 43315 1879 32705 8731 52167 528 16227 12656 22756 111674 566 22039 89069

1362648 5927 106129 663550 587042 227366 23642 146385 57339 141979 17990 84219 39770 442023 j 5927 64497 261682 109917 551280 — 171254 380016

Źródło: Ankieta w opracowaniu Głównego Urzędu Statystycznego.
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Tablica N° 1.

W ydatki rzeczyw iste (zw yczajne, nadzw yczajne i zaległe). Rok 1927-23.

W yszczególnienie
Ogółem

Wileń­
skie

Nowo­
gródzkie

Poleskie
W ołyń­

skie

w z ł 0 t y c h

Ogółem . . . . 19882993 4455991 3824710 4766650 6835642

Wydatki zwyczajne 15819255 3677107 3138561 3667382 5336205

„ nadzwyczajne 2701090 551518 544170 657245 948157

za leg łe . . . 1362648 227336 141979 442023 551280

W % % wydatków rzeczywistych

Ogółem . . . . 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Wydatki zwyczajne 79,6 82,5 82,1 76,9 78,1

„ nadzwyczajne 13,6 12,4 14,2 13,8 13,9

z a le g łe . . . 6,8 5,1 3,7 9,3 8,0

Dla omówienia poszczególnych rodzajów wydatków, doko­
naliśmy dwóch zestawień. Pierwsze z nich zawiera bezwzględ­
ną wysokość wydatków gmin wiejskich 4-ch województw 
wschodnich, przyczem gminy w każdetn województwie zostały 
podzielone, zależnie od liczby ludności, na następujące grupy:
1) gminy z ludnością od 1.001 do 2.000 mieszk., 2) od 2.001 do 
5.000 mieszk., 3) od 5.001 do 10.000 mieszk. i 4) .gminy z ludno­
ścią ponad 10.001 mieszik.; drugie zestawienie zawiera ustosun­
kowanie się poszczególnych rodzajów wydatków w sumie ogól­
nej i poszczególnych województwach.

Nie rozpatrując liczb bezwzględnych, przejdziemy do omó­
wienia znaczenia ważniejszych działów gospodarki gminnej. 
W  w ydatkach zwyczajnych najpoważniejszą część zdobytych 
środków pochłaniają koszty administracji. Odsetek tego działu 
wydatków waha się w  granicach od 44,8% (woj. poleskie) do 
51,2% (woj. nowogródzkie).

Na drugiem miejscu we wszystkich województwach znaj­
dują się wydatki na oświatę (t. j. na utrzymanie szkół powszech­
nych i nieznaczne kwoty na stypendja dla uczniów). Procent 
wydatków na oświatę w oddzielnych województwach ujawnia 
również odchylenia minimalne. Maksimum na ten cel wydają 
gminy poleskie (16,9%), minimum gminy wileńskie (14,4%).
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Tablica N° 3.
Ustosunkowanie się poszczególnych rodzajów  w ydatków . Rok 1927/28.

W y s z c z e g ó l n i e n i e

O
gó

łe
m

W
ile

ń­
sk

ie

N
ow

o­
gr

ód
zk

ie

P
ol

es
ki

e

W
oł

yń
­

sk
ie

O g ó ł e m  ............................... 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Wydatki z w y c z a j n e ........................ 79,6 82,5 82,1 76,9 78,1

Koszty ad m in istra cji................................. 48,4 50,8 51,2 44,8 47,8

15,7 14,4 16,4 16,9 15,4

Sztuka i kultura............................................ 0,2 0,2 0,2 0,1 0,3

Opieka s p o łe c z n a ....................................... 0,6 0,4 0,9 0,6 0,5

Z d row otn ość .................................................. 1,5 1,2 0,7 2,6 1,3

W etery n a rja .................................................. 0,7 0,7 0,2 0,5 1,1

Bezpieczeństwo p u b lic z n e ...................... 1,0 0,9 0,8 1,3 1,1

Popieranie roln., handlu i przemysłu . 0,7 1,0 0,2 0,4 1,1

Utrzymanie dróg............................................ 3,6 3,8 5,4 2,7 3,0

Świadczenia na rzecz innych związków  
praw no-publicznych............................ 4,8 6,6 3,6 4,7 4,2

Majątek k o m u n a ln y ................................. 0,7 0,8 0,6 0,5 0,8

Deficyty przedsiębiorstw............................ 0,0 0,0 0,0 0,0 0,0

Procenty i amortyzacja pożyczek . . 0,4 0,7 0,4 0,4 0,2

1,3 1,0 1,5 1,4 1,3

Wydatki nadzwyczajne................... 13,6 12,4 14,2 13,8 13,9

Koszty a d m in istra cji................................. 2,9 2,6 3,3 2,5 3,0

Budowa i urządzenie sz k ó ł...................... 5,9 5,3 5,3 5,9 6,8

Z d ro w o tn o ść .................................................. 0,3 0,4 0,3 0,1 0,2

W e te r y n a r ja .................................................. 0,0 — — 0,1 0,0

Popieranie roln., handlu i przemysłu . 0,1 0,1 0,1 0,0 0,1

Budowa d ró g .................................................. 1,9 1,1 2,8 2,9 1.3

Świadczenia na rzecz innych związków  
praw no-publicznych............................ 0,1 0,1 0,1 0,2 0,1

Majątek komunalny....................................... 0,6 0,7 0,7 0,4 0,6

Spłata d ł u g ó w ............................................ 0,4 0,4 0,5 0,6 0,2

I n n e .................................................................. 1,4 1,7 1,1 1,1 1,6

Wydatki zaległe.................................. 6,8 5,1 3,7 9,3 8,0
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Z dalszych pozycyj wydatków gminnych ze względu na zna­
czenie należy wymienić świadczenia na rzecz innych związków 
prawno-publicznyeh i wydatki na utrzymanie dróg. Jednak 
w porównaniu z wydatkami na administrację i oświatę odsetek 
wyżej wymienionych dwóch grup (świadczenia i utrzymanie 
dróg) wydatków jest bardzo niski. W ydatki z tytułu świadczeń 
na rzecz innych związków prawno-publicznych (na które w prze­
ważającej części składają się zwroty kosztów utrzymania 
w szpitalach oraz starców i dzieci w przytułkach powiatowych) 
w oddzielnych województwach wahają się w granicach od 3,6% 
(woj. nowogródzkie) do 6,6% (woj. wileńskie). Większemu nie­
co odchyleniu ulegają wydatki na utrzymanie dróg. Rozpiętość 
odsetka jest dwukrotna i mieści się w granicach od 2,7% (woj. 
poleskie) do 5,4% (woj. nowogródzkie).

Z pośród wydatków nadzwyczajnych czołowe miejsce we 
wszystkich województwach zajmują wydatki na budowę i urzą­
dzenie szkół. Stosunkowo najwięcej na ten cel wydają gminy 
województwa wołyńskiego (6,8%), najmniej gminy województwa 
wileńskiego (5,3%). Jak widzimy, różnica pomiędzy minimum 
a maksimum jest nieznaczna.

Drugie miejsce przypada na koszty administracji ogólnej, 
do których zaliczyliśmy wydatki na kupno, budowę względnie 
remont kapitalny budynku urzędu gminnego, oraz wydatki zwią­
zane z kupnem koni i podjazdów dla potrzeb administracyjnych, 
jak również wydatki na założenie telefonów i t. p. Największy 
stosunkowo wydatek na ten cel ujawniło woj. nowogródzkie 
(3,3%), najmniejszy woj. poleskie (2,5%).

W ydatki na budowę dróg gminnych najwyższym procentem 
wykazują się w gminach woj. poleskiego (2,9%), najniższym 
w gminach woj. wileńskiego (1,1%).

W  celu scharakteryzowania nie ustosunkowania, lecz bez­
względnej wysokości wydatków gmin wiejskich, biorąc pod 
uwagę liczbę ludności, obliczyliśmy przeciętne wydatki na jed­
nego mieszkańca:
Tablica N° 4. Przeciętna w ysok ość  w ydatków  na 1 mieszkańca.

W o j e w ó d z t w a
Wydatki

rzeczywiste
Wydatki

zwyczajne

W yditki
nadzwy­

czajne

w z ł o t y c h

O g ó łe m ................................. 5,54 4,41 0,75
Województwo Wileńskie . . . 5,30 4,37 0,66

. Nowogródzkie 5,28 4,33 0,75
„ P o lesk ie . . . . 6,28 4,83 0,87
, W ołyńskie , . . 5,40 4,29 0,75
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Z powyższej tablicy widzimy, że bezwzględna wysokość 
wydatków rzeczywistych, przypadająca na jednego mieszkańca 
w gminach woj. wschodnich, wynosi 5,54 z ł.; z czego na wydatki 
zwyczajne przypada 4,41 zl., na nadzwyczajne 0,75 zł. Skala 
odchyleń przeciętnych w poszczególnych województwach jest 
nieznaczna. Najwyższą przeciętną wydatków rzeczywistych 
(6,28 z}.), zwyczajnych (4,83 zł.) i nadzwyczajnych (0,87 zł.) 
wykazuje się województwo poleskie. Najniższe wydatki rzeczy­
wiste w przecięciu na jednego mieszkańca spotykam y w gmi­
nach woj. nowogródzkiego (5,28 zł.); wydatki zwyczajne 
w gminach woj. wołyńskiego (4.29 zł.), a nadzwyczajne — 
w gminach woj. wileńskiego (0,66 zł.).

Zestawiając bezwzględną wysokość główniejszych (biorąc 
oczywiście pod uwagę wielkość w stosunku do ogólnej sumy) 
rodzajów wydatków z liczbą ludności, której one dotyczą, bę­
dziemy mogli scharakteryzować ich intensywność:

Tablica N° 5.

392

Przypada w ydatków  zw yczajnych i nadzw yczajnych.

W o j e w ó d z t w a
Admini­
stracja

Oświata Drogi

w z ł o t y c h

O g ó łe m ................................. 2,84 1,20 0,30

Województwo Wileńskie . . . 2,83 1,04 0,26

, N ow ogródzkie. . 2,88 1,14 0,43

Poleskie . . . 2,97 1,43 0,35

, W ołyńskie . . . 2,75 1,20 0,23

Z trzech zamieszczonych w tablicy rodzajów wydatków 
najwyższą przeciętną ujawniają wydatki na administrację 
(2,84 zł.). Przeciętna wydatków na oświatę (1,20 zł.) jest prze­
szło dwa razy mniejsza od przeciętnej na administrację. Bez­
względna wysokość wydatków na drogi w 'przecięciu na jed­
nego mieszkańca wynosi tylko 0,30 zł.

Obecnie przejdziemy do omówienia źródeł, z których gmi­
ny wiejskie czerpały dochody na pokrycie swoich wydatków.

Dochody zwyczajne, nadzwyczajne i zaległe w liczbach 
bezwzględnych oraz ich ustosunkowanie przedstawiają się jak 
następuje:
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Tabl. Nb 7 . D O C H O D Y  G M I N  W I E J S K I C H jRok 1927/28

W Y S Z C Z E G Ó L N I E N I E

W O J E W Ó D Z T W A  W S C H O D N I E WOJEWÓDZTWO WILEŃSKIE WOJEWÓDZTWO NOWOGRÓDZKIE WOJEWÓDZTWO POLESKIE WOJEWÓDZTWO WOŁYŃSKIE

E
u
-O
ŁC
O

G m i n y  z I u d n o ś c i ą
e
OJ

.M
■O
M
O

G m i n y z l u d n o ś c i ą
E

•o
ao
O

G m i n y z l u d n o ś c i ą
E
Ot
•o
M
O

G m i n y  z l u d n o ś c i ą
E

G m i n y z l u d n o ś c i ą

od 1001 
do 2000 
mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

od 1001 
do 2000 
mieszk.

od 2001 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

o
‘O

O

od 2C01 
do 5000 
mieszk.

od 5001 
do 10000 
mieszk.

ponad
10001

mieszk.

Z o t e Z ł 3 t e Z ł 5 t e Z O t P Z ł t e

O g ó ł e m . . . 20396378 106447 2681952 8652056 8955923 4528327 459440 2645948 1422939 3930487 636441 2264799 1029247 4921680 106147 1530728 2011470 1273035 7015884 5 5 3 43 1729839 5230702

Dochody z w y c z a j n e ....................................................................... 17062283 98099 2275738 7099624 7588822 3888109 377122 2264155 1246832 3327575 562178 193E856 829511 4088012 98099 1297958 1642379 1049576 5758587 38480 1257204 4462903

Daniny p u b l ic z n e ............................................................................. 14614199 88442 1997338 5979658 6548761 3193165 319736 1869667 1003762 2638202 462496 1520426 655280 3656761 88442 1177S42 1449214 941163 5126071 37164 1140351 3948556

4108062 11881 387768 1573730 2134683 901043 75476 543655 281912 812116 117934 476201 217981 749419 11881 188501 319627 229410 1645484 5857 234247 14C5380

b) podatki s a m o is t n e ............................................................ 504128 — 56917 247708 199503 72319 4595 34943 32781 102816 32017 59076 11723 170586 — 20203 126028 24355 158407 102 27661 130644

j c) specjalne składki .................................  . . . . 9173231 69808 1438692 3904179 3760552 2097859 225175 1222587 65C097 1600133 294268 911391 394474 2594609 69808 889954 963829 671018 2880630 292[5 806372 5044963

1 d) opłaty a d m in is tr a c y jn e ................................................. 828778 6753 113961 254041 454023 121944 14490 68482 38972 123137 18277 73758 31102 142147 6753 79284 39730 16380 441550 1910 72071 367569

Grzywny i kary za zwłokę w płaceniu podatków . . . 417773 6083 42890 201662 167138 146159 12450 95187 38522 94575 14226 53269 27080 71903 6083 16086 39725 10009 105136 128 13481 91527

Zwroty kosztów przez związki prawno-publiczne . . . 235084 544 28188 101960 104392 54165 5373 33760 15032 53287 8539 31608 13140 38879 544 14189 16142 8004 8S753 87 20450 68216

Zwroty kosztów za korzystanie z urządzeń i zakład, gmin. 770159 — 83585 313430 373144 312059 18477 167055 126527 134139 12179 88521 33439 103199 — 52228 26985 24286 220462 701 30869 188892

93268 — 11458 43995 37815 45339 3154 32232 9953 12994 2517 5622 4855 13816 — 5587 3310 4919 21119 200 2831 18088

51390 — 3878 18068 29444 9450 — 6898 2552 17234 — 8110 9124 8841 — 3878 2095 2868 15865 — 965 14900

149697 '2 7 ;, 9 11247 40152 95539 23595 9547 12568 1480 22879 1500 3193 18186 25849 2759 — 15953 7132 77374 200 8433 68741

Dochód z wykupu posługi r o b ó t ............................................ 591924 265 70893 326832 193934 80289 6679 35765 37845 302031 45618 189484 66929 138503 265 18596 77226 92416 71101 — 24357 46744

138789 6 26261 73867 38655 23888 1706 11023 11159 52234 15103 35653 1478 29961 6 9452 11724 8779 32706 — 15467 17239

Dochody n a d zw y cza jn e .................................................................. 1288742 339 180963 607578 499862 295150 35383 164874 94893 231970 17243 108910 105817 255752 339 118517 120153 16743 505870 9820 213641 282409

44281 — — 14607 29674 13712 — 13712 — — — — — 895 — — 895 — 29674 — — 29674

7397 — — — 7397 — — — — — — — — — — — — — 7397 — — 7397

36884 — — 14607 22277 13712 — 13712 — — — — — 895 — — 895 — 22277 — — 22277

Dochód ze sprzedaży i likwidacji majątku i przedsiębiorstw 36924 339 0779 13139 16667 2686 1168 1310 208 9467 700 4894 3873 10187 339 4765 4425 658 14584 146 2510 11928

368059 — 32882 197548 137629 72815 2079 35736 35000 19980 — 12607 7373 60993 — 25976 24258 10764 214266 4827 124947 84492

762348 — 138226 360532 263590 173739 31840 103834 38065 198503 14225 89707 94571 179758 — 87314 87207 5237 210348 4847 79784 125717

77130 — 3076 21752 52302 32198 296 10282 21620 4020 2318 1702 — 3914 — 462 3368 84 36998 — 6400 3C598

2045353 8009 225251 914854 867239 345068 46935 216919 81214 370942 57020 220003 93919 577916 8009 114253 248938 206716 751427 7043 558994 485390

1333979 8009 162232 681851 481887 246282 23756 167161 55365 266032 40972 165928 59132 381525 8009 91195 155457 126864 440140 6309 193305 240526

Źródło: Ankieta w opracowaniu Głównego Urzędu Statystycznego.
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Tablica N° 6.
Dochody rzeczyw iste (zw yczajne, nadzw yczajne i zaległe). Rok 1927-28.

W yszczególnienie
Ogółem

Wileń­
skie

Nowo­
gródzkie

Poleskie
Wołyń­

skie

w z ł 0 t y c h

O g ó łe m ...................... 20396378 4528327 3930487 4921680 7015884

Dochody zwyczajne 17062283 3888109 3327575 4088012 5758587

„ nadzwyczajne 1288742 295150 231970 255752 505870

za leg łe . . . 2045353 345068 370942 577916 751427

W % % dochodów rzeczywistych

O g ó łe m ...................... 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

Dochody zwyczajne 83,7 85,9 84,7 83,1 82,1

„ nadzwyczajne 6,3 6,5 5,9 5,2 7,2

za leg łe . . . 10,0 7,6 9,4 11,7 10,7

W e wszystkich województwach spotykam y bardzo wysoki 
procent dochodów zwyczajnych (maksimum w woj. wileńskiem 
85,9%, minimum w wołyńskiem — 82,1%). W pływy nadzwy­
czajne w budżetach gmin wiejskich odgrywają mniejszą rolę
i są we wszystkich województwach niższe od dochodów zale­
głych. Rozpiętość w odsetkach dochodów nadzwyczajnych
i dochodów zaległych w poszczególnych województwach nie 
jest duża. Pierwsze z nich mieszczą się w granicach od 5,2% 
(woj. poleskie) do 7,2% (woj. wołyńskie); drugie — od 7,6% 
(woj. wileńskie) do 11,7% (woj. poleskie).

Zestawienie dochodów gmin wiejskich według poszczegól­
nych źródeł w liczbach bezwzględnych oraz ustosunkowanie ich 
zawierają następujące -tablice:

W  tablicy Nr. 8 znajdujemy obliczenia procentowe poszcze­
gólnych rodzajów dochodów do ogólnej sumy w pływ ów  rze­
czywistych, z których widzimy, że najbardziej wydatnem źró­
dłem zasilającem kasy gminne, są daniny publiczne. Stosunko­
wo najwięcej z tego źródła uzyskały gminy woj. poleskiego 
(74,3%), najmniej gminy woj. nowogródzkiego (67,1%). Jeśli 
zauważymy, że gros dochodów zaległych stanowią również 
wpływy zaległe z danin publicznych, to dojdziemy do wniosku, 
że gospodarka gmin wiejskich opiera się prawie wyłącznie na 
wpływach o charakterze publiczno-prawnym.
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Tablica N° 8.

Ustosunkowanie się poszczególnych rodzajów  dochodów. Rok 1927/28.

W y s z c z e g ó l n i e n i e

O
gó

łe
m

W
ile

ń­
sk

ie

N
ow

o­
gr

ód
zk

ie

P
ol

es
ki

e

W
oł

yń
­

sk
ie

O g f i ł e m .................................. 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0
Dochody z w y c z a j n e ........................ 83,7 85,9 84,7 83,1 82,1
Daniny p u b lic z n e ....................................... 71,7 70,5 67,1 74,3 73,1
a) dodatki do podatków państwowych . 20,2 19,9 20,7 15,2 23,5
b) daniny sa m o is tn e ................................. 51,5 50,6 46,4 59,1 49,6
Dochód z wykupu posług i robót . . 2.9 1,8 7,7 2,8 1,0
Grzywny i kary za zwłokę w płaceniu 

podatków .................................................. 2,0 3,2 2,4 1,5 1,5
Zwroty kosztów przez związki prawno- 

publiczne.................................................. 1.2 1,2 1,4 0,8 1,3
Zwroty kosztów za korzystanie z urzą­

dzeń i zakładów gminnych . . . 3,8 6,9 3,4 2,1 3,1
Dochód z m a ją tk u ....................................... 0,5 1,0 0,4 0,3 0,3
Zyski z przed sięb iorstw ............................ 0,2 0,2 0,4 0,2 0,2
Subwencje i zasiłki....................................... 0,7 0,5 :o,6 0,5 1,1
Różne................................................................... 0,7 0,6 1,3 0,6 0,5
Dochody nadzwyczajne . . . . . 6,3 6,5 5,9 5,2 7,2
Daniny p u b l ic z n e ....................................... 0,2 0,3 — 0,0 0.4
Dochód ze sprzedaży i likwidacji ma­

jątku i przedsiębiorstw ...................... 0,2 0,1 0,2 0,2 0,2
Z a p o m o g i....................................................... 1,8 1,6 0,5 1,2 3,1
P o ż y c z k i ....................................................... 3,7 3,8 5,1 3,7 3,0
I n n e .................................................................. 0,4 0,7 0,1 0,1 0,5
Dochody zaległe.................................. 10,0 7,6 9,4 11,7 10,7
W tem podatki s a m o is tn e ...................... 6,5 5,4 6,8 7,8 6,3

Z .pośród danin publicznych blisko połowę, a w niektórych 
województwach inawet przeszło połowę, stanowią wpływy z da­
nin samoistnych, do których zaliczyliśmy: podatki samoistne, 
specjalne składki i opłaty. Najwyższym odsetkiem wpływów 
z danin samoistnych wykazuje się woj. poleskie (59,1%), naj­
niższym — woj. nowogródzkie (46,4%).

Zwroty kosztów za korzystanie z urządzeń i zakładów 
gminnych w ustosunkowaniu pozostałych dochodów zajmują 
drugie miejsce, ulegając w poszczególnych województwach 
znacznym odchyleniom. Czołowe miejsce pod1 względem wy­
sokości wpływów z tego źródła zajmują gminy woj. wileńskie­
go (6,9%), następnie — nowogródzkiego (3,4%) i wołyńskiego 
(3,1%), i wreszcie poleskiego (2,1%). Jak widzimy, różnica 
pomiędzy woj. wileńskiem, a wołyńskiem jest przeszło trzy­
krotna. Z dalszych dochodów zwyczajnych zwraca uwagę
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w woj. nowogródzkiem (7,7%) dochód z wykupu posług i robót 
oraz wileńskiem (3,2%) dochód z grzywien i kar za zwłokę 
w płaceniu podatków.

W  dochodach nadzwyczajnych najpoważniejszem źródłem 
są pożyczki i zapomogi. 'Pierwsze z nich, jeśli nie brać pod uwa­
gę woj. nowogródzkiego, w którem procent (5,1%) ich jest naj­
wyższy, nie ulegają silniejszym odchyleniom. Natomiast wpły­
wy z zapomóg wahają się bardzo silnie, mianowicie od 0,5% 
(woj. nowogródzkie) do 3,1% (woj. wołyńskie). Pozostałe do­
chody nadzwyczajne nie odgrywają poważniejszej roli w usto­
sunkowaniu wpływów rzeczywistych.

Dla scharakteryzowania obciążenia ludności daninami pu- 
blicznemi służą mam następujące obliczenia:

Tablica ,N° 9.

Daniny publiczne, przypadające na 1-go mieszkańca.

! W o j e w ó d z t w a
Daniny
ogółem

Dodatki do 
podatków  

państwowych

Daniny
samoistne

w z ł o t y c h

O g ó łem ....................................... 4,25 1,15 3,10

Województwo Wileńskie . . . 3,91 1,07 2,84

„ Nowogródzkie 4,06 1,12 2,94

„ Poleskie . . . 5,00 0,99 4,01

. Wołyńskie . . . 4,13 1,30 2,83

Przeciętne obciążenie daninami publicznemi jednego miesz­
kańca w gminach wiejskich woj. wschodnich wynosi 4,25 zł. 
W  poszczególnych województwach najniższą przeciętną wyka­
zuje się woj. wileńskie (3,91 zł.), najwyższą — poleskie (5,00 zł.). 
Jeśli chodzi o stosunek wpływów z dodatków do podatków pań­
stwowych do wpływów z danin samoistnych, to w oddzielnych 
województwach jest on dość różny. I tak, o ile w wojewódz­
twach: wileńskiem, nowogródzkiem i wołyńskiem przeciętna 
wysokość danin samoistnych, przypadająca na 1 mieszkańca, 
jest większa od przeciętnej dodatków do podatków państwo­
wych przeszło dwa razy, to w woj. poleskiem stosunek ten jest 
czterokrotny.

Ciekawem będzie również porównanie ogólnych chociażby 
kwot dochodów i wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych 
preliminowanych z sumami wydatków i dochodów rzeczywiście
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wydatkowanemi, względnie osiągniętemi przez gminy wiejskie. 
W  tym  celu podajemy niżej zestawienie, charakteryzujące ten 
m om ent:

Tablica N° 10.

Porów nanie w ydatków  i dochodów prelim inow anych i wykonanych.
Rok 1927-28.

W o j e w ó d z t w a
Wyko­

nane

Prelimi­
nowane*)

Wyko­
nane

Prelimi­
nowane*)

w tysiącach złotych

W y d a t k i

O g ó łe m .................................. 15819,3 15741,1 2701,1 1961,0

W ojewództwo W ileńskie . . 3677,1 3617,9 551,5 260,2

„ Nowogródzkie . 3138,6 2950,7 544,2 254,4

„ Poleskie . . . 3667,4 3889,8 657,2 471,6

„ W ołyńskie . . 5336,2 5283,3 948,2 974,8

D o c h o d y '
O g ó łe m ................................. 17062,3 18847,2 1288,7 1361,7

Województwo Wileńskie . . 3888,1 4913,7 295,1 92,5

.  Nowogródzkie . 3327,6 3041,1 232,0 146,0

, Poleskie . . . 4088,0 5580,6 255,7 188,0

W ołyńskie . . 5758,6 5311,8 505,9 934,2

*) B. Markowski — Dochody i Wydatki samorządu terytorjalnego na 
rok 1927-28. „Samorząd Terytorjalny” zeszyt 2, str. 156 — 159 i zeszyt 1, str 
38 i 39.

W strzym ujem y się jednak od jakichkolwiekbądź uwag ze 
względu na to, że nie są nam znane metody, zastosowane przy 
opracowaniu preliminarzy gmin wiejskich.
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WYDATKI W OJEW . ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH 1927 1928.

L i c z b y b e w z g 1 ę c

R O D Z A J  W Y D A T K Ó W Starostwa krajowe Tym czasow y 
W ydzlat 

Sam orządow y 
we Lwowie

Wojew.
ŚląskiePoznańskie Pomorskie

Z ł t e

O g ó ł e m  . . 15744045 8010711 20589877 106146528
( - )

15116519
( - )

7918591
( - ) ( - )

Wydatki r z e c z y w is t e ........................... 20194723 88888580
( 100,0)*) ( 100,0) (100,0) ( 100,0)

Na 1-go m ie sz k a ń c a ........................... 7,68 8.46 2,70 79,01
Wydatki zwyczajne i nadzwyczajne . 13S00149 7918591 20194723 88888580

(91,3) ( 100.0) (100,0) ( 100,0)
Wydatki zw yczajne................................. 12515705 7799856 15212054 77554819

(82.8) (98,5) (75 3) (87.2)
Administracja o g ó ln a ........................... 793076 314855 1555291 9659305

(5.3) (4,0) (7.7) (10,9)
243495 44491 361456 26341064
( 1,6) (0,5) ( 1 ,8) (29.6)

wtem: szkolnictwo ogólno-kształcące 480 500 22561888
(0,0 ) ( - ) (0.0) (25,4)

szkolnictwo zawodowo-rolnicze . 18450 1250 349958 1585326
(0.1) (0,0) (1,7) (1.8)

szkolnictwo inne specjalne . . . 93956 18451 10998 1236683
(0,6) (0,2) (0,1 ) (1,4)

Sztuka i ku ltura....................................... 197635 49000 20714 1299475
(1,3) (0,6) (0,1) (1,5)

Opieka s p o ł e c z n a ................................. 2600712 1233228 — 2615607
(17,2) (15,6) ( - ) (2,9)

w tem: opieka nad ubogimi, starca­
1259956mi i sierotami................................. 812263 587661 —

(5.4) (7,4) ( - ) (1,4)
opieka nad kalekami i inwalidami 639614 242760 — 211867

(4,2) (3,1) ( - ) (0,2)
utrzymanie krajowych zakładów

497380p o p ra w czy ch ................................. 998652 400307 —
(6 6) (5,1) ( - ) (0,6)

zwalczanie żebractwa, włóczęg, al­
2876koholizmu i nierządu . . . . 42896 2500 —

(0.3) (0,0) ( - ) (0,0)
Zdrowotność i szpitalnictwo . . . 3986484 3005641 8054887 4218931

(26,4) (38,0) (39,9) (4,7)
w tem: utrzymanie zakładów zdrowia

3458650p u b l ic z n e g o ................................. 3709107 2965622 5494009
(24,5) (37,4) (27 2) (3,9)

utrzymanie chorych w zakładach 
p r y w a t n y c h .................................

( - ) ( - )
2452055
( 12,1 )

136710
(0,2)

p o ło ż n ic tw o ...................................... 265402 20034 — 35891

Bezpieczeństwo publiczne . . . .
( 1,8) (0,3) (—) 

32528
(0,0)

10990652
( - ) ( - ) (0,2) (12,4)

Popieranie r o ln ic tw a ........................... 80000 260662 15628 261289
(0,5) (3.3) (0,1 ) (0,3)

Popieranie przemysłu i handlu . . 5000 131700 56511
( - ) (0.1 ) (0,6) (0,1)

K om u nik acja ............................................ 2410497 2568605 4031804 123230
(15.9) (32,4) (20.0) (0,1)

w tem: utrzymanie dróg państwowych 2026076 2031881 1142797 —
(13,4) (25,7) (5,7) (—)

utrzymanie dróg wojewódzkich . 384421 536724 2892007 123230
(2,5) (6,7) (14,3) (0,1)

Świadczenia na rzecz innych związ­
21488274ków prawno-publicznych . . . . 1568652 317696 960492

(10,4) (4,0) (4,6) (24,2)
w tem: świadczenia na rzecz samo­

rządów ............................................ 1568652 317696 960492 1822221
(10,4) (4,0) (4,6> (2 .1)

zwrot kosztów utrzymania chorych 960 492 1006265
( - ) ( - ) (4,6) (1 ,1)

zasiłki na utrzymanie dróg . . . 1499438 270696 750966
(9,9) (3,4) ( - ) (0,8 )

Majątek k o m u n a ln y ........................... 22494 31427 114518
(0,2) ( - ) (0,2 ) (0.1 )

Deficyty przedsiębiorstw ...................... 112777 — — —
(0,7) ( - ) ( - ) (— )
471523 596 — —
(3.1) (0,0) ( - ) ( - )
28360 82 13127 385993

(0,2) (0,0) (0, 1) (0,4)
Wydatki n a d z w y c z a jn e ...................... 1284444 118735 4982669 11333731

(8,5) (1,5) i 24,7) ( 12,8)
Administracja o g ó ln a ........................... 11259 — 1587706

(0.1) ( - ) ( - ) ( 1,8)
38886 — 1180870

(0,3) ( - ) ( - ) (1,3)
w tem: budowa i urządzenie szkół

1170870ogólno-kształcących . . . . — — —
( - ) ( - ) ( - ) (1,3)

166152 — 783810
(KI) ( - ) ( - ’> (0 9)
109020 566875 1340902
(0,7) ( - ) (2,8) (1,5)

Zdrowotność i szpitalnictwo . . . 190421 3735 50000 519592
(1,3) (0,0) (0,2) (0,7)

w tem: budowa i urządzenie szpitali 190421 — — 519592
(1,3) ( - ) ( -  ) (0.7)

Bezpieczeństwo publiczne . . . . — —
( - )

345927
( - ) ( - ) (0,4)

2991051 1194197
( - ) ( - ) (14,8) (1,3)

w tem: budowy wodne i meljoracje . 2991051 ^89950
T - ) ( - ) (14,8) ( 1 ,1)

Popieranie przemysłu i handlu . .
( - )

— —
( - ) (—) (—)

307922 25000 1101374 1750322
(2,0) (0,5) (5,5) (2,0)

w tem: budowa i rekonstrukcja dróg
145166p ań stw ow ych ................................. 10S639 —

( - )(0,7) ( - ) (0,7)
budowa i rekonstrukcja dróg wo­

956208jewódzkich ...................................... 199283 25000 —
(1-3) (0,5) (4,8) ( - )

Świadczenia na rzecz innych związ­
273369 110000ków prawno-publicznych . . . . 121046 90000

(0.8) (1 ,0) (1,4) (0,1)
w tem: zasiłki na budowę dróg . . 121046 90000 273369 35000

(0 8) (1 ,0) (1,4) (0,0)
334738 — — 2176995
(2,2) ( - ) ( - ) (2,4)

Inwestycje przedsiębiorstw . . . . 2500
( - ) ( - ) ( - )(0,0)

( - )
—

( - ) ( - )(— )
2500 343410

(0,0) ( - ) ( - ) (0,4)
1316370

( - ) ( - ) ( - )(8,7)
627526 92120 395154 17257948
( - ) ( - ) ( - ) ( - )

Źródło: Dane Głównego Urzędu Statystycznego. 
*) Liczby względne.



DOCHODY WOJEW. ZWIĄZKÓW KOMUNALNYCH 1927/28

L i c z b y  b e z w z g l ę d n e

R O D Z A J  D O C H O D Ó W Starostwa krajowe Tymczasowy
Wydział Wojew.

Poznańskie Pomorskie
Samorządowy 

we Lwowie Śląskie

Z ł O t e

O g ó ł e m .  . . 15744045 8010711 20589877 106144528
( - ) ( - ! (— ) (— )

Dochody r z e c z y w is te ........................... 15018474 7097080 20194723 105687866

Dochody zwyczajne i nadzwyczajne
(ICO 0)*) (1C0.0) (100.0) ( 100,0 )
143782 3 6900094 20194723 105687214

(95.7) (97.2) ( 100,0) (100,0)
Dochody z w y c z a j n e ........................... 12130801 6775359 1S672953 105687214

(80,8) (95,4) (97.4) ( 100,0)
Daniny p u b l ic z n e ................................ 2849628 1110358 5456240 100817152

(19,0) (15,6) (27.0) (95,4)
podatki bezpośrednie...................... 2849628 1110358 5429878 79015169

(19,0) (15,6) (26,9) (74,8)
podatki p o śr e d n ie ........................... — — 26362 6835025

( - ) ( - ) (0,1 ) (6,5)
opłaty stemplowe i daniny po­

krewne ........................................... — — — 14966958
( - ) ( - ) ( - ) (14,1)

Zwrot kosztów przez związki prawno-
p u b lic z n e ........................... ..... 2539344 2118105 1395519 443989

(16,9) (29,8) (6,9) (0,4)
Od p a ń stw a :............................................ 2488148 1894548 322980 —

(16,6) (26,7) ( 1,6) ( - )
na utrzymanie d r ó g ...................... 2167929 1745881

(14,4) (24,6) ( - ) ( - )
na utrzymanie chorych w szpitalach — — 32298) —

( - ) ( - ) (1,6) ( - )
na wychowanie zapobiegawcze . 298579 148667 — —

(2,0) (2,1) ( - ) ( - )
inne zwroty od państwa . . . 21640 — — —

(0,2) ( - ) ( - ) ( - )
Od samorządów:...................................... 38896 223557 1071984 67086

(0,3) (3,1) (5,3) (0, 1)
zwrot kosztów utrzymania bied­

nych w zakładach...................... 38896 34819 — —
(0,3) (0,5) ( - ) ( - )

zwrot kosztów utrzymania w kraj.
zakł. wychowaw........................... — 100325 — 67086

( - ) (1.4) ( - ) (0,1 )
zwrot kosztów utrzymania chorych

w szp ita lach ................................. — — 1061724 —
( - ) ( - ) (5,2) ( - )

inne zwroty od samorządów . . — 88413 10260 —
( - ) ( 1,2) (0,1 ) ( - )

inne zwroty k o sz tó w ...................... 12300 — 555 376903
(0,0) ( - ) (0,0) (0,3)

Zwroty kosztów z.i korzystanie z za­
kładów i urządzeń dobra publicz. 3780961 2815683 72220 3521951

(25,2) (39,7) (0,4) (3,3)
w tem: wpływy ze szpitali, zakła­

dów i urządzeń hygienicznych 3559538 2793194 — 1535393
(23.7) (39,4) ( - ) (1,5)

Dochód z m ajątk u ................................. 903108 30948 40830 609441
(6,0) (0,4) (0,2) (0,6)

w tem: czynsze dzierżawne 163841 2006 — 45881
(1 ,1) (0,0) ( - ) (0,0)

procenly od ulokowanych kapitał. 579775 28942 36210 110706
(3,9) (0,4) (0,2 ) (0,1)

Subwencje i z a s i ł k i ........................... 1963138 699260 12633757 —
(13,1) (9,9) (62,5) ( - )

Od p a ń stw a :........................................... 1963138 699260 12633757 —
(13,1) (9,9) (62,5) ( - )

na utrzymanie zakładów opieki
s p o ł e c z n e j ................................. 65138 — — —

(0,4) ( - ) ( - ) ( - )
na utrzymanie dróg i mostów — — 1800560 —

( - ) ( - ) (8,9) ( - )
d tacje na pokrycie niedoboru . 1898000 699260 10833197 —

(12 ,6) (9.9) (53,6) ( - )
Inne dochody zw yczajne...................... 94622 1005 74387 294678

(0.6) (0,0) (0,4) (0.3)
Dochody n a d zw y cza jn e ...................... 2247402 124735 521770 —

(14,9) ( 1 ,8) (2,6) (—)
Zwroty kosztów przez związki prawno

p u b lic z n e ............................................ 62699 71000 — —
(0,4) (1 ,0) ( - ) ( - )

na budowę dróg i mostów pań­
71000stwowych ...................................... — —

( - )( - ) (1 ,0) ( - )
zwrot kosztów założenia lub bu­

dowy zakł. dobra publicz. . . 62699 — —
( - )(0,4) ( - ) ( - )

Ze sprzedaży majątku nieruchomego 139773 —
( - ) ( - )(0,9) ( - '

( - )
50000
(0,7)

521770
(2 ,6) ( - )

na budowę dróg i mostów . . .
( - )

50000
(0,7)

521770
(2,6) ( - )

2038310
(13,6) ( - ) ( - ) ( - )

od sam orządów ................................. 106386 — —
( - )(0,7) ( - ) (—)

od instytucyj kredytowych . . 1931924
(12,9) ( - ) ( - )

Inne dochody nadzwyczajne . . . 6620
(0,0)

3735
(0,1) ( - ) ( - )

640271
(4,3)

196986
(2,8) ( - )

652
(0,0)

Podatki k r a j o w e ................................. 51 20559 —
( - )(0,0) (0,3) ( - )

Opłaty za korzystanie z zakłłdów
158544i urządzeń dobra publicznego 275682 —

( - )( 1,8) (2,2) (—)
Zwroty kosztów przez związki praw­

339557
(2,3)

no p u b liczn e ......................................
( - ) ( - ) ( - )

Dochód z m a ją tk u .................................
( - ) ( - ) ( - )

652
(0,0)

24981 17883 — —
(0,2 ) (0,3) (- -) (— )

Sumy ob rotow e................................. 584996
( - )

913631
( - )

395154
( - )

458662
( - )

140575 — —
( - )( - ) ( - ) ( - )

Źródło: Dane Głównego Urzędu Statystycznego. 
*) Liczby zwględne.



PRZEGLĄD ORZECZNICTWA.

STANISŁAW OKULICZ.
A

ORZECZNICTWO NAJWYŻSZEGO TRYBUNAŁU  
ADMINISTRACYJNEGO.

A. SPRAWY ADMINISTRACJI SAMORZĄDOWEJ.

Nr. 80. Na terenie, na którym  obowiązuje rozporządzenie 
Generalnego Komisarza Ziem Wschodnich z dn. 14 sierpnia 1919 
r. o ustaw ie miejskiej, Dz. Rozp. Zarządu Cywilnego Ziem 
W schodnich Nr. 12, poz. 99, radny miejski, w ybrany na człon­
ka magistratu, nie traci z tego powodu mandatu radnego.

(W yrok z dtiia 30 maja 1930 r. L. rej. 3807 (28).

Skarżący, będąc radnym m iasta Ł., obrany został zastępcą  
burmistrza tegoż miasta. Gdy następnie po opuszczeniu p ow yższego  sta­
now iska nie zaproszono go  na posiedzenie Rady Miejskiej w  charakterze 
rad.nego, w niósł on w tej sp raw ie zażalenie do  Starosty, który orzecze­
niem dnia 9 czerw ca  1928 r. zażalenia tego nie uw zględnił, ośw iadczając, 
i i  jakkolwiek w  rozporządzeniu Komisarza Geinerailinego Ziem W schodnich  
z dnia 14 sierpnia 1919 r. o- ustaw ie miejskiej, Dz. Roz. Zarządu C yw ilnego  
Ziem W schodnich Nr. 12 poz. 99, niema przepisu, iżb y  radny, w ybrany na 
członka Magistratu, mandat przez to tracił, to jednak treść art. 11, 15 i 40 
tegoż rozporządzenia upoważnia do  przestrzagania p ow yższej zasady, 
która' została przyjęta w rozporządzeniu tegoż Komisarza, z dinia 26 w rze­
śnia. 1919 r. o sam orządzie gminnym.

W ojew oda Poleski, d o  któreigo odw ołał się H. odw ołania nie u w zgię-  
dnił, powołując się na uzasadnienie, przytoczone w  orzeczeniu S ta r o s ty .

Skarżąc orzeczenie W ojew ody do N ajw yższego  Trybunału Admini­
stracyjnego, podnosi H., .iż rozporządzenie Komisarza Generalnego Ziem 
W schodnich z dnia 14 sierpnia 1919 r. w zorow ane b y ło  na, dekrecie o  sa­
m orządzie miejskim z dnia 4 lutego, 1919 r. Opuszczenie zatem  przew idzia­
nego w  dekrecie zastrzeżenia, iż osoba, obrana członkiem  Magistratu, tra-
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ci stanow isko radnego, b y ło  niew ątpliw ie w yrazem  świadom ej w oli pra­
w odaw cy. Ponadto W ojew oda, pow tarzając w  zaskarżonem  orzeczeniu  
tylko m otyw y, w ysunięte przez Starostę, i nieodpowiadając n.a zarzuty  
odw ołania, dopuścił s ię  w adliw ości postępowania.

W odpow iedzi ima skargę, w ład za  pozw ana dow odzi, iiż lukę w  prze­
pisach rozporządzenia o  sam orządzie miejskim niew ątpliw ie należy uzu­
pełnić w  drodze odpowiedniej w ykładni tych przepisów  na podstawi© ana­
logicznych przepisów  rozporządzenia o sam orządzie gminnym.

N ajw yższy  Trybunał Adm inistracyjny rozw ażył co  następuje:
R ozporządzenie Generailinego Komisarza Ziem W schodnich z dnia 14 

sierpnia 1919 r. o u staw ie miejskiej, Dz. Urz. Komisarza G eneralnego Ziem 
W schodnich poz. 99 r. 1919, nie zaw iera przepisu, ażeb y  radny m iejski 
obrany na członka Magistratu tracił swój mandat radziecki, aczkolw iek  
szereg artykułów  spraw ę utraty mandatu radzieckiego z rozm aitych pow o­
d ów  reguluje (art. 9, 16, 1'7, 18).

W ładza pozwania uw aża brak odnośnego zastrzeżenia za lukę u staw y, 
sąd zi bowiem , iż funkcje członka M agistratu i radnego miejskiego są  za­
sadniczo n.iepołączalne, co znalazło w yraz w  zam ieszczeniu odpow iednie­
g o  przepisu w  rozporządzeniu tegoż Komisarza z dnia 26 w rześn ia  1919 r.
o sam orządzie gminnym, Dz. Urz. Komisarza Generalnego Ziem W schod­
nich poz. 315 r. 1919.

P ogląd  p ow yższy  nie znajduje jednak uzasadnienia w  przepisach usta­
w y. Okoliczność, iż utrata mandatu radzieckiego z chw ilą olbioru radnego 
do kom unalnego organu zarządzającego została kategoryczn ie w yrzeczo ­
na w, dekrecie z dnia 4 lutego 1919 r. poz. 140 o  sam orządzie miejskim dla 
terenów  b. K rólestw a K ongresow ego oraz w  rozporządzeniu Komisarza 
Generalnego Ziem W schodnich z dnia 26 w rześnia 1919 r. o  sam orządzie 
gminnym w skazuje, iż praw odaw ca polski nie stoi. bynajmniej na stano­
w isku, iż p ow yższe funkcje są niepołączalne zasadniczo, lecz uw aża za 
w łaśc iw e  w yraźnie ustanow ić odpowiedni ziakaz w  w ypadkach, gdy u w a­
ża to za celow e.

Z zestaw ienia poszczególnych  artykułów  rozporządzenia Komisarza 
Generalnego Ziem W schodnich o  sam orządzie miejskim z przepisami w spo­
m nianego w yżej dekretu o sam orządzie miejskim z dnia 4 lu tego  1919 r„ 
obow iązującego na terenach b. K rólestw a K ongresow ego, wyimifca, iż  roz­
porządzenie p ow yższe, jak słusznie w skazuje na to skarżący, w zorow ało  
się  na tym dekrecie, bądź przyjmując dosłow nie poszczególne przepisy de­
kretu (art. art. 1, 2, 3, 4, 7, 8, 11, 16 i inne dekretu oraz art. art. 1, 2, 3,
4, 7, 8, 11, 16 i inne rozporządzenia), bądź w prow adzając do artykułów  de­
kretu zm iany, w ynikające z odm iennych w arunków  lokalnych (art. art.
5, 6, 12, 13 i inne dekretu oraz 5, 6, 11, 12, 13, i  inne rozporządzenia).

Gdy w ięc, rozpatrując krytyczn ie przepisy dekretu i przystosow ując  
t e  przepisy do  potrzeb m iejscow ych, praw odaw ca pomija kategoryczny  
przepis art. 14 dekretu, zakazujący członkom  magistratu p iastow ać go­
dność radnego, to n a leży  przyjąć, iż pom inięcie to nastąpiło nie przez  
przeoczenie, lecz  w ynikło z prześw iadczenia, iiż zakaz taki nie b y łb y  od­
pow iedni w  m iastach na terenie b. Zarządu Ziem W schodnich.
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W arunki pow yższe w idocznie odm iennie 'kształtow ały się w  odnie­
sieniu do gmin wiejskich, i dlatego rozporządzenie Komisarza Generalnego  
Ziem W schodnich z dnia 26 w rześn ia  il919 r. o samorządtzie gminnym  
w stosunku do członków  zarządu gm innego odnośny zakaz utrzym uje.

Gdy następnie praw odawca, czerpiąc w zory  z dekretu o sam orządzie 
miejskim, obow iązującym  na terenie -b. K rólestw a K ongresow ego, w  je­
dnym  z w ydanych przez siebie rozporządzeń, a m ianow icie w  rozporzą­
dzę .niiu o sarnio,rządzie miejskim, .postanowienia o utracie mandatu radziec­
k iego przy obiorze radnego na członka magistratu nie zam ieszcza, 
w  rozporządzeniu zaś o sam orządzie gminnym, w ydanym  później, nakaz 
ten utrzymuje- w  stosunku do członków  zarządu gm iny wiejskiej, to p o ­
w y ższa  okoliczność św iadczy  n iew ątpliw ie o św iadom ie Innem ujęciu po­
w yższej spraw y w  obu przytoczonych rozporządzeniach i czyn i niedopu­
szczalne, jak to zastosow ała  w ładza pozw ana, interpretowanie przepisów  
rozporządzenia o sam orządzie miejskim przez anailogję z przepisami rozr 
porządzenia o sam orządzie gminy wiejskiej.

N ieuzasadnionem  jest rów nież w yprow adzanie zakazu, o  którym mo­
wa, jako wniosku z  -innych przepisów  teg-oż rozpo-rządzeiniia o  sam orządzie  
miejskim z dnia 14 sierpnia 1919 r. W  szczególności z art. 11 rozporządze­
nia w ynika ;yilko, iż członkom  M agistratu przyznaje się praw-a członków  
ra d y  miejskiej, a-rtt. 12 ni-e mia wogól-e zastosow ania do  niniejszej spraw y  
i nie można się rów nież dopatrzeć sprzeczności pom iędzy art. 40 i 15, 
przepisane- bowiem  w  art. 40 w ynagrodzenie przypada za spraw ow anie  
obow iązków  członka m agistratu, nie zaś za czynności radnego, które są 
bezpłatne.

W tym  stanie rzeczy  n ależy  dojść d o  w niosku, że na terenie, n-a któ­
rym obowiązuje rozporządzenie Gan-eralme-go Kom isarza Ziem W schodnich  
z dinia 14 sierpnia 1919 r. o  sam orządzie miejskim, radny miejski z pow Klu 
w yboru na członka Magistratu, mandatu radnego z te&o powodu nie- traci.

W spraw ie r.-iniujszej wład-za pozwana, za-jmując w  zaskarżonem  orze­
czeniu stanow isko przeciw ne, opa-rła się na mylnej w ykładni przepisó v 
ustaw y i n iesłusznie pozbaw ia skarżącego prawa uczestniczenia w  p osie­
dzeniach Rady Miejskiej w  charakterze radnego m iejskiego po opusz.:z''~ 
iiiu przez niego stanow iska zastępcy burmist-rza.

W obec pow yższego, N ajw yższy Trybunał Adm inistracyjny t u w zg lę­
dniając zarz-uty skargi, uchylił zaskarżone orzeczenie, jako niezgodne 
z ustawrą.

Nr. 81. 1. Z przepisów ustaw y z dn. 22 lipca 1925 r., Dz. 
Ust. poz. 565, nie w ypływ a bezpośrednio obowiązek gminy po­
kryw ania kosztów  remontu lokalu, dostarczonego policji pań­
stwowej.

2. P isarz  gminny, prow adzący (na terenie b. Kongresówki) 
akty  stanu cywilnego w yznań niechrześcijańskich, ma praw o 
do pobierania na swą korzyść ustalonych opłat.

3. W ładza nadzorcza >nie jest uprawniona do przymusowe-
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go w staw iania do budżetu gminy wiejskiej (w b. Kongresówce) 
składki -na utrzym anie stójki konnej. 

(W yrok z dnia 16 maja 1930 r. L. 3317/28).

Rozpatrując skargę gm iny K. (b. K ongresówka) na orzeczenie W o­
jew ody w  przedm iocie przeprow adzenia zm iany w  budżecie gm iny, Naj­
w y ż sz y  Trybunat A dm inistracyjny orzek ł m iędzy innemi, co następuje:

Ad 1). Zarzut skargi, do tyczący  n ieuspraw iedliw ionego pod w yższe­
nia pozycji budżetu na k oszty  utrzym ania Policji P aństw ow ej o sumę, 
przeznaczoną na remont 'lokalu dla posterunku Policji, jest uzasadniony. 
W edług bow iem  artykułu 1 u staw y z dnia 22 li-pca 1925 r. (Dz. U st. poz. 
565), koszty  utrzym ania Policji P aństw ow ej ponosi w yłączn ie Skarb Pań­
stw a, gm iny zaś obow iązane są  dostarczać lokali, potrzebnych na umie­
szczen ie  biur i posterunków  P o lic ji za opłatą. W staw ien ie zatem do  
budżetu kw oty na utrzym anie pom ienionego lokalu o  ty le  by łoby  uspra­
w iedliw ione, gd yb y  w ładza nadzorcza opierała się na treści um ow y, za­
wartej przez Rząd z gm iną, z tytułu której to um ow y gm ina przyjęłaby  
na sieb ie  obow iązek pokrywania kosztów  remontu lokalu dostarczonego  
Policji. Bezpośrednio bow iem  z przepisów  ustaw y obow iązek  dla gm iny  
ponoszenia tych k osztów  nie w ynika.

Art. 26 R ozporządzenia Ministra Spraw  W ew nętrznych z dnia 28 
czerw ca 1926 r. Dz. U. poz. 433 reguluje tylko tryb budżetow ania zw iąz­
ków  komunalnych, n ie  rozstrzyga zaś w cale m erytorycznie kto ma po­
szczególne w ydatki pokryw ać.

Ad 2). D ekret Księcia W arszaw skiego z dnia 23 lutego 1809 r. Dz. 
Pr. K sięstw a W arszaw skiego t. I str. 195 w  przedm iocie prow adzenia eta­
tów  stanu cyw iln ego , na który powołują się obi© strony, istotnie, jak 
słusznie tw ierdzi skarżąca gmina, ustanawia opłaty za sporządzenie aktów  
stanu cyw iln ego  na rzecz urzędnika, prow adzącego pomienione akta. Sko­
ro zatem  w  gminie K. akty stanu cyw iln ego  dla wyzmań niechrześcijań­
skich prow adzi zgodnie z przepisam i P ostanow ienia Komitetu Urządzają­
cego  z dnia 24 października 1869 r. Zb. P ost. t. VII, oraz z dnia 15/27 
stycznia 1871 r. Zb. P ost. t. XXI pisarz gm inny, ma on niew ątpliw ie' pra­
w o do pobierania za tę sw oją pracę i na pokrycie w ydatków , zw iązanych  
z prow adzeniem  ksiąg, a ustalonych przez taksę poborów. P rzep isy  roz­
porządzenia P rezydenta R zeczypospolitej z dnia 30 grudnia 1924 r., nor­
mujące w ynagrodzenie jego za pełnienie w yłączn ie  funkcji pisarza gmin­
nego, n ie mogą m ieć zatem  zastosow ania, gdy chodzi o  funkcję tego pi­
sarza, jako urzędnika stanu cyw ilnego. W ojew oda zatem niesłusznie za­
tw ierdził zarządzenie W ydziału  P ow iatow ego  w  tej spraw ie, nie mające 
uzasadnienia w  przepisach ustaw y.

Ad 3). N ie jest uzasadnione rów nież w staw ien ie do budżetu gminy 
sum y zł. 1.000, jako składki na utrzym anie stójki konnej. Jak słusznie  
tw ierdzi gmina skarżąca, ustaw a o  tym czasow em  uregulow aniu finansów  
komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 r. nie zaw iera upow ażnienia do usta­
now ienia podatku na p o w y ższy  cel. Jeżeli w ięc  m ieszkańcy gm iny, chcąc 
należycie uregulow ać spraw ę dostarczania przez gminę podwód na cele
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urzędow e, mają n iew ątpliw ie prawo ustanow ić w  trybie art. 231 ustaw y  
gminnej składkę z tem, ażeby zw ierzchność gminna z otrzym anych z tego  
źródła funduszów pokryw ała w ynikające z w ykonyw ania rzeczonego ob o­
wiązku w ydatk i, to jednak z p ow yższego  nie w ynika, ażeby w tadza nad­
zorcza miała prawo z w łasnej inicjatyw y w staw iać do budżetu gm iny su­
m y, przeznaczone na pokrycie ew entualnych w  tej m ierze w ydatków , na 
w staw ien ie bow iem  do budżetu gm iny sum y przez gm iny nie prelimino­
wanej, w ładza nadzorcza musi posiadać specjalne ustaw ow e upow ażnienie.

B. SPRAW Y FINANSÓW KOMUNALNYCH.

Nr. 77. Uwzględnianie klasyfikacji gruntów, przyjętej przy 
wym iarze państw ow ego podatku gruntowego, do repartycji 
składki gminnej jest prawem , nie obowiązkiem w ładz gmin­
nych.

(W yrok z dnia 9 stycznia 1930 r. L. 1735/28).

Urząd gminny gm iny S. (b. K ongresówka) w y m ierzy ł z gruntów  
państw ow ych  nadleśnictw u P . rów now artość św iadczeń  w  maturze, a mia­
now icie stójki1 konweij, za okres czasu od 1 kwietnia 1927 r. do 1 kwietnia  
1928 r. w  sum ie 94 złote 65 groszy.

W ydział P o w ia to w y  decyzją z dnia 28 m arca 1928 r. nie uw zględnił 
odw ołan ia  nadleśnictw a w  tej spraw ie z powodu, że  opodatkowanie prze­
strzeni leśnej narówni z gruntami ornemi na rzecz św iadczeń gminnych 
w  naturze nie jest sprzeczne z przepisami u staw y gm inne] z roku 1864.

Skarżąc p o w y ższe  orzeczen ie W ydziału P ow iatow ego  do N ajw yż­
szego  Trybunału Adm inistracyjnego, Dyrekcja L asów  P ań stw ow ych  do­
w odzi, ż e  nieuw zględnienie przy w ym iarze pom ienionego rów now ażnika  
klasyfikacji gruntów  państw ow ych jest nieuzasadnione, albowiem  rozkład 
w szelk ich  podatków  i św iad czeń  komunalnych z gruntów  państw ow ych  
jest dokonyw any w  stosunku do opłaconego na rzecz zw iązku komunal­
nego dodatku do podatku państw ow ego.

Zasada ta przyjęta jest w e w zorow ych  statutach o składkach dro­
gow ych  i innych z m ajątków państw ow ych i przy rozkładzie podatku w y ­
rów naw czego. W obec tego winien być zachow any proponow any przez 
N adleśnictw o stosunek 1 :3,5, gdyż lasy dla w ym iaru dodatku do podatku 
państwowieigo zaliczone są do 4 i 5 klasy podatkowej.

W  odpow iedzi ma skargę w ładza pozw ana prosi o oddalenie skargi 
jako nieuzasadnionej, poniew aż uchw ała Zgromadzenia gm innego gm iny S., 
ustalająca zasadę obciążenia, przez nikogo nie zaskarżona, stała s ię  pra­
wom ocną. P on iew aż ustaw a o sam orządzie gm innym  z roku 1864, usta­
nawiając w  art. 251 obciążenie m ieszkańców  gm iny na potrzeby zarządu 
gm iny, nie opiera tych obciążeń na podatku gruntow ym  i nie zna podziału  
gruntów  na klasy, przeto uw zględnienie klasyfikacji gruntów  przy pomie- 
nionych obciążeniach nie jest obow iązkiem , lecz  tylko prawem  w ład z gmin­
nych. Stosunek opodatkow ania lasów  i zkrni użytkow ej, jako cztery  mor­

6 81



402

gi lasu do jednej m orgi ziem i ornej został na m ocy p. 4 art. 17 ustaw y  
z dnia 15 czerw ca 1923 r. Dz. U. p. 505 zniesiony.

N ajw yższy  Trybunał Administracyjny zw a ży w szy :  
że w edług art. 251 u staw y  o sam orządzie gminnym w  b. K rólestw ie 

P olskiem  w ydatki na potrzeby zarządu gm innego rozkłada zebranie gmin­
ne pom iędzy w łaścicielam i nieruchom ości ziem skich w  obrębie gminy, 
przyczem  opodatkowaniu podlega ziem ia  użytkow a;

że  ustanow iony przez postanow ienie Komitetu U rządzającego z dnia 
13 kw ietnia 1865 r. dla ce ló w  podatkow ych stosunek w zględny lasu i zie­
mi użytkow ej, m ianow icie 4 m orgi lasu równe 1 m ordze ziem i użytkow ej, 
został uchylony przez art. 17 u staw y z dnia 15 czerw ca  1923 r. Dz. Ust. 
poz. 505;

że zatem  obecnie zebranie gminne w ładne jest rozkładać ciężary, 
opodatkowując przestrzeni leśne narów ni z ziem ią użytkow ą;

że składka, pobierana, jako ekw iw alent za stójkę koniną, pobiera s ię  
niew ątpliw ie na potrzeby zarządu gminnego, który obow iązany jest do­
starczać podw ody w  granicach obow iązujących przepisów  na ce le  urzę­
dow e;

że zatem  n ależy  uznać składkę pow yższą  jako objętą art. 251 usta­
w y  gminnej;

że praw o gm iny do poboru pow yższej op łaty  zostało  zachow ane  
w  m ocy i po w ejściu  w  ż y c ie  u staw y  o tym czasow em  uregulow aniu  
finansów  komunalnych z dnia 11 sierpnia 1923 roku Dz. U. poz. 747, a to 
na m ocy art. 30 tej u staw y;

że  żądanie skargi zastosow ania p rzy  poborze składki gminnej zasad  
klasyfikacji gruntów  przyjętej przy w ym iarze  podatku gruntow ego n ie  
znajduje oparcia w  przytoczonych przepisach -ustawy, stosow an ie zaś 
tych zasad przez analogję z powodu, iż  obow iązują on e przy  poborze po­
datku w yrów naw czego , nie byłoby uzasadnione, ustaw a bow iem  z dnia 
1 marca 1927 r. poz. 208 o  sam oistynm  podatku w yrów n aw czym , jakkol­
w iek  is to tn ie  ustala w ysok ość  podatku w yrów n aw czego  w  stosunku do 
podatku gruntow ego, to jednak, jako ustaw a specjalna, nie m oże ulegać  
w ykładni rozszerzającej;

że w ięc  uw zględnien ie klasyfikacji gruntów, przyjętej przy  w ym ia­
rze p aństw ow ego podatku gruntow ego przy repartycj.i składki gminnej, 
jak słusznie tw ierd z i w ładza pozw ana, jest prawem, a nie obow iązkiem  
w ładz gm innych, jak to N ajw yższy  Trybunał A dm inistracyjny już w  w y ­
roku w  spraw ie L. R. 3252/25 w yjaśnił;

że w obec p ow yższego  w  danym wypadku nie zachodzi naruszenie  
art. 2 u staw y  o tym czasow em  uregulowaniu finansów  komunalnych,

—  n ie dopatrując się w  zaskarżonem  orzeczeniu ani niezgodności 
z ustaw ą, ani w adliw ości postępow ania skargę, jako nieuzasadnioną, od­
dalił.

Nr. 78. Na zasadzie art. 208 ustaw y sam orządowej gmin­
nej z roku 1864 gminie przysługuje praw o do rozkładu i w y-
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miaru składek gminnych na pokrycie rozchodów gminy 
w  okresie roku budżetowego, tylko w ciągu danego roku. 

(W yrok z dnia 16.1 1930 r. L. Rej. 4167/27).

P rzeciw  orzeczeniu W ydziału  P ow iatow ego  w  B. w n iósł zarząd or­
dynacji Z. skargę do N ajw yższego  Trybunału Adm inistracyjnego, w  któ­
rej w yw odzi, że gm ina B. zażądała zapłaty ekw iw alentu za stójkę za  
rok 1926 dopiero po raz p ierw szy  w  dniu 25 lopca 1927 r. W  m yśl zaś 
art. 83 Ukazu z dnia 19 lutego 1864 r. i art. 309 postanowienia Komitetu 
U rządzającego, gminom nie przysługuje praw o pociągania  kogokolw iek- 
bądź do składki gminnej za lata ubiegłe.

Pozatem  zarzuca skarga w adliw ość postępowania adm inistracyjnego, 
polegającą na tem, że nakaz płatniczy nie zaw iera żadnych danych, słu­
żących za podstaw ę do obliczenia  i  spraw dzenia żądanej kw oty.

N ajw yższy  Trybunał Administracyjny, rozpatrując niniejszą spraw ę  
a zw a ży w szy ,

że z treści i ducha całej u staw y samorządu gminnego z r. 1864 w y ­
nika bezsprzecznie, iż  gm inie przysługuje praw o rozkładania i w ym iaru  
składek gminnych na pokrycie sw ych  rozchodów  w  okresie roku budże­
tow ego  tylko w  ciągu tegoż roku, gdyż przeciw na wykładnia doprowa­
dziłaby do stw orzenia chaosu i stanu n iep ew n ości gospodarczej u podat­
ników , k tórzyby stale mogli być narażeni na k onieczność opłacania skła­
dek za w ydatki, pochodzące z odległych okresów  budżetow ych;

że i późniejsze ustaw odaw stw o w ykładnię tę pośrednio potw ierdza, 
dając gminom praw o pobierania podatku wyrównawczieigo, a  n ie w spo­
minając bynajmniej o m ożności w ym ierzania i pobierania składek za okres 
ubiegły;

że w  niniejszym  w ypadku — w edle twierdzenia skargi n iezap rze­
czonego stanem akt — Urząd gminy B. w ezw a ł ordynację Z. do u iszcze­
nia ekw iw alentu za nieodbyw anie stójki w  roku 1926 dopiero pismem  
z dnia 25 lipca 1927 r. L. 3627, gdyż w ezw an ie z dnia 17 czerw ca 1926 r. 
w cale o tej należności nie w spom ina;

żei tego stanu rzeczy  nie może zmienić zawairta w  decyzji W ydziału  
P ow ia tow ego  z dnia 16 lipca 1927 r. L. 3519 wzm ianka, iż w  sum ie 3.511 zł. 
35 gr., żądanej przez gm inę tytułem  podatku w yrów naw czego , m ieści się  
także składka należna za n ieodbyw anie stójki w  r. 1926, gd yż decyzja  
W ydziału nie m oże zastąpić praw idłow ego wym iaru tej składki przez 
gminę po  m yśli art. 208 ustęp 5 ustaw y sam orządowej gminnej,

że w ięc przyjąć należy, iż  składka należna za rok 1926 została — 
w,brew istniejącym  przepisom  — w ym ierzona dopiero w  r. 1927,

już z tego w zględu —  nie! w chodząc w  rozpatryw anie pozostałych  
zarzutów  skargi, jako w  tym stanie spraw y n ieistotnych  —  

zaskarżone orzecznie, jako niezgodne z ustaw ą, uchylił.

Nr. 79. Art. 38 ustęp 1 ustaw y z 10.XII 1920 r. o budo­
wie i utrzym aniu dróg publicznych (Dz. Ust. poz. 32 ex 1921) 
nie dotyczy uprawnień finansowych związków samorządo-
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wych, przewidzianych w tej ustawie, a w szczególności 
uprawnienia do uchwalania specjalnych opłat drogowych w e­
dług art. 19 ust. 2 tej ustaw y. 

(W yrok z dnia 7 maja 1930 r. L. Rei. 3417/28).

W ydział P ow iatow y  w  W. (woj. Poznańskie) w y m ierzy ł A. B. spe­
cjalną opłatę drogow ą za rok 1927/28 w  kw ocie 1.426,79 z}., to jest w  w y ­
sokości 42% dodatku komunalnego do państw ow ego podatku gruntow ego, 
w yn oszącego  w raz z progresją 3.397,12 zł., sprzeciw  zaś w ym ienionego  
oddalił.

U względniając częśc io w o  skargę B. w  przedm iocie p ow yższego  w y ­
miaru op łaty  drogowej W ojew ódzki Sąd Adm inistracyjny w  Poznaniu 
w yrokiem  z dnia 25 kw ietnia 1928 r. zniósł pow yższą  rezolucję i w y ­
m ierzył pow odow i specjalną opłatę drogow ą w  kw ocie  951,19 zł., to jest 
w  w ysokości 42% od k w oty  2.264,75 zł., stanowiącej jego dodatek komu­
nalny do p aństw ow ego podatku gruntow ego bez progresji. Koszta po­
stępow ania nałożono w  2/3 na powoda, a w  V* na pozw anego, ustalając 
w artość przedmiotu spora na 475,60 zł.

P rzeciw  temu w yrokow i w niósł (powód rew izję do N ajw yższego T ry ­
bunału A dm inistracyjnego, w  której zarzuca przedew szystk iem , że usta­
wa z dnia 10 grudnia 1920 r. o budow ie i utrzym aniu dróg w  R zeczypo­
spolitej Polskiej i(Dz. Ust. poz. 32 >ex 1921) n ie  obow iązuje w  b. dzielnicy  
pruskiej, albow iem  w edług art. 38 tejże ustaw y zakres działania powia­
tow ych  zw iązków  komunalnych na 'erenie b. zaboru pruskiego w  d z ie ­
dzinie gospodarki drogow ej pozostaje niezm ieniony do czasu w ejścia w  ż y ­
cie obow iązujących całe P aństw o ustaw  sam orządow ych. Z przepisu te­
go w ysu w a pow ód w niosek, że w ejśc;e w  ży c ie  u staw y drogowieij na ob­
szarze b. dzielnicy pruskiej uzależnione jest od unifikacji ustaw odaw stw a
o sam orządzie, która dotąd nie nastąpiła, i dow odzi, że  staranie s ię
o środki finansow e na utrzym anie dróg jest częścią  gospodarki drogowej, 
a zatem ściąganie tego rodzaju opłat uzależnione jest w  b. zaborze pru­
skim  od dostosow ania ustroju finansow ego do w ym ogów  pow yższej  
ustaw y.

N iesłusznie zatem  —  zdaniem powoda — oddalił Sąd a quo p ow yż­
sze zarzuty, podniesione już w  skardze z -powołaniem się w yrok  Naj­
w y ższeg o  Trybunału Administracyjnego z dn. 16 lutego 1927 r. L. Rej. 
884/26, k tóry kw estją obow iązyw ania  w  b. zaborze pruskim u staw y dro­
gow ej z r. 1920 w ogóle s ię  nie zajmuje.

Pozatem  zarzuca pismo rew izyjne, że niedopuszczalne jest p ow oły ­
w anie się w  zaskarżonym  w yroku na art. 30 ustaw y o tym czasow em  
uregulowaniu finansów komunalnych z dn. 11 sierpnia 1923 (Dz. Ust. poi. 
747) dla uzasadnienia legalności statutu pozw anego o  opłatach drogow ych  
poniew aż artykuł ten nie został w  statucie  tym  pow ołany jako prawna  
podstawa zaw artych  w  nim  postanowień.

Rozpatrując p ow yższe  zarzuty, N ajw yższy  Trybunał Administracyj­
ny rozw ażył, co następuje:
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P ow ołana na w stępie ustaw a drogowa postanawia w  art. 39, że do­
tychczas obow iązujące na obszarze R zeczypospolitej ustaw y oraz prze­
p isy  o  budow ie i  utrzymaniu dróg tracą moc, o ile są sprzeczne z tą usta­
w ą z wyjątkiem  Śląska C ieszyńskiego, w  którym  obow iązuje ustaw a kon­
stytucyjna z 15 lipoa 1920 (Dz. Ust. poz. 497), artykuł zaś 38 głosi w  ustę­
pie 1, że zakres działania w ojewódzkich, pow iatow ych  i gm innych zw iąz­
ków  sam orządow ych na terenie b. zaboru pruskiego w  dziedzinie gospo­
darki drogowej pozostaje niezm ieniony aż do czasu w ejścia w  życie  obo­
w iązujących całe P aństw o ustaw  o sam orządzie. Uchylając zatem na ca­
łym  obszarze R zeczypospolitej (z w yjątkiem  Śląska C ieszyńskiego), 
a  w ięc  także w  b. zaborze pruskim, sprzeczne z pow. ustaw ą przepisy
0 budow ie i utrzym aniu dróg, art. 39 w prow adza łącznie z  art. 40 rów ­
nież i w  b. zaborze pruskim odnośne postanowienia tej ustaw y, a art. 38 
pozostaw ia tam czasow o w  m ocy jedynie zakres działania w ojew ódzkich, 
pow iatow ych  i gnrnnych zw iązków  sam orządow ych w  dziedzinie gospo­
darki drogowej

Już z  tego w ynika bezzasadność tw ierdzenia, że  ustaw a z 10 gru­
dnia 1920 r. nie obow iązuje w  b. dzielnicy pruskiej, gdyby bow iem  usta­
w odaw ca był chciał za w iesić  m oc obow iązującą tej u staw y na tym  ob­
szarze, byłby  to n iew ątp liw ie jasno i w yraźn ie pow iedział, podobnie, jak 
to uczynił co do Śląska C ieszyńskiego.

W ynika jednak z tego dalej, że przepis art. 38 ust. 1, jako przepis 
specjalny, musi być interpretow any ściśle, a  co  zatiem idzie, że pojęcie  
zakresu działania zw iązków  sam orządow ych w  dziedzinie gospodarki 
drogow ej należy rozumieć nie w  najszerszym  tego słow a znaczeniu, jak 
to czyn i pismo rew izyjne, lecz w  ścisłem  i specjalnem znaczeniu, jakie 
temu pojęciu nadaje sam a ustaw a. O tóż zakres działania P aństw a
1 zw iązków  sam orządow ych pod w zględem  budow y i utrzym ania dróg 
poszczególnych  kategoryj określa rozdział II ustaw y, który postanawia, 
że w  zasadzie  budow ę i utrzym anie dróg państw ow ych  w ykonyw a Mini­
sterstw o  Robót P ublicznych przez sw oje organa (art. 10), budow ę 1 u trzy­
m anie dróg w ojew ódzkich i pow iatow ych  zw iązek  sam orządow y w oje­
w ódzki (art. 11), budowa zaś dróg gminnych należy  do pow iatow ych  
zw iązk ów  sam orządow ych (art. 12). O gospodarce drogowej zaś m ówi 
w  tym  związku art. 9, który poddaje ją pod w zględem  technicznym  i ad­
m inistracyjnym  zwierzchniem u nadzorow i M inisterstw a Robót P ublicz­
nych. oraz art. !4, który dozw ala  przejęcie gospodarki drogow ej zw iąz­
ków  sam orządow ych przez w y ższe  instancje tych zw iązk ów , jeżeli go­
spodarka ta jest w adliw ie prowadzana.

N atom iast zupełnie niezależnie od zakresu działania w ładz pod w zg lę­
dem  budow y i utrzym ania dróg, a w ięc  gospodarki drogow ej w  rozumie­
niu  rozdziału II reguluje rozdział III u staw y  kw estję dostarczenia środ­
ków  na budow ę i utrzym anie poszczególnych kategoryj dróg, a w  art. 19 
ust. 2 zezw ala  w ojew ódzkim  i pow iatow ym  zw iązkom  sam orządow ym  na 
pobieranie opłat na ten cel przeznaczonych.

P ojęcie  zakresu działania w ojew ódzkich, pow iatow ych  i gm innych  
zw iązków  sam orządow ych w  dziedzin ie gospodarki drogow ej, o którem
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m ow a w  art. 38, -należy zatem  przyjąć w  rozumieniu rozdz. II ustaw y, 
a w ięc  w  tem znaczeniu, że kompetencje, unormowanie1 w  rozdziale II tej 
u staw y  nie dotyczą  terenu b. zaboru -pruskiego do czasu w prowadzenia  
now ego ustroju samorządu terytorialnego w  P olsce. Przepis ten jednak 
■nie odejmuje tym  zw iązkom  uprawnień finansow ych, przysługujących im  
z m ocy przepisów  rozdziału III ustaw y, a W szczególności jej art. 19 ust. 2. 
na którym  opiera s ię  w ym iar spornej opłaty drogow ej, zw łaszcza , »0 
specjalne przepisy finansow e dla :b. dzielnicy pruskiej zaw iera  już ustaw a  
w  art. 37.

Go się w reszcie  ty czy  drugiego zarzutu pisma rew izyjnego, to Naj­
w y ż sz y  Trybunał Adm inistracyjny n ie  m ógł dopatrzeć się nielegalności 
zaskarżonego w yroku w  tem, że w yrok  ten dla uzasadnienia legalności 
przedm iotow ego statutu o opłatach drogow ych pozw anego zacy tow a ł 
art. 30 u sta w y  o tym czasow em  uregulow aniu finansów  komunalnych, który  
postanaw ia m. in., że przepisy dotychczasow ych ustaw  o komunalnych 
opłatach na cele specjalne pozostają bez -zmiany. P rzy  rozstrzyganiu bo­
wiem  spornej kw estji prawnej Sąd -nie jest ograniczony do tych  przepi­
sów  praw nych, na które się w ładza powołuje ,-lecz m oże p ow o ływ ać  się  
rów nież na przepisy prawne, przez strony nie pow ołane.

Zarzuty w rszcie podniesione dopiero na rozpraw ie przeciw  w ażności 
statutu pozw anego odnośnie podstaw y w ym iaru i w ysokości spornej opła­
ty , pominął N ajw yższy  Trybunał Adm inistracyjny na zasadzie -par. 96 usta­
w y  o ogólnym  zarządzie kraju, j-ak-o n iew yw ied zion e  w  piśm ie rew i- 
zyjnem.

Z tych -zasad N ajw yższy  Trybunał Adm inistracyjny n ie  m ógł dopa­
trzeć się w  podniesionych -pismem rew izyjnem  zarzutach nielegalności za­
czep ionego w yroku, w obec czego  -należało rew izję  pow oda oddalić.

Nr. 80. D zierżawca restauracji w salach stacji kolejo­
wej, które jednocześnie służą za poczekalnie dla pasażerów, 
nie jest — zgodnie z postanowieniem art. 1 ustaw y z dnia 
2 sierpnia 1926 r., Dz. Ust. poz. 550 — obow iązany do zapła­
ty  podatku od lokali z tytułu powyższej dzierżawy.

(W yrok z dnia 23.VI 1930 r. L. Rej. 4086/28).

Nr. 81. O płaty gminne za wodę i urządzenia kanalizacyj­
ne podlegają ściąganiu w trybie przymusowym, przew idzia­
nym tprzez rozporządzenie Prez. Rzecz, z dnia 22 m arca 1928 
r. o postępowaniu przymusowem w administracji (Dz. Ust. poz. 
342). , x

(W yrok z dnia 25 czerw ca 1930 r. L. Rej. 4125/28).

M agistrat m. Wdllina zarządził wyegzeikwowan-ie w  trybie administra­
cyjnym  należnych mu opłat za korzystanie z w odociągów  i zarządzeń ka­
nalizacyjnych w nieruchom ości, należącej do W . Na skutek tego sek w e-  
stra-tor mi-ejs-ki w ezw a ł w  dniu 30 maja 1928 r. lokatorów  wym ienionej nie­
ruchomości: 1) do n iezw łocznego złożenia ośw iadczeń, w  jakiej wys-oko-
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śc-i i w  -jakich terminach opłacają oni komorne i 2) do w ypłacenia należne­
go  -komornego, z pominięciem w łaściciela  bezpośrednio do  M agistratu m. 
W ilna, aż do czasu całkow itego pokrycia zaległych  opłat za w odę j kana­
lizację.

Od pow yższego  zarządzenia odw ołał s ię  S. W. do  W ojew ody, -który 
uohyil-i! zairekurowame zarządzenie z powodu w adliw ego postępowania, nie­
zgodnego z postanowieniiainu art. 7, 8 i 27 rozporządzenia P rezyd en ta  R ze­
czypospolitej z dnia 22 m arca 1'928 r. o postępowaniu ,przymus,owetn 
w  administracji, D z. Ust. .poz. 342, oddalając jednocześnie, jako nieuzasa­
dnione, żądanie rekurenta co do  uchylenia •pomieróonego zarządzenia ze 
wzglliędów m erytorycznych i- skierowania. sp raw y na drogę sądow ą.

D ecyzję W ojew ody zaskarżył rekurent do N ajw yższego  Trybunału 
Adm inistracyjnego, k tóry  rozw aży ł c o  następuje:

Skarga zarzuca obrazę art. 2 i 24 pow ołanego w yżej rozporządzenia  
-o postępowaniu przym usow em  w  administracji, w yw od ząc, że w odociągi 
i  urządzenia .kanalizacyjne są to diochodowe przedsiębiorstw a komunalne, 
za korzystanie z których opłaty, jako nie1 oiparte n a  tytule publicznOrpraw- 
nym, m ogą być ściągane jedynie w  drodze w ytoczen ia  pow ództw a przedi 
w łaściw ym  sądem . Zapatrywanie to n ie jest trafne. W  m yśl rozporządze­
nia Prezydenta- R zeczypospolitej z  dnia 16 m arca -1928 r.: 1) o  zaopatry­
waniu ludności w  w odę j 2) o  usuwaniu n ieczystości i w ód  opadow ych  
(Dz. Ust. poiz. 310 i 311) — piecza nad należytem  zaopatrzeniem  ludności 
w  w odę do picia i  d la potrzeb gospodarczych tudzież piecza, nad naileży­
tem  usuw aniem  n ieczystości i w ód  opadow ych należy do obow iązku gmin  
(art. 1), którym  w  tym celu zostało ,przyznane w yłączn ie  prawo budow y  
i- utrzyimaniai w odociągów  d la  użytku publliiezne-go ortaiz sieci kanalizacyj­
nej, (art. 7 rozporządzenia o  zaopatrywaniu ludności w  w odę .i art. 6 roz­
porządzenia o usuwaniu n ieczystości). Ponadto w  m yśl art. 9 rozporzą­
dzenia o zaopatywaniu ludności w  wod;ę ii art. 8 rozporządzenia, o usuw a­
niu n ieczystości oraz art. 410 pkt. 9 rozporządzenia P rezydenta R zeczy­
pospolitej z dnia 16 lu tego -1928 r. o praw ie budowlanem  i zialbudowaniu 
osiediLi (Dz. Ust. poz. 202), m oże być n ałożony w  drodze przepisów  miej­
scow ych  na w łaścicieli nieruchomości obow iązek  przyłączeńi.a nierucho­
mości do  urządzonej w zględnie administrowanej przez gminę sieci, w odo­
ciągow ej ii kanalizacyjnej z ustanow ieniem  opłat za, korzystanie z  urzą­
dzeń w odociągow ych i kanalizacyjnych.

Z pow yższych  postanow ień w ynika, że  urządzenia w>odooiąigowe i ka­
nalizacyjne, jiak to już orzekł N ajw yższy  T rybunał Adm inistracyjny w  w y ­
roku sw ym  z dnia 30 grudnia 1929 r. L. Rej. 1495/27, są n iew ątp liw ie pro­
w adzone1 przez zw iązk i komunalne w  celach socjalnych, a zatem , chociaż 
mogą przynosić zyski1, to jednak nie mogą b yć uw ażane zia przedsiębior­
stw a dochodow e, eksploatow ane przez gm iny w  celach zarobkow ych, lecz  
są zakłada,mi u żyteczn ości publicznej, których zakładanie i, utrzym yw anie  
w chodzi w  7a,kres administracji, gminy, jako jednostki sam orządow ej, po­
w ołanej w  pierw szym  rzędzie do  zapewnienia sw oim  m ieszkańcom  w ant ti­
ków  zdrow otnych i 'kulturalnych.

Pobierane przez gminę opłaty za korzystanie z w ym ienionych urzą­
dzeń mają zatem, w brew  mniemaniu strony skarżącej, w yraźn y  charakter
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św iadczeń pieniężnych, nakładanych przez gm iny z tytułu publicznopraw ­
nego w  zakresie administracji komuinalmej, o których m ów i airt. 24 cy to ­
w anego w yżej rozporządzenia o postępowaniu przym usowem  w  admini­
stracji i które w  m yśl art. 2 i 3 tegoż rozporządzenia podlegają ściągnię­
ciu w  drodze egzekucji administracyjnej.

Skoro zaitem W ojew oda, uchylając z e  wzgltędów form alnych decyzję  
Magistratu m. W ilna w  przedm iocie w yegzek w ow an ia  w  droidize admini­
stracyjnej należności za w odę i kanały, u trzy  mai w  m ocy zasadę, odpo­
wiadającą wyjżej wyw-iediz'ornemu zapatryw aniu prawnem u, N ajw yższy  
Trybunał Adm inistracyjny nie mógł1 s ię  dopatrzeć w  telm obrazy art. 2 i 24 
pow ołanego w yżej rozporządzenia o postępowaniu przym usowem  w admi­
nistracji, a -ponieważ innych zarzutów  skarga nie zaw iera, należało  ją od­
dalić, jako nieuzasadnioną.

Nr. 82. W płata należności patentow ych za w yrób lub 
przerób spirytusu, dokonana stosownie do postanowień art. 78 
Ust. z dn. 31 ilipca 1924 r., Dz. Ust. poz. 756, oraz art. 83 Ro>zp. 
P rez. Rz. z dn. 26 m arca 1927 r., Dz. Ust. poz. 289, przez p rzed­
siębiorcę zakładu przemysłowego, według w łasnych obliczeń 
nie nabiera cech prawomocności w trybie postępowania admi­
nistracyjnego.

(W yrok z dnia. 26 czerw ca 1926 r. L. rej. 2879^28).
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PRZEGLĄD USTAWODAWSTWA.

W  drugim kw artale 1930 roku ogłoszone zostały w  Dzien­
niku Ustaw i Monitorze Polskim następujące ustaw y, rozpo­
rządzenia i zarządzenia, dotyczące spraw  sam orządu:

Rozporządzenie M inistra P racy  i Opieki Społecznej z dnia 
25 lutego 1930 r. o rachunkowości i o sprawozdaniach instytu- 
cyj opiekuńczych.

Rozporządzeniem  pow yższem  uchylił Minister P racy i Opieki Spo­
łecznej poprzednie rozporządzenie tegoż Ministra z dnia 23 .listopada 1927 
r. (Dz. U. R. P. z 1928 r. Nr. 2, poz. 13), ustalając niem szczegółow e po­
stanow ienia w  spraw ie rachunkow ości i form y spraw ozdań z działalności 
i sprawozdań rachunkowych w szystk ich  instytucyj opiekuńczych, m. in 
instytucyj, utrzym yw anych przez zw iązki komunalne.

(Dz. U. R. P . Nr. 23, poz. 210).

Ustawa skarbowa z dnia 29 marca 1930 r. na okres od 1 
kwietnia 1930 r. do 31 marca 1931 r.

U staw a niniejsza w art. 10 upoważnia Ministra Skarbu do udzielania
zw iązkom  sam orządu terytorialnego z zapasów  kasow ych  pożyczek  na 
itermin do 12 m iesięcy i w  w ysokości, nieprzekraczającej 20% rocznej su­
m y podaitków, pobieranych przez kasy  skarbow e na rzecz zw iązków  sa ­
m orządow ych, jako całości.

(Dz. U. R. P . Nr. 24, poz. 221).

Rozporządzenie Ministra Spraw  ‘W ew ntęrznych z dnia 31 
m arca 1930 r. o zakresie działania starostów  grodzkich w  mia­
stach B ydgoszczy. Gnieźnie, Grudziądzu. Inowrocławiu i To­
runiu.

Rozporządzeniem  pow yższem  Minister Spraw  W ew nętrznych przeka­
zał starostom  grodzkim od dnia 15 kw ietn ia r. b. pew ne spraw y z zakresu  
funkcji administracji policji, spraw owanej dotychczas w  miastach w yżej
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w ym ienionych w  całości przez prezydentów  miast. Są to  spraw y, doty­
czące: a) utrzym ania bezpieczeństw a i spokoju publicznego, b) cudzo­
ziem ców , c) granic państwa, d) godzin handlu i godzin otw arcia zakła­
dów  handlow ych i niektórych przem ysłow ych.

(Monitor Polski Nr. 82 z dnia 8 kw ietnia 1930 r.)

Rozporządznie M inistra Spraw  W ew nętrznych z dnia 8 
kwietnia 1930 r., w ydane w  porozumieniu z Ministrem Skarbu 
w sprawie komunalnego funduszu pożyczkow o - zapom ogo­
w ego.

R ozporządzeniem  pow yższem  zostało  zm ieniane rozporządzenie tych  
m inistrów z dn. 17 w rześn ia  1927 r. (Dz. U. R. P . Nr. 87, poz. 783), w  spra­
w ie utw orzenia kom unalnego funduszu pożyczkow o-zapom ogow ego w  na­
stępujący sposób:

1) P rzedstaw icieli Związku Miast Polskich i  Biura Zjazdów Sam o­
rządu Ziem skiego do Komisji specjalne}, zajmującej się rozdziałem  poży­
czek  i  zapom óg z funduszu pożyczkow o-zapom ogow ego przy Polskim  Ban­
ku Komunalnym, pow ołuje na każdy rok budżetow y M inister Spraw  W e­
w nętrznych z pośród kandydatów , przedstaw ianych corocznie w  liczbie  
pięciu przez każdą z w ym ienionych organizacyj. (D otychczas do składu 
tej Komisji w chodziło po dw óch delegatów , k tórzy  bylli przez w ładze tych  
organizacyj ostatecznie wybrani)

2) W ysokość djet dla członków  Komisji usitala Minister Spraw  W e­
w nętrznych w  porozumieniu z Ministrem Skarbu (dotychczas stała staw ka  
w  w ysok ości 15 zł.)

3) P ożyczk i krótkoterm inow e udzielane będą zasadniczo na okres 
czasu do 12 m iesięcy. Poprzednie rozporządzenie przew id yw ało  oikresy 
8, 6 i 12 m iesięcy. Komisja m oże przedłużyć ten termin do 2 'lat, a  w  w y ­
jątkow ych wypadkach do  3 lat z zastrzeżeniem , że  przy przedłużeniu ter­
minu do 3 lat, zw iązek komunalny musi rozpocząć spłatę pożyczki krótko­
term inowej z  początkiem roku trzeciego.

4) Oprocentowanie p ożyczek  krótkoterm inow ych w ynosi obecnie 5% 
w  stosunku rocznym , n iezależnie od prow izji P olsk iego  Banku Komunal­
nego. P o ży czk i bezprocentow e udzielane będą ityflfko w  wypadkach w yją i-  
k ow o  ciężkiej sytuacji finansowej związku 'komunalnego, stwierdzonej 
przez w ładzę nadzorczą, przyczem  łączna w ysok ość  tych  pożyczek  nie 
m oże każdorazow o przekracać 10% w ysokości w szystk ich  p ożyczek  krót­
koterm inowych, udzielonych z funduszu.

(Dz. U. R. P . Nr. 32, poz. 275).

Rozporządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 16 kwietnia 1930 
r., zmieniające rozporządzenie Ministra Rolnictwa z dnia 3 sier­
pnia 1927 r. do ustaw y z dnia 28 października 1925 r. O' nadzo­
rze państwow ym  nad buhajami.

Rozporządzeniem  niniejszem zm ieniono p. 1-szy w  następujący sp osób :
Do wydania opinji, przew idzianych w  art. 1, 6, 10 i 11 u staw y  z dnia
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28 października 1925 o nadzorze państw ow ym  nad buhajami, powołuje się  
dla obszairów nieobjętych działalnością izb rolniczych następujące orga­
nizacje społeczne rolnicze: 1) Centralne T ow arzystw o  Orgamizacyj ii Kółek 
Rolniczych w  W arszaw ie dla obszaru w ojew ództw  białostockiego, k ielec­
kiego, lubelskiego, łódzkiego i w arszaw skiego, 2) W ojew ódzkie T ow arzy ­
stw o Organizacyj ii Kółek R olniczych w  iNowoigródku dla obszaru woje­
w ództw a now ogrodzkiego, 3) Radę W ojew ódzką O kręgow ych T ow a­
rzystw  R olniczych W ojew ództw a P olesk iego  w  Brześciu n. B. oraz P o les­
ki W ojew ódzki Zw1'ązek Kółek R olniczych w  B rześciu  n. B. dla obszaru 
w ojew ództw a poleskiego, 4) W ileńskie T ow arzystw o  Organizacyj j Kółek  
R olniczych w  W ilnie dla obszaru w ojew ództw a w ileńskiego, 5) W oje­
w ódzkie T ow arzystw o  Organizacyj i Kółek Roffiniezych w  Łucku dla ob­
szaru w ojew ództw a w ołyńskiego i 6) M ałopolskie T ow arzystw o Rolnicze dla 
obszaru w ojewództw  krakowskiego, lw owskiego, stanisław ow skiego i tarno­
polskiego.

W  p. 7-ym  ustępie 3-im kompetencje W ydziału  w ojewódzkiego na ob­
szarze w ojew ód ztw  poznańskiego i pom orskiego oraz T ym czasow ego W y ­
działu Sam orządow ego w e  L w ow ie dla w ojew ództw  krakowskiego-, lw ow ­
skiego, stan isław ow skiego i tarnopolskiego co  do w yznaczania przew o­
dniczących komisyj kwalifiikacyjno - odw oław czych  zosta ły  przelane na 
poszczególnych w ojew odów , aż do  czasu w prow adzenia samorządu w o­
jew ódzkiego.

(Dz. U. R. P . Nr. 34, poz. 283).

Rozporządzenia Ministra Spraw  W ew nętrznych, wydane 
w porozumieniu z Ministrem Skarbu w  sprawie zastosowania  
do gmin wiejskich przepisów ustaw y z dnia 11 sierpnia 1923 r.
o tym czasow em  uregulowaniu finansów komunalnych, doty­
czących gmin miejskich.

W  pow yższym  zakresie w ydal Minister Spraw  W ew nętrznych nastę­
pujące rozporządzenia:

1) z dnia 17 marca 1930 r. odnośnie do now outworzonej gm iny wiej­
skiej W łochy w pow iecie i w ojew ództw ie w arszaw skiem . Dz. U. R. P . Nr. 
(27, poz. 236.

2) z dunia 9 kwietnia 1930 r. odnośnie do gm iny wiejskiej Narol __mia­
sto w powiecie lubaczowskim, w ojew ództw ie Iwowskiem. Dz. U. R. P . Nr. 
38, poz. 333.

3) z dnia 29 'kwietnia 1930 r. odnośnie do now outworzonej gmilny w iej­
skiej Urle. w pow iecie radzymińskim, w ojew ództw ie w arszaw skiem  D z. 
U. R. P. Nr. 43, poz. 372.
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PRZEGLĄD PRASY CODZIENNEJ
ZA K W A R T A Ł  Il-gi R. 1930.

ZASADA SAMORZĄDNOŚCI. ZAKRES SAMORZĄDU. K u r i e r  
W i l e ń s k i  z 25 'kwietnia dał art. w stępny p. t.: S  c  h y  J e k  c e  n- 
t r a 1 i z  m u, mapijsany z okazji roziprawy p. Duni.n-Borkowskiego o po­
dziale administracyjnym P aństw a. Scharakteryzow aw szy  dążność centra- 
listycziną w  zaraniu odnow ionej państw ow ości polskiej, autor maluje jej 
skutki:

Nieuniknionym skutkiem takiej koncepcji b y ło  nadmierne prze­
ciążenie serca -organizmlu p ań stw ow ego  — s t o ic y  państwa —  zada­
niami o niezm iernie szerokiej skali, od ogóllnopaństwowych do drob­
niejszych, [lokalnych, różnych dila rozmaitych,, h istorycznie i gospo­
darczo odrębnych prow incyj państw a.

Nie umiano naw et początkow o zróżniczkow ać tego system u  
stosow nie do tych regionalnych odrębności, co byłoby jesizcze 
w  pewnej m ierze um ożliw iło jego praktyczne zastosow anie. Nad­
mierna ilość przepisów  adm inistracyjnych, drobiazgow o reglam entu­
jących w  jednolity sposób naw et te dziedziny życia, które na n iektó­
rych -terenach nie osiągnęły jeszcze tak iego  stopnia -rozwoju, aby je 
m ożna było poddaw ać jakiejkolwiek reglam entacji, spow odow ały  
przerost m achiny państwowej-, obciążającej skarb państw a i w pro­
w ad ziły  zam ieszanie w  inormallny b ieg życia. Nie umiano sobie po­
radzić z różnorodnością w arunków  p oszczególnych  części państw a, 
z różnorodnością psychiki ich obyw ateli i, zam iast jednoczyć ich 
z państw em , -niejednokrotnie zrażano i tw orzono zastępy malkon­
tentów .

Można było  jeszcze uspraw iedliw ić centralizm do pewmego stopnia na 
zaraniu odzyskane; niepodległości.

Jako okres przejściow y w  p ;erwlszych latach po odzyskaniu  
niepodległością centralizm  adm inistracyjny m oże b yć jeszcze uspra­
w iedliw iony nieznajom ością nastrojów  i tendencytii, nurtujących róż­
ne dzielnice R zeczpospolitej. Z upływ em  la t staje się  on coraz w ięk ­
szym  anachronizmem, hamującym -szybki rozwój kraju i. w ydobycie  
zeń  na pow ierzchnię maximum sił tw órczych.
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Nie można się  było spodziew ać śmiałej reformy porządku centrali­
stycznego  w  Pollsce za  rządów  sejm ow ych, gd yż budowa stronnictw  pol­
skich jest w ybitnie centralistyczna. Dopiero od lat 4 krytyka teigo stanu 
rzeczy  ożyw iła  się, zw łaszcza  odkąd

Komisja usprawnienia administracji postaw iła  zagadnienie na 
szerszej p łaszczyźn ie.

O SAMORZĄDOWCÓW W  SAMORZĄDZIE. K a r i e r  P o l s k i  
z 2 maja w  art.: S a m o r z ą d  s t o l i c y ,  podlpiisnym V, stw ierdza, 
bardzo niebezpieczny dla sam orządu i dla zasady sam orządowej fakt.

Żaden praw ie obóz nie dbał i n ie dba a p o i z i o t n  f a c h o w y  
s w o i c h  k a n d y d a t '  ó  w . Kto przygfadal się, a raczej przy­
słuchiw ał posiedzeniom , temu chwilami trudno b y ło  otrząsnąć się  
z uczucia zaw stydzen ia . To-, co  nasi ojcowi,e imiasta potrafią w yga­
dyw ać, przechodzi najśm ielsze fantazje.

Nic dziw nego, że przy takim  niiskim maogół poziom ie rady miej­
skiej (s.ą oczy w iśc ie  wyjąitlkf), m agistrat, w ybrany przez  tę radę, lek­
cew aży  ja sobie i przybiera irytujiący ton protekcjonalnej w yższości 
naw et w obec uchw al, których sDuszność jest bezsporna.

W obec ogromu i szczególnej doniosłości zadań, stojących pTzed sa­
morządem stołecznym , sipraiwy te m uszą b yć

załatw ione i kontrolow ane przez Jludzi; dobieranych z  punktu 
w idzenia fachow ej w ied zy  i zam iłow ań. Ludność sto licy  nie potrze­
buje jako radnych w ielk ich  dygnitarzy, posłów  na sejm, z  których  
niektórzy naw et nie m ieszkają w  W arszaw ie i znają ją tylllko po­
w ierzchow nie. Potrzebni są Judzie energidzni, rozsądni. Może b y ło ­
b y  dobrze, .gdyby kandydaci na ojców  miasta zdaw ali na zgrom a­
dzeniach w yborczych  coś w  rodzaju egzaminu co do sw ych  zam ie­
rzeń, a przedew szystk iem  co do kwalifikacyy.

W  tym że art. autor uw ydatnia, jak bardzo zaszkodził tw órczej pracy  
sam orządowej rozłam w  P. P. S. oraz tw ierdzi, że dw ie grupy (narodowa  
i p. Jaw orow skiego)

rozparcelow aw szy m 'ędzy siebie posady, (godności i synekury, 
robią one w szystk o , by  rada miejska zbierała s ię  jaikinajrzadz!ej, pra­
cow ała jakmajmniej.

NOW Y PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY A SAMORZĄD. K u r i e r  
W  i l e  ń s  k i ,  biorąc podnietę z wspom nianego już art. Dunin - B orkow ­
skiego w  art. T  e s. ł  i s  a z 29 kw iet. p. t.: R e ,g j o n alH zim c z y  
p o i  i . t y k a  k o ,l o  n  i z  a c j; i? w yróżnia dw a kierunki, zasadnicze co 
do podziału na w ojew ództw a i prowincje. Jeden z nich nazyw a pom ysłem  
„przetasowania dzisiejszych  w ojew ództw ", stosow n ie  do obecnych warun­
ków  praktyczno -  administracyjnych, a .więc —  stosunków  kom unikacyj­
nych, liczby Itud.ności i obszaru. Drugi;—  to ,,tw orzenie dużych w ojew ództw  
czy  prow incyj“.

„Regjon, jaiko jednostka sam orządow a w yższego  rzędu jest 
punktem w yjścia  tego pogłl!ądu“.

Zaraz przy tem autor, prostując rozpow szechnione błędne pojęcia „re­
gionu", tak sam go charakteryzuje:
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Regjonem jest terytorium , posiadające ipewne w spólne, w  ro­
zw oju h istorycznym  p ow stałe i składające się z szeregu gospodar­
czych, etnicznych, obyczajow ych  i'tp. w łaśc iw ośc i cech y  lokalne. 

„Z drow y samorząd" —  zidaniem autora —  da się  zbudow ać tylko na 
tej drugiej podstaw ie, n igdy na pierw szej.

AutOr uw aża, że
„...gdyby komisja do usprawnienia administracji! m iała przyjąć 

za sw oją tę p ierw szą  koncepcję, to  już lepiej niech nie robi żadnych  
zm ian“.

Bio jest pew ien, że czas prędzej c z y  później przyniesie zw y cięstw o  
tam tego pomysłu.

DR. STAN. USTYANOW SKI w C z a s i e  z 16 kw ietnia 1930 w  art. 
O r g a n i z a c j a  a d m i n i s t r a c j i ,  po różnych ogófllnilkach, w y ­
m ierzonych przeciw  kom isji usprawnienia administracji, ankietom  na temat 
napraw y administracji i t. p. —  milmowolS w  da'szy:n ciągu artylkułiu p rzy ­
stępuje do udziału w  .zganionej ankiecie. M ianowicie rzuca szereg  szczeg ó ­
ło w y ch  u w ag  na itemat rozm iarów  gminy, powiatu i w ojew ództw a. P rze ­
m aw ia w ięc  za gminą m ety le  rozległą, ile dostatecznie lludną i; dość silną  
podatkow o.

P ow iedziałbym  naw et, że  im mniejsza przestrzeń, tem lepiej, 
byle 'była dostateczna ludność i  siła  podatkowa.

Budiżet gm iny zbiorow ej nie można sobie w yobrazić  niżej 8 ty ­
sięcy  złotych .

A dalej —  przykład:
Obszar sam  nie jest decydującym . Znam gm iny o obszarze w iel­

kim, np. Kasinę Wiellką w  p ow iecie  lim anowskim , Wtóra ma Około
3,000 ludności], 50 osiedli, a należy do najbiedniejszych gmin w  po­
w iecie.

Natom iast pow iatów  zaleca nie zw iększać, pow ołując się na dośw iad­
czen ie Austrji, C zech, M oraw.

P ow ia ty  w  tych krajach b y ły  znacznie m niejsze, niż w  byłej 
Galicji. W ynosiły  najw yżej i to w yjątkow o 60.000 ludności, m im o, ż e  
w  tych  krajach stosunki komunikacyjne (ipoczity, te legrafy , drogi, kor 
leje), b y ły  znacznie lepsze, o  w iele w ięcej rozw inięte. W  okręgu każ­
d ego  starostw a  było  conajmniej 4 m niejsze pow iaty sądow e. Staro­
sta  m iał ła tw o  c o  m iesiąc w  siedzibach sąd ów  pow. (roki urzędow e), 
stykać się z ludnością.

W  byłej Galicji pow iaty polityczne, sądy pow iatow e b y ły  znacz­
nie w iększe, dlatego też sejm galicyjski i koło  pollskie w  Wiedniu 
dom agały  się pow iększenia liczby starostw , jak i sądów , a w ięc  
zm niejszenia obszarów  pow iatów , co się też częśc iow o  stało.

W  PoUsce, opierając się na tem doświadczeniu^ nie należy zw ięk szać  
p ow iatów , tembardiziej, ż e  „stosunki komunikacyjne są  utrudnione".

Natom iast okręgi w ojew ódzkie należałoby zw ięk szy ć , a liczbę w o je ­
w ód ztw  zm niejszyć, naw et o  połow ę. Np. w  M ałopolsce w ystarczy łyb y  
dwa w ojew ództw a.
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Mniejsza ffiość w ojew ództw  i w ojew odów  ułatw i prow adzenie 
jednolitej w ew nętrznej polityki państwowej; zw łaszcza  w  spraw ach  
narodow ościow ych, uijednostajni judyikaturę, o  iffe w  administracji bę­
dą teoretycznie i praktycznie w ykształceni pracow nicy.

Art. Ikońazy się uw agą, że sam orządy w szelk ie —  gminy, pow iaty , 
w ojew ód ztw a  —  pod tym  warunkiem będą spraw nie i z. pożytkiem  działać

jeśli ordynacja w yborcza do tych ciał sam orządow ych oparta 
‘b ędzie na grupach gospodarczych, 'zawodowych.

SKARBOW OŚĆ SAMORZĄDOWA. BUDŻETY, INW ESTYCJE, KRE­
DYTY. PRZESILENIE SKARBOW E W SAMORZĄDZIE. I l u s t r o w a ­
n y  K u r i e r  C o d z i e n n y  z  24 maja zam ieścił w  diziallle K u- 
r j e r  G o s p o d a r c z y  i  F i n a n s o w y  art. F (e r d  y n a n- 
d  a) Z (w  e i g  a), redaktora tego działu, p. t.: O b e c n a  s e s j a  
S e j m u  w  ii n  na  z a j ą ć  s i ę  s p r a w ą  f i n a n s ó w  s a m o ­
r z ą d o w y c h .  K r y z y s  f i n a n s ó w  k o  m it n a i n  y»cjjh p,o_ 
g ł ę b i a  s i ę .  Autor sitiwierdza, że państw a nakłada zbyt w ielkie za- 
danlia na sam orządy, zadania te rosną, a  'tymczasem upraw nienia skarbow e  
sam orządów  s ię  kurczą. Z dn. 1 kw ietnia ustał podatek w yrów n aw czy  dla 
gmin w iejskich w w ojew ództw ach  środkow ych i w schodnich w skutek orze­
czenia Naijw. Trybunału Adrnin. odpadła okładka na leczen ie  ubogich, 
a w  miastach w ydzielonych opłaty drogow e. Do teg o  p rzybyło  odroczenie 
zaległości podatku gruntow ego i dochodow ego.

W obec tego w szystk iego
B ędzie rzeczą konieczną pom óc sam orządom:
1) w  d r o d z e  k r e d y t o w e j  (sam orządy w ystępują  

przeciw ko zm onopolizowaniu w  rękach państwa akcji kredytow ej dla 
sam orządów  i dom agają się zorganizow ania 'dla nich w łasnych  źró­
d e ł kredytu d ługoterm inow ego w oparciu o ścisłą  w spółpracę z ka­
sam i oszczędności;

2) w  drodize o g r a n i c z e n i a  z a d a ń  s a m o r z ą ­
d ó w ;

3) wzgiliędnie u s t a w o d a w c z e g o  r o z s z e r z e n i a  
i c h  u p r a w n i e ń  f i n a n s o w y c h .

W  szczególności szybko musi być załatw iona spraw a podatku 
w yrów n aw czego , zalegająca w  Sejm ie, spraw a pokrycia kosztów  bu_ 
dow y szkół pow szechnych, spraw a pokrycia kosztów  leczenia ubo­
gich, oraz spraw a opłat drogow ych.

Autor spodziew ał się od Sejmu szybkiego za ła tw ien ia  spraw  p o w y ż ­
szych .

II . K u r  j e r  C o d z i e n n y  w  n-rze z  6 czerw ca z okazji za ­
jęcia m ebli burmisitrza K onstantynow a za długi m iasta, przeciw staw ia  
skrom ny, liczący  się z każdym  groszenr gospodarujący przezornie sam o­
rząd „cem'tusiowy“ małopolski — sam orządow i b. Kongresówki, który na­
zyw a  starościńskim , a który nakładał „horendalne podatki sam orządowe", 
„zaciągał ochoczo pożyczki" inw estow ał często  na w yrost i tak gospodaru­
jąc po doktrynerski! i lekkom yślnie, doszed ł do bankructw a i anarchii.
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P rzy  tern autor błędnie sądzi, że w b. K ongresów ce istnieje już sam o­
rząd w ojew ódzki, oo oczyw iście  zw iększa grozę położenia:

Z aczęło się w  b. Kongresów-ce e k s p e  r y m  e n ‘t a  t o  r- 
s t w  o. U tw orzono sejmiki p ow iatow e i w o j e w ó d z k i e ,  
które poczęty pracow ać na terenie pow iatów  i w ojew ód ztw . Zarzą­
d y  m iast nie pozostały w  tyle. Z aczął się w yśc ig  —  w szędzie pod 
egidą s t a r o s t ó w .  Nie chcem y odm awiać tym  działaczom  do­
brej w oli. Alle ze zdumieniem patrzeć przychodzi na r o z m a c h, 
z  'jakim inwestowali: olbrzym ie kw oty na rozbudow ę pow iatu, nie ła­
m iąc sobie g łow y  nad k w e s t j ą  p o k r y c i a  k o s z t ó w  
s . w o i  e i  t w ó r c z o ś c i .  B udow ano rzeźnie, szpitale, drogi 
(ale jakie!), oczyw iśc ie  kupowano sam ochody dla pp. starostów , w y ­
znaczano pensje... A starosta patronował temu w szystkiem u. 

O statecznie w ięc — nie m ałopolski sam orząd w inien się u czy ć  energii 
i  rozmachu tw órczego od samorządu Polski środkowe*, lecz  odwrotnie. To  
też tytuł pouczającego art. brzmi: N a u k a  z „c e  11 t u s i o  w  e g o “ 
s a m o r z ą d u .

T enże I ł u s t r .  K u r  j e r  C o d z i e n n y  z 2 kw ietnia dał 
bardzo śm iały zapisek, z szerok m  rozm achem  uogóllniając rzecz w  alarmu­
jącym  tytule: S k a n d a l i c z n e  b u d ż e t y 1 s a m o r z ą d o w e  
w  b.  K r ó l e s t w i e .  O co chodzi? P odług Autora

Maleńka Palenica, która przed pięciu la ty  zaczęła  prace inw e­
stycyjne z budżetem , w ynoszącym  60.000 z ł., dziś ma już budżet rocz­
ny!, sięgający... 800.000 zł.

N ależy zapytać, w  jaki sposób w ieś Palenica, licząca najwyżej
3.000 głów , pozw ala  sobie na roczny budżeft, sięgający Misko 1 milio­
na złotych?  —  O czyw iście, że gmina, uchwalając taki n iepoczytalny  
'budżet, z góry już liczy  na to, że niedobór pok ryty  zostanie przez  
rząd,, czyli iprzez podatki w szystk ich  m ieszkańców  kraju.

W  tej informacji, burzącej k rew  każdego roztropnego obyw atela  na 
niepoczytalność F alenicy i innych sam orządów  w  b. K rólestw ie błędnie 
przedstaw iono jeden tyiilko drobny szczególik . Oto w praw dzie m iasteczko  
Falenica ma tylko 4.500 m ieszkańców , lecz  gmina letniskow a Letnisko-Fa- 
lleniica obejmuje prócz ow ego  miasteczka,, jeszcze 7 innych osiedli wyibitnie 
letn iskow ych, rozciągniętych wzdłiuż kolejki w aw erskiej.

R z e c z p o s p o l i t a  z 2 maja daje dłuższą wzmiankę., opartą 
na okólniku M. S . W .: P r z e n o s z e n i e  k r e d y t ó w .  N i e ' l e ­
g a l n e  p r a k t y k i  z w i ą z k ó w  k o m u n a l n y c h .

G a z e t a  W a r s z a w s k a  z  29 majja w  art. p. t..: N i,s z- 
c z  y  c i e  Jl e s a m o r z ą d u  ( P r z e d  z j a z d e m  Z w i ą z k u  
G m i n  W i e j s k i c h ) ,  omawia g łów nie ciężkie położenie skarbow e 
gmin, przypisując w szystk ie  w iny „rządom sanacyjnym".

I l u s t r o w a n y  K u r j e r  C o d z i e n n y  urządził ankietę 
na temat finansów miejskich ip. t.: C o  z r o b i ć ,  b y  m i a s t o m  
b y ł o  l e p i e j ?

Ankieta dotyczy  poszczególnych m iast i zaw iera pytania następujące:
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1) Jaka jest sytuacja finansowa danego m iasta?
2) P rzyczyn y  obecnego kryzysu finansów miejskich.
3) Środki ziaradcze i program naprawy.

W  art., zagajającym  z 9 czerw ca już jednak uprzedza niejako odpo­
w iedź na pytanie 2) i rozmaite przyczyny kryzysu ujmuje, jaJk następuje:

1) „Rozmach" i przesadna „tw órczość" niektórych miast, t. j. 
lekkom yślne rozpoczynanie inwestycylj bez ogfrądania się na istniejące 
środki i m ożność pokrycia w ydatków  inw estycyjnych w  drodze kre- 
d.yrtu długoterm inowego.

2) Mało oszczędna gospodarka niektórych miast i w*zrost w y ­
datków  adm inistracyjnych i. osobow ych.

3) K ryzys gospodarczy, uszczuplający dochody miast, a podw yż­
szający rów nocześnie ich w ydatki na opiekę społeczną.

4) Nakładanie przez państw o na miasta coraz to now ych i stale  
rosnących zadań.

5) Uszczuplenie uprawnień finansow ych m iast, pomimo wzrostu  
zadań, nakładanych na miasta przez państwo (następuje szczegó ło ­
w y  w ykaz).

6) Nadmierny etatyzm  w gospodarce sam orządow ej, t. j. pro­
w adzenie w wielkiej m ierze przedsiębiorstw  komunalnych o drogiej 
administracji, która pomimo śrubowania opłat, nie pokrywa sw ych  
kosztów., zw łaszcza  w  dobie kryzysu .

P ierw szy  g los zabrał w pow yższej ankiecie w  n-rze z 18 czeirwca p>rez. 
Z. Słomiiński. Stw ierdza, że

Depresja gospodarcza pomniejsza w znacznym  stopniu w pły­
w y  zw iązków  komunalnych, wymaigając jednocześnie wzm ożenia  
w ydatków  w  zakresie opieki społeczne}, zatrudnienia bezrobotnych, 
zapew nienia dachu nad głow ą bezdomnym i t. p.

Następnie autor zw raca uw agę na zw rotne w  życiu sam orządów  zna­
czenie tym czasow ej ustaw y z r. 1923 i o ograniczeniu na rzecz skarbu do­
chodów  sam orządow ych przez ust. z  22 grudnia 1925. W spom niaw szy
o miastach uJeuowskich, prezydent stofficy przechodzi do środków  zarad­
czych, wym ieniając „kompresję" budżetow a oraz preliminarze m iesięcz­
ne — t. j. środki, mające zapew nić utrzym anie się w ydatków  w  granicach  
w p ływ ów .

W  n-rze z 20 czerw ca 'odpowiedział na ankietę b. w iceprezydent L w o­
wa, dr. Filip ScMeicher. S tw ierdziw szy  na w stępie, że nigdy potrzeby  
społeczne i gospodarcze nie okazyw ały  takiej dążności do wizrostu, jak 
obecnie, że  jednak należy je przystosow ać do faktycznych w arunków, 
przechodzi specjalnie do Lw ow a. L w ów  m iał 'budżet w  r. 1914 na 10 milj. 
koron, w  1925 12 i pól miillj., w  1927 14 mili. Dopiero, gdy nastał rząd komi­
saryczn y jesienią r. 1928, w ydatki za rok 1928 sk oczy ły  na 23 mil}., a bu­
dżet na r. 1929 opiew ał na 27 m lj. zł. Ten „faktycznemi stosunkami może 
uspraw iedliw iony", iłecz za szybiki w zrost nakładów zaszkodził. Za naj­
w iększą w adę obecnej polityki sam orządow ej m iast poczytuje „tym czaso­
w ość, bezplanow ość, eiksperymentatorstwo".

zanik ciągłości pracy w  administracji miejskiej!, trwanie ery  
częstych  zmian w  zarządach miast, ciągłe eksperym entowanie na or-
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ganizm ie administracji miejskiej, zanik w szelkiej -planowości i pro- 
gram ow ości w  pracy komunalnej.

Terribardziej to  w szystko  daje się w e znaki, że sejm nakłada na mia­
sta coraz to now e ciężary, nie oglądając s ię  na m ożność finansową.

Jalkie na to w szy stk o  rady?
W  miejsce licznych  niewydatnycih źródeł dochodow ych, na leży  

przyznać miastom kilka, lecz w ydatnych źródeł w  formie dodatków  
do państw ow ych  podatków  z uchyllieniem dotychczasow ej formy 
udziału miast w  podatkach państw ow ych . Miastom n a leży  koncedo- 
w ać szeroką autonomję w zakresie talk zw anych podatków  sam oist­
nych.

Koniecznem jest skonsolidow anie krótkoterm inow ych -pożyczek 
miast i idh skonw ertow anie na pożyczki długoterm inow e nisko opro­
centow ane.

Akcję skonsolidow ania krótkoterm inow ych pożyczek i zaciąga­
nia dalszych pożyczek  długoterrainowyclh, na leży  skoncentrow ać  
w  jednej instytucji finansowej.

P ozatem  — m iasta sam e pow inny w  sw ej administracji umiejętnie 
oszczędzać.

W  in-rze z 26 czerw ca syndyk  Związlklu gmin woj. śląskiego, p. Stani­
s ław  Kuhnert, odpowiadając na ankietę, m ów i o gm inach śląskich w ogóle. 
W  woij. Śląskiem, gdzie jest stosunkow o dużo gmin miejskich, sam orząd  
przeszedł przez dw ie dew aluacje — marki niemieckiej, potem  pollsfciej1, ko­
rzystać musiał z zaliczek ze skarbu śląskiego, a częśc iow o  i państw ow ego, 
a jednak żaldna gmina n ie  załam ała się  finansow o, dzięk i ‘Oględnej gospodar­
ce. Jednak położenie finansow e jest ciężkie i gminy śląskie dążą do zmia­
ny ustaw odaw stw a skarbow ego. Położenie finansow e gmin śląskich zależy  
od pom yślności ciężkiego pnzemysłiu. ,,Co należy uczynić?"  W praw dzie  
co d o  wyboru środków  zaradczych, niema śród d zia łaczy  sam orządow ych  
na Śląsku jednolitego zdania, lecz  przew aża pogliąd, że należałoby

znieść liczn e nieproduktyw ne i nieoptacające się podatki sam oist­
ne, obarczające niepotrzebnie podatników,, a gminom nie dające ko­
rzyści, a natom iast należałoby z gruntu zm ienić ustaw ę o państw o­
w ym  podatku dochodow ym  i państw ow ym  podatku przem ysłow ym .

Zmiana ta polegać w inna na tem, iż obniżonoby w ysok ość  b ez-  
podatkow ego dochodu (minimum egzystencji) przy rów noczesnem  
zmodyfikowaniu stawki wymiaru podatku.

P ozatem  udział gmin w  państw ow ym  podatku dochodow ym  i prze­
m ysłow ym  uchodzi za niepraktyczny — lepszy byłby

sam oistny podatek komunaltiy, dozw alający gminom na ła ­
tw iejsze uchw ycenie sw oich dochodów .

D otychczas preliminarze dochodów  są  niepew ne, a u staw odaw stw o  
obecne nie liczy  się z zaw iłą i trudną budową gospodarczą gmin śląskich  
(np. podatek gruntow y jest na Śląsku nikły). W reszcie należałoby uregulo­
w ać stosunki na polu szkodnictwa, policji i określić, co należy do organów  
państw ow ych , a co do sam orządow ych.

W  K u r j e r z e  W a r s z a w s k i m  z 4 czerw ca dr. T. 
Sas-Jaw orsk i daje w  dziale gospodarczym  informacyjny artykuł o F i-
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H a n s a c h  s a m o r z ą d o w y c h  z  cyM u P  o l s k  a w  1'i c z- 
b a c.h, oparty na ostatnim roczniku sta tystyczn ym  Gt. U. St.

BEZROBOCIE A SAMORZĄD. Z tego zakresu znajdujemy w H a-  
e łódzkiem  z 25 irnaja art., którego tytuł -mówi: D e m a g s  g  i a n i e  

n a k a r m i  g ł o d n y c h .  C a ł y  c i ę ż a r  p r z y j ś c i a  z  p o ­
m o c ą  b e z r o b o t n y m  m a g i s t r a t  s k ł a d a  n a  b a r k i  
r z ą d u .  T ego sam ego tematu dotyka toruński D z i e ń  P o m o r ­
s k i  z  25 maja w  art. B e z r o b o c i e  a s a m o r z ą d  t o r u ń ­
s k i  i polem izujące z nim S ł o w o  P o m o r s k i e  z  1 czerw ca  
w  art. S a m o r z ą d  m i e j s k i  a b e z r o b o c i e .  D z i e ń  P o ­
m o r s k i  zaczyna od u w ag ogólnych:

Rząd stara się złagodzić ostrość zagadnienia bezrobocia przez 
zw iększen ie funduszów  zapom ogow ych dlia zarejestrow anych bez­
robotnych, stara s ię  przyjść z pomocą poszczególnym  sam orządom  
przez częśc iow e finansowanie prac inw estycyjnych , dających zatru­
dnienie rzeszom  robotniczym , ale jest .rzeczą sam o przez -się zrozu­
miałą, że spoglądać na kasę rządow ą, jako na jedyne lekarstw o na 
zapobieżenie nędzy bezrobotnych, jest polityką nierealną i fa łszyw ą. 

Następnie zaś D z i e ń  P o m o r s k i  zarzuca m agistratowi, że 
odrzucił 400.000 zł. pożyczk i rządowej, która m iała pójść na złagodzenie  
bezrobocia, m ianowicie na budow ę mostu na W iśle, stawianego, wspólnym  
kosztem  przez rząd i m iasto. .Na to odpowiada S ł o w o . ,  że magistrat 
jest w  porządku, bo m iasto dość już jest zadłużone i obciążone odsetkami 
od długów . Kończy zaś tak:

Trzeba próbow ać coraz bardziej gm atw ający się w ęze ł gordyjt- 
ski bezrobocia rozw iązać, a nie u siłow ać przeciąć go rękami... sam o­
rządów , które mają dość włiasnyc'h kłopotów.

DOROBEK OGÓLNY SAMORZĄDÓW. Dorobek sam orządu pow. 
w arszaw skiego, a zarazem  dalsze jego zadania na p rzyszłość  najbliższą 
przedstaw ia p. star. W acław  G ajewski w  art. P o w i a t  w a r s z a w ­
s k i  i s t o l i c a ,  zam ieszczonym  w  K u r j e r z e  W a r s z a w ­
s k i m  jeszcze z 6 marca.

R o b o t n i k  z 2 i 3 kw ietnia przedstawia w  św ietle cyfr i faktów  
dw uletnią działalność socjalistycznego samorządu m. Łodzi w  długiem  
i szczegółow em  spraw ozdaniu, zatytułow anem : P o  d w u c h  ł a t a c h  
n a s z e j  t w ó r c z e j  p r a c y .  W  art. om ówiono: budow ę kolonji 
mieszkaniowej, w alkę o plan regulacyjny, zdrow otność publiczną* sport, 
choroby zakaźne, budow ę kanalizacji, opiekę społeczną, ośw iatę i kuliturę.

BICIE DRÓG. R o b o t n i k  z  25 maja w  art. J a k  t a n i o  
b u d o w a ć  d r o g i '  i  i a k z a t r u d <a l a ć  ib e z r o b o t  n y  c  h, 
rozw aża spraw ę budow y dróg ze stanow iska wallki z bezrobociem . Art. 
ten,, .chociaż w ygląda na reklam ow y dla now ego wynaliaziku „ulepszonego  
bruku z p łytek  m ozajkowo - asfaltow ych", jednak przedstaw ia spraw ę  
rzeczow o —  iż należy przejść od system ów  bicia dróg z zagranicznetj k ost­
ki kamiennej, dającej w  sumie tylko 6 proc. robocizny krajowej, a naw et 
rzadko używ anej kostki krajowej (20 proc. robocizny), od szabru (10 proc.
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robocizny) i asfaltu zagranicznego — do ow ego wynalazku krajow ego, 
w  którym  robocizna w ynosi przeszło 50 proc. ogóSnych kosztów .

RUCH BUDOW LANY A SAMORZĄDY. S t o w o  P o l s k i e  
w  n-rze z 20 czerw ca daje art. K w e s t i a  m i e s z k a n i o w a ,  pod* 
pisany J u n e t  im . Autor polem izuje z projektem d-ra J. Zawadzkiego, 
przedstaw ionym  na zjeździe Związku Miast. Dr. Z. zailecał zdw oić jednego  
roku w ym iar podatku od nieruchomości-, dochodow ego i przem ysłow ego, 
przeznaczając uzyskaine k w oty  na budowę m ieszkań, a  zaHiczaijac ue na 30 
tetnią pożyczk ę am ortyzacyjną. Autor uw aża projekt za nierealny w obec  
zubożenia pow ojennego. Pociągnęłoby to za sobą teńcuch kar, egzekueyj1, 
j e s i  c'hodzi o lokatorów  i w łaścicieli dom ów; w  'przemyśle zaś — za pod­
w yżk ą kos.ztóiw w ytw órczości podw yżkę cen. Przytem , poniew aż podatek  
przem ysłow y w  P o lsce  jest szczególn ie źle Obmyślony, bardzo n ierów ­
nomierny, przeto zdw oić ten podateik b y łob y  to zdw oić zło. Na m iejsce je­
dnak projektu d-ra Z., autor podaje oddaWna znanie ogólniki, które n ie w y ­
kazały realizmu w  dotychczasow ej praktyce: „zachęcenie in icjatyw y pry- 
wałnej". ochrona budujących „od niesumienności przedsiębiorców ", „popu­
laryzow anie now ych m etod budownictwa", obw arow anie pew ności sto­
sunków".

BUDOW A SZKÓŁ. K u r j e r Ł ó d z ki z 29 czerw ca daje krót­
ki art informacyjny cyfrow y p. t.: R o z b u d o w a  S z k  O illnic t W a. 
K r e d y t y  n a  b u d o w ę  p o m i e s z c z e ń  s a l c o i i n y c h  
w  w o j .  I ó d  z k  i e m, k t ó r e  g m i n y  i p  o w  i a t y  u z y-  
s k a ł y  p o ż y c z k ę  ' b u d o w l a n ą .  Okazuje się przytem , ż s
w yróżnia się pod w zględem  budow y szk ó l pow . koniński.

Z pośród ok ręgów , w chodzących w  skład w ojew ództw a łódz- 
kiego, najw iększą żyw otn ość w  kierunku zażegnania braków  na tem  
po*lu wykaziuije pow iat koniński, bow iem  —  kiedy w  p ierw szych  la­
tach po wojnie mie b y ło  bodaj jednej szkoły, tótóralby m ieściła się 
na obszarze tego powiatu w e  w łasnym  budynku, tak obecnie niema 
ani jednej szkoły , któraby n :e posiadała w łasnego budynku.

KOMUNIKACJE MIEJSKIE. L w ow skie S t o w o  P o l s k i e  z 20 
czerw ca zam ieszcza w  dziale gospodarczym  art. R o z b u d o w a  
m i a s t  a ś r o d k i -  k o m u n i k a c y j n e ,  podpisany R. Autor 
stw ierdza żyw io łow e niemal przenoszenie się nreszkańców  miast w  ostat­
nich dziesiątkach ilat ze środka m iasta na krańce, przedm ieścia i p oza mia­
sto. Sprawia je drożyzna pfeców,, dążność do zdrow otnych warunków  ż y ­
cia, do spokojniejszej atm osfery. L ecz danie Ujścia temu zdrowem u pędow i 
zalleży od rozwoju komunikacji miejskiej. W  m iastach naszych jest ona 
jesizcze bardzo niedostateczna.

OPERA W  WARSZAW IE. Niemal w szystk ie  dzienniki sto łeczne  
i w ie le  prowincjonalnych zabierało głos w  spraw ie częśc iow ego  zlikw ido­
w ania opery przez sam orząd stołeczny, zam ierzonego z pobudek finanso­
w ych . Spraw ę rozw ażano głów nie ze stanow iska potrzeb artystycznych  
1 reprezentacyjnych, a w  m ektórych głosach ze stanow iska pracow ników
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miejskich, zatrudnionych w  operze. M. in. rzucano m yśl, aby państwo  
przejęło operę, skoro stanow i ona przedsięw zięcie w ybitnie ogólno-repre- 
zentacyjne stolhcy.

SAMORZĄDOWE KASY POŻYCZKOWO - OSZCZĘDNOŚCIOWE.
I 1 u s >t r. K u r ,j e r C o d  z i e n ny z| 27 kw ietnia .zam ieszcza a.rt. 
nadesłany Ludwika Osieckiego, naczelnika w ydziału sam orządow ego  
w  woj. kraikowskiem, nadając od siebie tym  w yw odom  ogólny tytuJ: N a ­
s z  e m i o s z c z ę d n o ś c i a m i  in i e m o ż e  r z ą d z i ć  a n i  
b i u r o k r a c j a ,  a n i  s e j m o w i  a d e t w o .  Autor polem izuje 
z art. I 1. K u r j e  r a  C., któryśm y omówili ,na tam miejscu w  po  ̂
przednim zesz. Fakt reorganizacji kas oszczędn ościow ych  podyktow ała  
potrzeba ujednostajnienia ustaw od aw stw  dzielnicow ych oraz ich unow o­
cześnienia: organizacja bow iem  kas małopolskich opierała się na dekrecie, 
pochodzącym  z .r. 1844, kas w  dzieln icy po-pruskiej —  na regulaminie aż 
z 1838. Sam orządow e kasy  skostn iałyby w ięc, gdyby nie ta  odnowa norm.

W praw dzie zmienione u staw od aw stw o  ustala, że k asy  oszczę­
dności są  zakładam i komunalne mi (w  b. zaborze pruskim bylły one 
dawniej przedsiębiorstwam i komunataemi b ez  osobow ości prawnej), 
le cz  jednocześnie nadaje tym  .kasom odrębną osobow ość prawną.

Jednak czy  z powodu zaciągnięcia przez Związek poręczający  
zobow iązań w obec osób trzecich za diziałateość Kasy, w obec oko­
liczności, że  Związek poręczający jest rów nież organizacją o  ce- 
ilach gospodarczych i humanitarnych, stosunek  Kas do Z w iązków  
poręczających nie powinien być unorm ow any w  siposób, zapew nia­
ją cy  Związkom poręczającym  ipewien wipiyw na działalność Kas.

Sądzę, że nie popełnię grzechu i nie będę pom ów iony o w sp ó ł­
działanie z dążeniam i wprowadzenia polityki na teren k asy , jeżeli 
odpowiem : tak.

W zm ocniony obecnie w  Małopofeee now em i normanii) w p ływ  sam o­
rządu poręczającego nie jest groźny, skoro sam orządy, to instytucje go­
spodarcze ii społeczne. Z resztą nie jest to zmiana zasadnicza, gdyż i po­
przednio w p ływ  tego czynnika był zapew niony. R ów nież nadzór zasadni­
czo s ię  nie zmienił, skoro za rządów austr.ajc.kich należał do m inisterstw a  
spraw  w ew nętrznych, a obecnie do ministra spraw  w ew nętrznych w  po­
rozumieniu z m inisterstw em  skarbu. Ani trochę nie są uzasadnione oba­
w y , że  centrale banków państw ow ych praginą zaw ładnąć oszczędnościam i 
małopolskich kas oszczędności. N ależy to czemiprędzej w yjaśnić f sprosto­
w ać, bo .zarzut ten istotnie m oże w yw ołać  dl'a kas skutki, ujem ne.“

...rzekome zakusy ow ładnięcia przez banki państw ow e w kła­
dami kas oszczędności, niew ątpliw ie utożsam ione zosta ły  z proce­
sem  w koncepcji sw ej odw rotnym , m ianowicie z nastawieniem  dzia- 
łallności kas w ten sposób, aby m ogły one rów nież w spółdziałać  
z bankami państw ow em i w  rozporządzaniu kredytów , stojących do  
dyspozycji tych  banków.

O czyw iście , współdziałanie sam orządow ych kas oszczędnościow ych  
.pociąga za sobą konieczność pew nych uzgodnień co  do lustracyj d. t. p., je ­
dnak nie m ożna przecież żądać zupełnego rozdziału kas sam orządow ych
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i 'banków państw ow ych. W szak m. in. k asy  finansow o słabsze, św ieżo  po­
w stające nieodzow nie potrzebują izasilków oa państw ow ych  zakładów  
kredytow ych.

Pod pow yższym  art. —  gościnnym , że  ita'k pow iem y — redakcja I L 
K u r i e r a  C o d z. daije dragi p. 't.: P r a w d z i w e  o b l i c z e  
„r e f o r m “, p r z e d  ik t o r e m  i p r z e s t r z e g a m y .  Zarzuca 
w nim staroście  krakowskiem u, że gdy w  r. 1929 n>a mieijsce rozwiązanej' 
rady pow iatow ej stanął z  m ianowaną radą przyboczną, ijaiko kom isarz, to 
m. in. przystąpił do doktrynerskich zmian w P ow iatow ej Kasie O szczęd­
ności. M ianowicie, nie zw ażając, że ludność miejska jest w  99 proc. do­
starczycielką w kładek, uznał, że kasa, jako pow iatow a, powinna s łu ży ć  
przedew szystk iem  ludności wiejskiej, nie jak dotąd miejskiej. Następnie, 
pod w zględem  organizacyjnym  —  rzu ciw szy  hasło „w zm ocnić czynnik  
obyw atelsk i w  zarządzie ikasy“, zaproponował, aby zarząd składał się  
nietyilko z dwóch dyrektorów  fachow ych, ilecz nadto z p rezesa  i 2 człon­
ków , w ybranych przez Radę Kasy. Narazie, zdaniem redakcji, sprow adza  
się ta przew aga czynnika’ obyw atelsk iego do p rzew agi starosty . Gdy zaś 
przyw róci się sam orząd, to

o każdym  wekslu, o każdej p ożyczce  hipotecznej będzie roz­
strzyga ła  nie fachow a dyrekcja, ale reprezentanci stronnictw  poli­
tycznych , k tórzy  będą zasiadali! w  zar-ządze.

I 1. K. C. uw aża to za sw oiste  sejlmowładztwo. Trzeci zarzut, — że 
„nowa rada Kasy (czyi1; poprostu starosta)", przeznaczyła  75.000 z czy steg o  
zysiku nie na rezerw y kasow e, nie na ogólne ce le  dobra1 publicznego, jak 
zaw sze  b yw ało  dotychczas, leoz na cele związku poręczającego, t. j. kra­
kow sk iego  sam orządu pow iatow ego. W e w szystk ich  tych zarzutach I 5. 
K. C. zasiania się pow agą Związku M ałopolskich Kas O szczędności. W  za­
kończeniu zw raca się do m inisterstw a skarbu, aby w zię ło  w  opiekę illud- 
ność przed eksperym entam i, które pJyną od departamentu m inisterstw a  
spraw  w ew nętrznych.

K u r  j e r  Z a g ł ę b i a  daije sp raw ozd aw czy  airt. z w ykresem  
P. t.: K o m u n a l n a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  p  o w.  z  a-  
w  i e r c k  i e g  o.  C e H e, z a d a n i a  i r o z w ó j  i n s t y  t u e  j i. 
Art. na faktach i liczbach obrazuje s ta ły  w zrost k asy .

Z i e m i a  L u b e l s k a  z  9 kw ietnia zam ieszcza d łu ższy  art. 
p. t. O  r o z w  ó ij k o m u n a l n y c h  k a s  o s c z ę d n  o ś c i o ­
w y c h .  Stanow i on szczeg ó ło w e  sprawozdanie z  II zliazdu sam orządo­
w ych kas oszczędnościow ych  woj. lubelskiego, k tóry  s ię  odbył 28 i 29 
marca.

SPÓ R  O PRAW O USTALANIA OGÓLNYCH WYTYCZNYCH W  B U ­
DŻECIE SAMORZĄDU W ARSZAW Y. Skardze rady miejskiej m. W arsza­
w y d o  N ajw yższego  Trybunału na orzeczenie M. S. W. w  spraw ie  
budżetu mieijskiego na 1930/31 .— .prasa sporo pośwlifęcila m iejsca i uwagi. 
W ielokrotnie pow tarzał się argument w yjęty  za skargi:

Nie może być m ow y, bez przekreślenia istoty  sam orządu, aby  
państw o ustalało ogólne w ytyczn e  gospodarki sam orządowej, bądź  
też w kraczało w  poszczególne, stokroć zupełnie drobnych spraw.
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L ecz głów nie i szeroko zajm owała się  tą spraw ą prasa dw óch obo­
zów , toczących  ze sobą w alkę poetyczną. Prasa opozycyjna posługiw ała  
s4ę z natury rzeczy  argumentem samorządności*, a  spór ten nazyw ała  
„walką o n iezależność samorządu*1. Np. G a z e t a  W a r s z a w ­
s k a  z 10 czerw ca g łosi:

Narzucenie sto licy  przez biurokrację minils-terjaliną m nóstwa  
m niejszych i w iększych  now ych w ydatków , oraz całkiem  dow oln ie  
opracowanych planów finansow o - gospodarczych przedsiębiorstw  
miejskich przekreśla w  zupełności1 Wszelki sen s iistniienia sam orządu. 

L ecz zaraz G a z e t a  W a r s z a w s k a  przechodzi do strony  
politycznej spraw y. Stw ierdza, że  spór ten., to  „doniosły problem poli­
tyczny".

Stanow isko m inisterstw a spraw  w ew nętrznych  w obec budżetu  
miasta W arszaw y jest dalszem  ogniwem  system u „ususów", przy  
pom ocy których bez zam achów  stanu, bez rew olucyjnych w strzą­
sów , a także i bez legalnej aprobaty ciał p raw odaw czych  zmienlia 
się ustróij naszego  państw a w  kierunku policyjno-biurokraitycznym. 

G a z e t a  P o l s k a  z 12 czerw ca nazw ała skargę „skargą par- 
tyjników sam orządow ych" i orzekła, że istotnym  celem  skargi jest rozr 
g.rywika z rządem i chęć ugruntowania w  sam orządzie w p ływ ów  opozycjli, 
zw łaszcza  „narodowej" dla zysków  politycznych. P rzestrzegając przed 
uogólnianiem i rozwlekaniem  spraw y na zjeździ 2 Związku Miałst, G a z e ­
t a  P o l s k a  z 13 czerw ca  pisała:

Pomijając jiuż narazie ca ły  absurd zaimiiierzeń, dążących  do po­
zostaw ienia samemu sobie sam orządu, który zw łaszcza  na. terenie b. 
K ongresówki znajduje się niemal w  powijakach; pomijając już nara- 
zie całe zło, jakie m ogłoby w yniknąć z  oddanlia sam orządu partjom  
poliltycznym do w yłącznej eksploatacja, co  dopiero ugodziłoby w  sa­
mą istotę samorządu.

DOOKOŁA NOWYCH W YBORÓW . Sprawa przedłużenia kadencji 
rady mrejtskiej w  W arszaw ie w yw oła ła  w  prasie obozów  w alczących  
daleko wlilęcej odgłosów , niiż poprzednia. Chodzi bow iem  o w ybory. Znów  
najżyw sze zainteresow anie ok azyw ały  dzienniki obozu narodow ego, i to 
ni.etylko warsizawskie. W  maju rozw ażano układ siitf politycznych w  ra­
dach miejskich i snuto przypuszczenia c o  do zmian, w  ciągu zaś czerw ca,, 
■gdy nabierało praw dopodobieństw a przedłużenie kadencji; — nacierano na 
rząd i obóz rządow y, że zamierza „naruszyć ustaw ę" ( G a z .  W  a r s z . 
z 20 czerw ca). G a z .  W a r  s z., obok argum entów praw nych i poli­
tycznych  w ytacza  także istotny, sam orządow y:

Samorząd, nilepewny dnia i godziny sw eg o  istnienia, zdany na 
partyjne kalkulacje obozu rządow ego, n ie m oże p row adz;ć racjonal­
nej .gospodarki, niie m oże podejm ować planów  na dalszą m etę, nie­
zbędnych zw łaszcza  w  obecnem oJężkiem położeniu gospodarczem  

kraju i stolicy.
W yb ory  sam orządow e na Górnym Śląsku d a ły  okazję do rozważań  

głów nie narodow ych, potrosze zaś partyjno - politycznych.
W ybory w  niektórych m iastach woj. łódzkiego (K onstantynów, Łask,
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Sieradz) dały  znów  pochop do w niosków  partyijnowpoli t yczin y c  n. N:p. H a- 
s i o łódzkie z 8 czerw ca  pośw ięciło  dłuższy artylkul spadkow i g łosów  P. 
P . S., w różąc talki sam spadek w zbliżających się w yborach łódzkich.

P od  koniec czerw ca now e ożyw ien ie w yw oła ła  w prasie w iadom ość
o zam ierzonem  rozwiązaniu rad sam orządow ych i ogłoszeniu now ych w y ­
borów  na W ołyniu, P olesiu  i na Chełmszcizyźnie. E  x  ,p r e  s  s  P o r a n ­
n y  z  25 czerw ca podał w iadom ość o tem w raz ze statystyką narodow e­
go składu rad w  'poszczególnych w ojew ództw ach , K u r j e r W a r ­
s z a w s k i  pow tórzył tę informację d. 26 czerw ca, zy sk aw szy  urzędo­
w e  jeij potwierdzenlie. G a z e t a  W a r s z a w s k a  w  art. z  28 
czerw ca osądziw szy ten zalmiar, jako z g u t o n ę  k o  n  s  z a c ih t y  
w y b o r c z e ,  zastanaw ia s ię  nad tem Jed n em  z najtrudniejszych u nas 
zagadnień, jakie stanow i spraw a sam orządu na obszarach narodow o  
m ieszanych i docieka celu now ego kroku rządow ego. W idzi w  nim otojaw 
porozumień z Rusinami.

Daleko poza L w ów  w yp łynęła  spraw a odnow ienia kom isarycznej ra­
dy miejskieij 'tego m iasta. Długie w y w o d y  praw nicze na temat legalności 
w ytacza ło  nietylko S ł o w o  P  o ll! s k  i e  i L w  o w  s  k ii K u r i e r  
P o r a n n y ,  lecz  także G a z e t a  W a r s z a w  s k a ,  Ku  r j e  r 
P o z n a ń s k i ,  G a z e t a  P  o h k a  i in. Na.j,trafniej motże stre­
szcza  zasady t&go sporu S t o w o  P o l s k i e  w  dw óch punktach  
sw ego  w yw odu z 4 maja —  P r a w d a  i n i e p r a w d a .

1) Nie jest prawdą, ż e  chodzi o  atak na sam orząd, gd yż roz­
w iązana Rada miejska pochodziła z nominacji hr. Huyna i rozsze­
rzyła s ię  następnie przez kooptacjię.

4) Jest iprawda, że W ojew ództw o, rozw iązując Radę miejską, 
traktow ało ją jako organ kom isaryczny, a nie jako Radę pełnopraw­
ną i że ten pogląd praw ny ma za sobą d o sy ć  uzasadnienia, aby nie 
być sprzecznym  z zasadam i praw orządności.

Następnie, gdy już pow ołano now e przedstaw icielstw o miejskie, 
S ł o w o  P o l s k i e ,  w ychodząc ze sw ych  podstaw ow ych zasad sy n ­
dyka!,istyczno - só lidarystycznych  i ogólnopańStwowych, czyni uw agę m. 
in., że fa łszy w y  b y ł spraw dzian k lucza partyjnego, który przyjęto za pod­
sta w ę  pow ołania nowej rady. G a z e t a  L w o w s k a  z 17 czerw ca  
w  art. P o  z m i a n a c h  n a  l w o w s k i m  r a t u s z u  prze­
strzega przed waśniam i partyjno-politycznem u

PRZED ZJAZDEM ZWIĄZKU MIAST I PO ZJEŻDZIE. Nie pow tarza­
my g ło sów  w  spraw ie t. zw . „walki o niezależność samorządu*1, którą pra­
sa obu w alczących  obozów  politycznych w iązała z przygotow aniam i zja- 
zdow em i. P ozatem  znaleźliśm y w  katow ickiej P o l s c e  Z a c h o d ­
n i e j  z 15/16 czerw ca art. spraw ozdaw czo-inform acyjny p. t.: D z i  a- 
ł a l n o ś ć  Z w i ą z k u  M i a s t  P  o 1 s k  i c,h W  ciągu zjazdu 
u k azyw ały  się dość Obszerne spraw ozdania, a  po zjeździć zam ieściła prasa 
Kilkanaście artykułów  pokłosia zjazdow ego. U kazały Się one niemal w y- 
lącznłiie w  dziennikach 2 zw alczających się obozów  —  rządow ego i przeeiw - 
rządoweigo. Stanow ią razem w zię te  obraz roznamiętnienia politycznego, 
które targało obradami. R o b o t n i k  i G a z e t a  W a r s z a w -
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s ik a  przedstaw iały  obrady zjazdow e, jatko m. in. „w alkę o praworząd- 
dność w  sam orządzie11, oraz „przygw ażdżały szkodliw e stanowisko" obo­
zu rządow ego, G a z e t a  P o l s k a  zaś, K u r j e r P o r a n n y  
i inne dzienniki, popierające rząd, p iętnow ały „'jedną w ięcej demonstrację*1 
i ^polityczną rozgrywikę“ z rządem oraz „w iecow y charakter" obrad. 
G a z e t a  P o l s k a  z 17 czerw ca utrzym uje, że „nadzieje pokładane 
w  nim przez społeczeństw o, z'jazd zaw iódł na całej Itoji"; G a z e t a  
W  a  r s z  a w  s ik a z  18 czerw ca pisze, -że

Dominującą nutą zjazdu b y ło  ogólne przygnębienie przedstaw i­
cieli sam orządu miejiskiego i brak w iary w  skuteczność jakichkolwiek 
w ysiłków , zm ierzających do podnieslienia aktyw ności taik w ażnego  
czynnika, jakim w  życiu państw a ipowinien być sam orząd.

Prezydent dr. Brzeski, delegat L w ow a, w  w yw iadzie, zam ieszczonym  
w  S ł o w i e  P o l s k i e m  z 22 czerw ca  gani atm osferę poilityczną 
obrad, 'twierdzi, że w yniki zifazdu b y ły  nikłe, a nawet posuw a s ię  taik da le­
ko, że oznajmia:

My, Małopolanie, odnieśliśm y w rażenie, że należy pow ażnie  
pom yśleć o utworzeniu osobnego regjonailnego Związku m iast mało­
polskich, któryby naprawdę rzeczow o zajm ował się sprawam i sam o- 
rządowem i i p rzygotow yw ał m ateriały dila odpowiednich reform 
obecnego ustroju sam orządow ego.

O ZJEŻDZIE GMIN WIEJSKICH. P rzed  zjazdem G a z e t a  W a r ­
s z a w s k a  dalia krytyczny art., w ym ierzony przeciw  rządowi. W spo­
m inaliśm y Już o nim w yże}. G a z e t a  P  o 1 s  ik ai z 1 czerw ca w  art. 
W  p r z e d e d n i u  z j a z d u ,  stw ierd ziw szy  rzeczow y charakter 
pracy Zw. Gmin, przestrzegała  przed tymi; co ,,usiłują w pędz’ć gmitaę i jej 
organizację w  wir zapasów  partyjnych", po zjeździe zaś R o b o t n i k ,  
G a z e t a  W a r s z a w s k a  i K u r i e r  W a r s z a w s k i  zarzu­
ca ły  organizacji zjazdu i w yborom  na zijeździe niepraw idłowości formalne 
i zw racały  uw agę tylko na stronę pdlemiczno-poliityczną Obrad.

SPRA W Y  PRACOWNIKÓW SAMORZĄDOWYCH. P oza drobnemi 
wzmiankami w  sp raw ie  płac pracow niczych z okaz® memoriału Związku 
Miast oraz z okazji rozw iązania um ów  z pracownikami opery w arszaw ­
skiej itp., znaleźliśm y w  P r z e d ś w i c i e  z 14 maja d łuższy art. p. 
t.: O b r a z k i  z m a g i s t r a t u  w a r s z a w s  k i e g o .  P rze- 
ciwistaiwiono w  nich dolę niższych pracow ników  i robotników położeniu  
w yższych  urzędników  miejskich; w  szczególności zaś w ytoczon o  bardzo 
ciężkie zarzuty przeciw  dw om  w yższym  urzędnikom , w ykazanym  z -imie­
nia. H a s ł o  łódzkie z 13 maja zam ieściło art. W d o w y  p o  p r a ­
c o w n i k a c h  m i e j s k i c h  d  o m a g  a j  ą s i ę  p r a c y .  Cho­
d ziło  o zatrudnienie w  r. b. w zorem  Jat ub iegłych  w dów  po pracownikach  
miejskich na robotach miejskich sezonow ych .

O OBOWIĄZKACH OGÓLNOPAŃSTW OW YCH CZŁONKÓW RAD 
SAMORZĄDOWYCH. K u r  j e r  P o z n a ń s k i  z 28 kw ietnia za­
m ieścił d łuższy  art. p. t.: Z a s t o s o w a n i e  „u z u s  ó w" w  s a­
m o r z ą d z i e ,  w  którym  jakiś „niezależny praw nik administracyjny", jak
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podaje redakcja, potępia w icew ojew odę dr. T yprow icza. W drożył on bo­
w iem  śled ztw o dyscyplinarne przeciw ko członkow i w ydziału p ow iatow e­
go w  W olsztyn ie za to, że „chciał obniżyć pow agę uroczystości' obchodu 
imienin P ierw szego  M arszałka Polski, P iłsudskiego, ministra spraw  w oj- 
slkowych“, jak opiew a zarządzenie. Autor utrzym uje, że obw iniony „nie na­
raził dobra ma szkódę“ i że nie naruszył obowiązku .lojalności.

SAMORZĄD A DZIEDZINY POKREWNE. Starosta łódzki, Al. R żew - 
ski, zam ieścił w  H a ś l e  z 13 (kwietnia rozprawę p. t.: S a m o ­
r z ą d  a k o o p e r a c j a  —  j e d n a  o r g a n i e  z n a  c a ł o ś.ć 
i d e o w a .  Art. rozw aża m. in. zasady w spółpracy sam orządu i w spół- 
dzieilezości.

ARTYKUŁ INFORMACYJNY O SAMORZĄDZIE W  POLSCE. Popu­
larny artykuł informacyjny pióra M ieczysław a Breitm eistra p. Ł: S ar 
m o r z ą d t e r y t o r i a l n y  zam ieścił I I .  K u r j e r  C o d z i e n ­
n y  z  26 maja w  sw ym  K u r  j e r z e  Ł i t e r a ć  k o - N a u k  o w y m  
Artykuł jest bardzo zw ięzły . Ilustrują go 4 w ykresy , uzm ysław iające ustrój 
sam orządów  polskich.

SPROSTOW ANIE. W  niniejszym  P r z e g l ą d z i e  P r a s y  w  zesz. 
I-ym om yłkow o ipodano nazw isko autora art. w  G a z e c i e  P o l ­
s k i e j  z 24 stycznia, oznaczonego inicjałami M. P.

Cz. Rokicki.
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K R O N I K A .

Z BIURA ZJAZDÓW  SAMORZĄDU ZIEMSKIEGO.

W SPRAW IE OBCIĄŻENIA LASÓW  PAŃSTW OW YCH PODATKIEM  

WYRÓWNAWCZYM i OBOWIĄZKIEM ŚWIADCZEŃ NATURALNYCH

NA DROGI.

Wobec wybitnie niekorzystnego stanowiska niektórych 
lasów państwowych w 'sprawie, oznaczonej w tytule, Prezydjum  
Rady Zjazdów Samorządu Ziemskiego zwróciło się do Ministra 
Spraw W ewnętrznych z memoriałem, w którym  prosi o wy­
warcie wpływu ma Ministerstwo Rolnictwa w kierunku zmiany 
wspomnianego stanowiska dyrekcyi. W  memoriale swoim P re­
zydium wywodzi m. in., co następuje:

„II. W  sprawie świadczeń drogowych w naturze.
B iałow ieska Dyrekcja Lasów powołuje się w swojem  zarządzeniu na 

w yrok N. T. A. z dn. 23. I. 1930 r. Z wyroku tego nic innego jednak nie 
w ynika, jak tylko twierdzenie, że lasy  państwowe, nie utrzym ujące wła­
snych środków przew ozowych, są wolne od obowiązku dostarczania tych  
środków w naturze oraz opłacania ekwiwalentu zam iast dostarczania środ­
ków przew ozow ych. T ym czasem  D yrekcja w ustępie drugim sw ojego za­
rządzenia, bardzo zreszitą niejasno zredagow anym , zdaje się twierdzić, że 
la sy  państwow e są wolne od uiszczania ekwiwalentu zam iast świadczeń  
w naturze w ogóle.

U w ażając cytow any w yrok N. T. A. za częściow o tylko uzasadniony, 
za zupełnie nieuzasadnione natom iast uw ażam y stanow isko D yrekcji z na­
stępujących powodów:

1. Ogólną zasadę, stanowiącą podstawę prawną do pociągania do 
św iadczeń drogowych w naturze wypowiadają art. 29 i art. 30 ustaw y  
drogowej. W  tych przepisach ustawodaw ca przejawia w yraźnie intencję 
znalezienia sprawiedliwej miary ustalania obowiązku oraz określania w y­
sokości św iadczeń w naturze. Jest to najbardziej charakterystyczny rys
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om aw ianych przepisów, uwypuklający się zw łaszcza na tle poprzednio obo­
w iązującego sta-nu prawnego, który ustawodaw ca niezawodnie mia! na oku; 
rys ten, a mianowicie tendencja sprawiedliwości w obciążeniu świadczenia­
mi w naturze, musi być zatem w ażną w skazów ką przy interpretowaniu  
niezupełnie jasnych sformułowań ustawy.

Z tego  punktu widzenia ważną rzeczą jest stwierdzić, a) że do 
św iadczeń w  naturze są obowiązani w szy scy  m ieszkańcy gminy, opłaca­
jący podatki bezpośrednie. W yrażenie „mieszkańcy" musi się rozumieć nie 
w sensie fizycznych m ieszkańców, lecz w szystk ich  podajników; św iadczy  
za tem w yraźnie argument, w ynikający a contrario z brzmienia przepisu 
art. 33; skoro bowiem ustawa w yraźnie i w drodze wyjątku zwalnia od 
św iadczeń, znajdujące się w  określonych warunkach i z  powodu tycn  
warunków „zakłady i urzędy państwowe i sam orządowe", „instytucje uży­
teczności publicznej...", „stadniny, stacje ogierów  i źrebięciarnie państwo­
we" —  to tem sam em potw ierdza regułę, że  te i tym  podobne instytucje, 
a n ietylko m ieszkańcy fizyczni, o  ile nie znajdują się w  określonych przez 
ustawę warunkach, są  obowiązani do św iadczeń, jeżeli oczyw iście  opłacają  
podatki bezpośrednie. Z tego też powodu obow iązane są do św iadczeń w na­
turze zarządy lasów  państwow ych;

b) że miarą w ysokości św iadczeń, należnych od poszczególnego  
podatnika, jest w ysokość opłacanych przez niego bezpośrednich podatków. 
R ozpiętość świadczeń w naturze zależy zatem  od s iły  płatniczej obowią­
zanego, w yrażającej się w  sumie opłacanych przez n iego bezpośrednich  
podatków, a nie od ilości znajdujących się w  jego dyspozycji sił roboczycn.

Z p ow yższych  stwierdzeń wynika, że intencją ustaw odaw cy było  
uczynić z szarwarku drogow ego dodatkowe w stosunku do sum y danin 
w gotów ce obciążenie świadczeniam i w  naiturze, pozbawione __ w przeci­
w ieństw ie do poprzedniego stanu prawnego __  w szelkich znamion obcią­
żenia pogłów nego.

2. W ynika z tego jednak i dalsza, bardzo dla spraw y istotna kon­
sekwencja. U staw a traktuje św iadczenia w naturze —  zarów no w robociźnie 
pieszej, jak i ciągłej —  jako jeden ciężar jednolity. Św iadczy o tem w y­
raźnie art. 30 ustawy, ustalający podstawę wymiaru świadczeń w postaci 
sum y podatków bezpośrednich i nie rozróżniający zupełnie pom iędzy ro­
bocizną pieszą i ciągłą. W yodrębnienie tego przepisu w osobny artykuł 
ustaw y przemawia w yraźnie za  intencją ustaw odaw cy, że odnosi się on
do św iadczeń w naturze, jako jednej całości. Traktowanie o d ręb n e__  pod
w zględem  rozpiętości obowiązku św iadczeń —  jednego i drugiego rodzaju 
robocizny nie znalazłoby zatem uzasadnienia w ustawie. Innemi słow y  
z brzmienia i niewątpliwej intencji ustaw y wynika, że przypadające na 
poszczególnych płatników podatków bezpośrednich świadczenia w naturze, 
polegające na obydw óch rodzajach robocizny, pozostaw ać muszą w stosun­
ku przypadających na nich sum podatków bezpośrenieh. Jeżeli zatem  
z dwóch płatników, obciążonych bezpośredniemi podatkami po 100 jedno­
stek, jeden posiada środki przew ozow e, a drugi ich nie posiada, to i tak 
rozpiętość św iadczeń w  naiturze jednego i drugiego musi być jednakowa. 
P row adzi to w praktyce do konieczności ustalenia jakiegoś wspólnego mier­
nika dla robocizny pieszej i ciągłej, um ożliw iającego porównanie; nietrud­
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no go oczyw ście  znaleźć przez oszacow anie wedtug m iejscow ych sto­
sunków.

Gdyby więc obowiązek dostarczania robocizny pieszej i ciągłej 
traktować jako dwa zupełnie od siebie niezależne obowiązki, zwichnęłoby  
się kardynalną zasadę ustawy, polegającą na nakazie równomiernego ob­
ciążenia płatników świadczeniami w  stosunku do sum podatków bezpo­
średnich.

3. Jakież w obec tego znaczenie ma przepis ustępu 2-go art. 32 u staw y, 
stanow iący, że „do dostarczania środków przew ozow ych mogą być po­
ciągnięci tylko posiadacze środków przewozowych"?

W brew jednemu z m otywów  wyroku N. T. A., osobom , obowiązanym  
do św iadczeń, nie służy bynajmniej prawo wniesienia ekwiwalentu w go­
tów ce zam iast św iadczeń w  naturze. Przeciw nie, w m yśl art. 31 ustawy, 
prawo zastąpienia świadczeń w naturze opłatami w gotów ce służy tylko  
gminom. Czyli gmina z reguły może żądać wykonania świadczeń w naturze 
i m oże odm ówić przyjęcia ekwiwalentu w gotów ce. M oże też —  zgodnie 
z art. 44 rozporządzenia Prezydenta Rziplitej z 22 marca 1928 o postępo­
waniu przymusowem w administracji — nakazać wykonanie świadczeń  
w naturze na koszt egzekuita, np. przez najęcie odpowiednich sił roboczych, 
przyczem  k oszt obciążający egzekuta bynajmniej nie będzie się równał 
z góry ustalonemi ekwiwalentowi, lecz rzeczyw istym  wydatkom , poniesio­
nym przez gminę. Tego wykonania w naturze, o  ile chodzi o  robociznę 
ręczną, m oże gmina żądać bezwzględnie, w szczególności bez względu na 
to, czy  egzekut rozporządza odpowiedniem i siłami roboczemi (np. sam jest 
ułomny, robotnikami najemnymi nie dysponuje). Natomiast — w łaśnie ze 
względu na cytow any powyżej ustęp art. 32 —  nie może żądać wykonania 
w naturze roboty, do której potrzebne są środki przew ozow e, od osób, 
które temi środkami nie dysponują. Może jednak, a nawet ze względu na 
art. 30 musi żądać od tych ostatnich osób o ty le  w iększych świadczeń w ro- 
bociźnie ręcznej, ażeby w yrównać ich obciążenie w porównaniu z osobami, 
posiadającem i środki przew ozow e —  zaw sze w stosunku do jednej i tej 
samej m iary: sum y podatków bezpośrednich. I takie tylko w związku 
z poprzedniemi wywodam i znaczenie posiada cytow any ustęp art. 32.

W brew m otywom  wyroku N. T. A. trzebaby zatem stwierdzić, że 
nawet od takich osób, które środkami przewozowem i nie dysponują, moż­
naby w m yśl art. 31 żądać ekwiwalentu w gotów ce. Niema to jednak prak­
tycznego znaczenia. Albowiem wobec konieczności respektowania ustaw o­
wej zasady równomierności obciążenia świadczeniami —  nic nie stoi na 
przeszkodzie (nie przeczą temu także m otyw y wyroku N. T. A.), aby gmina 
płatnikowi, nie posiadającemu środków przew ozow ych, przypisała stosun­
kow o w iększą ilość dni roboczych pieszych i żądała bądź wykonania roboty  
w naturze, bądź zapłacenia ekwiwalentu w gotów ce.

Z pow yższych  w yw odów  wynika, że niema żadnych podstaw praw­
nych do zm niejszania ciężarów szarw arkowych, przypadających na lasy  
państwowe, w  stosunku do innych podatników i że stanow isko Dyrekcji 
Białowieskiej jest pod tym w zględem  błędne.

Z w ażyw szy pow yższe m am y zaszczyt zw rócić się do Pana Ministra 
z uprzejmą prośbą, aby raczył:
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a) w płynąć na Pana Ministra Rolnictwa w tym  kierunku, ażeby 
D yrekcje Lasów P aństw ow ych o trzym ały  polecenie uiszczania przypada­
jących z  lasów  państw ow ych należności podatku w yrów naw czego;

b) w porozumieniu z Panem  Ministrem Rolnictwa pouczyć D yrekcje 
Lasów  i gm iny o obowiązkach szarw arkow ych zarządów  lasów  państwo­
wych, zgodnie ze stanowiskiem , przedstawionem  wyżej".

W  SPRAW IE ROZLICZEŃ MIĘDZY ZAKŁADEM UBEZPIECZEŃ  

PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH, A POWIATOWEMI ZWIĄZKAMI

KOMUN ALNEMI.

W  sprawie powyższej Prezydjum  B. Zj. S. Z. wystąpiło do 
Ministra P racy  i Opieki Społecznej z następującem pismem:

„P rzy sposobności realizacji odrębnego ubezpieczenia pracowników  
komunalnych przez zw iązki komunalne w m yśl art. 5 p. 6 rozporządzenia  
Prezydenta R zeczypospolitej z  dnia 24 listopada 1927 r. (Dz. U. R. P . Nr. 
106, poz. 911), napotykają poszczególne związki komunalne na pewne 
trudności, jakie im czyni co  do rozliczenia, przew idzianego w art. 120 cyt. 
rozp. Zakład Ubezpieczeń Pracowników  U m ysłow ych.

Trudności, o jakich mowa, sprowadzają się do następujących  
punktów;

1. Odraczanie definitywnej decyzji do czasu w ydania rozporządze­
nia w ykonaw czego;

2. Zapowiedź ty lk o  zwrotu składek z tytułu ubezpieczenia bez zw ro­
tu składek na wypadek braku pracy;

3. Zapowiedź zwrotu składek ratami.
U w ażając wspomniane trudności za nieuzasadnione, m am y za szczy t  

zw rócić się do Pana M inistra z uprzejmą prośbą o  odpowiednie poinstru­
ow anie Zakładów, które powinny bezzw łocznie załatw iać zgłoszenia zw iąz­
ków  komunalnych o  rozliczenia, o  jakich mowa na wstępie.

Co do meritum stanowiska Zakładu zaznaczam y, co następuje:
A d  1. R ozporządzenie Prezydenta R zeczypospolitej z 24 listopada  

1927 r. w eszło  w  życie  z  dniem 1 stycznia 1928 r. i od tej chwili normy, 
w niem zawarte, są podstawą powstawania praw i obowiązków Zakładów. 
W  szczególności skuteczność norm, regulujących zagadnienie odrębnego  
ubezpieczenia pracowników komunalnych, nie została  w rozporządzeniu  
Prezydenta uzależniona od wydania przepisów  w ykonaw czych. W obec tego, 
w  razie ziszczen ia  się warunków, przewidzianych w  art. 5 p. 6 rozporzą­
dzenia Prezydenta, pow staje dla Zakładu bezw zględny obowiązek zwrotu 
składek w  m yśl art. 120 ustęp 1.

Ustępu ostatn iego art. 120, który przewiduje, że „szczegółow e" prze­
p isy  dotyczące wykonania postanowień tego  artykułu, w yda Rada Mini­
strów  na w niosek Ministra P racy  i Opieki Społecznej, nie można uważać 
za  warunek, zaw ieszający  skuteczność art. 120. Jest to bowiem tylko obo­
wiązek, nałożony przez ustawodaw cę na Radę M inistrów; niewykonanie
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tego obowiązku nie może w żadnym wypadku uszczuplać praw związków  
i pracowników komunalnych. Pozatem  z treści cytow anego ustępu wynika, 
że nie upoważnia on bynajmniej Rady M inistrów do w ydania norm nowych, 
lecz tylko nakłada obowiązek „szczegółowego** rozwinięcia norm, zawar­
tych w art. 120, a w ięc w ydania przepisów, dotyczących jedynie sposobu 
ich wykonania. W reszcie —  brak rozporządzenia R ady M inistrów nie czyni 
bynajmniej faktycznie niem ożliwem wykonanie obow iązków  Zakładu, w y­
nikających z  ustępu 1 art. 120; obowiązki te bowiem są określone jasno i w y­
czerpująco.

A d. 2. Art. 120 ustęp 1 rozsitrzyga zupełnie w yraźnie kw estję roz­
miaru obowiązku Zakładu do zwrotu składek. Postanaw ia mianowicie 
expressis verbis, że Zakład jest obow iązany zw rócić „wszystkie** składki 
za  m iesiące, podlegające zaliczeniu.

Za intencją ustaw odaw cy obciążenia Zakładu zwrotem  składek za­
równo em erytalnych, jak i składek na wypadek braku pracy, św iadczą w y­
raźnie następujące m om enty:

a) kategoryczne brzmienie ustępu 1 ant. 120;
b) porównanie brzmienia ustępu 1 art. 120 z brzmieniem ust. 2-go  

tegoż artykułu; skoro bowiem w ustępie drugim, dotyczącym  wypadku  
przejścia pracownika z ubezpieczenia odrębnego do ogólnego jest mowa 
w yraźnie o obowiązku zwrotu „ośm ioprocentowej składki**, w  ustępie zaś 
1-szym , dotyczącym  wypadku odw rotnego, o  zw rocie „w szystkich składek", 
to trzeba przyjąć, że  ustawodaw ca używ ając odm iennych i co innego 
oznaczających w yrażeń w  jednym i tym  sam ym  artykule chciał istotnie 
odmiennie i różnie uregulować obydwa wypadki.

c) powołanie się w  ustępie 1-szym  art. 120 na art. 111, który znowu 
powołuje się  na art. 106, ten zaś na art. 102 i 103; art. 102 reguluje w y­
sokość składki na pokrycie św iadczeń na w ypadek braku pracy, art. 103 —  
św iadczeń em erytalnych.

A d 3. K westję tę przesądza art. 121 ust. 1 i 2, stanowiąc katego­
ryczny  obow iązek zwrotu składek w ciągu m iesiąca po zgłoszeniu  
roszczenia.

POSIEDZENIE RADY ZJAZDÓW SAMORZĄDU ZIEMSKIEGO.

Ostatnie posiedzenie Rady Zjazdów Samorządu Ziem skiego odbyte  
w dniu 21 czerw ca 1930 roku w W arszaw ie, miało przebieg następujący;

Sprawozdanie z działalności Zarządu w okresie od ostatniego ze­
brania Rady, t. j. od grudnia roku zesz łego  z łoży ł p. J. Bek, kładąc  
szczególny  nacisk na trudne warunki, w jakich obecnie znajdują się związki 
komunalne.

P o  dyskusji Rada przyjęła jednogłośnie sprawozdanie z działalności 
Zarządu i Biura Zarządu oraz uchwaliła następujące wnioski, przedstawione 
przez p. J. Beka:
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1. W obec ciężkiego położenia finansow ego samorządu powiatowego, 
spow odowanego przesileniem rolniczem, położenia pogorszonego w wielu 
powiatach niepomiernem obciążeniem  długami wekslowem i, zjaw iła się 
konieczność w strzym ania lub znacznego ograniczenia w roku bieżącym  
gospodarki nakładowej. Związki pow iatow e powinny przeto zw rócić się 
z tem w iększą energią i nakładem pracy ku dziedzinom, nie w ym agającym  
niezbędnie znaczniejszych nakładów pieniężnych, jak: zabezpieczenie zdro­
w ia publicznego drogą rozwinięcia energicznej akcji zapobiegaw czej, orga­
nizowania ośw iaty  pozaszkolnej, konserw acja meljoracji, sadzenie drzew  
przy drogach i t. p. W ogóle za ś  należy zw rócić baczną uwagę na sprawę 
opieki nad gminami' również w podobnych dziedzinach, jak zdrowotność, 
bezpieczeństw o ogniow e.

2. U znając, że  Związek Pow iatów  jest organizacją, łączącą w szyst­
kie sejmiki, kierujące życiem  samorządu ziem skiego, że droga zjazdów  
(głów nego i wojewódzkich), przez centralne organa sw oje (Rada, Zarząd 
i B iuro), przez prasę własną —  ma m ożność badania i formułowania opinji 
bezpośrednio zainteresow anych rozwojem sam orządu co do jego istotnych  
potrzeb i m ożności, —  Rada uważa, że władze państwowe nie powinny 
w żadnym  wypadku pomijać Związku p rzy  zasięganiu opinii co do pro ­
jektów  ustaw i zarządzeń, dotyczących  mniej lub więcej bezpośrednio sa ­
morządu.

Następnie Rada uchwaliła wnioski, przekazane R adzie przez Zjazd 
ogólny, -następującej treści:

WNIOSEK P. MARYNOWSKIEGO W  SPRAW IE ZMIAN NA STANOW IS­

KACH PRZEWODNICZĄCYCH W YDZIAŁÓW POW IATOW YCH.

„Ze względu na w yjątkow o ciężkie położenie finansowe powiatowych  
zw iązków  komunalnych i nadzw yczajne trudności gospodarcze, z jakiemi 
w alczy w iele powiatów, Zjazd uważa za bardzo niewskazane, dokonywanie 
w tym w łaśnie okresie zmian na stanowiskach kierowników zarządów po­
w iatow ych. D latego też Zjazd zwraca się do Pana Ministra Spraw W e­
wnętrznych z prośbą, ażeby zm iany na stanowiskach przew odniczących  
w ydziałów  pow iatow ych w bieżącym  okresie ciężkiego kryzysu  zechciał 
ograniczyć do wypadków  nieodpartej konieczności".

W niosek p. Gajewskiego w sprawie funduszów celow ych na pożyczki 
ulgowe, udzielane przez P . Z. U. W . na akcję przeciwpożarową, —  refe­
rowany przez sam ego w n iosk od aw cę__ na skutek uzgodnienia stanowiska
w tej sprawie z Zarządem P. Z. U. W . w ycofano, natom iast Rada uchwaliła  
następujący wniosek, postaw iony przez p. G ajewskiego: „Rada Zjazdów  
Sam orządu Ziem skiego wobec ujawnienia się -tendencji, kw estionujących  
trw ałość istnienia funduszu pożyczek ulgow ych, stw orzonego zgodnie z art. 
42, 44 i 45 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z  dn. 10 października 1924 r. 
(Dz. U st. R. P. Nr. 92, poz. 862), postanawia zw rócić się do M inisterstwa 
Skarbu z przedstawieniem definityw nego ustalenia nienaruszalności utwo­
rzonego funduszu i zużytkow ania go  zgodnie z  celem ustaw ow o określonym . 
Rada zaleca przeprowadzić tę akcję łącznie ze Związkiem M iast i Związ­
kiem Gmin W iejskich". ,
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WNIOSEK P. DŁUGOSZA W  SPRAW IE ZMIANY STATUTU.
„Zjazd przedstawicieli powiatowych związków komunalnych w zyw a  

Radę Zjazdów do zaprojektowania zm iany statutu, a przedew szystkiem  
zm iany art. 6“.

WNIOSEK P. HERMASZEWSKIEGO W  SPRAW IE POMOCY  

REWIZYJNEJ DLA POW . ZW. KOM.

„Zjazd uważa, iż inicjatyw a Biura Zjazdów powołania rewidentów  
do pom ocy komisjom rew izyjnym  jest bardzo celowa i powinna być w miarę 
m ożności rozwijana".

Oraz następujący wniosek p. Jaroszyńskiego: „Rada Zjazdów Sa­
morządu Ziem skiego w zyw a Zarząd, by zgodnie z uchwalą Zjazdu ogólnego  
z r. 1926 w ystąpił do Pana Ministra Skarbu o  przekazanie powiatowym  
związkom  komunalnym i gminom prawa w ym ierzania i ściągania pań­
stw ow ego podatku gruntowego wraz z dodatkami na rzecz zw iązków  ko­
munalnych".

N astępnym  punktem porzą-diku dziennego była spraw,a zm iany statutu, 
nad któryim przeprow adzono dyskusję w edług następującego projektu:

PROJEKT STATUTU ZWIĄZKU POW IATÓW  RZECZYPOSPOLITEJ

A. Cel i zadania Związku.

§ 1.
Z. P. R. jest organizacją: 1) zabiegającą o  zapewnienie Ziemskiemu 

Sam orządowi Terytorialnem u najodpowiedniejszych prawnych i faktycz­
nych warunków istnienia i rozwoju, 2) ustalającą opinję samorządu ziem­
skiego w sprawach, które go dotyczą i reprezentującą tę opinję nazewnątrz,
3) stwarzającą pomoc wzajemną związków powiatowych w spełnianiu ich 
zadań.

Terenem działania związku jest cała Rzeczpospolita Polska. Siedzibą 
związku jest m. st. W arszaw a.

§ 2.

P ow yższe  cele Związek osiągać się stara w sposób następujący:
1) czyni starania, aby projekty ustaw, rozporządzeń oraz zarzą­

dzeń władz państwowych, całkow icie lub częściow o dotyczące  
sam orządu, przed wejściem  w życie poddawane b y ły  ocenie 
Związku i aby sz ły  po  linjl stwarzania najkorzystniejszych wa­
runków rozwoju sam orządu;

2) wysitępuje przed rządem lub izbami ustawodaw czem i z projekta­
mi zmian w obow iązujących ustawach i rozporządzeniach;

3) opraoowuje projekty nowych ustaw i rozporządzeń, stwarzają­
cych normy prawne dla samorządu ziem skiego;
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4) w ylania stale organa, powołane do wypowiadania opinji sam o­
rządu ziem skiego;

5) krzewi m yśl sam orządową w najszerszych warstwach społecz­
nych ;

6) bierze udział przez swoich delegatów w imieniu sam orządu ziem­
skiego w  instytucjach publicznych i społecznych;

7) opracowuje w zory i m etody pracy organów  samorządu ziem­
skiego na w szystk ich  polach ich działalności;

8) organizuje pom oc techniczną przez stworzenie poradni centralnej 
i na miejscu w siedzibach w ładz powiatowych, rozwija działal­
ność inspekcyjno -  instruktorską i t. p.;

9) w ykonyw a zlecenia poszczególnych  powiatów wobec wtadz i in­
stytucyj cen tralnych;

10) podejmuje kształcenie i dokształcanie członków  organów  sam o­
rządu tudzież pracowników, jak również pośredniczy w dostar­
czaniu pracowników dla biur i zakładów pow iatow ych.

B. C złonkow ie Związku.

§ 3.

Członkiem Związku m oże być każdy pow iatow y zw iązek komunalny 
R zeczypospolitej Polskiej. Przystąpienie, jak również wystąpienie ze  Związ­
ku następuje na podstawie uchw ały Sejmiku pow iatow ego (rady pow ia­
towej).

Obowiązkiem członka Związku jest popieranie przy każdej sposob­
ności związku i zadań, którym  on służy, udzielanie organom  związku w szel­
kich danych i m aterjałów, potrzebnych dla wykonywania zadań związku  
oraz opłacanie składki członkowskiej. Członek Związku ma natom iast prawo 
korzystać ze w szystk ich  urządzeń i udogodnień, jakie Związek dla sw ych  
członków  organizuje i prowadzi.

C. Organa Związku.

§ 4.

Organami Związku są:
1) Zjazd g łów ny;
2) Rada;
3) Zarząd;
4) P rezes Związku;
5) Zjazdy wojewódzkie.

§ 5.

Zjazd głów ny odbyw a się  raz na rok w miejscu i czasie, ustalonym  
przez Radę.

W  Zjeździe -biorą udział z głosem  stanow czym  członkow ie przez 
swoich delegatów  oraz w szy scy  członkow ie Rady.

Każdy powiat, będący członkiem Z. P. R. w y sy ła  na Zjazd Główny 
.2-ch delegatów, z których jednego wybiera Sejm ik pow iatow y, d ru g ieg o__
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W yd zia ł P ow iatow y __  w obydwóch wypadkach na ca ły  okres kadencji
tych  organów. D elegacja może być w ciągu trwania kadencji odwołana  
przez organ, pow ołany do wyboru. D elegat traci mandat, jeżeli przeniósł 
się na stale poza granice powiatu, lub jeżeli z  innego powodu stracił prawo 
wybieralności do Sejmiku (rady) pow iatow ego w swoim  powiecie.

Sejmik pow iatow y (rada powiatowa) oraz W ydział P ow iatow y rów­
nocześnie z delegatami na Zjazd wybierają stałych  zastępców  delegatów. 
Z astępcy delegatów  biorą udział w Zjeździe Głównym z głosem  stanow ­
czym , jeżeli delegaci, których oni zastępują są na Zjeździe nieobecni. P rze­
pisy, dotyczące delegatów, odnoszą się również do ich zastępców .

Każdy uczestnik Zjazdu ma jeden głos. Kumulowanie głosów  w dro­
dze pełnom octnictwa jest niedopuszczalne.

Z głosem  doradczym  mogą brać udział w  Zjeździe Głównym nad­
liczbowi delegaci powiatów oraz zaproszone przez Zarząd osoby ze sfer 
rządow ych, parlamentarnych, instytucyj społecznych i sam orządowych.

§ 6.

Do zakresu działania Zjazdu należy:
1) w ypowiadanie się w zasadniczych sprawach, dotyczących sa­

morządu ziem skiego;
2) przyjęcie sprawozdania Rady i Zarządu oraz uchwalenie dy­

rektyw  dla tych organów  na przyszłość;
3) zmiana w ysokości rocznej składki członkow skiej;
4) wybór części członków R ady (§ 7);
5) decyzja o  likwidacji Związku.
Porządek oraz szczegółow y regulamin Zjazdu usitala Rada. Spraw y  

nie objęte porządkiem, ustalonym  przez Radę, mogą być przedmiotem obrad 
i uchwał Zjazdu tylko w tedy, jeżeli to Zjazd w iększością głosów  zade­
cyduje.

§ 7.

W  skład Rady Związku w chodzą:
1) po 2-ch przedstawicieli członków  Związku z każdego woje­

wództwa, wybranych przez Zjazdy W ojew ódzkie na przeciąg 
czasu, na jaki w ybiera się Sejmiki (rady) powiatowe na danym  
terenie;

2) 9-ciu członków, w ybranych przez Zjazd Główny;
3) 6-ciu członków, powołanych drogą kooptacji przez Radę.
W ybór członków  Rady dokonywa się w zględną w iększością głosów .
P o  przeprowadzeniu now ych wyborów do sejm ików (rad) powiato­

wych na terenie danego w ojewództwa przynajmniej w połowie powiatów, 
członkow ie R ady, wybrani trybem, w skazanym  w yżej pod 1), piastują sw e  
m andaty do czasu zebrania się najbliższego Zjazdu W ojew ódzkiego, poczem  
następują now e w ybory. Gdyby Rady Pow iatow e kom isaryczne, istniejące 
na obszarze w ojewództw  Małopolski, nie byty  perjodycznie odnawiane, 
m andaty członków do Rady Związku z tego obszaru odnawiają się w  każ­
dym razie co trzy lata.
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Grupy członków  Rady, wym ienione w yżej pod 2) i 3) odnawiają się 
w 1/3 części corocznie w edług starszeństw a wyboru.

Obecni członkow ie Rady Zjazdów Samorządu Ziem skiego pozostają  
członkami R ady Związku, aż do w ygaśn ięcia  ich mandatów według prze­
pisów niniejszego paragrafu.

§ 8.

Rada jest naczelnym  organem  Związku. D o niej należy: 1) w ypowia­
danie się w  imieniu Związku we w szystk ich  aktualnych sprawach, dotyczą­
cych sam orządu ziem skiego, z w yjątkiem  spraw, niecierpiących zwłoki, 
tudzież spraw, przekazanych przez Radę Zarządowi; 2) ustalenie w ytycz­
nych działalności zarządu: sprawowanie kontroli nad tą działalnością  
i przyjm owanie sprawozdań Zarządu; 3) uchwalanie rocznego preliminarza 
w ydatków  i dochodów; 4) wybór ze sw ego grona prezesa Związku, wice­
prezesów  oraz innych członków  Zarządu; 5) uchwalenie regulaminu Zjazdu 
Głównego, zjazdów wojewódzkich, R ady i Zarządu.

Rada odbyw a posiedzenia najmniej itrzy razy do roku w terminach 
i miejscu, ustalonych przez Zarząd. Ouorum w ynosi '/a część ogólnej liczby  
członków  Rady.

Na żądanie, przedstawione przez conajmniej 1/3 członków  Rady, po­
siedzenie Rady musi być zw ołane w ciągu m iesiąca od chwili zgłoszenia  
żądania, z porządkiem dziennym, oznaczonym  w  żądaniu.

W  celu skontrolowania sprawozdania rachunkowego Związku i przy­
gotowania odpowiednich wniosków, Rada w ybiera ze sw ego grona w zględ­
ną w iększością głosów  kom isje rewizyjną w  składzie 3-ch członków na 
okres jednego roku budżetowego.

§ 9.

Zarząd składa się:
1) z  prezesa Związku;
2) 2-ch w ice-prezesów  ;
3) 6-ciu dalszych członków ;
4) z dyrektora Związku oraz redaktora pisma, będącego naczelnym  

organem  Związku, o  ile obowiązków dyrektora i redaktora nie 
pełnią osoby, należące do Zarządu wg. punktów 1 __  3 niniej­
szego  paragrafu.

Członków Zarządu, wym ienionych w punktach 1 —  3, wybiera Rada 
na przeciąg 3-ch lat.

§ 1 0 .

Zarząd przygotow uje sprawy pod obrady Rady i Zjazdów W oje­
wódzkich, określa sposób wykonania uchwał Rady, ustala regulamin orga­
nizacyjny biura Związku, przyjm uje i zwalnia pracowników Związku i nad­
zoruje 'tok b ieżących spraw Związku.

W  wypadkach niecierpiących zwłoki, tudzież w wypadkach osobnego  
upoważnienia przez Radę Zarząd w ypowiada się w zastępstw ie Rady  
w imieniu Związku w sprawach, dotyczących aktualnych spraw samorządu  
ziem skiego.
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Zarząd zbiera się  w miarę potrzeby na zaproszenie prezesa. Quorum 
w ynosi conajmniej połow ę członkow . Na żądanie 3 cli członkom Zarządu 
winno być zw ołane posiedzenie Zarządu w ciągu 2-ch tygodni od zgłoszenia  
żądania i z porządkiem dziennym, oznaczonym  w żądaniu.

§ 1 1 .

Prezes Związku reprezentuje Związek nazewnątrz, zwołuje posie­
dzenia R ady i Zarządu, przew odniczy na posiedzeniach Zjazdu Głównego  
R ady i Zarządu i czuwa nad praw idłow ym  tokiem spraw, załatwianych  
przez pracowników biura.

P rezesa zastępują w wym ienionych funkcjach wice-prezesi.

§ 12.

Stałym i pracownikami Związku, ustanowionymi do kierowania bie- 
żącemi sprawami pod bezpośrednim nadzorem prezesa Związku, są dyrek­
tor Związku i redaktor naczelnego organu Związku. D o pom ocy dodaje 
im Zarząd innych funkcjonariuszy w granicach budżetu.

Zakres działania dyrektora i redaktora oraz organizację aparatu 
w ykonaw czego określa regulamin, uchwalony przez Zarząd.

Funkcje dyrektora i redaktora m ogą być połączone w jednej osobie. 
M ogą one być również powierzone członkom Zarządu, wybranym  przez 
Radę.

§ 13.

Zamiejscowi członkow ie Rady i Zarządu mają prawo do zwrotu  
kosztów , spowodowanych udziałem ich w posiedzeniach tych organów. 
K oszty oblicza się według zasad, obow iązujących w danym momencie dla 
urzędników państw ow ych VI. st. sl., z tem jednak zastrzeżeniem , że zwrot 
kosztów  przejazdu koleją nie może przekraczać ceny biletu II klasą.

§ 14.

W  każdem w ojew ództw ie odbyw ają się przynajmniej raz do roku 
w ojewódzkie zjazdy związku powiatów. Do zadań zjazdu w ojew ódzkiego  
należy: 1) w ypow iedzenie się w imieniu samorządu ziem skiego w  woje­
wództwie o w szystk ich  aktualnych sprawach sam orządu; 2) w ysłuchanie 
sprawozdania centralnych organów Związku i w yrażenie pod ich adresem  
postulatów; 3) wybór przedstawicieli w Radzie Związku.

Zjazdy wojewódzkie zwołuje i ustala ich porządek obrad Zarząd.
Z głosem  stanow czym  biorą udział w zjeżdzie delegaci powiatów  

na Zjazd Główny oraz ich zastępcy, tudzież członkow ie R ady Związku 
z terenu danego województwa, z głosem  doradczym  —  zaproszeni przez 
Zarząd goście. Ouorum stanowi połowa uczestników, uprawnionych do 
głosu.

P rzew odniczy na Zjeżdzie członek Zarządu lub Rady, w yznaczony  
przez Zarząd.

Na żądanie 1/s części powiatów, należących do Związku danego wo­
jewództwa, Zarząd jest obow iązany zw ołać nadzw yczajny zjazd w o j>
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w ódzki w ciągu m iesiąca od zgłoszenia żądania, z porządkiem dziennym, 
oznaczonym  w żądaniu.

§ 15.

D elegaci na Zjazdy Główne i Zjazdy W ojew ódzkie są obowiązani 
składać sprawozdania z przebiegu obrad zjazdów  i pow ziętych uchwał tym  
organom, które ich w ybrały.

Członkowie R ady, wybrani z terenów poszczególnych w ojewództw, 
są obowiązani utrzym yw ać kontakt m iędzy centralnemi organami Związku 
a -wszystkimi członkami Związku na terenie w ojew ództw a i popierać w szel­
kie poczynania Związku na danym terenie.

§ 16.

Na ipodstawie zgodnej uchw ały Rady Związku oraz Zjazdów W ojew . 
odnośnych w ojew ództw  mogą b yć tworzone m iejscow e oddziały Związku, 
obejm ujące jedno lub w ięcej wojewódzitw.

Organem m iejscow ego oddziału Związku, odpowiadającym  Radzie 
Związku dla całej organizacji, jest zjazd wojewódzki. Pozatem  oddział może 
pow ołać inne stałe organa m iejscow e, a mianowicie Zarząd oraz prezesa. 
M oże również utw orzyć stale biuro oddziału.

Zadaniem Związku jest troska o  szczególne potrzeby i interesy człon­
ków  Związku danego terenu w ramach działalności całego Związku. Orga­
nizację oddziału w  ramach niniejszego statutu określa regulamin organiza­
cyjny, przyjęty przez Radę Związku oraz odnośny Zjazd W ojewódzki.

Koszity w ynikające ze szczególnej działalności oddziału, uzasadnionej 
potrzebami województwa, pokrywają członkow ie oddziału w formie składki 
dodatkowej.

** #

W  glosow aniu nad projektem statutu przyjęto następujące poprawki:
§ 2a —  przyjęto  w  formie zaproponowanej przez p. Gajewskiego: 

„Z. P . R. jest osobą prawną, może nabyw ać i pozbyw ać nieruchom ości, 
przyjm ow ać zapisy, darow izny, oraz zaciągać pożyczki. W szelk ie doku­
m enty, mocą których Z w iązek zaciąga zobow iązania materjailne w obec  
osób trzecich, w inny b yć podpisane przez P rezesa  Związku, dw óch człon­
ków Zarządu Związku oraz opatrzone pieczęcią Związku".

§ 3a przyjęto w  formie zaproponowanej przez p. G ajewskiego: „Utra.- 
tia członkostw a Związku następuje przez: a) w ystąpienie ze Związku, b) 
skasow an ie powiatu, j,ako odrębnej jednostki administracyjnej, c) w yk re­
ślenie członka ze  Związku".

W  § 5 dodano na końcu: „Zaleganie ze  składkami czlonikowsikieimi 
w ciągu jednego roku przez Sejmik, odbiera delegatom  prawo udziału  
w  zjeżdzie g łów nym  i wojewódzkim ".

§ 8 przyjęto z poprawką p. Jaroszyńskiego: m iędzy punkt 1 i 2 us.tę. 
pu p ierw szego  w s ta w ć  mowy punkt w  następującem brzmieniu: „Deleguje 
przedstaw icieli Związku do sta łych  instytucyj rządow ych" oraz z popraw , 
ką p. Daibora: do ustępu 1-szego dodać punkt: ..Zmiana statutu".
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§ 9 przyjęto z poprawiką p. Jaroszyńskiego —  dodać now y ustęp koń­
cow y w brzmieniu: „oprócz wym ienionych w yżej członków  składu Zarzą­
du, w chodzi z urzędu każdoczesny przew odniczący autonom icznego od­
działu Związku w ojew ództw a Śląskiego".

§ 10 przyjęto z  poprawką p. Jaroszyńskiego — ustęp 1-szy pow inien  
brzmieć: ,,Zarząd przygotow uje sp raw y pod obrady Rady i zjazdów  w o ­
jewódzkich, określa sposób wykonania uchwal Rady, ustala regulamin 
organizacyjny B u ra  Zwiąż1!™, przyjmuje na w niosek  prezesa i zw alnia  
pracow ników  Związku, nadzoruje tok bieżących spraw  Związku —  oraz 
z poprawką —  do us.tępu 2-go dodać słow a: „oraz defcgaije przedstaw i­
cieli Związku w  sta łych  instytucjach rządow ych  (§...)“ oraz z poprawką 
P. D zieduszyokiego —  zdanie 1-sze ustępu 3-go brzmi: „Zarząd zbiera się  
w  miarę potrzeby, jednak nie mniej,, jak co  2 m iesiące, na zaproszenie pre­
zesa" .

§ 12 przyjęto z poprawką p. Jaroszyńskiego: ustęp  1-szy powinien  
brzmieć: „Dyrektor Związku oraz redaktor naczelnego oganu Związku  
kierują pod bezpośrednim nadzorem prezesa  — każdy w  sw oim  dziaile —  
bieżącem i sprawami Związku".

§ 13 przyjęto z poprawką p. Dalbora —  dodać na końcu paragrafu: 
„.Członkowie m iejscow i Rady i Zarządu pobierają p ołow ę diet".

§ 14 przyjęto z poprawką P. Dalbora —  drugie zdanie, ustęp  3-ci' brzmi: 
^Ouorum stanow i 1/3 uczestn ików , uprawnionych do głosu".

§ 16 przyjęto z poprawiką p. Dalbora — dodać do zdania 1-szego: ,,Nie 
ujmując prawa tw orzenia i istnienia dobrow olnych organizacyj, pow sta­
ły c h  w  poszczególnych  w ojew ództw ach , w edług innych zasad, oraz z po­
praw ką p. Jaroszyńskiego w  ustępie 3-c:m na w stęp ie  po słow ie  „zada­
niem", dodać „m iejscow ego oddziału Związku" i poprawkę p. L ipskiego  
w  ustępie ostatnim zam iast s łow a  „dodatkowej", w sta w ić  „osobnej". Na­
stępnie na w niosek p. Tyralslkiego przyjęto now y paragraf w  formie na­
stępującej: „Rok obrachunkowy Związku rów na s ię  rakowi budżetow e­
mu, oraz na wrtiosek p. G ajew skiego paragraf: ,/W szystk ie prawa i obo­
w iązki Biura Rady Zjazdów Sam orządy Ziem skiego przechodzą na Zwią­
zek P ow iatów  R zeczypospolitej".

Do Rady. w ybrano na przeciąg lat 3-ch: p. J. S trzeleck iego i p. S. D o- 
iańsk iego oraz p. R. Jarosza na przeciąg jednego roku, na m iejsce p. HuP- 
kii, k tóry zrezygnow ał z godności członka Rady. W yboTy do Zarządu Rar 
d y  Zjazdów d ały  następujące w yniki1: na prezesa przez aklamację w ybra­
no p. J. Beka. W iceprezesam i zostali w ybrani p. M. Z. Jaroszyński oraz 
W . Gajewski. Na członk ów  Zarządu zostaili wybrani —  W . Dailbor B. Lip­
ski, W . D zieduszycki, A. B ogusław ski, J. Czarnooki i1 Z. Tyrafeki

W  spraw ie projektu u staw y o państw ow ym  funduszu drogow ym  przy­
ję to  następujące w nioski przedstaw ione przez p. M. Z. Jaroszyńskiego:

„Uznając ideę państw ow ego funduszu drogow ego w  zasadzie za słu sz­
ną, Rada Zjazdów Samorządu Ziem sk:ego uw aża, że: a) z przew idzianych  
przez projekt u staw y źródeł dochodu na rzecz funduszu n a leży  w y łą czy ć  
kary za przekroczenia przepisów porządkowych, specjalne dopłaty, oparte 
na art. 23 u sta w y  drogow ej, a pobierane od sam ochodów  ciężarowych, (art. 
23 ust. drogow ej), oraz podatek od b iletów  autobusowych; b) funduszowi
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drogowem u należy natomiast zapew nić inne jeszcze źródła dochodu poza 
przewidzianem i przez projekt u staw y; c) kary za przekroczenia przepi­
sów  porządkow ych oraz specjalne dopłaty z a r t  23 u staw y  drogow ej po­
winny w pływ ać na rzecz w łaściciela drogi według przepisów dotychczaso­
w ych; natom iast należy u staw ow o zastrzec pobieranie przez zw iązk i ko­
munalne i, państwo — zależnie od w łasności dragi —  podatku od  autobu­
só w  pasażerskich; d) ustaw a powinna zn ieść ca łkow icie  w szelk iego ro­
dzaju opłaty za wjazd do miast od w szelkich pojazdów ; e) dotacje z fun­
duszu drogow ego pow inny być przeznaczone ustaw ow o w  40 proc. na 
drogi państw ow e, w  60 proc. zaś na drogi sam orządow e; f) Zarząd pań­
stw ow ego funduszu drogow ego powinien być kolegialny, przyczem  obok  
przedstawić:eJl M inisterstwa Robót Publicznych, Spraw  W ew nętrznych
i  Skarbu powinni w chodzić do kolegium zarządzającego przedstaw iciele  
zw iązków  komunalnych".
oraz poprawkę p. G ajew skiego, by d o  punktu b) na końcu dodać: „przedte- 
w szystk iem  z  w p ły w ó w  z cc i od automobili, opon i dętek"
i w niosek p. Dunin-M arkiewicza: „Zmniejszyć pobór opłat o  50% od sa­
m ochodów  osobow ych i ciężarow ych, użytkow anych  przez w łaścicieli 
w  celach zarobkow ych, a kursujących w yłączn ie  na drogach gruntowych".

POSIEDZENIE KOMISJI POROZUM IEW AW CZEJ ZWIĄZ­
KÓW KOMUNALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI.

W  dniu 28 kwietnia r. b. obradow ała w W arszaw ie Komisja porozu­
m iew aw cza Z w iązków  Komunalnych Kas O szczędności. Obrady w  lwiej 
częśc i p ośw ięcone b y ły  ustaleniu w ytyczn ych  do projektu statutu Z w iąz­
ku Z w iązków  Komunalnych Kas O szczędności.

Celem Związku Związków będzie popieranie komunalnej działalności 
w zakresie oszczędności i kredytu, w  szczególności przez w zm ocnienie  
działalności zbiorow ych orgam:zacyj zw iązków  kom unalnych i kas oszczę­
dności tak administracyjnie rew izyjnych jak finansow ych.

Zadania sw o ie  Z w iązek spełniać będzie przez:
1) reprezentowanie potrzeb komunalnej działalności oszczędnościow ej

i kredytow ej w  stosuku do w ładz państwa, instytucyj publicznych 'i spo­
łecznych  oraz w  sitosunku do  pokrew nych organizacyj zagranicznych,

2) obronę in teresów  'komunalnej działalności; oszczędnościow ej i  kre­
dytow ej w ob ec w ładz ustaw odaw czych  i adm inistracyjnych, postronnych  
•instytucyj i zw iązków  finansow ych i gospodarczych oraz w  opinii publicz­
nej, przez osobiste interw encie, m em oriały i stosunki z prasą,

3) u sta lan e  najlepszych przepisów  organizacyjnych dillą pracy komu­
nalnych zakładów  finansow ych,

4) ujednostajnienie najlepszych zasad dlla przeprowadzenia rewizji 
w  K. K. O.,

5) ustalanie zasad w ytyczn ych  dla polityki gospodarczej i finansowej 
w  zakresie komunalnej działalności oszczędnościow ej ii kredytow ej,

6) ustalanie zasad1 dla ujednostajnienia stosunków  pracow niczych  
w  K. K. O. oraz dila przygotow ania dla ttfch odpow iedniego personeiłu.

120



441

V) ustalanie zasad, sta tystyk i w  zakresie celów  Związku,
8} inicjowanie spraw , dotyczących  szerszego  rozwoju K. K. 0 .  i komu­

nalnych instytucyj finansow ych,
9) badanie rozwoju komunalnego ruchu oszczędnościow ego i k red yto­

w ego,
10) zw o ływ an ie  Zjazdów, pośw ięconych spraw om  Kas O szczędności.
Członkami Związku, oprócz obecnie istniejących Związ'ków Kas

O szczędności, mogą być także komunalne zw iązki (kredytowe, w spólne fi­
nansow e instytucje kas oszczędności uznane za  takie przez Radę Związku, 
Z w iązek Miast Polskich i Zw iązek P ow iatów .

Orga|n,ami Związku będą.
1) Rada Związku,
2) Prezydium , jako organ ściśle w ykonaw czy,
3) Komisja R ewizyjna.
Opłaty na rzecz Związku w ynosić mają w  granicach zł. 1500 —  2000 

od 'każdego delegata, do którego dany członek będzie mieć prawo.
N a tem że posiedzeniu Komisji Porozum iew aw czej om ów iono rów nież  

sprawę utworzenia Komitetu do w spółpracy z czechosłowackiem i kasam i 
oszczędności ii delegow ano d o  tego Komitetu czterech  przedstaw icieli ze 
Związków kas oszczędności oraz p. D yrektora J. Zdanowskiego. Jednem  
z  pierw szych zadań 'tego Komitetu będzie zorganizow anie w ycieczk i dele­
gatów  'kas oszczęności do C zechosłow acji w  czerw cu r. b.

ZE ZWIĄZKU MIAST POLSKICH.

W  d.niu 16 ,ii 16 czerw ca r. b. odbył się w  W arszaw ie Z.iazd Związku  
M iast Polskich przy licznym  udżiaile d elegatów  miast zw iązkow ych  i za­
proszonych gości.

Zjazd uchwailił jednom yślnie przedłożone mu przez Zarząd Związku  
tezy  w sprawie finansów komunalnych oraz organizacji kredytu komunal­
nego — spraw y budow nictw a m ieszkaniow ego, po dłuższej dyskusji, prze- 
)lca,zał Zjazd Zarządowi celem  sprecyzow ania  stanow iska ogółu miast w  tej 
spraw ie.

Sprawa now ego statutu Związku M iast Polskich nie została defin ityw ­
nie załatw iona, w obec czego spraw a ta ponow nie znajdzie s ię  na, porządku 
obrad następnego Zjazdu.

S zczegó łow e spraw ozdanie z obrad Zjazdu zam ieszczone będzie w  na­
stępnym  numerze 'kwartalnika.

ZE ZWIĄZKU GMIN WIEJSKICH RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

W  dniach 2 i 3 czerw ca 1930 r. odbył się w  W arszaw ie w  sali Rady 
Miejskiej ogólny Zjazd przedstaw icieli gmin wiejskich b. zaboru rosyjskie­
go, w  którym  w zięło  udział 610 delegatów  gmin zrzeszonych w Związku 
Om u W iejskich R. P. oraz zaproszeni, goście.
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Otwarcia Zjazdu dokonał i obradom przew odniczył P rezes Związku  
p. A leksander Lednicki, w  obecności Pana P rezydenta  Rzeczy])ospo!itej, 
P rezesa  Rady M inistrów p. Sław ka, oraz przedstaw icieli w ładz państwo­
w ych  i sam orządow ych stolicy.

Na w stęp ie został w yg łoszon y  przez b. w icem inistra Dr. M. Jaroszyń­
sk iego referat o  znaczeniu i zadaniach samorządu gminnego w  P olsce. P o  
zakończeniu referatu Pan P rezydent R zeczypospolitej, żegnany przez pre­
zydium  i uczestn ików  Zjazd opuścił, poczem  dyrektor biura Związku, P. 
T kaczyk, przystąpił do odczytania spraw ozdania z działalności Związku.

W  drugim dniu Zjazdu .toczyła się  dyskusja nad spraw ozdaniem  Za­
rządu Związku i komisji Rewizyjnej, które następnie zosta ły  przyjęte 
z uchw aleniem  Zarządowi absolutorium.

R ów nocześnie Zjazd został podzielony na  trzy kom isje, z których — 
spraw ozdaw cza obradow ała nad w yżej wym ienionem  sprawozdaniem , sta­
tutowa —  nad ustaleniem now ego statutu Związku, oraz komisja-matka, 
która wobec zm iany statutu dokonała now ych w yborów  do Rady Związku.

W  tym że czasie na odbyw ających się obradach plenarnych uchwalił 
Zjazd szereg rezolucyj i dezyderatów , złożonych przez Zarząd Związku
i uczestników  Zjazdu, a dotyczących najżyw otniejszych potrzeb i spraw  
sam orządu gm innego. M iędzy innemi uchw alono następujące rezolucje:

W  spraw ie ustroju gm iny w iejskiej: Zjazd dom aga się w ydania  uje­
dnostajnionych ustaw ustrojowych z uwzględnieniem zasady gminy zbioro­
wej, jako jedynie zdolnej do wypełniania zadań gospodarki publicznej, po­
dając jednocześnie g łów ne w y ty czn e  co do tego, ustroju.

W  spraw ie finansów gmin wiejskich, stw ierdzając szkodliw ość dla go­
spodarki. gminnej nieuwzgilędnieniia w  przepisach o uregulowaniu finansów  
komunalnych istotnych potrzeb samorządu gminnego, Zjazd domaga się 
odpowiedniej zm iany tych przepisów w kierunku usam odzielnienia tych  
przepisów  w  kierunku usam odzielnienia gospodarki gminnej, uw olnienia 
gm iny od w szelkich niesprawiedliwych obciążeń na rzecz skarbu państwa, 
uproszczenia system u wymiaru i poboru danin publicznych, — w reszcie—  
załatw ienia aktualnej spraw y podatku w yrów naw czego , bez którego bu­
d że ty  gminne na rok b 'eżący sta ły  się deficytow em u

W  spraw ie opieki społecznej i kosztów  leczenia Zjazd żąda ujednostaj­
nienia przepisów, odciążenia gmin od nadmiernych św iadczeń z tego tytułu 
przez rozłoż-enie ich na sam orządy w szystk ich  stopni, w ydania tych prze­
p isów  w ykonaw czych , których brak zw ięk sza  nSesłusznie ciężary gmin 
wiejskich, oraz pokrycia  przez skarb państwa, .tych k osztów  Jeczenia i. op ie ­
ki, które jako pow stałe w  latach dawnych w okresie nieuregulowanego 
u staw odaw stw a, nie mogą być przez gm iny płacone.

W spraw ie szkolnictw a pow szechnego Zjazd domaga się zniesienia od­
d zielnego samorządu szkolnego, zm iany przepisów  i pom ocy państw ow ej 
w ceiu ułatwienia budow y szk ó ł oraz uregulow ana innych zw iązanych  
z .tem spraw.

W  spraw ie dróg gminnych rezolucja domaga się  pom ocy państwow ej 
na budowę i utrzym anie dróg gminnych, oraz uwzględnienia przedstawiciel­
stw a gm inneso w  projektowanej radzie drogow ej.
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W spraw ie rolnictwa postulaty Zjazdu w ypow iadają się za potrzebą  
w iększego  popierania przez państw o rolnictw a drobnego w  zakresie jego 
potrzeb m aterialnych i ‘kulturalnych.

W spraw ie gminnych kas pożyczkow o - oszczędnościow ych  rezolucje 
idą w dwuch kierunkach: załatwienia spraw y likwidacji przedwojennych 
kas pożyczkow o - oszczędnościow ych  w  sposób jaknajbardziej ży c io w y
i popierania rozwoju now ych  tego sam ego typu kas.

W  spraw ie nadzoru nad sam orządem gminnym. Zjazd protestuje prze­
ciw ko istniejącemu przerostow i kompetencji; w ładz nadzorczych nad go­
spodarką gminną i domaga się śc isłego  oparcia zakresu tego nadzoru na 
przepisach obow iązującego prawa.

W  spraw ie poruczonego zakresu działania żąda Zjazd odciążenia gmin 
od nadmiernych obow iązków  w ykonyw ania przez urzędy gminne funkcyj 
z zakresu poruczonego oraz pokrywania przez państwo części kosztów  admi­
nistracyjnych, zw iązanych z w ykonyw aniem  tych funkcyj.

Poza tern ca ły  szereg  w niosków  złożonych przez delegatów  do prezy­
dium Zjazdu zostało przekazanych Zarządowi Związku Gran do rozpatrze­
nia.

P rzed  zam knięciem  Zjazdu przew odniczący podał do wiadomości; w y­
niki dokonanych przez komisję - m atkę w yb orów  30 członków  R adyZw iąz- 
iku i zas.tępców.

ZE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW ADMINISTRACJI GMINNEJ

W  dniu 15 i '16 czerw ca r. b. odbyło siię w  W arszaw ie, w  sali Zw. Han­
dlow ców , XVI W alne Zgrom adzenie D elegatów  Związku P racow ników  
Administracji Gminnej, na którem  pow zięto następujące uchw ały:

UCHWAŁA W  SPRAW IE USTAW Y O USTROJU GMINY WIEJSKIEJ 
I STOSUNKU SŁUŻBOW EGO PRACOWNIKÓW GMINNYCH.

XVI W alne Zgromadzenie D elegatów  Związku Pracow ników  Ad min- 
stracjii Gminnej R. P. stw ierdza: 1) iż przewlekanie w  nieskończoność 
z uchwaleniem  ustaw y o ustroju gminy wiejskiej, tamuje rozwój tej gminy
i w ypacza  ideę sam orządność, gdyż przestarzałe u staw odaw stw o gminne 
nie odpowiada tegoczesnym  w ym ogom  rozw ojow ym  i potrzebom gminy.

2) uregulow anie stosunków  służbow ych  pracowniików gminnych, c zy n ­
niki miarodajne w iążą z wydaniem  ogólnej u staw y  ustrojowej gminy w iej­
skiej, co przew leka załatw ienie żyw otnych  spraw  pracow niczych w  sto­
sunku do których lokalne czynniki administracyjne stosują nieograniczoną  
dowolność. Dobro służby publicznej w ym aga jaknajszybszego zasadniczego  
uregulow ania stosunków  służbow ych pracow ników  gminnych, aby w resz­
c ie  zaistniały w  gminach warunki spokojnej pracy i broniły pracownika 
z jednej strony od samowoli, czynników  adm inistracyjnych,

3) w związku z projektem ustaw y o zmianie przepisów z r. 1864 o  sa­
m orządzie gminnym będącej przedmiotem obrad sejm owej Komisji Admini­
stracyjnej, W alne Zgromadzenie dom aga się: przyznania Radzie M inistrów
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uprawnienia d o  uregulowania specjalnem rozporządzeniem  praw i obow iąz­
ków  służbow ych, oraz .odpowiedzialności i postępowania dyscyplinarnego  
pracow ników  gminnych.

4) W alne Zgromadzenie protestuje przeciw  nadaniu Komisjom d y scy ­
plinarnym praw  d o  orzekania tego rodzaju w ym iaru Ikar, jak: pozbawienia  
pracow ników  gminnych prawa do em erytury w zględnie ograniczenie tego  
praw a, oraz domaga się u staw ow ego zapewnienia przedstaw icielom  pra­
cow ników  udziału w  Komisjach dyscyplinarnych.

5) Z uwagi na to, że niema widoków na ustawowe szybkie znowelizo­
wanie u sta w y  o gm inie w iejskiej, W alne Zgrom ad zenie zw raca s ię  do Pana  
Ministra Spraw W ew nętrznych z uprzejmą prośbą o zalecenie radom gmin­
nym do 'Uchwalenia statutu, regulującego stosunki służbow e oraz odpowie 
dzialnośó i postępowanie dyscyplinarne.

UCHWAŁA W  SPRAW IE UBEZPIECZENIA EMERYTALNEGO.

XVI W alne Zgromadzenie D elegatów  Związku Pracowników Admini­
stracji Gminnej R. P., zw ażyw szy , że zabezpieczenie em erytalne pracow­
ników  sam orządow ych, o które pracow nicy  c i  od szeregu  lat się ubiegają, 
jest konieczne nietylko dla sam ych pracow ników , lecz  taikże dla norm al­
nego  rozwoju sam orządu, że zabezpieczenie takie w  m iejscow ym  funduszu 
em erytalnym , na podstaw ie w zorow ego  statutu, zaleconego przez M. S. 
W., chociaż spraw y ca łk ow icie  nie w yczerpują, jest -jednak korzystn iejsze  
od zabezpieczenia w Zakładzie U bezpieczeń P racow ników  U m ysłow ych , 
przeto  w zyw a  Zarząd Centralny Związku i O ddziały pow iatow e, aby do­
łożyli, w szelkich -m ożliw ych starań, b y  do czasu uregulow ania spraw y  
■emerytalnej ogólną ustaw ą, dążyli do w prow adzenia w  życ ie  w zorow ego  
statutu em erytalnego w  tych  powiatach, w  których statuty  te uchw alone  
jeszcze  nie zosta ły . Oprócz tego, d ążyć  sta le  do uchw alenia ogólnej usta­
w y  em erytalnej, któraby uw zględniała  najw ażniejszy postulat, pracow ni­
k ów , t. j. prawo do zaliczenia im lat poprzedniej służby b ez  żadnej do­
płaty.

W alne Zgrom adzenie stw ierdza, że w  w ięk szości p ow iatów  pp. Staro­
stow ie w  wiekiej m ierze przyczynili s ię  do w prowadzenia w zorów , statu- 
Itów em erytalnych, za co zasłużyli sob ie  na w dzięczność pracow ników  sar 
m orządow ych, w niektórych jednak pow iatach, w prow adzenie tych  statu­
tó w  utrudniają. W obec tego postanaw ia zw rócić  s ię  z uprzejmą prośbą do 
Pana M inistra Spraw  W ew n. o w ydanie zarządzenia, b y  pp. S tarostow ie  
zarządzeń w sprawach em erytalnych nie ignorowali. ,

W alne Zgrom adzenie D elegatów , w zy w a  o g ó ł K olegów  i Zarządy Od­
d zia łów  pow iatow ych Związku, aby w  in teresie  ubezpieczonych, po w pro­
w adzeniu w  życie  m iejscow ych statu tów  em erytalnych, czuw ali nad odpo­
w ie d n im  obsadzeniem  Komisji wym iaru em erytalnego i: Komisji lekarr- 
skich, oraz nad regularnem wpłacaniem składek em erytalnych zarówno 
przez Związki Komunalne, jak i ogół pracow ników  ubezpieczonych;

W  a,i ne Zgrom adzenie D elegatów  w zy w a  ogół K olegów  i: O ddziały po­
w iatow e Związku, aby śc iśle  sitosowały się do  zaleceń Centralnego Zarżą-
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doi w  spraw ach em erytalnych i rozporządzenia C entralnego Zarządu nale­
życie i w  terminie w ykonyw ali.

W alne Zgromadzenie D elegatów  w yraża podziękow anie Centralnemu 
Zarządowi, a przedew szystkiem  Dyrektorowi! Związku, posłowii P acholczy- 
kow i za ow ocną pracę około uzyskania zabezpieczenia em erytalnego, oraz 
za rozumną i nadzw yczaj skuteczną akcję w  pracy społecznej, rozwiniętej 
staraniem Związku, która w  skutkach przynosi k orzyści dla ca łego  Pań­
stwa, pracowników gminnych w yrabia i uszlachetnia, a oprócz tego daje im 
morailine zadiowoSenie, że posłannictw o sw oje wykonują godnie.

UCHWALA W SPRAW IE STOSUNKÓW  SŁUŻBOW YCH PRACOW NI­

KÓW W ÓJTO STW  W OJEW . POZNAŃSKIEGO. W

XVI W alne Zgromadzenie D elegatów  Z. P . A, G. R. P . na podstaw ie  
licznych konkretnych przykładów  stw ierdza, iż w  stosunkach służbow ych  
pracow ników  w ójtostw  w ojew . poznańskiego panuje kom pietny chaos. Je­
dni pracow nicy są pow oływ ani do służby w  drodze um ow y, inni z nomina­
cji, to znowu powołani są przez starostów  lub w yd zia ły  powiatowe, bądź 
też przez w ójtów  lub w yd zia ły  w ójtow skie. Zwalnia tych  pracow ników  ze 
służby, kto chce, wójt, w ydział wójtowski, starosta, lub w ydział powia­
to w y .

W alne Zgromadzenie poleca zarządowi Centralnemu czynić starania 
u miarodajnych czynników, by sprawa przyjm owania i zwalniania pracow­
ników  w ójtostw , b y ła  należycie, zgodnie z obowiązującem i w  tej mierze 
przepisami u regulowana.

UCHWALA W SPRAW IE DOKSZTAŁCANIA PRACOWNIKÓW

GMINNYCH.

i
XVI W alne Zgrom adzenie Dclegaitów Z. P . A. G., w  pełni doceniając 

potrzebę dokształcania zaw odow ego pracow ników  gminnych, w zy w a  ogół 
Kolegów do prowadzenia akcji propagandowej w  kierunku tworzenia Po­
w iatow ych Funduszy na dokształcanie, Składających się  z udziałów  gmin 
wiejskich i miejskich, przewidzianych rokrocznie w budżetach, oraz stałej 
dotacji Sejmiku Pow iatow ego.
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PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

Alois Korner, Wien, Beitriige zur Theorie der Selbstver- 
waltung*' — Zeitschrift fur óffentliches Recht, Band IX, Heft 1, 
1929.

Jak wielu niemieckich autorów (Paul Laband, Hans Peters 
i inni) stara się Korner dojść do ustalenia istotnych elementów 
instytutu samorządu drogą analizy znaczenia samego wyrazu 
„Selbstverwaltung“. Posługując się gęsto tekstami obowiązują­
cego austrjackiego prawa gminnego oraz omawiając krytycznie 
w krótkiej swej pracy wszystkie niemal niemieckie teorje o sa­
morządzie, stwierdza dwa znaczenia wspomnianego wyrazu: 
„selbst verwalten“ (przeciwieństwo: eimen anderen verwalten 
lassen) i „sich selbst verwalten“ (przeciwieństwo: verwaltet 
werden). Temu rozróżnieniu, zdaniem K., odpowiadają dwa 
różne pojęcia o samorządzie: pierwszemu odpowiada samorząd, 
jako instytut prawny, drugiemu — samorząd w polityczmem zna­
czeniu, a raczej w tem drugiem znaczeniu znajdują wyraz poli­
tyczne idee, jakie się chce urzeczywistnić w administracji pu­
blicznej.

Zgodnie z założeniem i tytułem („przyczynki14) autor nie 
konstruuje swojej teorji w systematycznej całości, lecz raczej 
podkreśla tylko niektóre momenty, zdaniem jego istotne.

Przeciwstawia się stanowczo panującej w nauce opinji, któ­
ra dopatrując się w samorządzie (i każdej wogóle formie admi­
nistracji publicznej) dwojakiego rodzaju czynności, a mianowi­
cie „gospodarczych11 i „zwierzchniczych“, stara się pojęciem 
samorządu (i każdej administracji publicznej) objąć równocześnie 
obydwie kategorje funkcyj. Pierwsze z tych funkcyj polegają 
na podejmowaniu przez dany podmiot wszelkich czynności, 
zmierzających do realizacji celu. Jedne z nich nie mają wogóle 
żadnej treści prawnej, inne podlegają normom prawa prywatne­
go (Korner, godząc się w wielu punktach z nauką Kelsena, nie 
zgadza się jednak z zaprzeczeniem przez tego ostatniego istnie­
nia istotnych różnic między prawem prywatnem i publicznem), 
inne wreszcie podlegają prawu publicznemu, jednak na zasadzie
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podporządkowania się. Tego rodzaju ..administracja gospodar- 
cza“ jest właściwa każdemu podmiotowi prawnemu. Gdybyśmy 
ją chcieli włączyć, jako element składowy pojęcia samorządu, 
musielibyśmy stwierdzić, że „sam orząd11 posiada każda jednost­
ka. W  dzisiejszym ustroju gospodarczym, opierającym się na 
zasadzie wolności gospodarczej, „administrację gospodarczą" 
cechuje swoboda; prawo stanowi w stosunku do niej jedynie 
szranki, w których obrębie rozwija się ona swobodnie. Inna 
zupełnie sprawa, kiedy mówimy o administracji publicznej; tu­
taj piastun administracji wchodzi w stosunek nadrzędności 
względem innych, on orzeka, co dla tych innych jest w danym 
wypadku prawem. Zdaniem autora, administracja publiczna 
polega wyłącznie na wykonywaniu norm prawnych (chociażby 
bardzo ogólnych) i pojęciowo nie ma nic wspólnego z admini­
stracją w poprzedniem znaczeniu. To też, jakkolwiek piastun 
„samorządu** (jako administracji publicznej) bierze również 
udział w ogólnym obrocie prawnym na równi z innymi i na za­
sadach koordynacji, to przecież wszystkie te czynności „gospo­
darcze", jako z istotą samorządu nie mające nic wspólnego, na­
leży z pojęcia samorządu wydzielić.

Za najbardziej istotne znamię samorządu uważa Korner, 
zgodnie z teorją Hatschek‘a, wykorzystanie przez istniejący po­
rządek praw ny tego szczególnego mechanizmu społecznego, 
który polega ma tem, że dwa czynniki są równocześnie zainte­
resowane w jednej i tej samej czynności, należącej do obrębu 
administracji publicznej i że uno acta zaspakaja się potrzeby
i służy się interesom jednego i drugiego. Jeden czynnik repre­
zentuje częściowe, bo lokalne, interesy zbiorowe, drugi interesy 
ogólne. Jeżeli z tej racji, że czynnik pierwszy jest w silniejszym 
stopniu zainteresowany w dobrej administracji, uczynimy go 
piastunem tej administracji, Wtedy słusznie będziemy mogli mó­
wić o samorządzie. Związek komunalny, jako piastun admini­
stracji publicznej, przez każdy swój akt, służący szczególnym 
interesom miejscowym, czyni równocześnie zadość ogólnemu 
interesowi, reprezentowanemu przez państwo.

Hatschek jednak jest zdania, że samorząd jest instytutem 
politycznym. Zdaniem autora natomiast samorząd jest insty­
tucją prawną, albowiem administracja publiczna polega wyłącz­
nie na wykonywaniu norm. W  tem twierdzeniu, zdaniem mo- 
jem, znajduje się najsłabszy punkt wywodów Kórnera. Gdybyś­
m y się bowiem nawet zgodzili z jego poglądem na istotę admi­
nistracji publicznej, to i tak przez to jeszcze nie powiedzielibyś­
my mic innego, jak to, co jest niewątpliwe, że samorząd należy 
do dziedziny administracji publicznej. Chcąc natomiast ustalić 
istotę prawną samorządu, jako wyodrębnionej z całości admini­
stracji publicznej instytucji, musielibyśmy znaleźć kryterjum 
wyodrębnienia natury  prawnej. Tymczasem powołane wyżej 
poglądy Hatschek‘a, aprobowane przez autora, opierają się na
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kryterjach wybitnie i wyłącznie politycznych, bo na ocenie ce­
lowości takiego urządzenia, w którem czynnik lokalny, jako s i 1- 
in i e j zainteresowany w dobrej administracji, staje się jej pia- 
stunern i zaspakaja l e p i e j  uno actu swoje lokalne i ogólne, 
państwowe potrzeby, aniżeliby to uczynił organ państwowy 
(ściślej mówiąc rządowy). Odwróćmy sytuację, o której mówią 
Hatschek i autor, i przyjmijmy, że z dwóch zainteresowanych 
czynników — lokalnego i ogólnego — ten drugi jest zaintereso­
wany silniej w dobrej administracji i dlatego jego organ, organ 
rządowy, administruje, służąc oczywiście uno actu także inte­
resom miejscowym. Pod względem prawnym micby się przez 
to  samo nie zmieniło, a przecież samorzadu nie byłoby.

Czyż wobec tego momentu prawnego, wyodrębniającego 
samorząd w osobną instytucję, nie należy szukać gdzieindziej, 
a mianowicie w stosunku czynnika, o którym  mówimy, że po­
siada samorząd, do innych piastunów administracji? Chodzi tu
o n i e z a l e ż n o ś ć ,  jako prawne kryterjum  samorządu. 
Kórner uważa to znamię za istotne, jednak w  Stosunku do po­
przednio omaw^nego w t ó r n e  (str. 82). Uważa je bowiem 
tylko źn konsekwencję poprzedniego: niezależność jest niezbęd­
na, aby organ samorządu mógł istotnie strzec interesów miej­
scowych. Jest to, mojem zdaniem, pomieszanie momentów 
prawnych, wyróżniających daną instytucję od innych, z racja­
mi natury politycznej, które uzasadniają celowość tej instytucji.

Co do stopnia niezależności samorządu^ autor uważa, że 
wymóg zatwierdzania aktów organów samorządu przez inne 
władze oraz dopuszczalność odwołań do innych władz, osłabia 
wprawdzie skuteczność samorządu, ale nie niweczy samego po­
jęcia. Za punkt graniczny, poza którym jużby nie miało warto­
ści pojęcie samorządu, uważa dopuszczalność wkraczania wła­
dzy nadzorczej wprawdzie p r z e d  wydaniem odnośnego aktu 
przez organ, samorządu, ale tylko pod tym względem, c z y  
odnośny ma być wydany, nigdy zaś, j a k i m  on ma być 
w swej treści.

Autor nie uważa za konieczną cechę instytucji samorządu 
osobowości prawnej (jako przykład samorządu bez osobowości 
prawnej podaje połączenie gmin według art. VII austrj. ustawy 
gminnej oraz obszary dworskie) ani też wybieralności organów 
samorządu.

Omówiwszy w ten sposób kry ter ja samorządu, jako insty­
tucji prawnej, autor wierny swej (mało mojem zdaniem produk­
tywnej) metodzie dociekania znaczenia wyrazu „Selbstverwal- 
tung“, traktuje dalej o samorządzie w znaczeniu politycznem, 
odpowiadającem wyrażeniu „sich selbst verwalten“. Z tego 
punktu widzenia, a mianowicie tendencji takiego urządzenia 
administracji, aby o ile możności administrował swojemi spra­
wami sam zainteresowany, omawia kwestję sposobu powoły­
wania organów administrujących, udziału elementu obywatel­
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skiego w wykonywaniu zadań administracji i t. d. Nie ma to 
już jednak istotnego znaczenia dla opracowania autora, który 
stoi na stanowisku, że samorząd jest instytucją prawną. Tem- 
bardziej, że poszczególne momenty organizacyjne, będące wy­
razem politycznej idei „samorządu11, znajdują się bardzo często 
poza samorządem, jako instytucją prawną.

W  pracy K. nie odnajdujemy nowych i oryginalnych kon- 
cepcyj, którychby nie wypowiedzieli już przedtem inni autoro- 
wie niemieccy (zresztą skrupulatnie przez niego cytowani). 'Po­
mimo to, rozprawa jest interesująca i cenna ze względu na uję­
cie przedmiotu i krytyczny (acz niesystematyczny) przegląd 
dotychczasowych teoryj.

M. J.

C zesław  Klamer. Polityka m ieszkaniowa w Polsce i za­
granicą. W arszaw a, 1930. Nakład Izlby Przem.-Handil., str. 245.

Zdzisław Grabski. K ryzys m ieszkaniowy w Polsce. W ar­
szaw a, 1930. Nakł.'księgarni1 F. Hoesiclka, str. 128.

W zrastające rozmiary kryzysu mieszkaniowego w Polsce 
powoli przenikają do świadomości myślącego ogółu. Pomocni­
czą rolę w tej sprawie mogą odegrać dwa dzieła ostatnio wyda­
ne: p. K lamera przez Izbę Hand 1 o wo -Przemysłową i p. Grab­
skiego przez Polskie Towarzystwo Reformy Mieszkaniowej.

'Rzecz p. Klarnera ma tę główną zaletę, iż w sposób mniej 
lub więcej szczegółowy odtwarza wysiłki w zakresie walki z gło­
dem mieszkaniowym w Stanach Zjednoczonych, Wielkiej B ry- 
tanji, Francji, Italii, Niemczech, Belgji, Holandji, Szwajcarii, 
Austrii, Czechosłowacji, Jugosławii, na W ęgrzech, w Rumunji, 
Danji, Szwecji, Norwegii, Finlandii, wreszcie w Polsce.

Jakież ogólne wnioski można wysnuć z materiałów przez 
p. Klarnera zebranych? Otóż należy stwierdzić, iż jakkolwiek 
autor, jak temu sam wielokrotnie daje wyraz, jest przeciwnikiem 
tak zwanego etatyzmu, to  jednak zebrane przezeń m aterjały 
w sposób wprost kategoryczny stwierdzają, iż n i e m a  obec­
nie kraju cywilizowanego, któryby nie stał na stanowisku, iż 
p a ń s t w o  powinno odegrać pierwszorzędną i bezpośrednią 
rolę w akcji !ku zapewnieniu dachu nad głową dla mieszkańców 
miast.

W szędzie państwa popierają budownictwo nietylko przez 
pieczę w zakresie dostarczania niezbędnych kapitałów, nawet
i z budżetowych kwot (np. Niemcy), ale starają się o obniżenie 
czynszów w budowanych domach przez specjalne obniżanie 
oprocentowania funduszów, przeznaczonych na budownictwo

Ponadto w niektórych krajach na zachodzie, znalazła już 
uznanie zasada opodatkowania właścicieli nieruchomości 
w związku z ich zyskami na tle zmniejszenia obciążenia długami 
hipotecznemi na skutek inflacji.
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Specjalne przepisy w zakresie ochrony lokatorów obowią- 
żują we Francji, Italji, Niemczech, Belgii, Austrji, Czechosłowa­
cji. W  Jugostawji i Rumunji były już konkretne postanowie­
nia, znoszące ochronę lokatorów, trzeba je było jednak zmienić. 
Faszystowskie W łochy zniosły ochronę lokatorów i... zmuszone 
były do ponownego (!) wprowadzenia przepisów nader krępu­
jących wolny obrót mieszkaniami.

Książka p. Grabskiego dotyczy tylko stosunków polskich, 
którym  zresztą i p. Klamer w swej pracy poświęca specjalny 
rozdział.

■P. Grabski rozważa w swej książce: przyczyny kryzysu 
mieszkaniowego, skutki tego kryzysu, wreszcie środki zaradcze.

Nie możemy się zgodzić z miektóremi wnioskami autora 
w tej m aterji: sądzimy np. iż rachuba na zaangażowanie „wol­
nych" kapitałów pryw atnych w ruchu budowlanym, mającym 
na celu zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych n a j s z e r ­
s z y c h  mas, jest złudną na długie lata. O eksploatacji mo- 
wych budowli, przeznaczonych dla warstw pracujących, w spo­
sób kapitalistyczny nie będzie mowy przez długi okres czasu, 
poziom zarobków na to nie zezwoli.

Z tego wynika, że budownictwo małych mieszkań t. zn. wła­
ściwy ruch budowlany, musi być traktowane w perspektywie 
kilkunastu la t najbliższych, jako akcja o charakterze socjalnym.

P raca p. Klarnera nasuwa pewne wątpliwości co do układu, 
nie ma też wyraźnej linji społecznej. (Jak wytłomaczyć wy­
drukowanie jako załącznika do pracy „memorjału zrzeszenia 
właścicieli nieruchomości na Śląsku". — Czy w kwestji miesz­
kaniowej autor inie posiadał bardziej objektywnych „memorja- 
łów"?).

K rytyka ustawodawstwa mieszkaniowego przez p. Klarnera, 
uzasadniająca konieczność udzielenia publicznej pomocy kredy­
towej dla t. zw. „średniej klasy", czyli finansowanie mieszkań 
pięciopokojowych i większych jest zupełnie inieprzekonywująca.

W  związku z tem nie jest też słuszna teza, iż budowle 
o charakterze użyteczności publicznej nie powinny korzystać 
z kredytów  ulgowych. Budowle użyteczności w osiedlach 
o jedno lub dwuizbowych mieszkaniach, to najtańszy sposób 
przynajmniej częściowego zneutralizowania ujemnych skutków 
budowy „mieszkań najmniejszych". Żłobek, przedszkole, pral­
nia, czytelnia, świetlica — to niezbędne zbiorowe pomieszczenie 
zastępujące części mieszkań indywidualnych lokatorów.

Zupełnie niewyraźnie nakreślony jest projekt autora, co do 
o r g a n i z a c j i  akcji zwalczenia klęski mieszkaniowej w Pol­
sce, której to  kwestji autor poświęca właściwie cały rozdział. 
Brak konkretyzacji w tej sprawie uderza wprost u praktycznego 
działacza tej miary, co p. Klarner.

Zwrócono mi też uwagę na podstawowy błąd w obliczeniach 
p. Klarnera co do (niedoboru mieszkaniowego w Polsce. Oblicza­
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jąc wzrost niedoboru tego w związku z przyrostem ludności 
miast w ciągu ostatnich lat — autor uwzględnia nie stosunek 
ilości mieszkańców (z roku 1921 i z 1929 r.), a stosunek ilości 
izb, któreby należało teoretycznie zbudować, aby w r. 1921 
osiągnąć zaludnienie na izbę w rozmiarach, istniejących w wo­
jewództwach zachodnich do wzrostu ludności. Omyłka znacz­
na: zamiast deficytu na 1.1.1929 r. 655.250 mieszkań, autor ustala 
go na 300.000. Długi szereg autorów, .powołując się na p. Klar- 
nera, powtarza ten błąd. Błędne jest także wogóle obliczenie 
przyrostu ludności w miastach. Znaczna część tego przyrostu 
to wynik przyłączenia do miast gmin podmiejskich, których 
mieszkańcy mieli i mają dach nad głową.

Różnolitość w opracowaniu poszczególnych rozdziałów 
pracy p. Klarnera, pozwala tem więcej ocenić dodatnio jednoli­
tość w traktowaniu sprawy przez p. Grabskiego. Rzecz p. Grab­
skiego napisana jest w sposób naogół nawet zbyt schematyczny, 
bodajże, jak na opracowanie w tak bolącej sprawie społecznej 
nawet za lakonicznie. Z szeregu jednak lakonicznie przytoczo­
nych myśli widoczne jest, iż autor ma dużo do powiedzenia 
w kwestji mieszkaniowej i sądzić należy, iż opracowanie oma­
wiane w tem miejscu, jest zaczątkiem dalszych prac w tej dzie­
dzinie.

Zupełnie iriaprzykład prawie nieopracowany dotychczas 
tem at „stan kwestji mieszkaniowej na wsi“ doprasza się wprost 
dalszego pogłębienia. Stan kwestji mieszkaniowej w Polsce 
w miastach jest dokładnie odtworzony. P rzyczyny powstania 
kryzysu mieszkaniowego również uchwycił autor, zdaje się, cał­
kowicie z wyjątkiem jednej, acz nader zasadniczej: nastawienia 
polityki ekonomicznej rządów (wszystkich: przed i pomajowych) 
na nutę zupełnej obojętności w stosunku do zagadnień mieszka­
niowych. Bezpodstawne stanowisko „urzędowej11 ekonomiki 
(które autor zresztą w in/nem miejscu 'także zwalcza), iż budow­
nictwo to konsumpcja, miało b. poważny wpływ na pogłębienie 
kryzysu mieszkaniowego w Polsce. Brak dostatecznego kon­
taktu z zachodem byt między innemi powodem nieruchliwości 
pod tym względem naszego ruchu robotniczego. Jakże często 
wysuwane było hasło budownictwa mieszkań w trakcie wybo­
rów miejskich? Bardzo rzadko! Mamy przekonanie, że omi­
nięcie tego tak ważnego szczegółu w pracy p. Grabskiego jest 
jednym z jej braków.

Bardzo słuszne i „indywidualne" jest podkreślenie przez 
autora wadliwej organizacji przemysłu budowlanego, jakoteż 
błędnej organizacji przetargów, dyskwalifikujących w swej obec­
nej postaci najpoważniejsze firmy budowlane. Zbyt lakoniczna — 
jak zwykle — jest uwaga tak niezmiernie słuszna, o nadmier- 
mem rozproszkowaniu publicznych kredytów budowlanych. Rea­
sumując rozdziały: „kryzys mieszkaniowy41 i „przyczyny po­
wstania kryzysu mieszkaniowego" zawierają poważną ilość ma-
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terjału, a jeszcze więcej słusznych myśli dla trzeźwej oceny 
sytuacji mieszkaniowej w 'Polsce11.

W  rozdziale skutki „kryzysu mieszkaniowego" pokrótce są 
omówione, znane zresztą powszechnie, skutki klęski mieszka­
niowej: zwiększenie śmiertelności, upadek moralności i t. p. 
Nieprzekonywujące jest związanie głosowania na listy komuni­
styczne z nędzą mieszkaniową. W  dzielnicach „nędzy mieszka­
niowej" mieszkają najemnicy-robotnicy. Ich głosowanie nie­
koniecznie jest wynikiem głodu mieszkaniowego.

Widoczne jest dalej, iż autor przy opracowaniu swej książki 
nie korzystał z danych ankiety Instytutu Gospodarstwa Spo­
łecznego o warunkach życia robotniczego w większych miastach 
Polski. Z tej ankiety autor przekonałby się, iż rozwój gazow­
nictwa, kanalizacji, środków komunikacyjnych w miastach by­
najmniej nie idzie w parze — jak dotąd — z wykorzystaniem 
tych urządzeń przez szeroki ogół ludności miast. Stąd wnio­
sek, przez autora nie wysnuty, iż bardzo ważkim, na najbliższe 
lata najpilniejszym czynnikiem polityki mieszkaniowej miast, 
powinna być akcja, skierowująca politykę inwestycyjną na dziel­
nice zamieszkałe przez ludność robotniczą. To będzie też po­
ważny krok ku rozwiązaniu kwestji mieszkaniowej, jako zagad­
nienia polityki społecznej. Niezachęcające wyniki gospodarki 
przedsiębiorstw miejskich nie przemawiają — zdaniem naszem, 
wbrew wywodom autora — za rozbudową cegielni miejskich. 
Sądzimy, że racjonalna kolejność munieypalizaeji środków pro­
dukcji stawia cegielnie na dalekiem miejscu.

Wogóle rozdział „środki zaradcze" jest najmniej szczegó­
łowo opracowany. Trafne naogół myśli wymagały na ten szcze­
gólnie tak ważny temat większego sprecyzowania. „Środki 
zaradcze" nawet w pracy o charakterze naukowym powinny 
mieć charakter praktyczny.

St. Szwalbe.
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Książki polskie.

Bek Józef. — M etody i w zory  działalności samorządu pow iatow ego  
na polu humanitarno-kulturailnern.

Bogusław ski Aleksander. —  Sprawa szkolnictw a p-owszechnego 
(Ustrój, budow a i finansow anie budow y szkół pow szechnych). W arsza­
w a 1930. W ydaw nictw o Biura Zjazdów Samorządu Ziemskiego; str. 37. 
ZŁ 0.75.

Ćw ikieł Józef Bogumił. —  Komunikacja autobusowa na drogach  
w  P o lsce  w  1929 r. W arszaw a 1930; str. 11.

Dyboski Roman. — W szech św iatow a  konferencja w  Cambridge. 
W arszaw a 1930; str. 42.

Encyklopedyczny poradnik gospodarza wiejskiego pod -redakcją iinż. 
W ł. Saw ickiego. Tom I. W arszaw a 1929. W ydaw nictw o T ow . O św iaty  
Rolniczej; str. 557.

Filipkow ska-Szem plińska Jadw iga. —  B iblioteki publiczne w  Czecho­
słow acji. Organizacja i  irozwój w  latach 1919 — 1927. W arszaw a 1930. 
Nakładem M inisterstw a W. R. i1 O. P.; str. 159.

Goetz Karol. —  Skorow idz alfabetyczny opłat stem plow ych opraco­
w any na podstaw ie u staw y z 1 lipca 1926 -roku z uw zględnieniem  zmian
i  uzupełnień tejże ustaw y oraz rozporządzeń w ykonaw czych , okólników  
'i w ykładni stosow anej przez M inisterstw o Skarbu. W arszaw a 1930. 
W ydaw nictw o M inisterstw a Spraw iedliw ości; str. 100. ZŁ 5.—•

Górnisiew icz Zdzisław. — Spółki wodne. —  P.rawoi m aterialne i for­
malne. W arszaw a 1930. W ydaw nictw o M inisterstw a Rolnictwa; str. 199. 
Z ł, 2.—

G rabski Zdzisław. — K ryzys m ieszkaniow y w  P o lsce . W arszaw a  
1930. Nakładem księgarni F. Hoesioka; str. 128. Zł, 6.—

G rzybow ski W . i  Ciołek M. — Zbiór przepisów  o opłatach stemplo­
w ych, zaw ierający  ustaw ę o opłatach stem plow ych z dn. 1.VII.1926 r„ roz­
porządzenia w ykonaw cze oraz w ykładnie i niektóre okólniki M inisterstw a  
Skarbu, w ydane do dnia 1.1.1930. W arszaw a 1930; str. 350. ZŁ 8.—
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Hilarowicz Tad. Prof. Dr. —  Zarys nauki adm inistracji (ogólnej teorji 
prawa adm inistracyjnego). W arszaw a 1930. W ydaw nictw o Zw. P racow ­
ników  Administracji Gminnej; str. 100.

H oroszkiewicz Roman. — Krótki rys h istorii powiatu brzesko-madbu- 
żańsfciego. B rześć mad B. 1930; str. 15.

Horoszkiewicz Roman. —  Powiiat stoliński (Notatki historyczne). 
B rześć nad B. 1930. Nakładem „Instytutu szerzenia Praktyczniej W iedzy  
Rolniczej**; str. 31.

H ubert Julian dr. — Udziiat komunalnych kas oszczędności w  akcji 
m ieszkawiowo-budowlanej. Poznań 1930; str. 16.

Ihnatow icz Zygmunt. — Organizacja produkcji w  zakresie chowu  
zwi;erzat gospodarskich. W arszaw a 1930. Nakładem autora; str. 280.

Insty tu t ośw iaty dorosłych. —  Z pnąc i dośw iadczeń. Praca zbioro­
w a pod redakcją J. Baranow skiej. W arszaw a 1930. W ydaw nictw o Insty­
tutu O św iaty  D orosłych; str. 156.

Karon Jerzy . —  D ziałalność kulturalno-oświatow a na terenie m. Ra­
domia. Monografia społeczna. Radom 1930; str. 56.

Kłapkowski Tadeusz. — Zrzeszenia rolnicze w  Szwajcarii!. W arsza­
w a 1930. W ydaw nictw o Spółdzielczego Instytutu Naukowego; str. 120. 
Zł. 5.—

Koło miast w ojew ództw a białostockiego. Organizacja. B ia łystok  
1930. W yd aw n ictw o  Zarządu Koła Miast W oj. B iałostockiego; str. 112.

Księga pam iątkowa dziesięciolecia sam orządu m iasta Łodzi. Łódź 
1930. Nakładem M agistratu Łódzkiego; str. 331.

Kunertowa Helena. — Spraw ozdanie z działalności Stacji O pieki nad 
Matką i D zieckiem  oraz Poradni dla C iężarnych w  Grudziądzu za rok
1927, 1928 i 1 1929. Grudziądz 1930; str. 11.

Kuźmicki M. inż. —  Gospodarka elektryczna w  P olsce. W arszaw a  
1930. W ydaw nictw o Związku Elektrowni Polskich; str. 1161. Zł. 25.—

Langrod Je rz y  Stefan. — Zarys sądow nictw a adm inistracyjnego ze  
szozególnem  uw zględnieniem  sądow nictw a adm inistracyjnego w  P olsce. 
W arszaw a 1930. W yd aw n ictw o  Instytutu W yd aw n iczego  Biblioteka Pol­
ska; str. 288.

Lipiński Bolesław  i Kotowicz Tadeusz. —  K sięgow ość a podatki. Za­
sady il praktyka. W arszaw a 1930. Nakładem w łasnym ; str. 494. Zł. 12.—

Lipowski Jerzy . — Przykład reorganizacji gospodarstw a rolnego  
(pow. m iędzychód). W arszaw a 1930. Nakładem P ań stw ow ego  Instytutu  
N aukowego G ospodarstwa W iejsk iego  w  Puław ach; str. 67.

Makaroff Ad. —  Plan prac nad podnies'eniem rolnictwa w  pow iecie  
krzemienieckim na okres 3-letni 1930/32. Krzemieniec 1930, str. 13.

M arzec W alerjan inż. — Administracja i organizacja robót budowla­
nych. W arszaw a 1930. Nakładem aatora, str. 250. Zł. 12.

M onografia powiatu włocławskiego. Tom. I. Włocławek 1930. Wy- 
daw n c tw o  Włocławskiego Wydziału Powiatowego, str. 33S.
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Powszechna W ystaw a Krajowa w Poznaniu w  roku 1929. Dzieło zbio­
rowe pod' kierownictwem dr. Stanisława Wachowiaka. Tom I. Poznań 
1930. Nakładem Powszechnej Wystawy Krajowej, str. 587. Całość pięć to­
mów, zł. 200.

Rapalski Stanisław . — Inkorporacja terenów i plany regulacyjne m. 
Łodzi. Łódź 1930, str. 36.

Romanowski Henryk inż. — Próba organizacji gospodarstwa wło­
ściańskiego w powiecie żółkiewskim. Warszawa 1930. Nakładem Państwo­
wego Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach, str. 82.

Rosiński Lucjan dr. — Pożary w województwie poznańskiem w la­
tach 1919 — 1929. Poznań 1930. Wydawnictwo Krajowego Ubezpieczenia 
Ogniowego w Poznaniu, str. 23.

Rząd A. — Spółdzielczość w praktyce., w teorji i w prawodawstwie. 
Warszawa 1930. Nakładem Banku Towarzystw Spółdzielczych, istr. 31.

Sajdak P io tr inż. — Reorganiziacja gospodarstwa włościańskiego 
w powiecie wadowickim. Warszawa 1930. Nakładem Państwowego Insty­
tutu Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach, str. 90.

Sasorski S tanisław . — Podstawy rewizji o zaopatrzeniu emerytal- 
nem. Warszawa 1930. Nakładam tyg. „Polska Gospodarcza", str. 42.

Schimmel Je rzy  — Projekty budowlane. Poznań 1930. str. 16.
Schmidt Stefan. — Kryzys rolny. Kraków, 1930. Nakładem Towarzy­

stwa Ekonomicznego, str. 32.
Seifert Teofil dr. prof. — Polskie billansoznawstwo. Lwów 1930. Na­

kładem księgarni „AtTas“, str. 235.
Sienicki S tanisław . — Gospodarstwo na piaskach w Damiłówce pow. 

Ostrów Mazowiecki. Warszawa 1930. Nakładem Państwowego Insltytutu 
Naukowego Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach, str. 60.

Sikorski Tadeusz. — Orzecznictwo Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego za lata 1922 — 1929. Warszawa 1930. Skład Główny Księgar­
nia Prawnicza, str. 298. Zł. 9.

Siwik M. — Nowoczesna rachunkowość przedsiębiorstw i zakładów 
komunalnych. Wąbrzeźno 1930. Skład Główny „Głos Wąbrzeski", str. 91.

Sm erek M ieczysław. — Banki komunalne w PoJsce w fetach 1926 —
1928. Warszawa 1930. Nakładem Głównego Urzędu Statystycznego, str. 100.

Spis komunalnych kas oszczędności (międzykomunalnych, powiato­
wych ii miejskich) oraz ich oddziałów, zbiornic i zakładów zastawniczych 
(lombardów) na terenie Rzeczypospolitej Polskiej według stanu z dn. 1 
stycznia 1930. Poznań 1930, str. 8.

Spraw a mieszkaniowa. Sprawozdanie z konferencji w Banku Gospo­
darstwa Krajowego w dniu 2 marca 1930. Warszawa 1930. Nakładem Księ­
garni F. Hoesioka, str. 66. Zł. 3.60.

Stecki Kazimierz. — Sprawozdanie z działallności Sejmikowego Zakła­
du doświadczalnego w Chełmie Lubelskim za 1928 r. Lublin 1930. Nakła­
dem Chełmskiego Sejmiku Powiatowego, str. 32.
Szczekin - Krotow W łodzim ierz. — Kontrola mBeczności bydła. Zasady
i metodyka. Warszawa 1930, str. 86.
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Świackiewicz Antoni. — Wskazówki do prowadzenia biurowości i ra­
chunkowości w  kotach .młodzieży wiejskiej. Wilno 1930. Wydawnictwo 
Związku Młodzieży Wiejskiej Ziemi Wileńskiej, str. 28.

Tejszerski R. — Kilka słów o ustroju i działalności samorządu tery- 
torjalneigo w Polsce. Brześć n./B. 1930. Wydawnictwo Poleskiej Rady Wo­
jewódzkiej, str. 19.

Tom aszewski S tanisław . — Zarys zasad naukowej organizacji pracy 
oraz ich zastosowanie w biurowości. System bezdzienniikowy. Warszawa 
1930. Wydawnictwo Biblioteki Województwa Warszawskiego, str. 192.

U staw odaw stw o polskie z lat 1917 — 1928, zawarte w Dzienniku 
Urzędowym Departamentu Sprawiedliwości T. R. S„ Dzienniku Urzędo­
wym K. P., Ministerstwa Sprawiedliwości*, Dzienniku Praw Królestwa Pol­
skiego, Dzienniku Praw Państwa Polskiego ii Dz enniku Ustaw Rzeczypo­
spolitej Polskiej, w brzmieniu uwzględniającem zmiany wprowadzone do 
dnia 1 marca 1930. Tom WII. — Rok 1927. Warszawa 1930. Wydawnictwo 
nieurzędowe Ministerstwa Sprawiedliwości. Cena pojedyńczego tomu zł. 15.

W ydział Pow iatow y Sejmiku W arszaw skiego. Działalność w opisie
i cyfrach za rok gospodarczy 1928/19.29. Warszawa 1930. Nakładem Wy­
działu Powiatowego Sejmiku Warszawskiego, str. 270.

Czasopisma polskie ł ).

Adamowlczowa Stanisław a. — Miasto socjalistyczne. Zdrowie, 45,
7 — 8, 367 — 372. (15/IY. 30).

B. J. — Polski Bank Komunalny (1919 — 1929). Samorząd, 12, 21, 395— 
397. (25/V. 30).

B. Dr. — Zagadnienie zespolenia władz i urzędów państwowych. Biu­
letyn Urzędniczy, 4, 3 — 4, 7 — 12. (marzec-kwiecień 1930).

Bek Józef. — Jednoletnia czy dwuletnia szkoła dla położnych. Samo­
rząd, 12, 25, 467 — 468. (22/VI. 30).

Bogusławski A. — W sprawie organizacji gospodarstw drobnych. Sa­
morząd, 12, 17, 289 — 290. (27/IV. 30).

Bogusławski A. — W sprawie metody pracy w kierunku podniesie­
nia rolnictwa. Samorząd, 12, 20, 365 — 367. (18/V. 30).

Bielak dr. — Jak usprawniano administrację w Niemczech. Biuletyn 
Urzędniczy, 4, 3 — 4, 6 — 7 (marzec - kwiecień 1930).

Bruszklew icz A. — Planowość w gospodarce powiatowych związków 
komunalnych. Samorząd. 12, 22, 415 — 416. (1/VI. 30).

Brzeziński W . — Ogólne zasady podziału administracyjnego Państwa 
Polskiego na województwa. Gazeta Administracji Policji Państwowej, 12, 
10, 353 — 356. (15/V. 30).

*) Cyfra pierwsza oznacza rocznik danego czasopisma, druga — ze­
szyt, trzecia i czwarta — strony, piąta, szósta i siódma — datę danego 
zeszytu.
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Brzeziński W. — Kwestia obsadzania stanowisk służbowych w admi­
nistracji puibliicznej we Francji. Ruch Samorządowy, 4, 4, 69 — 77 (kwie­
cień 1930).

Chabalowski L. — Od czego zależy sprawne funkcjonowanie samo­
rządu 'powiatowego. Samorząd, 12, 24, 448 — 450. (15/VI. 30).

Czadankiewicz Jan. — Kwestja ujednostajnienia statystyki miejskiej. 
Samorząd Miejski, 10, 10, 453 — 455. (l/VI. 30).

Dołżycki W. — O złąezen'fc biur starostw i wydziałów powiatowych. 
Samorząd, 12, 24, 450 — 452. (15/YI. 30).

Gajewski W.—O trafną ocenę. Samorząd, 12, 25, 465—467. (22./YI. 30).
Golgfinger A. dr. — Stosunek komunalnych kas oszczędności do 

związku poręczającego. Samorząd, 12, 16 i 117, 275 — 277 i 291 — 292, 
(20 i 27/1V. 30).

Gliszczyński S. — Gospodarka samorządowa w r. ,1930. Samorząd, 12, 
23, 433 — 435. (8/VI. 30).

Gliszczyński S. — Samorząd powiatowy a organizacje młodzieży. Sar 
morząd, 12, 22, 416 — 417. (1/VI. 30).

Grochowski K. — Współpraca samorządu terytorialnego z organiza­
cjami. spoiecznemi. Samorząd, 12, 24, 452 — 454. (15/VI. 30).

H. R. — Uporządkowanie obowiązujących przepisów prawnych. Sa­
morząd, 12, 16, 269 — 271. (20/IV. 30).

H ausner R. — Organizacja urzędów wojewódzikich i starostw. Gazeta 
Administracji i Policji Państwowej, 12, 8 :i. 9, 273 — 279 ii 317 — 322 tl5 /IV  
i 1/V. 30).

Horowitz H. dr. — Czy obrona funduszów? Samorząd1, 12, 14, 241 — 
243. (6/IV. 30).

Hubert Julian dr. — Udzia! komunalnych kas oszczędności w akcji 
mieszkaniowo - budowlanej. Czasopismo Kas Oszczędności, 5, 4, 54 — 58 
<1/JV. 30).

Jagodziński Z. — Zagadnienie bytu powiatowych komunalnych kas 
oszczędności. Samorząd', 12, 16, 271 — 272. (20/IV. 30).

Jaroszyński M. — Pruska gmina okręgowa według nowych projektów
o ustroju samorządu. Samorząd, 1:2, 22, 413 — 4ll5. (1/VI. 30).

Jaroszyński M. — Związek powiatów Rzeczypospolitej Polskiej. Sa­
morząd, 12, 21, 393 — 395. (25/V. 30).

Jaroszyński M. — Państwowy fundusz drogowy. Samorząd, 1.2, 18, 
307 — 310. (4/V. 30).

Jaroszyński M. — Dookoła sprawy organizacji' samorządu powiato­
wego. Samorząd, 12, 24, 445 — 446. (il5/VI. 30).

Jaroszyński M. — W sprawie dyskusji o zasadniczym typie gminy 
wiejskiej. Samorząd, 12, 166, 272 — 274. (20/IV. 30).

Karpiński W . — Przewodniczący sejmiku czy przewodniczący wy­
działu powiatowego. Samorząd, 12, 24, 446 —■ 447. (15/VI. 30).

Kohlman K. — Komunalne przedsiębiorstwa komunikacyjne w Polsce. 
Samorząd, 12, 18, 323 — 324. (4. V. 30).

Korwin - Piotrowski M. — Organizacja biura wydziału powiatowego. 
Samorząd, 12, 24, 447 — 448. (15/VI. 30).

137



Kujawski Bronisław. — Długoterminowy kredyt dla mniejszej własno­
ści rolnej w Polisce porozbiorowej. Rolnictwo, 2, 3, 24 — 59 (maj 1930).

L. W. — Komunalne kasy oszczędności a gminne kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowe. Samorząd, 12, 22, 417 — 419. (1/VI. 30).

Łabęcki W. dr. — Od „babki wiejskiej*1 do położnej — higljenistki. 
Zdrowie, 45, 9 — 10, 455 — 473. (15/V. 30).

Łapiński Teodor dr. — Opieka nad psychicznie Chorym; dawniej 
a dzisiaj. Lekarz Polski, 6, 5, 100 — 103. (1/V. 30).

Łazarow icz Klemens dr. — Plany regulacyjne miast. Samorząd Miej­
ski, 10, 9, 398 — 401. (15/V. 30).

M alessa S tanisław . — Koncesja Harrimana wobec elektrowni samo­
rządowych. Samorząd Miejski, 10, 7, 303 — 307. (15/IV. 30).

M. H. — Wydatki związków prawno - [publicznych na ulice, drogi 
i mosty w r. 1926 (ew, 1926—27) i 1927—28. Samorząd, 12, 18, 311 — 314. 
4/V. 30).

M. Z. — „Parlamentaryzacja1* samorządu, Samorząd Miejski, 10, 9, 
389 — 394. (15/V. 30).

Niedbalski A. — Szał pracy. Samorząd 12, 14 , 238 — 240. (6/IV. 30).
Okęcki M. S. inż. — Reorganizacja administracji drogowej w Amglji. 

Wiadomości Stowarzyszenia Członków Polskich Kongresów Drogowych,
4, 37, 3 — 23 (kwiecień 1930).

Orzechowski K. dr. Działalność ośrodków zdrowia i opieki spo­
łecznej w powiecie warszawskim. Rok 1929. Zdrowie, 45, 7 — 8, 316 — 352. 
(15/IV. 30).

P. B. — Zjazd Miast wobec proiMemu (budownictwa mieszkaniowego. 
Samorząd Miejski, 10, 10, 445 — 452. (1/VI. 30).

Piltz Fr. — Komunalna organizacja kredytowa (dokończenie). Samo­
rząd Miejską 10, 8, 351 — 358. (1/V. 30).

R ozw adow ski Jan. — Praca inwestycyjna samorządów w okresie 
dziesięciolecia (1919 — 1929) w świetle liczb. Gazeta Administracji i Policji 
Państwowej, 12, 6, 204 — 207. (15/111. 30).

Rozw adow ski Jan. — Zasady układania budżetów w przedsiębior­
stwach komunalnych. Samorząd Miejski, 10, 8, 348 — 350. (l/V. 30).

Rzeszow ski Ludwik. — Kryzys finansowy samorządu. Samorząd 12,
21, 397 — 399. (25/V. 30).

S. S. — Wydatki samorządów powiatowych na szkolnictwo rolnicze;, 
popieranie rolnictwa i weterynarję w r. 1926 i 1927/28. Samorząd, 12, 20, 
367 — 369. (18/V. 30).

Sikorski Rudolf. — ZmTana statutu Związku Miast. Samorząd Miej­
ski, 10, 7, 293 — 297. (15/IY. 30).

S ittauer - Bonkowicz J. — Zagadnienia rozwoju miast kresowych. 
Gazeta Administracji i Policji Państwowej, 12, 10, 356 — 362. (15/V. 30).

Sochacki W. — Bolączki naszego ustawodawstwa. Samorząd, 12, 14, 
237 — 238. (6/IV. 30).

Sochacki W. — Związek międzykomunalny, jako forma organizacyjna 
akcji opieki zakładowej. Samorząd, 12, 15, 253 — 254. (13/IV. 30. )

Sochacki W . — W sprawie samorządu szkolnego. Samorząd, 12, 19, 
351 — 353. (11/V. 30).
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Sokołowski K. — Kwestja mieszkaniowa w Polsce. Polska Gospodar­
cza, 11, 18, 781 — 783. (3/V. 30).

Stosyk Stefan. — Racjonalna organizacja biurowości. Gazeta Admini­
stracji i Policji Państwowej, 12, 6, 7 i 8, 200 — 204, 237 — 243 i 279 — 283. 
(15/111,1 i 15/IY. 30).

Strzelecki Jan. — Zasadnicze punkty przyszłej: ustawy o popieraniu 
budowy tanich mieszkań. Samorząd Miejski, 10, 7, 298 — 302. (15/IV. 30).

Strzelecki Jan. — Na marginesie rezolucji Zarządu Związku Miast 
w sprawie kredytu komunalnego. Samorząd Miejski, 10, 11, 509 — 512. 
(15/VJ. 30).

Strzelecki Jan. — Kredyt komunalny w bilansie Banku Gospodarstwa 
Krajowego za rok 1929. Samorząd, 12, 23, 429 — 431. (8/VI. 30).

Szniolis A. inż. — Kąpielisko dla wsi. Zdrowie, 45, 9 — 10, 442 — 451. 
(15/V. 30).

Szniolis A. inż. — Uzdrowotnienie wsi. Zdrowie, 45, 9 — 10, 411 — 
416. (15/V. 30).

Tallinger T. inż. — Rozbudowa polskiej sieci komunikacyjnej. Polska 
Gospodarcza, 11, 21, 921 — 925. (24/V. 30).

Urbanowski Stefan. — Wydatki związków prawno - publicznych na 
szkolnictwo powszechne w latach 1926 (wagi 1926 — 27) i 1927/28. Samo­
rząd, 12, 17, 292 — 295. (27/IV. 30).

W aikiewicz W ł. dr. — Rzeźnie miejskie a kwestja zaopatrywania du­
żych miast w mięso. Samorząd, 12, 15, 255 — 257. (13/1V. 30).

W asiak St. — Budowa szkół powszechnych w powiecie nieszawskim. 
Samorząd, 12, 18, 318 — 320. <4/V. 30).

W asilewski J. inż. — Zagadnienie intensywnej budowy dróg bitych 
w Polsce. Wiadomości Stowarzyszenia Członków Polskich Kongresów 
Drogowych, 4, 37, 36 — 42 (kwiecień 1930).

W ilnian Stanisław  inż. — Przebudowa dróg w Czechosłowacji. Wia­
domości Stowarzyszenia Członków Polskich Kongresów Drogowych, 4, 37, 
23 — 36 {kwiecień 1930).

W indakiewicz K. dr. — Zrzeszenia konporacyj komunalnych. Samo­
rząd Miejski', 10, 11, 511 — 520, (15/VI 30).

W indakiewicz K. dr. — Sprawa dalszej roztbudowy organizacji ko­
munalnych kas oszczędności, i kredytu komunalnego. Samorząd Miejski,
10, 9, 395 — 397. (15/V. 30).

Wójcik M. — Budownictwo ogniotrwałe w związkach komunalnych. 
Samorząd, 12, 23, 431 — 432. (8/VI. 30).

Zaleski Antoni. — Drzewa przydrożne wobec ruchu samochodowego. 
Samorząd, 12, 18, 322 — 323. (4/V. 30).

Załuski P. — Współpraca kas Stefczyka z powiatowemi. komunalnemi 
kasami oszczędności. Samorząd, 12, 23, 435 — 436. (8/VI. 30).

Zdanowski J. — Komunalna organizacja finansowa w Niemczech 
w roku 1929. Samorząd, 12, 19, 350 — 351, (ll/V. 30).
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Książki francuskie.

Blondeau A. — La concession de service public. — These. Grenoble. 
Doli oz. — 1929.

Blum Edgar. — La tai Loucheur. Commentaire tfoeorique et pratique. 
Paris. Presses modernes. 1929.

D anneberg Robert. — Le sociatome municipal en Autriche. Ladminir 
stration social — democraite a Vierone. — (Paris. LibraHrie populaire.

Francolinl (P ierre de). — Les rćgies municipales en droi.t moderne. 
Thśse. Paris 1928.

H artm ann. — La coll.aborat.ion des personnes administratiyes en ma- 
tićre d‘assistance publiqiue. — These. Dijon. 1929. Nancy.

Haurion Maurice. — Prćcis dlementaire de diroit admtoistratii. 2-ed. 
Recueil Sirey. 1930.

Lespes J . — Le gouvernerneiit local aux Etats - Unis. — Bruxel'es. 
Union Internationale des Villes.

Manheim Louis. — Etiudę sur la quesltiotn comparee des entreprises pu- 
bliques et des entreprises privees. Thfese. Paris. Sirey. ,1930.

Potier A. — L‘applicatk>n par la viil;l’e de Lille d«es lais du 14 mars 
1919 et du 19 juiiHet 1924 retaitwes au plan d‘amenagemen.t, d‘extenslon et 
d‘enrbeliissement, These. Lille. 1929.

Czasopisma francuskie.

L‘adm inistratlon Iocale. — Nr. 53 }anvier — mars 1930.
M. Felix. — L‘assuramce contrę tous risques des comimiunes en France. 

Rapport de l‘Union des Vi-lles de France a la Conference Internationale de 
Lifege 1930.

M. Felix. — Les entreprises ou services .municipaux et intermunici- 
paux de naturę mixte en France. Rapport de l̂ Union des Yilles de France 
a la Conference Internationale d‘Anvers.

Le „city — manager" en Irlande. Groupement et harmonisation des 
ćnergies mtmicipales. — Les pisalnes piubliques et l‘hyg:śme. — La łoi11e 
contrę les fumees dans -les grands centres urbains. — La construction in­
terna triem aie des baibitations a bon marche. — Les banques de fomettan- 
naires.

Revue du droit public et de la sdence  poIitique. Janvier — fćvriier — 
mars 1930.

Louis Delbez — Le rćgime municipal aiilemand.
Revue polItique et parlem entaire, 10 a^ril 1930..
P ierre  de P ressac . — Le problćme d'es fonctionnaires de la Vilil'e.
N. N. — Un plan de degrśdements fiscaux.
La vie communale et dępartem entale. Revue mensuelle de l‘actmitć 

flocale, organe de l‘Union des Villes et Communes de Fraince (LegisHation. 
Admiinistration. Jurisprudence. Finances. Hygtene. Urbanisme. Genie rural. 
Travaux pulblics. Transports. Etc.) Paris. VI, 6, rue Oit-le-Coeur.

N. 76 — mars 1930.
Les fnances 'ocales. B. Debatz. — La revision du statut du Conseil sć-
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nćral de la Seine. P. Bernard. — Les metl.odes modernes d‘apuration des 
eaux usśes. Informations et documentations. Lois et dfecrets.

N. 77 — avriil 1930.
B. Debat z. — L‘ćtude sur fadimmistration locale a 1‘ćtranger. Informa­

tions et documentations. Lois et decrets.
N. 78 — mai' 1930.
A, Malva.rdi. ■— De 1‘opportuinitie de reltirer aux miadreis le dr ort de no- 

mination des secretaires de mairies. Informations et dooumentaiions. Lois 
et decrets.

Książki niemieckie.

B recht Arnold. — Die Ausgaben von Reich, Landem und Gameinden. 
Berlin 1930. Car:l łieymamns Verlag M. 1!,20, 3.-2f7.

Dannenbautu F ritz . — Oaffentlichrechtil Ich e KreditanstaiUen. Wdntschait- 
liche Darsteilumg der offentlichrechtlichen Kreditansital-ten, ddie Pfandbrieie 
u. Kommunal - Schuldyerschreibungen ausgeben nebst Kommentar zum Qe- 
setz iiber diie Pf-aindibrieife u. verwainten Schuldyerschreilbungen offemtldch- 
rechitilicher Kreditanstalten. Berlin: Vahle'n 1930. M. 18, S. 299.

Giinther Wilhelm. — Die praktische Durchfuhrung der Btiroreform bei 
den Behorden. Berin 1930. Kameradschaft, Verlagsges, m. b. H. Berlin W. 
(35. Filottwollstr. 3. M. 8,50. S. 2 \9.

H andw orterbuch des W ohnungswesens — im Auiftraige des deutschen 
Verems fiir Wohmungsreform hrsg. von Prof. dr. G. Albrecht, dr. A. Gut, 
dr. O. 'Woilz, dr. E. Weber, W. Lubbert u. B. Schwan. Verla'g vom Gustaw 
Fischer. Jena 1930. brosch M. 445, S. 881.

Hartm ann Hermann. — Die Wohlfahrtspflege Wiens. Jerna 1929. Wiener 
Vo.itksbuehha.ndilung, Wien VI, Gumpendorferstr. 18. S. 101.

Kleiner Ernst. — Das Recht der offentilichen Sparkassen a'ls priyate 
Unternehmungeu, ais unselbstandige und ais sełbstandige offentliche An~ 
staMen. Ber,lin 1930. Carl Heymanns Verlag, M. 9, s. .173.

Loening Hermann. — D c Landstrassen in den Vereinigten Staaten, ihre 
Verval;ung und Funanzierung. Eindriicke von einer Studienreise Berlin, 
1930. Verjiag voti Reimar Habfoing im Beri mi S. W. 61. M. 1.50. S. 39.

Memelsdorf F. u C. Schweers. — Die Bekampfung cl,er GeschJechts- 
kranikheiten :n deutschen Stadten. Berlin 1930, Se*bstvorla« des Deutschen 
Stiidtetaiges. M. 5, S. 219.

M orgenroth Wilhelm. — Bewegung und Gliederung der Bevo1kei'uug 
aiach d:etn Kriege und Fojgerungen fiir die Poldtik und Verwaltung der Ge- 
meinden. Vortrag. geh. am 1. XII. 1928. Hrsg. von der Geschaftsstelle d. 
Bayer. Stadtebundes. Munchen 1929, M. 1,30. S. 24.

Neubauer, H orst u. F. J. Kleinsorg. — Da!s Stadtverfassungrecht 
Deutschilands. Berlin, Yahlen 1930. M. 15. S. 420.

Neubauer Horst. — Taschenbuch fur die Gemeilnde-Stad.t, Kreistags- 
und Provi-nziaillandtags - Verordmeten iin Preussen.Berlin 1930. Wirtschafts- 
verlag Arthur Sudau, M. 5. S. 480.

Paechter Heinz. — Der Grundbesitz der Gemernden, seime wiTtśChaft- 
liche soziale und finanzpoldtische Bedeutung. — Verlag H. Poppinghaus o.
H.-G. Langendreer.
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R eichs - Stadteordnung. — Entwurf und Begriindung. Ber,lin 1930 
Deutsoher Stadtetag. M. 2,50. S. 60.

v. Stem pel u. E. Stein. — Monographien deutscher Landkreise. Band V. 
Der Kreis Zeitz. Berlin 1930. Deutscher KummunaJ;-Verla'g. Berlin —  Frie- 
denau,

W ohlfahrtspflege in Thiiringen. — Hersg. vom  Thiir Ministerium des 
Innem . H. 3 W eim ar. P anse 1930. M. 1. S. 74.

Verordnung iiber die FiirsorgepHicht vom  13. II. 1924 in der Fassung  
d es G esetzes v. 8. VI. '1926 und ReichsgnH idsatzc uber V oraussetzung, Art 
und M ass der óffantJiehen Fursorge v. 4. XII. 1924 im der Fassung der Ve- 
rordnung v. 29. Ii. 1928 mit den amtlichen Erlauterungen nebs; PreussŁ- 
scher Ausfuhrungsveror.dinung v. 17. IV. 1924 in der Fassung der Verordmun- 
gcn v. 20. VI. 1924 u. 28. III. 1925 und der G esetze v. 17. II 1926 u. 29. III: 
1927 so w ie  Preussischer Verordnung uber Fiirsorgeileistumgen v. 20. XII. 
.1924 in der Fassung der Verordnun,g v . 22. VI. 1928 mit erlauternden Mini- 
i,terialer'tassen. Berlin 1930. Carl fleym anns Verlag, M. 1,80 S. 79.

Czasopism a niem ieckie *).

B asse. — Zur E ntstetong der Kom m unałbeam tenyerhaltnisses in Preus- 
sen . — in: Z. i. SeilbstYerwaJtung. 13 9, 196 —i 200. (1. 5. 1930).

Culemman Hans. —  Widerre-chtliehe Eiingrilife offenitMcber W erke in 
priv.a'te Gewerbebetriebe'. in: KarteH-Rundschau. 28, 2, 75 —  78. (Febr. 1930)

Das Lehrinstitut fur das kommunaie Sparkassen u. Kreditwesen. —  in: 
Zf. Ko m ni u n a 1 w ir t s.c haft. 20, 9, 494 — 500. (10. 5. 1930).

van Endert. — Aufgaben und Mogilichikeiten der Kommune bet der 
Absatzfórderung. in: Z. f. Sel!bstverwa3tumg, 13, 6, 121'—  125. (15. 3. 30).

F ischer Julius. —  Die Finanznot der Gemeindien N iederósterreichs. in: 
O esterr. Gemeinde - Zeitung, 7, 8, 4 —  21. (1. 4. 1930).

Gemeindefinanzen und Reichsfinanzreform . —  in: Stadtetag. 24, 4, 175— 
177. (5. 4. 1930).

Giinther. —  Die Kom petenz —  Kom petenz der Kreise auf dem  Gebiete 
d es Berufssclralw esens. in: Reichstadtebund, 23, 9, 139 — 143. (1 . 5 . 30).

H eyer F. — D as neue engliische Arm engesetz. in: Arehi>v f. Sozia lw is- 
senschaft u. SoziaUpolitik. 63, 2, 337 — 348. (1930).

Krebs Albert. —  Soźiale Fursorge in HoJland. in Dt. Zeitschrilft f. 
WohIfahrtspflegK3. 5, 12, 791 —  801. (M arz 1930).

Leske. — Die Aufwendungen der S tadte fur ihre Strassen. in: Stras- 
•senbau u. StrassenunterhaiHung. 4, 25 —  27. (28. 2. 1930).

Lufft Hermann. —  Das System  der stadtischen Finanzen in U. S. A. 
1927. in: Z. f. Kommuna,l\virtschaft. 20, 9, 473 — 483. (10. 5. 1930).

Marx, Fritz Morstein. —  Bemerkungen zur Reform der englischen Lo- 
'kalver\valtung. in: Z. f. offentJiches Recht, 9, 4, 583 —  605. (Aprffl 30).

M emelsdorf F. —  D ie gemeindlliche E rw erbslosenfiisorge im den deut-
schen G rossstaaten 1927 bis 1929, in: Der Stadtetag, 24, 5. 17 __ 22 (7,
5, 1930).

ł ) Cyfra1 p ierw sza oznacza rocznik danego czasopism a, druga —  ze- 
czy t, trzecia i czw arta —  strony, piąta, szósta  i siódma — datę danego  
zeszytu .
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Mohle H. — W asserversorgung und Abwasserbehandlung in England 
und Schofctland. in: T echnisches Gemeindieb-latt 33, 8, 99 —  10;1, 9, 112 —  
1115, io, 127 — 130. (20. 4, 5 u. 20. 5. 1930).

Alulert Oskar. — Probiem e des neuen S«lbstverwa:i.ungrec.hts. im. Dt. 
Juristen Zeitung. 35, 7, 449 -  453 (1. 4. 1930).

Muller K. —  Die TeMnafame der Stadte an der Schulibewegung der Ge- 
g e n w e r t .  in: Neue D eutsche Schuile. 4, 5, 387 —  395 (Mai 1930).

Problem e der offcntlJchen EIektrizitatsversorgung. —  in: Der deutsche 
Vd'kswirt. 4, 28, 938 —  940. (11. 4. 1930).

Rautenberg A. —  Die Durchfiihrung dier WohlifahrtspSege in Landkrei1- 
sen  in Preuss. Gemeinde - Zetftung, 23, 4, 298 —  301. (11. 5. 30).

Remy. — G rossstadtische Verkehrprobllem3. in: Verkehrstechnische 
W oche. 24, .16, 233 —  237, 17, 248 — 252. (16 u. 23. 4. 1930).

Sachs Robert. — OeffentJiche Bodampalitiik gegen  priva!te Bodenspeku- 
llation, in: Arbeit (Berlin). 7, 5, 306 —  312. (Mai 1'930).

Schreiber W alter. —• Oeffentliche W rtschaftsbetriebe. in: Sachsische  
Industrie. 26. 15, 350 — 354. (12. 4. 1930).

Sonderheft: Volksbildung — Yolksbildung (E-iisalbeth Rotten). — Exten- 
sive und intemsive VolksibHidung (Wilhellim Filittner). — Der Wirkmange'1 
des hum anstischen BildungsldeaJs in der VolksbiJdung. 5 Thesen zum Bil- 
duingsiproblem in. der heutigem ErwachsenenM dting. (Ostkar Hammielsbeck)—  
Die Bdiucational Settilememt —  B ew egung in Engtónd (Hora.ce Ffeming). —  
Perciva! Guildhouse, R yliby, England (E. Sewe® Harris). —  Die Organisa- 
tion. der Erwachsemenbildung in den Vere'nigien Staaten von Nordamerifkai 
:(AWred Kuhmemanini) in: D. werdieinde Zeitalker. 9, 4, 149 —  180. (April; 1930).

Treitel R. — Die Sutovention gem einniitziger Theater. in: D ie Gemeind>e*
7, 7, 294 —  300 (Apri.l 30).

W endtland Oskar. —  Oeiffent.T:>che Korperschaften ails steuerpflicfatige 
Rechtssubjekte, in: Z. f. Kommunajwi rtschaft 20, 8 , 42f7 —• 434. (25. 4. 1930).

Książki angielsk ie:

W ydaw nictw a H rabstw a Londynu:
The London Education Service, str. 119; 2 s. 6 d.
Housing, str. 193; 2 s. 6 d.
London Statistics str. 476; 15 s.
The Annual Raport of the C ou n ci 4 tom y a i s .  1929 The County Hałd, 

London S. E. 1.
Henry Clay. —  The post-w ar unem ploym ent iprofolem, 1929 (MacmiWan)

8 s. 6 d.
G. D. H. Cole — The next te.n yeers in Britśsh socia i and econom ic 

polli.cy, 1929 (Macmfflian) 15 s.
L. Urwick. — The meaning oi rationailisation, 1929 (Nisbet et Co) 7 

s . 6 d.
E. Bright Ashford —  Local Govern.ment, 1929 (P. S. King et Son, 

Ltd.) 2 s. 6 d.
Sir John A. R. Marriott. — How  w e are governed 1928 (Oxford Uni^ 

versity  P ress, Humphrey Miilford) 2 s. 6 d.
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H. Emerson Smith L. L. B. — Municiipal and Local Q ovem m ent L aw  
(England), 1929 (Sir Isaac Pitman et Sons Ltd. )10 s. 6 d.

I. J. Ciarkę. —  The Local Government of the United Kinigdom, 1929 
(Sir Isaac Pitm an et Sons, Ltd.) 12 s. 6 d.

R ussel Forbes — Governmental Purchasing, 1930 (Harper et Brothers)
21 s.

Geoffrey Dragę — Publlic A ssistance, 1930 (Murray) 15 s.

C zasopism a angielsk ie:

Public Administration — The Journail, of the Institute of Publiic Admii- 
nistration, Pałace Chambers, B ridge Street, S. W . 1. Vol. VIII Nr. 1 —  
January 1930:

Sir Geoffrey Ciarkę, C. S. I., O. B. E, Sir John Reith, C. E. R, Sher- 
rington — Business m enagem ent of the public services.

C. R. Stam pe — The provis>ion and eąuallty of opportunity in the Pu­
blic services.

Ernest Jarratt — Changes of relations betw een local authorities and 
central Departments,

E. M. D ence — The present phase of the housing problem  in Loudon.
Public Administration — Voł-. VIII Nr. 2 — Aprili 1930:
Sir John Brooke, C. B. —  The Admiintetramve coutrofll of road traffic-
J. P aslasse Kinloch, M. D., M. R. C„ P. E. — Asipects of public health 

administration.
G. Montagu Harris, O. B. E., M. A. — EngJish and german Local Go- 

vermment compared.
W . J. O. N ew ton —  Provis:on and equality of opportunity in the Pu­

b lic  s e m c e s .
H. N. Bunbury —  The management of public utitóty s e m c e s .
„Public Management" 1930 NN. 1 — 6 — The International, City Ma-

nagers A ssociation, 923, East Sixtieth Street, Chicago, Min., U. S. A.:
Sam uel C. M ay, A ssociate professor of poJiticali sc ience, Univ. of Ca^ 

lifornia — DeveJopment o.f City Govenniment in America.
R. W. R igsby, City Manager, Charlotte1, N. Car. — Problem s met in 

City management.
Lent D. Upson, Dlr. Bureau of Governm. R esearch, Detroit, Mich. — 

The grow th of municipal functions.
Luter Gulick, Dir., Nat. Inst. of Publ. Admin., N ew  - York —  The 

econom ic significance of Local govem m ent.
Arthur Collins, Financ. A dviser to Publ. Author, in the Brit. Isles and 

O verseas, Londoin — D evelow nent in British Locali Government in 1929.
C larence E. R idley, assoc. prof. of Politiical science, Univ. of Chica­

go —  Som e principłes of adm inistratiye organisation.

Redakcja i Administracja: W arszaw a, Plac Napoleona 7, teł. 131-92, 225-50.

Warunki prenumeraty: Roczna prenumerata zł. 20, zeszy t pojedynczy zł. 5.
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B I B L J O T E K A  S A M O R Z Ą D U
R ozkwit życia  sam orządow ego w  P olsce niepodległej zm usza pracowników
1 dzia łaczy sam orządow ych do posiłkow ania się fachow a literaturą. BI­
BLJOTEKA SAMORZĄDU zaspakaja zapotrzebow anie w  tym  zakresie, 
w ydając szereg  dziel pośw ieconych poszczególnym  dziedzinom  życia

sam orządow ego.

CENY W Y D A W N IC TW  BIBLIOTEKI SAMORZĄDU SĄ BARDZO NISKIE
D O  N A B Y C I A :

1. Prof. A. Pragier: „Zarys skarbowości komunalnej" Część I-sza
i 11-ga, dwa tomy r a z e m ..................................................................Zł. 4.—

2. Inż. M . Nestorowicz: (Dyrektor Dep. Drogowego) — „Sprawa
drogowa w P o lsc e * ............................................ . . . . . . .  1.20

3. Dr. M. Jaroszyński: „Samorząd terytorjatny w P olsce' . . „ 1.50
4. —  .Gospodarka gmin wiejskich na tle stanu finansów gmin-

nvch“— oraz „Znaczenie opłat drogowych" (w jednym tomie) „ 3.—
5. J. Bek: .Działalność Rady Powiatowej w Limanowej na polu

popierania sadownictwa” .........................................................................  1.50
6. — „O czynnik obywatelski w samorządzie1 1 ................................. .......  0.50
7. —  „Główne w ytyczne planowości w gospodarce powiatowych

związków samorządowych".................................................................. .......  0.50
8. St. Pachnowski: .Przepisy budżetowe dla związków komu­

nalnych" (obowiązująca instrukcja budżetowa, wzory, wyjaś­
nienia) ................................................................................................................. 1.50

9. Z. Pietkiewicz: „Gospodarka miast polskich"............................. „ 5.—
10. „Projekt organizacji prac staiystycznych w powiatowych Związ­

kach komunalnych (odbitka z kwartalnika Statystycznego
G. U. S . ) ..........................................................................................................2.50

11. St. Podwiński: „Bibljografja literatury polskiej o samorządzie
tery torja ln ym " ............................................................................................... 3.—

12. — „Ustrój samorządu powiatowego na terenie b. zaboru ro­
syjskiego* ..................................................................................................... 2.—

13. Inż. Z . Rudolf: .Podstawowe zagadnienia zdrowotne wsi i mia­
steczek" ................................................................................................... .......  3.50

14. „Pamiętnik Zjazdu Przedstawicieli Sejmików Powiatowych"
w roku 1925 .................................................................. .......  1.—
.  . 1926 .........................................................................  2.—
. .  1927 . . . . . . . . . . . . .  „ 2.—
„ ,  1928 .........................................................................  5.—

15. Kalendarz Samorządowy (pięć tomów) Na r. 1926 ...................... .......  1.—
.  n 1927 ..............................  2 -
.  „ 1928 ...................... .......  2 . -
„ „ 1929 ...................... .......  2 . -
„ „ 1930 .............................. 7 . -

16. Działalność Sejmiku Skierniewickiego. Osiem lat pracy . . . „ 2.—
17. Instrukcja kasowo-rachunkowa dla pow. zw. komunalnych . . ,  2 .—
18. Regulamin dla sejmikowych komisyj rewizyjnych................................ 0.50
19. S. Gliszczyński: „Instrukcja biurowa dla urzędników gminnych

i wewnętrzna organizacja gminy w b. zaborze rosyjskim" . .  1 —
20. K. Windakiewicz: .Prawo o związkach międzykomunalych" . „ 5.—
21. A. Zaleski: „Drzewa przy drogach" ..........................................................3 .—
22. Instrukcja i poradnik dla opiekunów sp o łe c z n y c h ..............................0.50
N A  S P Ł A T Y  dajemy książki pracownikom samorządowym,

o Ile biorą za sumą wląkszą od zł. 10.—

Z a m ó w i e n i a  k i e r o w a ć :  Samorządowy Instytut W yd aw niczy  sp. z ogr. odp.
w Warszawie, Ś w ię tokrzyska 13 m. 15, tel. 442-G3.

Konto w P. K. O. .1520 i Konto w Polskim Banku Komunalnym 479.



XIII ROK WYDAWNICTWA

T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y
POŚWIĘCONY SPRAW OM  SAMORZĄDU TERYTORJALNEGO  

NA CAŁYM OBSZARZE RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

„ S A M O R Z Ą D ”
w ychodzi w  W arszaw ie pod redakcją

D -ra M. JAROSZYŃSKIEGO
przy w spółudziale komitetu redakcyjnego w  składzie pp.:

J. Beka, S. B oguszew skiego, d-ra W . Dalbora, W . Gajewskiego,
W ł. Korsaka i A. B ogusław skiego.

W „Samorządzie" stale współpracują pp.:
J. Bek, M. Bilek, H. B ogatkow ski, inż. L. B orow ski, F. Branny, S. Brzósko, 
S. Bojarska, prof. J. Buzek, A. B rzozow ska, J. Chomicz, A. Chrostowski, 
inż. W. D akowski, dr. W . Dalbor, Fr. Dąbrowski, I. Dąbska.J. Długokęcki, 
prof. A. B. Dobrowolski, Z. D reszer, D ziew anow ski, W. Dunin, W. Dyt- 
kiew icz, K. Frelek, S. Fredyk, J. Filipow ska-Szem plińska, L. Gierlicki. 
T. Glądała, S. G liszczyński, prof. W ł. Grabski, R. Grochowski, F. Grela, 
prof. T. H ilarow icz, A. Hujda, Z. Ihnatowicz, dr. M. Jaroszyński, S. Jaw o- 
sek, T. Jem ielew ski, F. Kasprzak, S- Kauzik, E. Kopczyński, B. Kobak, 
S. Kopeć, K. K om iłow icz, W . Korniłowicz, T. Kosiński, J. Kowalski, sta ­
rosta L. Kowalski, prof. dr. St. Krzemieniecki, St. Krzewski, inż. W .K rzysz- 
toń, dr. S. Kruczek, J. K uncewicz, R. K utyłow ski, W. Kuropatwiński, sta ­
rosta K. Kiihn, W . Lamot, A. Langer, inż. agr. J. Lentz, dr. A. Lepar- 
ski, S. Lewicki, dr. H. Le-Brun, starosta B. Lipski, W . Ludkiew icz, R. L e­
nartow icz, E. M aliszew ski, inż. W . M atuszewski, T. Narbutt, prof. dr. inż. 
O. Nadolski, dyr. M. N estorow icz, H. Orsza - Radlińska, J. O sm ołowski, 
starosta O ssow ski, S. O strow ski, S. Pachnow ski, St. Paprocki, A. P at­
kowski, Z. Paw lak, Z. Piekarski, S. Podwiński, J. P opiołk iew icz, inż. B. 
P ow ierza, dr. A. Pragier, K. Prejzner, I. Radlicki, Cz. Rokicki, J. R ożkow- 
ski, S. R zepkiew icz, starosta Br. R uczyński, Z. Rusinek, S. Sasorski, dr. 
M. Serafin, St. S iedlecki, dr. Saloni, W . Sochacki. J. Ś leszyńsk i, J. Sta- 
mirowski, inż. Staw iski, dr. St. Starzyński, S. Stęplew ski, dyr. H. Szu­
ster, K. Sobotka, S- Szw albe, M. Talko - Porzecki, Z. T yralski, W . T urow ­
ski, H. Uliński, A. W aleron, dr. W ł. W alkiew icz, K. W ysznacki, dr. K. W in- 
dakiew icz, J. W ołoszynow ski, W . W ieśniew ski, inż. S. W ielichow ski, 
W. Zieliński, Żbikowski, J. Zdanowski, A. Żywicki i wielu innych w yb it­

nych specjalistów  i działaczy sam orządow ych.
Obok artykułów  „SAMORZĄD" prowadzi następujące stałe działy: P rze­
gląd ustaw odaw stw a, przegląd orzecznictw a, przegląd prasy, przegląd w y ­
daw nictw , samorząd u obcych, komunikaty „Biura Zjazdów Samorządu 
Ziemskiego" i „Zrzeszenia Sam orządów  P ow iatow ych 1*, z życia  sam orzą­
du, z Sejmu i Senatu, zarządzenia w ładz, z życia organizacyj społecznych, 
poradnik sam orządow y, w iadom ości o pow iatow ych i gminnych kasach 
pożyczk.-oszczędn., kronikę gospodarczą it. d., oraz rozszerzony dział p -1.

„Gmina W iejska i Miejska**.
Prenumerata „SAMORZĄDU** w yn osi rocznie 40 zł.
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